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Pomyśl — gdy inne próżności Cię opuszczą — 

o wszystkich generacjach za Tobą, o wszystkich 
przed Tobą. Gdzie te piękności dawnych czasów, 
co stanie się z tymi czasów późniejszych? 

Obrócą się w ten sam proch, mają wspólny dom. 
Nie ma tak licznej rodziny ludzkiej, jak ta grobu. 
Przypatrz się działaniu natury, jej chmurom 

i mżawkom, widowiskom powietrza. Nawet te 
przemijające rzeczy wrócą do łona ziemi. 


— Coelum Terrae, Boski Chaos Magów, Thomas 
Vaughan, ed. A.E. Waitea 


Nie pytaj o nich więcej. W ich oczach 
jaśniejące wieczności ułożyły wizję, którą 


podążają. 
— Poematy pod Saturnem, Prolog, Paul Verlaine 


Harmonia zachowana w przeciwieństwach, 
napięta silnie jak łuk, strzela prosto do celu, 

gdy zmysły, umysł i dusza są pięknie nastrojone, 
człowieka nie powstrzyma już nic, jak strzała 


wznosi się prosto w niebiosa. 


— Parafraza aksjomatu, który pojawia się w De 
Anthro Nympharum 29 Porfiriusza, jako 
konkluzja fundamentalnych opozycji (coincidentia 
oppositorum). naAivtovog i apuovia kal 
TOGEUE. Najwcześniej odnotowany u Heraklita. 
Mistrz Giordano Bruno, wielki Nolańczyk, 

w „Wypędzeniu triumfującej bestii”, dziele, 

za które został spalony na stosie, pisał: „kto 
rozumie doktrynę przeciwieństw, nie jest jedynie 


praktykiem-imbecylem". 


Z setki skrzydeł, które nam wysyłacie, dziesięciu 
nie powinno tu nawet być, osiemdziesięciu jest 
tylko ruchomymi celami, dziewięciu jest 
prawdziwymi wojownikami, szczęściem są wśród 
nas, bowiem toczą sekretną bitwę. Lecz jest 

też jeden, wojownik, który zabierze wszystkich 

z powrotem w Eleuzyjskie pola. 


— Parafraza z Listów Cyników. 





Inwokacja woli 


Zamku niebios, Szamaszu, 

smoczo-sztandarowe Słonce. 

Wielki synu Ea, 

Otchłannego Ojca mądrości, naznaczający nieśmiertelnością, 
Awangardo siedmiu Bogów Annuna, archontów sfer, 

Uzbrój mnie w miecze mądrości, szlachetność wieszczą, siłę serca. 
Młodzi mężczyźni chwalą Cię, abyś zdruzgotał ich przeciwników. 
Światło zaranne nad stepami, pustyniami i wierzchołkami gór! 
Wszystkie ziemskie skarby uformowane Twą ręką, 

Enlilu, majestacie Ziemi, raduję się na Twój blask. 

Niechże gwiazdy co wołam chronią mnie, 

Szamaszu, szlachetny Boże. 

Poprzez niezliczone Beru, dystanse dystansów Assuraku, 

Wieże milionów miliardów kubitów zbudowałem w swym duchu, 
Całując pałace nocnych nieb, ich synów i córek. 

Co innego wprawiło by w terror, któren zbladłby jak tamarysk, 
przez rozkaz Bogów przetrwałem. 

Niech bramy Namtar i wojownika Erry nie czynią mi szkody, 
Niech Ereszkigal spęta demony dziwne, 

Wyrokiem sądów podziemia, aby nie czyniły mi szkody. 

Niechże trzy bramy będą zamknięte, nie czyniąc mi szkody. 
Niechże czwarta brama, Mutabriku nie zrani mnie na jotę. 
Niechże piąta brama, Szarabda, nie zrani mnie na jotę. 

Niechże szósta brama, Rabisu, nie zrani mnie na jotę. 

Niechże siódma brama, Tirid, nie zrani mnie na jotę. 

Niechże ósma brama, Idibtu, nie zrani mnie na jotę. 

Niechże dziewiąta brama, Bennu, nie zrani mnie na jotę. 


Niechże dziesiąta brama, Sidanu, nie zrani mnie na jotę. 








Niechże jedenasta brama, Mikit, nie zrani mnie na jotę. 


Niechże dwunasta brama, Beluri, nie zrani mnie na jotę. 
Niechże trzynasta brama, Umma, nie zrani mnie na jotę. 
Niechże czternasta brama, Libu, nie zrani mnie na jotę. 
Niechże Hurbashu, terror i strach, nie tknie nigdy mego ducha. 
Niechże Namtar pozwoli mi wejść w cytadelę podziemi, 
Abym mógł odzyskać cień swój i mej ukochanej, 
Oszczędź mnie, jak port Agade 

Przed trzystu sześćdziesięcioma tysiącami żołnierzy. 
Wzmocnij mnie przed ciosami, 

Abym bezpiecznie wrócił z trofeum do świata Bogów. 
Niechże ci, co staną mi na drodze, będą zmasakrowani, 
Jak trzystu sześćdziesięciu żołnierzy 

Tchnieniem trzystu wojowników niebios. 

Niechże szał Erry wspomoże mnie przy przeprawie, 
Abym mógł bezpiecznie przejść i wrócić. 

Niechże Enlil, ojciec Bogów utuli moją prośbę. 
Ktokolwiek usunie tę wolę powrotu do świata Bogów 

Z cieniem mojej ukochanej i moim, 

A także naruszy całkowite spełnienie tej woli, 

Lub spróbuje ją zniszczyć, zaburzyć, użyć, 

Lub zatrzymać mnie na drodze, 

Niechaj całość jego śmiertelnego życia, 

Ze wszystkimi jego prastarymi ruchami, 

A także tych przyszłej generacji — 

Niech Szamasz wydrze jego fundamenty, 

Jak niepokornemu orłowi, co pożarł dzieci węża, 
Wyrywając jego skrzydła jak jego potomków, 

Niechże go wypali ogniem, 

A Lamasztu rozerwie go na strzępy. 

Na niebiańskiej barce stoją bowiem: 

Isztar-Annunitum, Anu, Enlil, Ilaba, 

Sin, Szamasz, Nergal, Umu, Ninkarrrak. 

Wielkie są pałace Bogów! 

Isztar w Eannaki, Gwiazdy Zarannej, 


Enlila w Nippur, Dagana w Tuttul, 


Ninhursag w Kesh, Enkiego w ukrytym pałacu Eridu, 
Sina w księżycowym pałacu Ur, 

Szamasza w Sippar Solarnego Ognia, 

Sipparu na ziemi wieczystej świątyni, 

Niewidzialnej dla profanów, 

Nergala w Kucie Marsa, świątyni Kuta na ziemi. 
Niesplugawione przez czas, 

niewidzialne dla profanów świątynie. 

Niechże żadne demony nie nawiedzają mnie, 
Niechże będą osądzone zgodnie z prawem, 
Zamknięte w ich domenach, przywrócone do natury, swoich tronów, 
Nie męcząc żywych i umarłych. 


Isztar, córko Sina i Iszary, niechże klątwy Lamasztu będą złamane. 








Niech pełna furii wampirzyca, co ukuta przez Bogów, 
Będzie spętana mocą maga Ninkillima. 

Jego słowem węzeł niewzruszony, aktywny i zachowany. 

Jak Ninkarrak rozkazał swym przykładem, niechaj będzie. 
Isztar, jaśniejąca wśród Bogów, 

Ukochana blisko oczu mocarnych Szamasza. 

Nanaj, Wenus triumfująca ognistego korytarza. 

Pewna mocy Potężnego Oka Słońca co biczami ognia włada, 
Narodziny jaśniejących czerwono”złotych błyskawic, 
Tańczących wokół swoich matek przed Bogami tego świata, 
Co z radości tańczą przepięknie. 

Irnino, Igigi, waleczna pośród bitew, 

Pełna furii splendoru, godności, 

Serce gwałtownie białe, olśniewające złotem. 

Nawet gdym trzymał jaśniejące przeznaczenia, 

Losy zechciały inaczej, 

Niechże będę osądzony, ochroniony przed wrogami, 
Bowiem nie z tchórzostwa, a z plag nie uczyniłem tego, 

Co miałem uczynić, prócz magicznej potencji wieszcza, 
Udzielonej przez szlachetnych, wysokich Bogów. 

Adapa, wieszcz co odmówił nieśmiertelności, nie był głupcem. 


Oddał swój czas we władanie mądrości, 
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Aby być wolnym od znoju śmiertelników i Bogów. 

Nagrodzony śliwami z drzewa życia, 

Niechże będę przydatny, oddany smoczym sztandarom, 

które hojnie wynagrodziły mój ziemski upadek 

I okaleczający mnie ból, obrócony w niwecz, 

Wzmacniając, uszlachetniając, 

Prowadząc do przyjaźni z Bogami, mistrzami, mistrzyniami 
Ukoronowanymi wieńcami laurowymi, miriadami istnień wobec 


Których godności jestem lojalnym przyjacielem. 
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Eoai Paean! 


Preludium 


Z perspektywy szamańskiej, sto osiemdziesiąt tysięcy lat temu, kanibal 
w transie po spożyciu enteogenów, co podróżował przez oś świata duszą 
w swoim ucztującym szale, różnił się od Scypiona Emiliana (185-129 p.n.e) 
symbolicznym obrazem doświadczenia, a także jego interpretacją. Ten 
pierwszy obcował animistycznie ze światem, ten drugi, we wzniosłym Som- 
nium Scipionis zaraportowanym przez Cycerona (106—43 p.n.e.), został 
we śnie porwany na gwiezdną wędrówkę poza Ziemię, aby uświadczyć uni- 
wersalnych przestrzeni w olsniewającej glorii, zwiedzając pałace Bogów. 

Przypomina mi to moment, w którym jadąc metrem nagle poczułem, 
jakbym był otoczony przez przestrzeń sfer planetarnych, kosmicznych 
mocy, słysząc potężne dźwięki harmonii, w które niekiedy wplatały się 
genialne, pełne zachwytu męskie i żeńskie chóry. Dźwięki metra, ludzi 
niknęły w dali, stłumione potęgą przestrzeni. Śladem mistrza Pitagorasa, 
dane mi było uświadczyć tego dźwięcznego piękna choć przez chwilę. 
Przypomina mi to przygodę sprzed lat, gdy podczas snu zostałem wynie- 
siony w przestrzeń kosmiczną, podziwiając gwiazdy i galaktyki. Śladem 
Emiliana, dane mi było unaocznić to przestrzenne piękno choć na chwilę. 
Nie było to, jak jestem całkowicie przekonany, coś zupełnie obcego ludz- 
kiemu doświadczeniu na przestrzeni wieków, przypomnienia są wręcz 
wskazane, aby nic nie było stracone, aby zbierać rosę niebios, przekazując 
ją dalej! 

Bez układów odniesienia rozpada się funkcja rzeczywistości, poza fasadą 
porządku jest tylko terror. Dlatego porządek — choć śmiertelny, przechod- 
ni — musi być podtrzymany, przypominany, tylko tu istnieje indywiduacja, 
wolność. W chaosie nie jesteśmy wolni, jakże definiować wolności poza lo- 
gosem, który nas natchnął, do którego możemy się odnieść, przywołać, ewo- 
kować, czyli wysyłać procesję gnosis arretos, świętych symboli wysokiej ma- 
gii, inwokować, czyli przywoływać do nas, przybliżając nam ich esencję, 


substancję, istnienie. 
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Kiedy patrzymy na całość przyczynowego słowa historycznego, ducha 
czasu i jego cieni, jego ideologicznych map, treści, wzorców, przeplotów — 
któż je osądzi? Małe sprawy ludzi, co nie spozierają za fasadę świata, czy mu- 
szą? Ostatecznie to kontrola wartości, abstrakcji, zasobów, metody, a także 
ich konstruowania, kształtowania. Jest to czynione "niewidzialną ręką”, spo- 
za czasu, lecz wszyscy aktorzy fizyczni ponoszą za ten akt odpowiedzialność, 
bowiem to oni stworzyli "niewidzialną rękę”, sprawa ingerencji sił metafi- 
zycznych jest inną kwestią. Świat jest absolutnie niepodzielny — dlatego za- 
równo aktorzy fizyczni, jak i metafizyczni ciągle działają, rzeczywistość jest 
iluzją — dlatego jest to zabawa fenomenami; jednakże świat jest zróżnicowa- 
ny pod względem topologii jego kategorii — jest tu obcość, inność, alienacja, 
rzeczywistość konwencjonalna — tu nie ma iluzji, są jedynie realne kwalia. 

Zatem są wartości, które definiują zmienne społecznych konstrukcji, 
abstrakcji, znaczeń, kiedy idea scala się z nimi, nadaje im nową ekspresję, 
podporządkowuje zasoby: polityczne, społeczne, naturalne, zoosferyczne, 
noosferyczne, pneumosferyczne, technologiczne. Ostatnią sprawą są metody 
ekspresji, a także ich skorelowania: systemy polityczne, ideologiczne, religij- 
ne, instytucjonalne, fenotypy medialne, poznawcze, emotywne. 

Odnajduję metafizykę jako niezbędny element odniesienia, w esencji 
anarchiczny, choć podobnie jak okultyzm jest to dobro luksusowe: niewielu 
posiada komfort do podążania tymi ścieżkami, jeszcze mniej traktuje je po- 
ważnie. 

Religijność instytuowana przez historię jest metodą kontroli. Jednak 
gdy liberacyjne, elitarne doktryny są wbudowane w systemy mistyczne, 
okultystyczne, a nie religijne, co powinna zrobić osoba religijna? Czy uczył- 
bym bezdomnego o doskonaleniu charakteru? Albo obiecywał skorumpowa- 
nemu politykowi niebiosa, jeżeli jego fundamenty na to nie pozwalają? 

Wolność jest sztyletem o podwójnym ostrzu, lubię myśleć o tym 
jak o naturalnym procesie: natura obejmuje wielu, ale nie jest wybredna — 
rośnie tam, gdzie może. Dobry zmysł zakazuje czuć się lepiej niż hinduska 
prostytutka pracująca na farmie porodów, jednak można choć próbować po- 
prawić warunki innych, aby dać statystycznej biomasie o sponiewieranych 
duszach szansę odzyskania pneumosfery, w której nie uczestniczy przez nie- 
wiedzę, to stara dobra "równość możliwości, potencjałów”, aby substancja 


i jej istota mogła rozłożyć skrzydła. 
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Somnium Scipionis 


Jako dziecię żyjących idei, tych, co są brane za podważalne, podlegające 
kontestacji, sprzeciwiam się ich uśmierceniu, wyzuciu z esencji! W istocie 
każda żyjąca idea jest całkowicie obiektywna i wolna, interpretowana jed- 
nakże przez świat ludzi poprzez jej intelektywne, aktywne, sprawcze, inspi- 
rujące działanie. Aby pojąć idee należy je pozbawić wpierw ludzkich kon- 
ceptualizacji, kogitacji, sformułowań, jako siły istnieją niezależnie od nich. 

Dopiero później są poddane interpretacji w archeologii żywych archety- 
pów, rekapitulując mentalne akty ludzkie poprzez historię idei symbolicz- 
nych, de facto idei, które są wehikułem ludzkości — tych metafizycznych, 
czyli pośredniczących łączników między światami Boskimi, a także tych na- 
leżących do domeny ludzkich przedsięwzięć, narzędzi, nośników technolo- 
gicznych, naukowych, artystycznych, społecznych, politycznych, religijnych, 
filozoficznych, a także wszystkich domen ludzkich aktywności idei spraw- 
czej, efektywnej i spekulacyjnej, niewdrożonej. Idee jako potęgi kosmiczne, 
jako bóstwa i ich maski, jako generacyjne pochodne pierwszej instancji Mo- 
nady Filozoficznej, która wśród ludzi rodzi się w ich świadomości jako 
Pneuma, gwiazda, wschodząca róża świata, tożsama z lapis philosophorum. 

W arkanach idei możliwe jest prześledzenie wzorców logosu społeczne- 
go, ale można także zakreślić co zostało poddane aktowi dywinacji ze swiata 
zmian, czy to fizycznych, czy metafizycznych, po szczególnych obserwacjach 
przeszłości, teraźniejszości i przyszłości na podstawie zapisów cywilizacyj- 
nych, z tym, co zostało nadpisane jako idea ludzka, zgodna z duchem czasu. 

Idee a priori są pieśnią i duszą wszechświata. Możemy je poczuć w zenicie 
wzniosłości, gdy wykształci się w nas zmysł mistyczny wraz z odpowiednią re- 
ceptywnością, są one nieredukowalne do naiwnego realizmu ani bio-psycho- 
logicznych doświadczeń szczytowych. Zrozumie to tylko ten, kto je poczuł, 
niemożliwym bowiem uczyć innego tych spraw, których sam nie doświadczył. 
Ślepa wiara jest pułapką, choć jeżeli nie brakuje dozy sceptycyzmu i dobrej 


woli, można spróbować uwierzyć, że siły są inteligentnymi monadami. 


15 


Fizycy trudnią się wykrywaniem wzorców i prawideł zarządzających si- 
łami fizycznymi panującymi w obiektywnym fizycznym wszechświecie, me- 
tafizyk postępuje podobnie, ale zmienia kąt patrzenia i perspektywę, do- 
puszczając myśl, że te wszystkie siły są cieniem natchnionym istnieniem 
i esencją, iż pomiędzy tym co znamy, a tym, co może być, istnieje przepaść, 
która wywołuje albo alienację, albo pozwala na wejście w strumień intelek- 
tualnej pokory, duchowej apofatii i silnej afirmacji życia stojąc oko w oko 
z otchłanią, gotowi do przemierzenia jej pustkowi, aby pojawić się zwycię- 
sko jako celebrant Eleuzjów. Człowiek stoi tu sam na sam z ideą, która jest 
potęgą, staje się jedynie jej receptywnym naczyniem, ze swoimi zmysłami, 
umysłem, duszami. Ten, co potrafi tą ideę przekształcić — na ludzką miarę, 
odmierzając ją człowieczo, staje się magiem i kapłanem. 

Człowiecze idee a posteriori są formą demiurgicznej rekreacji na miarę 
śmiertelnika, te, które nie są zasilane żadną formułą metafizyczną ulegają 
alienacji i prokreują same ze sobą, rozdrabniając się w nieskończoność, bio- 
rąc się w samoposiadanie, przywiązanie do siebie. Natomiast te, które są 
tchnieniem żyjącej idei, są wiecznie młode, wiecznie odnawiane, są nekta- 
rem nieśmiertelnych przekształceń, można posilić się o analogię, że walutą 
transformacji świata są idee działające w obrębie głębokich praw jego gra- 
matyki. 

Wychylając się poza platoniczną jaskinię choć na chwilę, uchwyćmy rą- 
bek macki Idei, wiedząc, że idee wolności, boskiej dumy, postrzegania pełne- 
go glorii, boskiej siły, wglądu, omniscjentnego objęcia, wielkiego błogostanu, 
zrozumienia, całkowitego spokoju, prostej, niepowstrzymanej kreatywności, 
wielkich przedsięwzięć, heroicznych postaw, łatwości w ubieraniu się 
w to wszystko, jakby te sprawy były naszymi szatami — choć przez chwilę 
odzyskujemy się dla pełnego życia, dokładnie w tym punkcie splatamy złotą 
nić między ekspresją życia, a ekspresją sił transcendentnych, nadając głębię 
tym splotom, dokonujemy aktu poświęcenia w alchemicznym wzlocie 
do wyższych sfer: co rusz jesteśmy strącani w niepamięć, naiwną reifikację, 
niewiarę, lecz krążąc nad tymi sprawami jak sokoły, wznosimy się co rusz, 
nie pozwalając się uchwycić. 

Gdy rozpoznamy te idee, pragniemy wpisać te niezliczone cnoty w naszą 
krew, na tyle, na ile możemy, rozpoznajemy sens cnót starożytnych — np. 


Rzymskiej Republiki — zbudowanych, wywiedzionych rozumowo, intelek- 
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tywnie, ale także poprzez obserwację świata i jego zmian, ludzi i ich meta- 
morfoz, wgląd, inspirację, natchnione zaczerpnięcia nektaru z boskich pól 
eleuzyjskich tego wszystkiego, co najprzedniejsze. 

Pragniemy to wyrzeźbić, wygrawerować w naszych umysłach, sercach 
i duchowych geniuszach. Obserwujemy światowe gry impresji, władzy, en- 
tropii informacji, wpływu, widzimy to jako pedantyczny obskurantyzm, 
dziwną grę, co sprzeciwia się żyjącym ideom w swej masce. Jedynie poprzez 
poznanie, doświadczanie możemy wcielić henotyczne ideały, przywdziać 
szaty nadludzkiego przebóstwienia, co miesza się z naszą istotą uświęcając 
ją, jakby zbliżając się do mocarnych apoteoz Otchłani, Ciszy, Idei, Potęg, Sił, 
Mocy, tych Bogów i Bogiń, które istnieniem grzmią ciężarem dostojności 
poprzez świat. 

Rewelacje ucieleśnionych idei nie są przecież niczym nowym, zarówno 
epifania, jak i epitomizacja w uskrzydlonych posłańców-daimoniony staro- 
żytnych była sprawą oczywistą dla obdarowanych ucztą uczestnictwa w tym 
świecie. 

Wszystkie rewolucje, święte wojny zaczynają się wewnątrz nas, najczę- 
ściej tu powinny się skończyć. Tu zaczyna się też cała transformacja, trans- 
mutacja, alchemia anarchicznej metafizyki. Będąc samowładnymi, zrzesza- 
my się z innymi, abyśmy mogli ocenić ich wartość, umiejętność, zasługę, 
mądrość, aby z nimi działać i współpracować na rzecz dobra całości, 
lub działamy w samotni, życząc sobie, aby nasze sekretne ceremonie przy- 
niosły dobre skutki dla świata, abyśmy sami mogli wznieść się na skrzy- 
dłach tej glorii, za którą tak tęsknimy. 

Zatem ciągle przyglądamy się światu, pilnując się, z otwartym umysłem, 
broniąc naszych ogrodów żyjących idei, które powinny być tak głęboko pe- 
netrujące ludzkie światy, jak sprawiedliwość. Sprawiedliwość, która tak czę- 
sto w obecnych czasach jest substytuowana, podmieniona na schorowaną, 
rozbrojoną, pozbawioną wagi żebraczkę, która bez przepaski goni oczyma 
za wszystkim, co świeci. 

Wszystko, co maskuje żywe idee, lub wręcz stanowi ich antytezę, jest 
maską kłamcy, kontraktem wartym niewolnika. Aby odzyskać się 
dla brzmiących, dźwięcznych idei, które są jak dostojne trony, harmonie ko- 
smiczne, których pieśń słyszał Pitagoras, należy wykształcić autonomię ist- 


23: . ne ia. a Boa sięskcĄł , 
nienia, dojrzałość jestestwa, odpowiedzialności w wolności, jeżeli współcze- 
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sny świat nie przynosi nam instancji przykładów, należy je stworzyć w sobie 
jak fundamenty naszego istnienia. 

Gdy odnajdziemy się, widzimy kontrast, porównujemy współczesny 
świat ze złotymi wiekami rozprzestrzenionymi to tu, to tam przez historię 
w różnych cyklach powrotów, regeneracji, upadku, deprywacji. „Jako 
na górze, tak i na dole” — to alchemiczne prawo nie oznacza, iż świat po- 
niżej jest doskonałym odzwierciedleniem świata górnego, oznacza to, 
że z metafizycznych głębokich praw górnych światów wywodzą się pewne 
analogiczne prawa światów niższych, a poprzez ich spowinowacenie zacho- 
wana jest łączność, a także możliwość osobistej epifanii i wzniosłości natur 
poprzez dostrojenie ich do światów górnych. Jakie to prawa? — ktoś zapy- 
ta. Zaoferuję tajemnicę i wymijającą odpowiedź: To te prawa, na mocy 
których odnajduje się boskość i ideę w światach niższych, wyostrzając ich 
perceptywność w zmysłach, rektyfikując ich esencję w umyśle, sublimując 
w Kheper, duchowym sercu, doskonaląc w duszach, wznosząc jak kielich 
na ołtarzach gwiazd. Ludzki świat generacyjny nie stanowi światów trans- 
cendentnych, a w jego cieniach nie należy szukać światów wyższych, 
to w cieniach światów wyższych należy szukać działań w świecie generacyj- 
nym i ludzkim. Przenikają one bowiem fenomeny tam, gdzie rodzą się 
zstępujące idee, a podmioty ich działania są z nimi tożsame. Afrodyta sym- 
bolizująca generację ma podstawę w Izydzie symbolizującej materię. Lecz 
ich natura lubi się ukrywać, a jedynie w hipostazie, wywyższeniu wątków 
generacji i materii można dostrzec ideę triumfującego Erosa i córki Krono- 
sa, lub harpokratycznego Horusa jako syna Ateny-lzydy. 

Żyj ące idee są w stanie nam przywrócić wewnętrzny złoty wiek. Żyjemy 
starożytnym etosem we współczesności — jak głupcy, jak sentymentaliści, 
jak idealiści, lub dając ekspresję tym geniuszom — jak jednostki natchnione, 
jak wolni ludzie, prawie jak Bogowie. Jednakże jest upadkiem wartości od- 
dalanie się od Intelektu, Idei, Pamięci, Cnoty rozumnej, co jest skarbem cy- 
wilizacji, zarządzają one bowiem Umiejętnościami, Wiedzą, Sztuką, Nauką, 
co są życiodajnym nektarem każdej kultury. Kiedy epoka chyli się 
ku zmierzchowi, lub czeka ją przeistoczenie, wszystko się wycofuje, ukrywa 
przed ludźmi, oferując im surogaty, falsyfikaty, które nazywają się tak samo, 
ale nie zawierają ani krzty żyjącej idei, która nigdy nie przestaje nawoływać 


poprzez świat, ale często brak nam odbioru i receptywności. 
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Metoda Hansa 
Kaysera 


Badania Hansa Kaysera w jego zapomnianym dziele Harmonia Planta- 
rum”! dotyczące botaniki harmonicznej poruszają wiele istotnych kwestii, 
chciałem skodyfikować te, które dogłębnie mnie poruszyły we wstępie, roz- 


wijając nieco jego myśl, mianowicie: 


A) Żyjące istnienie powinno być zrozumiane na tyle, na ile to możliwe 
z perspektywy danego istnienia, unikając antropomorfizmów na tyle, na ile 
to możliwe. Podobnie wymieniając się doświadczeniami ze światem, stara- 
my się patrzeć z perspektywy fenomenu, wymieniając się punktami widze- 


nia, dopóki go nie opanujemy. 


B) Wysiłkiem tej emancypacji, obiektywizacji nigdy nie będzie obraz 
kompletnie zwolniony z uczłowieczonego aspektu, zatem jako ludzie może- 
my postrzegać sprawy tylko ludzkimi kryteriami, stając się pośrednio miarą 
świata. Odnajdujemy rozmaite dziedziny nauki, sztuki, teologii aby wyposa- 


żyć się w narzędzia, które umożliwiają nam tę procedurę. 


GC) Dyscyplina harmonii stara się przerzucić mosty między formami, 
wzorcami a naszym postrzeganiem i intelektem, zatem tłumacząc świat jako 
współzrozumiały w sensie przybliżania go psychicznie i duchowo, eksploru- 
jąc sprawy we wspólnym zrozumieniu między mikrokosmosem a makroko- 


smosem w najbardziej szczery, autentyczny, piękny i prawdziwy sposób. 


! Kayser, Hans, and Ariel Godwin. 2010. Harmonia plantarum: the harmony of plants. 


Idyllwild, CA: Sacred Science Institute. 
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D) Estetyka harmonii zajmuje się uchwyconymi wzorcami świata, które 
zyskują postrzegalną, zarówno psychicznie jak i duchowo, pulsującą we- 
wnętrzną prawdę w proporcjach między pięknem, wewnętrzną prawdą, re- 
alizacją, iluminacją, a głębokim wglądem w esencję poprzez przełom w zro- 
zumieniu skomponowanym przez wszystkie elementy Harmonia Mundi i jej 


całości. 


E) Wewnętrzna prawda jest subiektywna, lecz może stać się intersubiek- 
tywna ze światem żywych Platońskich idei, poniekąd interpretując je przez 
subiektywny aparat, soczewkując, przez co rozumiem optykę psycho-ducho- 
wą. To tak, jakby spotykało się obiektywną prawdę, kiedy wyodrębnia się 
z niej tylko tyle, na ile nasza esencja i substancja subiektywnych zdolności 
pozwala, nigdy jej nie uchwytując w części, czy całkowicie, a jedynie inter- 
pretując. Izyda pozostaje zasłonięta przed wszystkimi smiertelnikami, lecz 
jak w „Metamorfozach” Apulejusza — nawołuje wszystkie swoje dzieci, jako 
Hieros-Hieros: Najświętsza ze Świętych. 


F) Wszystkie dyscypliny, włącznie z harmonią, nie są w stanie rozwiązać 
wszystkich tajemnic i misteriów świata, będąc jedynie interpretacją, jednak 
mogą przybliżyć te tajemnice, prowadzi do jaśniejącej realizacji, która, choć 
niezrozumiana, doprowadza do alchemicznej transformacji. Co jest świętym 
sekretem dla śmiertelnika, jest ewidentnie obiektywne w świecie metafi- 
zycznym. Akt alchemii może być dokonany z pełnym zaangażowaniem, jed- 
nak bez całkowitego zrozumienia. Doktryna uczonej ignorancji, czyli wie- 
dzenia przez to, czego nie wiemy, jest elementem intelektualnej pokory, 
podczas gdy konieczność pewników kształtuje nasz rozwój, podtrzymując 
fundamenty, strukturę naszej rzeczywistości, architektury wierzeń i znaczeń 


jako płodny porządek kolejnych kroków na świętej ścieżce. 


G) Świat jest niepodzielną całością, synergia świata w swej obiektywności 
narzuca pewne intersynergetyczne asocjacje, np. między kolorem, dźwię- 
kiem, geometrią, wzorem, materią, grawitacją, magnetyzmem a spektrum 
elektromagnetycznym, możliwość wykrycia pewnych połączeń, wzorów, ich 
transformacji, zmian, praw, systemów jest praktyką fizyki, zdolność do poję- 


cia ich w substazie Platonicznych światów w esencji, proporcji, przyczyno- 
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wości, mocy, zmianie jest postrzeganiem metafizycznym, zdolność do wypro- 
wadzenia ze światów transcendentnych doskonałych proporcji i harmonii, 
które zarządzają tym ruchem, zmianami w światach generacyjnych, przemie- 


szanych z chaosem form — to już zmysł godny filozofa. 


H) Każdy ruch i zmiana synergetycznej relacji przyczynowej organizmu 
we właściwych proporcjach, czy to żyjącej istoty, czy pozornie martwego 
obiektu (kryształu, cząsteczki) jest jego psychiczną ekspresją, która może 
być zdefiniowana przez proporcje, wzorce, prawa uchwytujące ich dynami- 
kę, zatem nadając im projekcję siły, energii, mocy. Zakładając, że nie ma 
w świecie rzeczy, która nie podlega ruchowi i zmianie, a ostatecznym punk- 
tem odniesienia jest absolutna stałość, każde istnienie, życie, forma uczest- 
nicząca w psychicznej ekspresji jest teleologiczna — posiadając instynkt na- 
kierowany na cel, czy jest to góra, która geologicznie ulega degeneracji, 
czy są to przypływy, którymi zarządza grawitacja księżycowa, czy jest to za- 
wiązek embrionu w środowisku płodowym, który w swej polaryzacji magne- 


tycznej zmienia położenie w łonie. 


D Metodologia nauczania Hansa Kaysera jest alchemiczna, polega ona 
na stworzeniu sprawdzalnego teorematu, inkorporując ten wzorzec w nasz 
psychoduchowy aparat poznawczy, pozwalając mu rozświetlić umysł i serce. 
Gdy wzorzec jest wchłonięty, umożliwia zrozumienie zarówno przykładu, 
jak i głębię wglądu w wielość innych dyscyplin, po odkryciu innych, lecz 
komplementarnych praw w tych dziedzinach. Co więcej, jakikolwiek teore- 
mat magiczny lub teologiczny, podlegający metodzie hipotetyczno-deduk- 
cyjnej, który jest efektywny jako odizolowana synchroniczność (związek 
przyczynowy niepodlegający wytłumaczeniu z perspektywy praw, które sta- 
rają się go wyjaśnić), staje się narzędziem jedynie po jego właściwym przy- 
swojeniu w świadomość naszego geniuszu i ducha. W przeciwnym razie jest 
albo zwykłym teorematem, albo czczą spekulacją. Osoba pisząca książki 
o rzeżbach może być sprawnym teoretykiem, ale bez umiejętności rzeżbienia 


nabytej podczas treningu nie może zinternalizować praktycznej wiedzy. 
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Archetyp Saturnalny 






W zzzagażW W SŚŹ 


rrzó/ 


Batty wstaje i podchodzi do szachów w rogu pokoju, ewidentnie gra jest 
w toku. Batty studiuje ją przez chwilę, a następnie przesuwa białą królową 
do laufra. 


Pris podchodzi do niego. Jej ton jest cichy, lecz żądający. 

(.:.) 

Przyglądają się sobie nawzajem przez dłuższy czas w ciszy, 

Komunikując coś oczami... bez specjalnego wyrazu. W końcu Batty 
przełamuje ciszę. 


BATTY 


Widziałem rzeczy... 

(długa przerwa) 

W które wy, mali ludzie nie uwierzylibyście. 
Płonące niszczyciele przy ramieniu Oriona 
Żarzące się jak magnesium....latałem 


Na tylnych pokładach migaczy, patrząc 
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Na promienie C błyszczące w ciemnościach 
W pobliżu Bramy Tanhausera 
(Pauza) 


Wszystkie te chwile... przeminą 


Batty wpatrzył się w oczy Deckarda. Jak hipnotyzer. 
— Fragment scenariusza 'Łowcy 
Androidów. 


Saturn jako siódma sfera niebios jest wiekiem mądrego starego wieszcza, 
jest surowym nauczycielem, w niższych oktawach jest straszny, w wyższych 
dostojny i cesarski. Jako mądry starzec wypala rzeczy zbędne, a także 

w okrutny sposób potrafi oderwać nas od zbędnych przywiązań zgodnie 

z potrzebą wieku, jeżeli chcemy kroczyć samotną ścieżką tej planety. Inne 
jest prawo dziecka do zabawy od senatora, co odbywa swą służbę zgodnie 

z wiekiem, obowiązkami i odpowiedzialnością. Jest zimny i suchy w charak- 
terze, melancholijny. Zatem osoby młode, które są schwycone przez ból 

i cierpienie, wrażliwi ludzi z tendencją do bycia melancholikami, skrzyw- 
dzeni mogą działać zgodnie z cechami Saturnalnymi. Działają one poprzez 
prawa nauki, przyczynowości, zbierając mądrość z doświadczeń życiowych, 
która utrwala się w ich konstytucji i podejściu do świata, a także ich sposo- 
bie myślenia. Głębokość myśli i dużo ciszy, samotniczy tryb życia, lecz lo- 
jalność wobec przyjaciół i tych przyczyn i pobudek, które są warte czasu 

i zaangażowania. Jest to też lojalność wobec wierzeń i Bóstw, które są nam 
przychylne. W człowieku podkreśla moc i stanowczość, ziemskie posiadłości, 
przedsięwzięcia, nadzorowanie aktywności ludzkiej, inteligencję, odwagę, 
wysiłek, arogancję, a także zwiastuje przyczyny śmierci. Odwrotnie, może 
też zamieniać ludzi w żebraków. Natura Saturnalna poprzez inklinację, na- 
turę, doświadczenia życiowe, lub urodzenie, kiedy jest zraniona albo kiedy 
wyczerpie się jej cierpliwość, może stać się okrutna, zła i podła. Powinna za- 
tem aspirować do tych rzeczy Etosu i Intelektu, aby pokonać te skazy, które 
są symbolizowane przez ołów. W efekcie przekształcić ołów w złoto poprzez 
ciągłe zaangażowanie i konfrontacje w alchemiczne przedsięwzięcia, po to, 
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aby okiełznać szkodę, pokonać zło i z siłą, błyskotliwością sublimować ją 
w coś lepszego, szlachetniejszego, silniejszego. Kiedy wielka odporność z wie- 
kiem staje się stonowana, zwiastuje cechy mądrego starca lub wyrafinowa- 
nej mistrzyni. Wielkie niebezpieczeństwa grożą tym, których natura 
nie oprze się złym wpływom Saturna, włącznie z okrutnymi morderstwami. 
Wielkie dobro pojawia się z pokonania zła i zamienienia nienawiści w mi- 
łość, wielka mądrość, benewolencja i cesarska siła. 
— Fragment z dialogów Palin Hikousi, 
patrz Tom I. Notatek z Wiecznej Migracji. 


Z perspektyw nauczań Fraternitas Saturni, esencje planet są złożonymi 
bytami. Punktem koncentrycznym Bractwa jest kompleks Saturnalny, 
który będziemy tu nazywać „archetypem”. Z eonicznej perspektywy pla- 
netarny kompleks otaczający Urana jest także ważny w nauczaniach FS. 
Przegląd współczesnych astrologicznych tekstów ukazuje podobny pogląd 
na Saturnalną charakterystykę: praktyczność, ostrożność, konstruktyw- 
ność, odpowiedzialność, cierpliwość, ambicja, oszczędność, samozdyscypli- 
nowanie, niezawodność. Do negatywnych charakterystyk zaliczamy: do- 
gmatyczność, zawężone pole widzenia, złośliwość, surowość, brak serca, 
chłód, okrucieństwo. Niektóre ze starszych charakterystyk Saturna były 
przejęte przez Urana. Podobnie, przegląd standardowych tekstów ukaże 
pewne charakterystyki Uraniczne: humanitarność, przyjacielskość, życzli- 
wość, niezależność, oryginalność, pomysłowość, wynalazczość, o silnej 
woli, zdolny do dynamicznego i płynnego działania, nienawidzący ogra- 
niczeń. Negatywnymi cechami mogą być: ekscentryzm, perwersyjność, 
buntowniczość. Synteza tych wszystkich charakterystyk ukazuje całość 
obrazu Saturnalno-Uranicznego kompleksu, który podlega projekcji 

na ideologię Fraternitas Saturni. 
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— Fragmenty z Flowers, Stephen Edred. 
1994. Fire and ice: the history, structure, 
and rituals of Germany most influential 
modern magical order: the Brotherhood 
of Saturn. St. Paul, Minn., U.S.A.: 
Llewellyn. 


Życzenie śmierci Batty'ego zostało przekształcone w monolityczne pra- 
gnienie Aktu, który jest zachowany w demiurgiczno-soteriologicznej roli, 
samowładczej i wyzwolonej. W jednym znaczeniu jest nadczłowiekiem, od- 
separowanym od ludzi, z drugiej perfekcyjnie rozumie główne stasis, topos, 
nić narracji biegnącą przez mniejsze imponderabilia egzystencji ludzkiej. 
Nie ma potrzeby rehumanizacji, pozbawiłoby go to statusu półboga, futanta 
(termin z nomenklatury posthumanizmu ozn. przyszłego mutanta, nowy ga- 
tunek), zmodyfikowanego człowieka. Okiełznał on ludzki świat z perspekty- 
wy, która pozwala mu wirtuozersko rozgrywać się w nim. 

Nie jest to gra aktora, lecz autentyczna, mistrzowska gra. Gra on bo- 
wiem człowieka, choć nosi maskę Boga, transcendentnej istoty, która skom- 
ponowała i zaaranżowała się w ludzkiej formie, lecz na mocy jaźni jest różna 
od niej. Trwały psychologiczny dynamizm analogii odnajdywany w teurgii, 
odosobnieniu grozi mizantropią. Hipotetyczny nadczłowiek, który traci grę, 
staje się ludzkim bydlęciem z pretensjami, niczym więcej. Kiedy ludzka for- 
ma jest zachowana, lecz nadludzkie próby są obecne wewnątrz indywidual- 
nej gigantomachii, obdarowując doświadczeniami poza zrozumieniem ludz- 
kiego stada, nie ma tu parytetu intragatunkowego. 

W istocie cierpi ludzką formę, lecz stara się opanować alchemiczny ołów 
wznosząc się ponad nią, do poziomu arcyludzkiego, co sublimuje jego postać 
w psychopatę, lub mordercę. Jest to walka między Faustem a Makbetem, 
gdzie Mefistofeles gra rolę Mojr. Tym, kim Faust był dla Goethego, Zaratu- 
stra dla Nietzschego, Deckard i Batty był dla Philipa K. Dicka. W „Egzege- 
zie” pism zebranych Dicka jego pragnienie Boskości jest w jasny sposób uwi- 
docznione. Jednak Dick nie może pogodzić Boskości na chrześcijańskich 
ani gnostyckich gruntach. Żyje w nim wewnętrzny instynkt, który walczy 
z przywdzianiem tych wierzeń, w rzeczy samej odrzuca je na rzecz futury- 


zmu transcendentalnego. 
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Kiedy Batty ratuje Deckarda, pojawia się wycofany moment, w którym 
zamienia ołów w złoto, staje się alchemicznym pelikanem, który karmi swo- 
je młode krwią, przeznaczenie kończy jego życie puentą, przełamaniem pre- 
destynacji losów. Pris jako Neptunalny element reprezentuje narkotycznie 
płynny, bawiący się rzeczywistością, seksualnie-żonglujący kryzys, który ule- 
gając unicestwieniu, pozostawia Saturna — Batty ego bez równowagi jej ży” 
znych wód wybawienia. Jego miłość do niej jest sztywna i surowa, sterylna, 
lecz pełna szacunku, lecz to właśnie stalowy wątek miłości i przyjaźni jest tu 
rozumiany jako samozrozumiały. Tracąc Pris, traci element wyzwolenia, 
a także motyw podtrzymania życia, ulega transmutacji wraz z akcją. Wszyst- 
ko zachowuje jakość instynktualnego wyboru, sumy istnienia, które realizu- 
je się w bystrej decyzji prowadzonej przez przeznaczenie. 

Gra duchowego wyzwolenia jest ustalana przez przekuwanie transfor- 
macji wewnętrznego terytorium dyscypliny. A to z próby wypartej, ciągłej 
zemsty w próbę ocalenia, a to rozpoznając z pozycji nadczłowieka, 
lub człowieka zdchumanizowanego drugą istotę jako znaną na przestrzał, 
a jednocześnie brata, zawartego w pewnej dziwnej iskrze nadziei. Tu, po- 
most między braterstwem a Innym jest przerzucony, a następnie podtrzy- 
many w akcie współczucia i tożsamości. 

Batty chce poznać swojego stworzyciela, genetycznego architekta, a na- 
stępnie go morduje. Młody Saturn jako głos eonu nowej generacji morduje 
starego Kronosa, tego samego, który dał mu życie i tchnienie idei. Ten wątek 
oddawania czasu przez architektów zaostrza się w genetycznie ograniczo- 
nym czasie życia androidów. Batty jest mistrzem życia i śmierci, a mordując 
architekta zapanował nad Reą — czasem, dokładnie w tym momencie ro- 
le się odwracają. Jest to kompensacyjny schemat ojeobójstwa, w normalnym 
procesie rozumianym jako dojrzewanie, podmiana roli, tutaj zreifikowane 
w czynie. W zwykłym scenariuszu rozumiane byłoby to jako psychopatolo- 
gia, jednak syn architekta go przerósł, naturalnie nie było miejsca dla tego, 
który sam się stworzył, suwerennie niepodległego swojemu stworzycielowi. 
Tu, pojawia się archetyp nie Demiurga-laldaboatha, który odnawia czas 
przez Ereba, nie Demiurga-Kronosa, który tworzy i zjada, ale Demiurga-Lu- 
cyfera, który odtwarzając swoją przeszłość staje się Prometeuszem. Ten, 
co był ukarany przez Bogów, był wcześniej Bogiem, to Prometeusz jest De- 


miurgiem nowego świata, próbując zniszczyć swoją kreację jako niedoskona- 
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łą wraz z upływem czasu, aby później z wielką, głęboką refleksją nad swoją 
pracą przynosić ogień życia, płomienie anihilacji. 

W gnostyckim sensie, Batty zabijając ojca-demiurga otwiera oczy 
na więźnia — Deckarda, odzwierciedlając się w nim, próbując go wyzwolić, 
podtrzymać, ocalić. Jest to siła suspensu między desperacją a ciągłą próbą 
afirmacji swojej egzystencji w zimnych rubieżach kosmosu. Tu wkracza 
transcendentny, piąty element — nadgwiezdne światy wplatają wątek zrozu- 
mienia, którego ani Batty jako młody Saturn, ani Deckard jako jego po- 
mniejszy brat nie są w stanie pojąć. Niewidzialna ręka rozdaje karty. 

Kluczowym punktem *Łowcy Androidów” jest wizja Deckarda, z białym 
galopującym koniem, a także znalezieniem konika z folii aluminiowej złożo- 
nego w origami. W tych dwóch punktach pojawia się niewidzialny świat 
synchroniczności, boski rozbłysk, który pokornie manifestuje się iskrą 
w technokratycznym, totalitarnym systemie, niemo akcentując całość profe- 
tycznej narracji Dicka, iż "nie wszystko, jednakże, jest stracone”. 

Odnowa jest dokonana morderstwem, stary Demiurg-Saturn (Chronos) 
jest zgładzony, lub — wyzwolony. Młody widzi ciągłość wydarzeń w czasie, 
nie antycypując jeszcze w jaki sposób kreacja jego czasów odwróci się prze- 
ciwko niemu, jak poruszenia jego woli będą jego ostatecznym kresem. Po- 
nieważ w przyszłości nowy, nowa się pojawi, dopóki świat istnieje. Wskazuje 
ku Deckardowi: *Ecce Homo” — ten krzyk błyskawicą uderza w studnie 
przeszłości. Pris jako Ops jest ziemią, konkubiną, gdy umiera staje się Reą — 
pamięcią czasu, pamięcią utraty, pierwiastkiem upadku. Ostatecznie jedy- 
nym, który zachowuje swoje człowieczeństwo, a także miłość, jest Dec- 


kard — tarotowy Głupiec. 
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Commettement 


*Oddanie albo zaangażowanie się w coś, obietnica”, anglo-francuskie zna- 
czenie z 1793. 


„Poznaj siebie, wszystko w umiarkowaniu, nie w nadmiarze” — Wyrocznie 


Delfickie 


„Pokonaj się, aby się doskonalić, doskonal się, aby pokonywać, nic zbyt 





mało, nic bez pożytku.” — osobiste motto 


Na indywidualnym poziomie harmonia jest osiągana środkiem wielkiej 
proporcji między wszystkimi aspektami życia i jego aktywnościami w spo- 
sób, który najmniejszym nakładem energii jest w stanie doprowadzić czło- 
wieka do jego najwyższych deifikowanych aspektów, naprzeciw obiektyw 
nym prototypom jego transcendentnego geniuszu, a następnie podtrzymać 
je w świecie zmian, poprzez sztukmistrzowskie opanowanie transmutacji 
w sobie z ciągłym, większym odniesieniem do oktaw intelektywno-afektyw- 
nych światów boskich. 

W każdej indywiduacji jest pierwiastek generacyjny, w każdym przebó- 
stwieniu sprzężenie, współbrzmienie i synchronizacja między pierwiastkiem 
transcendentnym zawartym w wyższych sferach, a tym, co współgra z alche- 
micznymi procesami człowieka i jego indywidualną pracą i wysiłkiem. 

Na tym prawie opiera się większość misterów, na skutecznym obiektyw- 
nym sprzężeniu mikrokosmosu człowieczego z makrokosmosem poprzez in- 
ternalizację tych praw przez żywego ducha, a następnie angażowanie się 
w alchemiczne działania, aby podtrzymać ten proces, wzrastając i dojrzewa- 
jąc z nim i w nim. 

Przywilej świadomej pracy nigdy nie powinien być odrzucany, w rzeczy 
samej ustawia maga w suwerennej pozycji w stosunku do kształtowania swo- 


jej drogi, lecz nie odmawia to metamorfoz, losów i fortun ludziom, którzy 
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tego przywileju nie mają. W pierwszym przypadku jest to forma tworzenia 
sztuki, w tym drugim jej odbioru. Głupiec często sięga po niebiosa szybciej 
niż mistrz, który upada w przepaść. Jednak to mistrz lub mistrzyni kształtu- 
je się świadomie. 

Im większa natura życia, tym bardziej różnorodne jego zmienne, tym 
większy wkład pracy należy włożyć w strojenie wszystkich jego dźwięków 
w zgodną całość, stąd z głębokich żyć wyprowadzić złoto jest wyczynem 
iście prometejskim. Zmienne porządki świata kosmicznego, jego dźwięczny 
potężny ruch w cyklach i układach czasu, cyklach i okrążeniach gwiazd od- 
zwierciedlają się na ziemi, a pytaniem zawieszonym w tej tezie jest to, 
czy proporcje sił prowadzą do obalenia, zniszczenia, dysharmonii, chaosu, 
zepsucia, lub degeneracji porządku ziemskiego logosu, czy też na odwrót: 
budowy, regeneracji, zmiany, adaptacji, reformy, porządku, rekonstelacji, 
przewartościowania obecnie istniejących sił psycho-społecznych. Jest to cią- 
głe i przede wszystkim pożądane, szczególnie w czasach tranzytów ruin po- 
przedniego logoi społecznego i przepoczwarzania się w bólach nowego ładu 
lub bezładu światowego. 

Pogodzenie natury życia ze zmianami, a jednocześnie odnalezienie stałe- 
go punktu odniesienia, który widzi zmiany poprzednie, teraźniejsze i przy- 
szłe, pozwala na wnikliwą obserwację tranzytów czasowych i ich rewolucji 
zreifikowanych wśród ludzi i sił na ziemi. Widzieć za zasłoną procesów psy- 
cho-społecznych, to widzieć dominia ukrytych potęg, które mają nań 
wpływ. Widzieć za zasłoną procesów sił i potęg niewidzialnych — to przeni- 
kać świat. Jednak zadaniem filozofa, czy teologa, czy maga jest uporządko- 
wać je w proporcji, aby nadać tej substancji ton zrozumienia, a wcielając tę 
dynamikę wykształcić filozofa na wieszcza, teologa na teurga, a maga na hie- 
rofanta. 

W podobny sposób należy podchodzić do wiedzy, łatwiej jest zorganizo- 
wać informację w struktury i systemy, które są modularne, tj. stanowią spój- 
ny zestaw wzorców i danych, które są programami myśli. 

Architektura mysli może aspirować do radzenia sobie z informacjami, 
wiedzą, danymi w dojrzałych rozwiązaniach, jak w Grze szklanych pacior- 
ków, do odnalezienia rozwiązania potrzebne są precyzyjnie dobrane aspekty, 
moduły wiedzy, doświadczenia tak, aby odpowiedź była na tyle wdzięczna 


i przewidująca, iż efekt jej działania stanowi pożyteczne rozwiązanie. 


29 


Gdy spotykamy się z nadmiarem informacji, po wyćwiczeniu umysłu, 
przypatrujemy się raczej trendom i płynącym, dynamicznym wzorom, 
aby zadecydować, w którą strunę tego równania uderzyć tak, aby wydobyć 
akord zrozumienia. Następnie, nie pozwalając sobie na bycie onieśmielonym 
informacją, dojrzewamy do działania. Efektowne działanie powinno odby- 
wać się w ten sam sposób, operując na współbrzmieniu aktu ze środowi- 
skiem. W esencji zajmujemy się sprawą, która jest bezpośrednio naszym 
głównym priorytetem w danym momencie, niechże nasze serca i myśli 
nie wybiegają poza nią. 

Nie przeczy to strategicznemu myśleniu, które jest na wpoły intuicyjne, 
działając w 'tle' powierzchni fenomenów, ale całkowicie racjonalne jako leit- 
motif, oznacza to pracę całym sercem z detalami, które są już wkomponowa- 
ne w wielką mysl: w wizję, która jest docelowym portem pragnienia i woli. 

Wolnomyślicielskie aspiracje mają fundamenty w Rozsądku, uczą się 
metod myślenia, a także ich modalności, zdyscyplinowanej introspekcji, 
a także inspekcji wewnętrznego środowiska, nigdy nie wyodrębniając się 
ze świata wokół. Uczmy się świata i od świata, wpierw i najważniejsze! 

W procesie warto stać się generalnym naukowcem, tzn. wyćwiczyć me- 
todę krytycznego myślenia, aby umożliwić inter-dyscyplinarne pomostowa- 
nie między rozmaitymi gałęziami nauki i sztuki. Następnie można specjali- 
zować się w najbardziej dojrzałych trofeach swoich zainteresowań. 

Pierwsza funkcja edukacji powinna zajmować się nauką myślenia o tym, 
co jest znane, po wtóre samoedukacja jest sposobem, w którym wiemy to, 
co potrzebujemy wiedzieć i w czym chcemy się rozwijać, a krytyczna eduka- 
cja jest myśleniem o tym, jak uświetnić własne myślenie, w świetle tego, 
co już wiemy, a także sposobem nakierowywania innych na nowe idee 
z etycznym rozmysłem by prowadzać ich ku sprawom, które są godne, 
po rozpatrzeniu konsekwencji tego typu czynów. Myślenie i edukacja po- 
winna zawsze spajać się z konsekwentną przyszłościową perspektywą. 

Często perspektywa odbioru świata zależy od wyznawcy poglądu. Jeżeli 
patrzymy na świat w pokonany sposób, będziemy widzieć świat jako poko- 
nany, a zatem niewarty naszych starań, możemy też stać się obojętni, igno- 
ranccy, egoistyczni, albo wysoce szkodliwi wobec dobrych przedsięwzięć. 

Jeżeli patrzymy na świat w konstruktywny, zrównoważony, rozumny 


i trzeźwy sposób, otwiera się przed nami arena możliwości, instruując w jaki 
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sposób możemy działać na rzecz świata, pomimo obszernego wglądu w jego 
wady, próbując amortyzować i przeciwdziałać szkodom, co więcej szukać 
rozwiązań, które działają na rzecz całości. 

Rozwijając zdrowe zasady osądu, nawet pośród pustyń możemy odna- 
leżć odniesienie do tego, co jest nieporuszone, stałe w nas, odzwierciedlając 
gwiazdę naszego ducha, poruszając się przez śmiertelne oczarowania pozora- 
mi wśród lasu fenomenów. 

W odniesieniu do samego życia, niezbędna jest jego całkowita afirmacja, 
w szczęściu czy w desperacji. Tak cztery wiatry mogą powstać przeciwko 
Tobie, lecz jesli masz wewnętrzną siłę aby je wytrzymać, idąc dalej — zacho- 
wasz swoją lampę geniuszu i Jaźni. Jeżeli zatracisz siebie, jest to nieodżało- 
wana strata impulsu życia, ale także Twojego talentu, doświadczenia, woli, 
które są ważone wszystkimi Twoimi latami. 

Życie małymi sprawami sprawia, że zamieniamy się w kanalizację, pospo- 
litując się z rzeczami nieistotnymi, kłótliwymi, nie wykuwając w inercji nic 
godnego. Historia ciągle udowadniała co mogli zdziałać wielcy ludzie. Warto 
zapoznawać się z ich biografiami, ich czasami, życiami i warunkami, które ich 
wykuły. Możemy zachwycać się ich osiągnięciami, ale byli oni przecież tylko 
ludźmi, wyrzeżbionymi przez swoją wolę, decyzję, okoliczności i życie. 

Jako śmiertelnicy nie urodzili się Bogami, nie byli też obdarzeni wieńca- 
mi laurowymi. Niektórzy z nich umierali w biedzie, niektórzy byli apoteizo- 
wani już za życia. Cytując wielkiego Plutarcha, do którego zwrócił się pe- 
wien młodzian, mówiąc: "Jesteś nowym Heliosem, namiestnikiem Bogów” — 
na co Plutarch odpowiedział, śmiejąc się: "Moja żona nie widzi we mnie żad- 
nych z tych atrybutów, które mi przypisujesz”. 

Tak zarówno Eleuzja i Hades ma bezbłędnych, obiektywnych sędziów, 
co mierzą człowieka całkowitym jego poruszeniem naprzeciw Alethei i lu- 
stitii, koniecznością — to niewzruszone Mistrzynie. Innymi słowy zasady 
świata działają bezwzględnie wobec nas, rozbijając każdy fałsz w pył, 
czy ten, którym omotaliśmy się sami, czy ten, którym omotał nas świat lu- 
dzi, czy ten, którym omotaliśmy innych, czy też ten, którym omotały nas 
niewidzialne siły — obowiązkiem jest poszukiwanie prawdy w sprawiedliwy 
sposób, tylko tą szczerą metodą możemy odebrać nauki. 

Jeżeli nie wiemy, co jest rozsądne lub sprawiedliwe, co może być 


istotne, a czujemy się zagubieni, najłatwiej przypatrywać się tym, 
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co działają skutecznie w świecie, osądzając ich po efektach, ostatecznych 
efektach ich działań w odniesieniu do konkretnych wartości, które się 
ocenia. 

Działając w obrębie systemów wartości np. republikańskiego Rzymu 
i odnosząc je do czasów Woodrowa Wilsona w Stanach Zjednoczonych, albo 
biorąc na warsztat system wartości starożytnych konfucjańskich Chin i po- 
równując je do współczesnych Chin, lub rzeżbiąc w wartościach helleńskich 
i porównując je do współczesnej Grecji, widzimy, iż rozdźwięk między tymi 
systemami jest ogromny. 

Dostrzegamy również, że studiowanie wartości współczesnych z per- 
spektywy wartości historycznych ma wielkie, dosadne znaczenie dla ich ak- 
tywnego kształtowania w sobie. 

W istocie to potężne narzędzie. Wystarczy zaobserwować jak faszystow- 
skie Włochy, które były tanim pastiszem Rzymu starożytnego, łatwo wmani- 
pulowały ludzi w przekonanie, że podwykonawcy Mussoliniego byli ich na- 
maszczonymi kontynuatorami. 

Z perspektywy teraźniejszych wydarzeń jest to trudne, zatem obserwuj- 
my efekty historyczne, a obecnie — mając pewien kręgosłup wartości, za- 
czerpnięty przede wszystkim rozumowo, obserwacyjnie, wnikliwie studiując 
ludzi i społeczeństwa, porównujmy to do najwyższych osiągnięć w dziedzi- 
nie etyki czy moralności. Patrzmy zatem na historyczne wynikowe tychże, 
bez stronniczości społecznej, politycznej czy religijnej. 

Z rezultatów tych porównań powinna wyłonić się wskazówka, pewien 
kompas postępowania, działania, myślenia i mówienia. Podobnie z siecią 
aktów, przyczyn i efektów, definiujemy je przez wzorce, inklinacje, owo- 
ce — w rzeczy samej — zawsze sądź akt po jego całkowitych efektach. Jest 
to podejście buddyzmu mahajana do Parinama Wedy (tj. prawa przyczy- 
nowości w hinduizmie), którą można prześledzić od wczesnych Upani- 
szad, a dalej do Rta w Rygwedach. Rta, podobnie jak Maat u Egipcjan, 
była koncepcją opisową struktury praw wszechświata tożsamych z praw- 
dą. 

W ten sposób przypatruj się historii, a także dokładnie obserwuj współ- 
czesny świat. Pamięć polityczna, historyczna jest niezbędna, aby nie być 
więźniem teraźniejszości, nie pozwólmy nią manipulować, ale studiujmy ją 


dogłębnie. 
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Obserwować ludzi, uczyć się ludzi, być znawcą ludzi oznacza wiedzieć 
jak do nich podejść, jak im pomóc, lub jak ich zniszczyć — taka jest różnica 
między mężem stanu, oratorem, a dyktatorem, populistą i tyranem. 

Ćwicz się w mowie, myśląc o tym co mówisz, jak, kiedy, gdzie, na- 
de wszystko — dlaczego? W ten sam sposób ćwicz się w myśli i działaniu. 
Zapobiega to bezmyślności, a w najlepszym przypadku mowa, czyn, myśl bę- 
dą współdziałać w jedni, skorelowane, wspinając się do najlepszych z Twoich 
cech. W najgorszym przypadku rozsynchronizują się kompletnie, chaotycz- 
nie, nierozumnie, doprowadzając do czczych, nieprzemyślanych zachowań, 
czynów, a także głupich, lub zupełnie szkodliwych postaw. 

Czy pamiętasz, gdy rodzice pytali Cię o to: "Kim chcesz być w przyszło” 
ści?”. Zadaj sobie to samo pytanie z innej perspektywy: "Jaką osobą 
chcesz się stać?”, niezależnie od statusu, zamożności, pracy, pozycji społecz- 
nej etc. Rozwiń system samoinspekcji dobrych i złych aspektów Twojego 
charakteru, natury, nawyków, przyglądaj się im ciągle, pielęgnując się uważ- 
nie. Bogowie i muzy też mogą nas formować, formułować, wyciosywać, spo- 
tkaj ich w pół drogi, aby nadać sobie wewnętrzną metodę struktury wartości 
i sposoby definiowania napotkanych zmiennych, aby alchemiczne podążać 
Via Regia. 

Nawet gdy świat jest przesilony kompletną opozycją w stosunku do naj- 
bardziej szlachetnych z Twoich aspiracji, o ile rzeczywiście są one wywie- 
dzione z rozumu, intelektu, wglądu, obserwacji, a nade wszystko przyjaźni 
wobec ludzi, zrozumienia ich radości i cierpień, działaj dalej ważąc swoje 
kroki — prawdziwy kunszt polega na mądrym zrównoważeniu zmiennych, 
aby wyprowadzić z nich piękne, dobre i szlachetne wynikowe. Podobnie 
jak legendarny Asklepiusz-Drakon, helleński wężowy bóg, użyj spagyriczne- 
go medykamentu, aby uleczyć siebie, a jako przyjaciel ludzi — ulecz też in- 
nych. 

Nie narzucaj ich nikomu, ale pielęgnuj swoje ogrody wraz z Psyche, Ero- 
sem i Nous. Jest to podstawa spójności, zwartości świata, tam właśnie zawiąż 
stalowy węzeł, z otwartym, inkluzywnym umysłem działaj na rzecz jego 
podtrzymania. 

Nie będąc na terenie objętym walką zbrojną, nie głodując, mając dach 
nad głową, zawsze możesz się zaangażować i doskonalić jako człowiek — tu 


zaczyna się prawdziwa wielka praca. 
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Aby utrzymać pokój, nie wystarczy nie chcieć wojny. Prawdziwy pokój po” 
stuluje odwagę wyższego rzędu niż tę, której wymaga wojna. Jest produk- 
tem duchowej siły, prawdziwej siły charakteru. Jest wywalczona gdy na- 
uczymy się przekuwać wewnętrzny żar w wolność naszych serc od skaz, 
kształtując geniusz naszego charakteru, wytrącając broń z rąk destabilizu- 
jącej siły zniewolenia i nienawiści. Prawdziwy pokój wymaga mądrych de- 
cyzji, silniejszych, większych strategii, niż te, które oferuje najzmyślniejszy 
generał podczas wojny. 

— Parafraza Jiinger, Ernst, and Stuart O. 

Hood. 1948. „Pokój”. Hinsdale, Ill: 

Regency Co. 
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Widziałem rzeczy, 
których ludziom si 
. [ . ł 

Konstelacje świętych symboli, które są uporządkowane w większą całość, 
tworzą system religijny. Nadanie rangi świętości symbolowi jest hiposta- 
zą znaczeń i historii, które zawiera. Rytuał jest większym kontekstem, 
w którym znaczenia te mają działać, a także zacieśnieniem więzów po- 
między praktykiem a systemem, który wyznaje. Ceremonia jest pamięcią 
i odtworzeniem systemu, a powiązania między świętymi symbolami 
i działania na nich językiem, którym mówi się o świecie, przez świat 
i do świata. Z punktu widzenia niepodzielnego świata, każda formuła, 


która jest efektywna, nie jest fantazmatem, dlatego poszukiwanie działa- 
jącej struktury zawierającej święte symbole jest pierwszym zadaniem fi- 





lozofa. 


Widziałem rzeczy, w które mało kto by uwierzył. Wiary nie wymagałem 
nigdy od nikogo, byłaby to czcza arogancja, lub w najlepszym przypadku — 
wywołałoby to zaintrygowaną ciekawość, niepotrzebny niepokój, lub roz- 
trwonione słowa wystawione na pośmiewisko. 

Nie wierzyłem w nie i ja, gdy wzrastałem w terrorze, zamieniając się po- 
wolnie w koszmar, stając się z nim tożsamy, aby przetrwać. Nie odnajdując 
równości z nikim innym, zmęczony maskami, które nosiłem, profesjonalista 
pośród dorosłych dzieci, klaun pośród zmęczonych profesjonalistów. 
Nie powinienem eksponować tych rzeczy, a nieść swą klątwę w samotnej 
dumie, lub z lekkością sztukmistrza. Obecuję z ludźmi, aby nie popaść 


w obłęd, są to kompanie, miraż parytetów żyć. Rzadko odnajduję rzymską 
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cnotę comitas, przyjażni, bezinteresownej współpracy motywowanej wzajem- 
nym dobrem, braterstwa, pośród ludzi. 

Lata temu, gdy eksponowałem czego doświadczyłem, niektórzy się bali, 
niektórzy wyśmiewali, jak niedowiarek w Metamorfozach Apulejusza, na- 
znaczono mnie jako szaleńca pośród ludzi, a także starych znajomych. Setki 
twarzy, które znałem, były dla mnie bez znaczenia, maski tego samego gro- 
bu, z którego uciekłem, jak z bagna, powolnie, przerażony terrorem, z które- 
go się wydźwigiwałem. 

Widząc światy niewidzialne i wchodząc z nimi w wyuczoną po latach 
interakcję, mozolnie zacząłem działać. Drugi wzrok jest klątwą i błogosła- 
wieństwem. Wrażliwsi się złamali, obdarzono mnie wyjątkowo odpornym 
umysłem, który ma jedną głowę dla ludzi, drugą dla światów duchowych, 
niewidzialnych dla innych. Gdy jedna mówi, druga słucha, lub na odwrót, 
w zależności od sytuacji i potrzeby. Z tych doświadczeń, a także ze zwykłej 
ludzkiej wiedzy, z odkrytej okultacji wyciosałem swoje uniwersum znaczeń. 

O ile Boskość przenika wszystko w rodzaju henoteistycznego panente- 
izmu, a wszechświat pulsuje natchnioną duszą, światy duchowe są wszędzie 
we wszelkich gamach, gramatykach, harmoniach, proporcjach, rytmach, 
geometriach i tonacjach Pitagorejskiej pieśni uaktualnianej przez ciągłą, nie- 
podważalną, potężną orację, fenomenalne stawianie się świata. 

Na ziemi istnieje wiele niewidzialnych światów, silniejszych od ludzi, 
które mogą się bawić nimi jak kukłami, gdy ci są bezmyślni, bezwolni, 
lub wystarczająco niefortunni, aby czemuś podpaść, lub sobą zainteresować. 

Lub na odwrót — wystarczająco fortunni, aby zjednać sobie przychyl- 
ność istnień z innych światów, których wiedza, zmysły i umiejętności prze- 
rastają ludzkie. 

Kiedy eteryczne zwłoki z cienia mordercy mieszają się z moim umy- 
słem, mój umysł wykrzywiony jest w zabójczy obłęd, jednak jako medium 
staram się ustabilizować, dopóki moja wola nie jest zbita z nóg. Kiedy 
dziwka piekła, kobieta zainfekowana sukkubą patrzyła na mnie oczami 
mojej ukochanej z półprzegniłą, wykrzywioną żądzą twarzą, przypomnia- 
łem sobie radę wiedźmy z Krainy Czerwonego Smoka — Walii: „Nigdy 
nie pokazuj palcami, szukając winnych poza sobą”. Miało to znaczyć tyle, 
co „nie jesteś sędzią ani losów, ani sytuacji innych istnień, dbaj o siebie 


ibrowadzosie tik; jakomóżesz: | zmiażdźóne date: śolorzeztaczyste 
p owadz SIĘ tak, ja mozesz . Jej zmiazazone, pocięte, po przezroczyste 
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zwłoki odnajdywały spokój tylko w powtarzalności jej arsenału wynatu- 


rzeń. 


Nigdy nie moralizowałem, jednak wierzę, że stary delficki cytat 


nad świątynią Tyfona jest aktualny: 
*Wszystko w umiarkowaniu, nie w nadmiarze”. 


Można popaść w bigoterię religijną, postrzegać świat jako morze brudu, 
albo zrozumieć przyczynowość świata ludzkiego, który z wiekami ślepł coraz 
bardziej, w nowych perwersjach, okrucieństwach, urojeniach, nienawiściach, 
łzach i niesprawiedliwościach. Czy warunkowało to moje zrozumienie świa- 
ta jako upadłego, czy świata dziwnych metamorfoz usankcjonowanych po- 
stępowaniem ludzi, światów niewidzialnych, Zeitgeistem przemian sezonów 
ziemskich i ukrytymi zmiennymi, które działały w jego tle? 

Ostatecznym odniesieniem była dla mnie stała niewzruszoność, w świe- 
cie dziesięciu tysięcy fenomenów starałem się odnaleźć ją w sobie, aby prze- 
rzucić pomost najdostojniejszej z niewzruszonych aktywności, przyoblec się 
w otchłań i ciszę idei. W przebłyskach trzeźwości brat sufi nazwał mnie ibn- 
Samid, synem nieporuszonego, do tego też aspirowałem. 

Nie toleruję impozycji religijnych bigotów. Religijna duma kundli histo- 
rii, świętoszkowatych ignorantów, którzy po części byli odpowiedzialni 
za ten stan rzeczy. Półsłówka niszczycielskiego pustynnego motłochu wy- 
niszczającego misteria, wszyscy z nich, którzy niszcząc wiedzę, nigdy jej 
nie zdobyli, którzy rozprawiając o niebiosach w zadufanym omotaniu sobą, 
oddalali siebie i ludzkość od jakichkolwiek pretensji realizacji. W swoich ko- 
ściołach, omotani ciężkimi zapachami, wołali własną próżność, zarażając 
swoimi słowami słuchaczy, przekonując ich, że słuchając kłamstw wieków 
wznoszą się wprost do niebios. Ich urojenie jest jak ich katedry: wysokie, 
strzeliste, kompletnie puste w środku, przytłaczające ciemnością i wyzute 
z prawdy. 

Wszystkie świątynie starożytnych zawsze były otwarte na nieboskłon, 
skąd nawoływały gwiazdy. Wszyscy ci, co z zawiścią fanatyzmu w oczach 
z zapałem niszczyli świętych mistrzów i mistrzynie, karczując teologię i mą- 


drość większą od tej, co ich najtęższe rozumy były w stanie okiełznać, 
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na przestrzeni wieków nie przybliżyli się w swoich największych wyobraże- 
niach do boskości ani na cal. Bóg to słowo wyżarte projekcjami ich żołąd- 
ków, brudnych moralizujących doktryn, wypartych pragnień seksualnych 
wykastrowanych teologów. W języku perskim „baga”, skąd wywodzi się sło” 
wo „Bóg”, to dawca, patron, ten co rozdaje dobre fortuny, w języku angiel- 
skim słowo „god” pochodzi od „Gotam”, gdzie „g” było wcześniej „w”, a za- 
tem Woden-Wotan, Odyn jako patriarcha etyki misteryjnej Skandynawów 
i Germanów. 

Słowa pozostały, choć cała struktura pojęciowa, teologiczna, misteryjna 
została podmieniona wynaturzonymi wierzeniami, które ukradły Boskość 
sprzed oczu wszystkich, podmieniając ją polityczną religią Konstantyna. 

Pragnąłem Boskości, nie religii. Wyższe światy odkrywały przede mną 
zasłony raz po raz, Izyda uchyliła rąbka swej szaty, ściągając przepaskę 
z moich oczu. Nie potrzebowałem też żadnej religii, choć zakreśliłem strefę 
świętości — religere, jako własną, synkretycznie łącząc starożytne skarby, 
jakbym po tych światach podróżował w owych czasach, studiując teksty 
źródłowe, opracowania, łącząc ziemską wiedzę z tym, co zostało przede 
mną odkryte, a to krocząc z uskrzydloną duszą wielkiej Hypatii, a to od- 
dając pokłon archaniołowi Platonowi, który rozwarł śnieżnobiałe łabędzie 
skrzydła nad nocnym niebem jako studium pięknego gestu. Eksperymento- 
wałem zatem, próbując pojąć to na miarę mojego rozumu i czucia, 
aby co rusz odnajdywać szczerą treść moich starań. Tak pobierałem nektar 
nauk zarówno z animizmu, totemizmu, szamanizmu, astrolatrii, Mezopota- 
mii, teologii Egiptu, izydiaków, przed”muzułmańskich wierzeń Arabów, 
Chaldei, orfizmu, Eleuzji, gnozy helleńskiej, kultów grecko-rzymskich, mi- 
traizmu, kultów Kybele, kultów Drakonów, zaratusztrianizmu, hinduizmu, 
jogach, taoizmu i buddyzmu, magii starożytnej, średniowiecznej, renesan- 
sowej, postmodernistycznej. 

Co rusz odkrywałem analogię między aspektem danej nauki metafizycz- 
nej, a tym co rozświetlał, wyłaniał się wybitnie dojrzały obraz tytanów prze- 
szłości, który podziwiałem z rozkoszą, nie tworząc zbędnego chaosu ponad 
to, na co przyzwalał eklektyzm poznawczy. Starałem się doświadczalnie łą- 
czyć to, co dało się połączyć, obserwować niezależny rozwój różnorakich li- 
nii, które opisywały inne zjawiska, a odseparowane odkrycia metafizyczne 


traktować jako oddzielne tradycje. 
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Praca porównawcza religioznawcy jest podobna do pracy porównawczej 
metafizyka, stara się on patrzeć obiektywnym, nieosądliwym wzrokiem 
na tradycje, z którymi ma do czynienia, pogłębiając o nich wiedzę. Niektóre 
zjawiska są bowiem podobne, inne nieodkryte przez daną kulturę, jeszcze 
inne inaczej opisane, niektóre pieczołowicie usystematyzowane, inne intu- 
icyjne i naturalne, część poza zainteresowaniem danej kultury, jeszcze inne 
należące do sfery tabu. 

Tchnąc praxis (praktykę) w teologię naukową i filozofię esencji, nowego 
ducha życia, aby w tej harmonii i wzlocie związać wszystkie aspekty nauk, 
które poznałem wglądem i rozumem, uzasadniając fundamenty ich istnienia 
w świecie, raz po raz weryfikując je jako istotne — jako rzeczywiste. Byłoby 
to bezowocne, gdybym w to nie wierzył. Byłoby to bezpodstawne, gdyby 
światy niewidzialne raz po raz nie dawały mi znaków, symboli, pieczęci i śla- 
dów, iż w rzeczy samej odkryłem prawdziwy skarb. 

Kto wymagałby od bogiń, półbogów, aniołów, czy archaniołów aby wy- 
znawali religię, która zniszczyła misteria uskrzydlające ludzi, która karciła 
magów i kapłanki, bohaterów i ludzi zwykłych pragnących dołączyć do or- 
szaku bóstw jako odludzkie uszlachetnione dusze, daimoniony, bóstwa, 
aby w większych porządkach, pośmiertnie, bez obostrzeń świata generacyj- 
nego, działać z potężnymi umysłami, świadomościami nieograniczonymi 
ludzką formą, która rozpadły się na ziemi dawno w proch? 

Nakreśliłem własną kosmografię, okultosofię, teologię, filozofię. 
Nie mam potrzeby religii, choć zapożyczam z pogańskiej rozumowej teolo- 
gii, a także wielości cywilizacji i kultur starożytnych, których potwierdzenia 
odnajduję w działaniach światów niewidzialnych, po powolnych, mozolnych 
obserwacjach i badaniach. Wiem, że nie nie wiem. Tak pozostanie. Jednakże 
w tej apofatii stykałem się wielokrotnie z tragiczną niewiedzą, która 
nie znając pokory intelektualnej, myśląc, że sięgnęła po wszechwiedzę, gwa- 
rantowała świętoszkowatą pogardę wobec tych poza murami cytadeli kon- 
descencji, wobec wszystkiego, co inne, wobec wszystkiego co zagrażało, 
iż obróci te mury w pył przy bliższej inspekcji ich materiału. 

Współczesne nauki społeczne i ścisłe pomagają mi kompetentnie myśleć 
o świecie. Starożytny etos, estetyka klasyczna pilnuje, abym nie zamienił się 
w chaotyczną materię, a współczesna metoda hipotetyczno-deduktywna za- 


stosowana do empiryczno-noetycznej, na wpół zmysłowo-afektywnej, 
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na wpół intelektywno-intuicyjnej, częściowo natchnionej, pilnuje zdrowego 
podejścia do spraw niepewnych. Są one bowiem rzadko kiedy ukazane, me- 
tafizyka boskich poruszeń wyobrażeń, intelektu, czucia, wyobraźni jest wy- 
starczająco skuteczna, lecz niedoskonała. Nadal jest to metoda odkrywania, 
interpretowania, zrozumienia, ważenia, równoważenia, która nie gwarantu- 
je, a jedynie wspomaga proces twórczy i odkrywczy, niekiedy systematyczny, 
proporcjonalny, a czasem pochopny, jedynie przypuszczający. Gigantoma- 
chia obłędu, dobra i zła, trzeźwości w świecie, stąpania twardo po ziemi po- 
śród polipsychii, polipneumii, polidaimonii wielości dusz i istnień jest kolej- 
ną częścią wielkiej pracy. 

Tak odbieramy nasze atrybuty, szlify, natury, w ciągłych zapasach tocząc 
wewnętrzną walkę między tamas (ciemnością, ignorancją) a sattvą (jasnością, 
przejrzystością), między realizacją a urojeniem, między stalowymi pryncy- 
piami a labilnością charakteru, między virtutes a kleshami (przywary, 
w etycznej hindo-buddyjskiej filozofii są doskonałym opisem wszystkich dy- 
namizmów „zła” w każdej możliwej mutacji), między antidotum a veneficium, 
między mądrością a bezmyślną, wściekłą głupotą, między tym co godne, 


a tym co nieprawe. 


*Harmonia napięć w opozycji przeciwko ciągowi pustki” — parafraza mi- 
traickiego aksjomatu. 


To, co doprowadziło mnie do impulsu działania w niemocy, bezsilności 
w niedoli, było tą samą żałością, którą współdzielimy niekiedy ze światem. 
Nie nazwałbym tego pechem, ale współwzrastającymi piekłami przyczyno- 
wości sprawy ludzkiej, którą stworzyliśmy dla siebie nawzajem, a która mo- 
numentem rozbrzmiewa w pojedynczych życiach. 

Z tej perspektywy świat jest piekłem, aby odnaleźć pocieszenie należy 
być silnym, bezstronnym, ale zaangażowanym ponad tym, nie oddając się 
czczeniu form fenomenów, nie podlegając ich wrażeniu, nieważne jak hor- 
rendalne albo obrzydliwe mogą być dla innych. Będąc ze świata, lecz obser- 
wując go z Jaźni, jakby z zewnątrz. Wymuszona satysfakcja z turpistycznej 
estetyki co wrasta z okrutnością w umysł, z dążeniem do piękna i symetrii 
ponad wszystko — sterylne zrozumienie. Podobnie, strącony w największą 


nienawiść, zgorzknienie i upokorzenie, przełamać to wszystko współczu- 
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ciem, kurtuazją, życzliwym uśmiechem to zbudować łuk triumfalny ponad 
tymi wszystkimi stanami, które niekoniecznie biorą się z nas, ale często wży- 
nają się w nasz umysł i pozostają tam jak chwasty. Z drugiej strony, można 
zachować szczęście, pokonywać horrory władczym uśmiechem. Na tyle, 
na ile pozwala umysł — ten przecież też może przeżywać horror, który unie- 
możliwia właściwe ustosunkowanie się do wszystkiego. Odnaleźć mądrość 
starożytnych, zweryfikować ją, potwierdzić na własnej skórze — to kolejne 
pocieszenie. 

Lata temu byłem relegowany do psychiatrii, nafaszerowany ogłupiającą 
chemią, nie pomogło mi to ni cala, ale pomogło w stworzeniu alibi dla spo- 
łeczeństwa, jako psychicznie chory 'inwalida. Psychiatryczny paradygmat 
pomaga niektórym — ucisza ich lęki, zamienia ich dziwne wierzenia w uro- 
jenia, ich wizje w halucynacje, ich odczucia w omamy, wyrwy w znormalizo- 
wanym kokonie — w fantazje i odstępstwa. Daje im psychiatryczny mit, któ- 
rym żyją, podobnie jak inni, którzy żyją swoimi mitami. 

Nie było to wystarczające, sztorm doświadczeń dyskwalifikował psychia- 
trię w moich oczach, tym bardziej że systematycznie badałem światy, które 
dla psychiatry były zwykłym wytworem umysłu, a dla jungisty — podświa- 
domości. Przez lata stworzyłem wyjątkowo misterny, złożony, a jednocześnie 
prosty system pracy z tymi światami. System podparty filozofią, teologią, 
technicznymi zabawkami i narzędziami magicznymi, które pozwoliły mi 
przetrwać i współpracować, wzmacniając mnie i podtrzymując pracę kosz- 
tującą mnie poświęcenie mojego imperium życia. A więc po co poświęcać? 
Jest to forma powołania od losu, brak poświęcenia oznacza bicze pasji, nie- 
szczęść, niefortunnych wyrw w duszy, katorgę strat, jest to niekiedy najro- 
zumniejsze wyjście. 

Widziałem wielkie skrzydła wokół tarcz słonecznych, ciężarne złotem, 
stalowo silne, oplecione wężami. Wcielały się w moje ciało, napełniając mnie 
boskością, magnetyzmem godnym żyjących, duchowych gwiazd. Tak, jakby 
cała ich moc skoncentrowała się w chwili awataryzacji we mnie, zamieniając 
mnie w milczącego półboga, daimoniona, niekiedy daemoniaca, lecz przede 
wszystkim w medium dla światów duchowych. Siły, które są nas całkowicie 
świadome. Komunikowałem się z nimi w ciszy, sam wśród ludzi, choć byłem 
rozumiany na przestrzał, jak otwarta księga. Nie zostałem pozostawiony sa- 


memu sobie, inaczej popełniłbym samobójstwo. Lata w piekłach świata wy- 
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kuły mnie, pomogły mi przetrwać niestabilność mediumizacji, opętań, ema- 
nacji, awataryzacji, w połączeniu z życiem codziennym. 

Im więcej wiemy o innych światach, tym większy otwiera się arsenał 
prób, przejść, które świadczą za i przeciwko naszym krokom. Wyzwolenie, 
działanie nie jest rekreacją ani formą eskapizmu. Jest to zaangażowana pra- 
ca, której trzeba się poświęcić, albo zostawić ją w pół drogi, co często 
mści się na tych, którzy z niej zejdą. Przejrzałem więcej forteli, niż jakikol- 
wiek stratagem, który wymyślił by człowiek w polocie najewańszego z lisów. 
W istocie, uczyłem się psychologii gry od drugiej strony. Jednak jest też czas, 
aby wpaść w sidła i pułapki, z musu się w nie wpada, z musu się od nich 


uc zy. 


Filemon, egipsko-helleński archanioł nawoływał wszystkich, dumnie stojąc 
nad miastem. Odwrócił się jeden co go zobaczył, myśląc że został wybrań- 
cem 

Filemon pokiwał głową 

Odwrócił się drugi, który stwierdził że ma zwidy 

Filemon pokiwał głową 

Odwrócił się trzeci, któremu powiedziano że jest chory psychicznie 
Filemon pokiwał bezradnie głową 

Odwróciła się pewna kobieta i spytała w myślach: -„Dlaczego inni Cię 

nie widzą?” — 

Filemon natchnął ją ideą: 

-„Ślepora ludzi jest wielka, nawet gdy widzą popadają w jeszcze więk- 
szą” — -„Zostaniesz ze mną?” — spytała 


-„Będę Twoim tchnieniem i inspiracją, bądź wolna i silna, nie zapomi- 





na j- 


Wśród ludzi nie znalazłem osoby, która mogłaby się pochwalić takim ar- 
senałem wydarzeń, jednak nie zamierzam rozpieszczać się próżnością 
ani przerostem ego nad treścią. Trzymam swoją głowę nisko, sekretnie, 
ale w silny, stanowczy, nie poddańczy sposób, bowiem pokazywanie palca- 
mi, karcenie sił niewiele mi dało. Przerastając ludzkie światy, krocząc 
jak wieża, musimy przecież angażować się w ludzkie sprawy i być ludźmi, 


nieważne jak przyduszonymi pod ciężarem doświadczeń, wtedy schodzimy 
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z powrotem ze Świętej Góry w doliny. Wtedy i tylko wtedy dzielimy 
to co wiemy, z restrykcją badamy perspektywę drugiej osoby, nigdy 
nie zdradzając się ponad to, co jest potrzebne, niezbędne lub użyteczne, nig- 
dy nie mówiąc nic, ponad to czego wymaga sytuacja. 

Każda nowa osoba, każda nowa interakcja rozkazuje nam przybrać nową 
maskę, personę. Ktoś powiedział: bądź sobą' — wziąłem go za dziecko. Roz- 
łupane tożsamości, maski, istoty, które poruszają tym wszystkim, persony, 
które rozgrywam swoją wolą jak karty, swiadomie, lub będąc przez nie zdo- 
minowany, rekursywnie przywołując do pamięci, aktorstwo i akt, kuglarz 
i kukła, kuglarz grający kukłą, kukła grająca kuglarzem, brzuchomówca mó- 
wiący przez kukłę, kuglarz mówiący przez brzuchomówcę kukłą etc. 

Czyż nie jesteśmy złudzeniem, a prawdziwe jestestwo jest jedynie złoże- 
niem wszystkich naszych poruszeń, gdy weźmiemy dwa momenty naszego 
istnienia — jest to jedynie sen, który śnimy, dwa różne sny, połączone roz- 
błyskami przez pamięć o substancji. Jest tu pewien haczyk — o który pyta 
wielu ludzi — co się z nami dzieje po śmierci? Koła fortuny, przygotowania, 
prace, transformacje. Jak wierzę, machina Bardo może być losowa, lub dzia- 
łać w obrębie pewnych praw, wewnątrz których powstają potencjały. Nie- 
kiedy świadoma praca może nas wprowadzić w piekła, miejsca subiektywne- 
go cierpienia, czasem w niebiosa, miejsca subiektywnego błogostanu, czasem 
bezwolnie, nie podejmując się trudów żadnej ścieżki możemy skończyć 
tak samo. Jednakże, zdecydowanie lepiej działać w pełni, wyzwalając się 
z tych dualizmów, nie pożałujemy swojego życia, gdy w pełni się w nie zaan- 
gażowaliśmy, gdy nadaliśmy sobie charakter, kierunek, sens i cel. Starożytni 
mistrzowie byli podobnego zdania, inaczej nie podejmowaliby misteryjnej 
pracy. 

Nigdy nie oferowałem 'boskiej wiedzy, 'objawionych praw jedynie to, 
co mogłem wywnioskować, zinterpretować, przekazując jako podarek in- 
nym, spisując w myśl 'E do ut des, poznając, przetwarzając kategorie niepo- 
dzielnego świata poszerzonego, pogłębionego, pełnego znaczeń o to, co prze- 
żyłem. 

Szczera osoba przecież wie, że może błądzić w tym, co jego umysł, zmy- 
sły przetwarzają, ale niech przynajmniej błądzi w mądry sposób — tworząc 
modele świata, zbliżając się do prawideł, ich esencji, poprzez zaangażowane, 


inspirujące i esencjonalne działania. 
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Odnajdując się wśród ludzi, nawet tych umagicznionych, niekiedy od- 
najduję ich zrozumienie niekompletne, zbyt teoretyczne, jednak zdaję sobie 
sprawę, że tak samo niekompletne i teoretyczne jest moje rozumowanie. 
Ucząc się od wszystkich, rozdaję fragmenty informacji z monolitu wszyst- 
kich lat doświadczeń, skrawki z powierzchni rzeczy, choć to jedynie po- 
mniejszy, błahy aspekt personalnego mikrokosmosu. Nadając powagę jesien- 
nemu listowiu, czy czynimy inaczej z powagą podchodząc do misteriów? 
Niektórzy potrafią arogancko podejść do obu — nie szanują ani świata, 
ani siebie, precz z nimi! Inni jednak, z pewną dozą humoru potrafią wyśmiać 
niekiedy oba stanowiska, raz okrutnie, przenikliwie, raz z wyrozumiałością, 
dobrocliwie. 

Oczywistym, nie jestem w stanie spamiętać wszystkiego naraz, zebra- 
łem zatem wszystkie momenty w ukrytą strukturę, przywołując to, co nie- 
zbędne, omijając wyparte koszmary szczątkami pamięci, nieowładnięty 
już emocjami przeszłych chwil. Buduję na poprzednich doświadczeniach 
w usystematyzowany sposób, zbieram co może być zebrane — ucząc się 
niekiedy nowych rzeczy, zaokrąglając, dopełniając to, co już wiem. 

Gdybym musiał spamiętać wszystko, co wiem, rozpadłbym się w obłę- 
dzie, gdyby pamięć przywoływała te same emocje, co podczas ówczesnych 
wydarzeń, rozszarpałbym się w szaleństwie. Jedynie przetrwałem, Bogom 
dzięki. 

Preferuję jak najdalej możliwe obiektywne rozumowanie w kierowa- 
niu się własnymi sprawami, aby trzymać te nici wątków w miarę formalny, 
usystematyzowany sposób, ograniczając wpływ niezdrowego chaosu. Kiedyś, 
kiedyś znałem też desperację i miłość, te co są pamięcią, wzmiankowane 
wzruszeniem ramion, sentymentem, melancholią. 

Jako maska pustych spraw z duszą zawieszoną w głębi kosmicznych 
próżni, nie zamierzam jej odwoływać, przynajmniej dopóty, dopóki nie od- 
zyskam całości siebie. W tym moja persona jest maską, z intencją ducha 
skalibrowaną z gwiazdą świadomości. Pozostawiając agonię z tyłu, niechże 
poruszę się z lampionem poprzez ciemność, na drodze oświetlanej przez 
Bogów i Boginie. 

Zbyt wiele historii przeżyłem, zbyt liczne wątki zaobserwowałem, 
aby być w swojej próżności własnym biografem, chciałbym jednak zmyślnie 


zabrać do grobu szept spełnionego człowieka. Nie każdemu jest to dane. Ja- 
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ko człowiek wolny, rozpoznany jako taki przez wyższe światy, wygrałem gla- 


diusa, jako własne narzędzie w świecie. Sięgnijcie po własny! 
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O znaczeniu szat 


ceremonialnych 


Właściwie każdy się zgadza, że *profanum” jest tym, co leży poza sprawą 
świętych założeń, to jest, "ustalone dalej (porro) od świętego założenia (fa- 
num) i religijnych skrupułów”. Wergiliusz zręcznie podał przykład tego 
znaczenia przez omówienie świętego gaju i wejścia do podziemi, każde 

z nich było "święte" (...) Trebatiusz powiedział, że termin *profanum" jest 
użyty w odniesieniu do czegoś, co przestało być *święte” i *zapełnione skru- 
pułami religijnymi”, a następnie przeszło w użytek i posiadanie ludzi. 





— Makrobiusz, Saturnalia, ustępy 3.2—3.4, 4; Księga III 


Akcesoria, parafernalia, różdżki, ołtarze, wszystkie te rzeczy są wpierają- 
cymi artefaktami umysłu, czucia, intelektu, dusz i ducha, komplementując 
pracę. Ten krótki rozdział jest poświęcony owym przedłużeniom pracy ma- 
gicznej, które powodują, że przestajemy się utożsamiać z codziennym ży- 
ciem, asystują one w przejściu w teren świętości, w którym żadna profanacja 
codzienności nie może zaburzyć świątyni naszego ciała i umysłu. Sprokuro- 
wanie roboczych szat doskonale wpasowało się w tę intencję. 

Pierwsza warstwa szat jest biała, druga jest czarna, ta pierwsza domy- 
ka się zakrywając skórę, symbolicznie naładowana intencją pracy na rzecz 
całości, ta druga, czarna, jest kolorem samotników, tych, co przemieszcza- 
ją się przez ciemność, jednak noszą lampę iluminacji — ich gwiazdę i Jaźń — 
przed sobą. Noszą oni maskę ciemności przed ciemnością. Świadomi naszej 
ślepoty i ignorancji jak nietoperze, al-khafafish, poszukujemy głowy mądro- 
ści, zrozumienia, w religii sufich, którzy nauczali templariuszy, były to „gło” 
wy mędrców”, lub Bafomet, słowo można wyprowadzić z rdzenia FHM, 
oznaczające również abu-fihamat (ojciec zrozumienia)'. Ponownie, scala- 


jąc się z ciemnością cieni, aby przemieszczać się wśród nich jak Palin Hiko- 
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usi, były to sycylijsko-rzymskie bóstwa, tradycje bliźniaczych Bóstw, które 
z ciemności podróżują w światło, ze światła w ciemność. Noszenie szat jest 
formą rytuału przejścia, specjalnym portalem do świętości momentu, jest 
to forma mistycznego rozgraniczenia. 

Nie jest tak ważnym co nosimy, niekiedy odbywam ceremonię nagi, 
sprawia to, że jestem nagi przed Bóstwami, światami duchowymi, z którymi 
pracuję, mój umysł, moje intencje, to co mną powoduje jest otwartą księgą 
przed niewidzialnymi światami. Nie ma nic do ukrycia przed tymi, co czyta- 
ją nasze najgłębsze myśli ciszą, niezwokalizowanymi poruszeniami umysłu, 
serca i dusz. 

Niemniej jednak, te szaty mają dla mnie cos ze świętości. Przypominają 
mi o najlepszych z moich poprzednich prac. Przypominają o pełnych glorii 
tęczowych skrzydłach Izydy wznoszących się w majestacie nad Warszawą. 
Przypominają mi o błogosławieństwach, które otrzymałem od losów, spra- 
wiając, że stałem się silniejszy, odnawiany, że gdy upadałem, mogłem roze- 
wrzeć feniksowe skrzydła raz za razem. 

Po spazmach wściekłości, nienawiści, malewolencji spowodowanej 
przez niektórych zmarłych i mniej przyjaźnie nastawione do ludzi daimo- 
niony staram się ich nie nosić — sprofanowałbym je, przez złe słowo, akt, 
myśli. Gdy odbywam ryty oczyszczające, angażuję się w pracę teurgiczną, 
kiedy jestem wołany w zaangażowanie, czuję odpowiedzialność, aby dzia- 
łać. Niekiedy tylko na nie zerkam, aby przypomnieć sobie lepsze czasy, 
lub napomnieć o dalszych pracach ceremonialnych. Wszystko może być 
pokarmem, o ile wiedźmy tessalskie odgryzały kawałki zwłok, aby użyć ich 
w celach nekromantycznych, o tyle ja wykrawam święty rewir wyobraźni 
działając ze światami wyższymi, choć z pewnością jako młody teurg jestem 
mniej kompetentny w swojej sztuce o niebotyczną odległość, niż tessalskie 
wiedźmy w arkanach nekromancji, ta jest profanum dla teurgów, a sacrum 
dla czarownic. Któż jest mądry, aby to osądzić, w grze metamorfoz świa- 


tów? 


1 Idris Śah, Satyid. 1964. The Sufis, st. 254 
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O zrodłach inspiracji 


Merkury powstawał heliakalnie, gdy pracowałem przez noc do wcze- 
snych godzin porannych. Rozbłysnęła złoto-czerwona inteligencja duchowa, 
być może wysłana przez Allatori, starożytne duchy Merkurego, które — kto 
wie — mógł ustanowić praludzki Thoth, choć ciężko ustalić ich odsolarne, 
transajoniczne pochodzenie, wydaje mi się, że takie mają. 

Jako dziecko wyposażyłem się w piąty pentakl z Klucza Salomonowego, 
konsekrując go, istnienia te były pradawne, a jeżeli ktokolwiek wiedział 
o ich istnieniu, wiedział o tym z Egiptu. Pracowałem w owym czasie nad ta- 
belami enochiańskimi Johna Dee, nagle w moim umyśle pojawiła się przeło- 
mowa idea: przecież ten szyfr jest oparty na elżbietańskim alfabecie, 
a nie współczesnym, przecież mam inny klucz w ręce, który zachował się 
z fragmentu dzieła Dee, które zostało spalone, *Liber Scientiae terrestris au- 
xilii $ victoriae”. Miałem ten fragment z książki Schumakera "Renaissance 
Curiosa” i od razu rzuciłem się na tablicę, próbując rozszyfrować litery bę- 
dące kluczem do reszty. W istocie, jeżeli poprawnie rozszyfrowałem tablicę, 
to mogłem kontynuować pracę. Podziękowałem ambasadorowej poranka, 
zachwycony odkryciem. 

O jednym należy pamiętać: nie jesteśmy pozostawieni sami sobie. Pod- 
czas gdy większość ludzkości jest ślepa na działanie sił poprzez wieki, część 
dołączyła do procesji światów, nie pozostawili nas, dzieci Ziemi, w zapo- 
mnieniu. Wołają nas, iluminują, przynoszą pochodnię, żar boskości w igno- 
rancję, kształcą nas, inspirują, rzeżbią w niewyciosanym, wulgarnym mate- 
riale, ludzi w Święcym Chaosie Boskiego Kosmosu. 

Zawsze ją uczyłem: wpierw spróbuj wyjaśnić coś racjonalnie, sceptycznie, 
ale z otwartym umysłem. Gdy pojawi się cos niespodziewanego, pomyśl, za- 
nim odwołasz się do magii. Gdy zaczniesz przyswajać prawa mikrokosmosu 
jako filozofka — tu zaczyna się magia, praca zaczyna się z budową świątyni, 
struktury, mapy terytorium. Nawet gdy zobaczysz cuda, spróbuj je zrozu- 


mieć, nie zabijając ich substancji, ani symbolu, gdy działasz teurgicznie, pro- 
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ces jest pełen rozumu, konsekrowanej myśli, gdy działasz magicznie, proces 
może być pełen pasji, tańca, emocji, jest wiele sposobów podejścia do tradycji 
rozmaitych szkół świata. Nigdy nie odrzucaj ich poprzez moc nawyku, 
ani nie przyzwyczajaj się do swoich umiejętności, swoich siddhi, które naby- 
łaś, szanuj je. Spora część świata może być zrozumiana ludzkimi naukami, 
na potrzeby ludzi, lecz nieskończoność poza tym zrozumieniem jest subtelną 
sztuką, nawet najlepsza metafizyka jest tylko przybliżeniem. "Każdy model 
jest błędny, ale pożyteczny” — pisał George Box, niektóre są koniecznie. Nie- 
które modele działają lepiej niż inne, jednak nie jest moją intencją przesilać 
twoje widzenie, ani dominować cię własną ideą, ale zaproponować alterna- 
tywne sposoby rozumienia świata. Metafizyka w świecie panenteistycznym 
oznacza, że boskość wszystko przenika, jest to kwestia twojej indywidualnej 
pracy aby przekształcić, rektyfikować, działać Boginią w sobie, swoją najgłęb- 
szą esencją. 

Otwarcie zatem inwokujmy, nawołujmy siły, odkrywajmy boskość w so- 
bie, niechże w wielkiej pracy przywołają nas do siebie! Często działają 
na nas subtelnie, delikatnie, w sposób, który nie narzuca brutalnie obcej wo- 
li, jak niektóre dominujące, wulgarne siły! Siły te działają poprzez inspirację, 
wpływ do szczerych idei, które są jak pomost między prawdą czucia idei 
w nas, a w światach nie nacechowanych żadnym fałszem, urojeniem, zaśle- 
pieniem, przeciwieństwem. Tych idei nie da się przetłumaczyć, bo są niedu- 
alne, nie są przekonaniami, ale przejrzystymi jak źdzbło trawy odczuciami 
świata obiektywnego — tu działają duchy geniuszu, co błyskotliwym zrozu- 
mieniem, lekkim tchnieniem zmiany myśli pozwalają odkryć to, czego 
nie zawłaszczamy, czemu pozwalamy płynąć dalej w świat przez nas. Komu- 
nikując te sprawy, na ile nasze umysły i serca są gotowe, aby je przyjąć, prze- 
tłumaczyć. Im lepsza jakość ziemi, wiedzy, zasad, myśli, czucia, tym piękniej 
rosną owoce naszych prac, tym większe zbiory plonów inspirowanych przez 
światy, do których Magister, Magistra, Magistrae zbliżali się we wzlocie 
i oddalali w swym upadku, zbliżali w nadziei, wielkości, padali pod naporem 


ciemności. 


Punkt koncentryczny *Ja”, nazywany świadomością, jest nieświadomy ca- 
łości żyjących ucieleśnień, lecz zmienia się, epitomizuje ich osobowości. 
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Czymże jest "Ja" i zakres jego świadomego zamieszkania? 


(...) słabe pragnienie, pamięć zarządzana etyką, ignoranckie w stosunku 
do swoich ciał. Zatem to, co jest niecelowe, jest żywotniejsze, jest wolą: od- 
rzucona wiedza jest seksualnością, stając się prawem. 


Zatem byt istnieje w wielu jednostkach jednocześnie bez świadomości 
Ego” jako jednego ciała. W rzeczy samej, mówię — celowość wielości eg- 

zystuje w żyjących poruszeniach — ich świadomość jest rozdzielona mię- 
dzy wielość stworzeń, lecz znają one tylko najważniejsze z wcieleń — 


gdzież większa zgryzota? 





— Austin Osman Spare, The Focus of Life, The Mutterings of AOS 


Wiele istnień wpływa na siebie we współinspiracji tak subtelnej, często 
niczauważalnej, iż trzeba wprawnych oczu, aby zrozumieć, że nie dzieje się 
to jedynie przez propagacje informacji na poziomie bezpośrednim, przez 
komunikację horyzontalną, czyli personalną, lub medialną, ale także du- 
chową, całościową. Czymże jest to 'ja jeżeli nie zbiorem pozorów, którą 
wydaje się stabilne, wieczne, poprzez najtrwalsze elementy psyche opisują- 
ce same siebie? Ten wehikuł świadomości, ja, 'jestestwo, 'tożsamość jest 
we wprawnych rękach narzędziem. Gdy tylko 'ja' się poluzuje, odkrywa się 
wielość innych istnień, które uczestniczą w jego ekspresji, nie powinny być 
zbywane jako cząstki osobowości danej osoby, choć często nasze persony 
zamieszkuje wiele komplementarnych, kompatybilnych, lub walczących 
ze sobą oddzielnie zaakcentowanych osobowości. W przypadku depersona- 
lizacji, lub zaburzeń osobowości, te wielości podlegają hipertrofii, lub sub- 
trofii, w pierwszym przypadku Jaźń nie utożsamia się już z żadną z osobo- 
wości, nie wiedząc czym jest. W drugiej dochodzi do walki między tymi 
personami, co skutkuje mieszanką natur. Ponadto cząstki osobowości mogą 
być też poruszane przez niezliczone istoty, byty, dusze, metempatię, nie- 
kiedy doprowadzając do ich rozłamów, niekiedy wykształcając nowe, 
lub deformując lub wspierając ich rozwój w zależności od tego, jaki układ 
odniesienia się przyjmie. Często ta gra pozorów zazębia się wokół siebie, 


przekonując, że oto jest trwałą jednostką, że oto — uchwytując siebie wpę- 
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dza świadomość i Jażń w pułapkę psychiczno-zmysłową, podlegając iluzji 
wyodrębnionego, rzeczywistego bytu. Z drugiej strony zapewnia to ciągłość 
jestestwa, jego w miarę stabilną ekspresję w świecie. Prędzej 'ja' jest zanu- 
rzone w świadomości, współwymieniając się swoimi poruszeniami z innymi 
ja, a maski świadomości, które są użyteczne w ich przejrzeniu tworzą 
w swoim tarciu indywiduację z perspektywy Jazni. Nacechowania osobo- 
wości nazywane były przez Hindusów 'magazynem karmana, czyli Alaja- 
wijnaną, substratem świadomości — pytanie czy wykształcona zostanie 
Dźiwa jako indywidualna dusza, czy też poruszenia te rozpadną się w na- 
cechowanych wątkach energii, jest pytaniem o pośmiertną formę wyjścio- 
wą. Sekretne szkoły Lhag Thog buddyzmu tybetańskiego przeczą istnieniu 
Dźiwy, natomiast są to zbyt złożone systemy delikatnej, głębokiej myśli, 
aby w tak prosty sposób to opisać. W odniesieniu do egipsko-helleńskich 
systemów polipneuomologii istnieją: dusza bio-magnetyczna, genetyczna 
(od rodziców), dusza psycho-seksualna (cień), dusza metempsychotyczna 
(transmigracyjna), dusza-powłoka (do podróży astralnych), dusza emotyw- 
na (hipostaza serca), dusza-geniusz (Jaźń, pneuma, powiązana z Ren — 
imieniem), dusza-gwiazda (świadomość), dusza-ciało (krypta w ujęciu dio- 
nizyjskim, diament w ujęciu buddyjskim), oprócz standardowego zestawu 
sześciu zmysłów, czyli wzrok, słuch, czucie, smak, węch i umysł, a także 
pięciu wymiarów, którymi operuje człowiek na co dzień czyli czasoprze- 
strzeni i informacji. Te wszystkie elementy przypominają całość zwierzę- 
cych, zwierzęco-człowieczych, gatunkowo-człowieczych, a także człowie- 
czo-deifikacyjnych aspektów, niektóre rozkwitają podczas pracy magijno- 
alchemicznej, inne są zaniedbane, niektóre są wykształcane, niektóre pod- 
legają zniszczeniu, inne są wieczne, nienaruszalne, zaczerpnięte z niepo- 
dzielności świata jako kategorie, podlegając przekształceniom, podlegają 
też metamorfozom. 

Oto doskonała świadomość posługuje się swoją teatralną maską, która 
jest właściwą ekspresją Świata. Lecz czy będziemy odgrywać tę maskę 
w sposób wolny, czy bezwolny nie jest kwestią determinizmu woli, w rze- 
czy samej pytanie o wolną wolę rozpada się między poruszeniami pozorów 
a wiarą w to, że ma się nad nimi władzę. Jeżeli wolną wolą jest utrwalenie 
przywiązań do pewnych nawyków, konsekwentne ich wykonywanie, a tak- 


że proces wewnątrzsterowny — jest to urojenie. Jeżeli wolną wolą jest ze- 
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spolenie się z poruszeniami Jaźni zintegrowanej ze światem — jest to eks- 
presja kosmicznej woli. Jeżeli wyzucie się całkowicie z wszelkich poruszeń 
woli jest nirwaną, to przerasta ona wolę demiurgiczną. Sęk w tym, że bę- 
dąc pustym, zapełniają nas inne pozory istnień, które poruszając to w tę, 
to w tamtą, chcą nadać ekspresję swojego samostanowienia. Być pustym, 
bezwolnym, całkowicie zaangażowanym, całkowicie pogrążonym w tym 
stanie, scalając się z czystym lustrem świadomości bez skaz — jest najwyż- 
szym osiągnięciem. Godząc się jednak na to, że jesteśmy złudzeniami 
na wietrze, działamy angażując się w kształt tego świata na podstawie kie- 
runków wizji, które nadają nam wszystkie poruszenia powyższych *dusz 
w grze masek światów pośród innych dusz”. Reifikacje takich idei jak 'cier- 
pienie, współczucie” z punktu widzenia dharm są całkowicie puste, jednak 
z poziomu kosmicznej Jazni, lub woli są to obiektywne stany. Z jednej 
strony rozpoznamy osobę, która cierpi, jako subiektywny świat, który czu- 
je fizyczny lub psychiczny ból jako pustą dharmę, tj. iluzję w absolutnym 
znaczeniu — co wydaje się okrutne, z drugiej strony ta dharma nabiera cał- 
kowitych znaczeń w tym, że w etycznym, moralnym sensie osoba ta 
nie powinna cierpieć. Dlatego twierdzenie, że „wszystko jest iluzją” nie jest 
negowaniem świata, a absolutnym stwierdzeniem, które jednakże przyjmu- 
je też istnienie rzeczywistości konwencjonalnej w obrębie tego stwierdze- 
nia. Przekłada się na hipostazę, jeżeli pewne ustawienia pneumatologiczne 
doprowadzają do przebóstwienia, współgrając z wyższymi oktawami świa- 
tów, to są inne, które wprowadzają w niższe światy — pomimo tego, 
że nie powinno się dzielić świata, jak uważam, na „piekła” i „nieba”, co jest 
naiwnym podejściem, z perspektywy śmiertelnika zdecydowanie pożądane 
jest wyzwolenie, lub subiektywnie przyjazne odczucia, aniżeli subiektywne 
cierpienie lub odczłowieczone odczucia. Być może daimonion z aethyru 
ognia jest całkowicie w domu w takich wymiarach, a książę Goetii całko- 
wicie scalony ze swoim światem umbry. Boddhisatwowie znani byli 
ze wzmacniania Dharmy (vide — zamiennie, nauk Dharmicznych) w roz- 
maitych światach, często w światach piekielnych, manifestując się jako mą- 
dre, potężne istoty ognia — przybierali oni, one maski, aby zrozumieć się 
z tymi światami, przybierając groźną postawę, aby uzyskać posłuch. Dlate- 
go też niektóre nauki sprawdzają się zarówno w światach, w których zwy- 


kli śmiertelnicy mogliby wyć z przerażenia, jak i wyższych — doktorowie 
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i magowie Dharmy doskonale zdawali sobie z tego sprawę, ucząc niepod- 
5 y go sprawę 4 Pp 


ważalnych mądrości. 
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Zło, które czynią 


ludzie 


Zapaliłem świeczkę w stojaku, który dostałem od niej. Poleciłem siebie, 
moją rodzinę bliskim przodkom, aby byli zapamiętani. Abym też pamiętał. 
Powołałem wielką, przestrzenną ciemność, zapalając w niej miliony świe- 
czek dla podziemia. Dla wszystkich zapomnianych zmarłych. Sigilaria. 
W starożytnym Rzymie poświęcali mężczyzn dla Ojca Dis, zarzynali ich 
jak owce, jak wyczytałem w Saturnaliach Makrobiusza. Był to zapis tradycji, 
który oferował swojemu synowi. Zwyczaj był potem zastąpiony podczas 
epoki królestwa, później republiki rzymskiej poprzez zapalanie świeczek 
i preparowanie białych masek zamiast sacrificio, rytualnego zabójstwa. Di 
Manes, dobrzy zmarli, przodkowie moi i innych, nie rozróżniając małodusz- 
nie na etniczność, zwyczaj, religię, region czy kolor skóry. Ci co zostali, ci 
w mgłach podziemia jak ławica ryb unosząc się przy powierzchni wielkiej 
otchłani. A także ci, co są pocieszeni w innych światach. Najpierw moja wła- 
sna linia, potem ta innych. Jest to forma nekromantycznego nepotyzmu. 
Utożsamiamy się z naszymi bliskimi, wspomnieniami, kochamy ich, szanuje- 
my ich, tak najłatwiej rozszerzyć to na resztę ludzkiej rasy. Przynajmniej 
wierzę, że tak to powinno działać. 

Wyłączyłem światła. Zaprzyjaźniony demon-cień wyrastał po mojej le- 
wiecy z szafy, która była jego mauzoleum, jego zwięrzęco-insektoidalna 
czarna twarz, fronton jego tożsamości błyskał na biało podobnymi twa- 
rzom uwięzionych zmarłych deformacjami, mały latający ćmok, którego 
traktowałem jak adoptowanego syna, przyglądał się operacjom. Piękna 
biała dusza dotknęła mojego ramienia, zakładając przepaskę z inskrypcja- 
mi na moją rękę. Te wydarzenia odbywały się równolegle w czasie. 
W końcu nasz czas jest relatywny w stosunku do świata astralnego. Jeden 


oddech człowieka to kilkadziesiąt oddechów ducha, stąd czas płynie 
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dla nich wolniej. Z perspektywy człowieka duchy przemieszczają się kilka- 
dziesiąc razy szybciej, działając w podobny sposób. Niektóre cienie 
po prostu stoją, złapane w długiej myśli, po tym jak przestaną krzyczeć, 
gdy nikt ich nie słyszy, zaczynają szeptać, stając się ciche. Żyjący nie słu- 
chają, nie słyszą. Widzę je, bo jestem na wpół martwy. Moje serce bije, 
biologiczne procesy są niezaburzone, wzmocnione jakąś dziwną magią. 
Moja skóra, mięśnie, ścięgna, kości, mózg, płyny od czasu do czasu były 
odnawiane przez chtoniczne aethyry. Nie czyni mnie to nieśmiertelnym, 
jedynie ratuje moje wykończone ciało. Po operacji inwokacji i polecenia 
zmarłych bóstwom i przewodnikom dusz położyłem się w łóżku słuchając 
Offermose — Morkt Forar feat. Of The Wand $ The Moon, Grift. Demo- 
nica z czarnego ognia pocałowała mnie delikatnie w policzek, dotknąłem 
jej ręki, napisała coś na mojej skórze ostro zakończonym palcem. Cała 
moja skóra jest pokryta niewidzialnym pismem, zapisana historiami, fak- 
tami, kłamstwami, poleceniami, komendacjami, przynależnością, informa- 
cjami dla tych, co czytają w czarnym języku cieni. Otworzyłem oczy, mę- 
ska maska zmarłego człowieka była wykrzywiona w groteskowym bólu, 
wyrastając z poduszki tuż obok. Zmarli mieszkają w moim ciele, miriady 


istnień wymieniają się nim. 


Zapytałem jednej z tych istot: Co sprawiło, że świat jest tak zły? — 

PY J Jzty P J y 

co echem rozbrzmiało jak naiwne pytanie w moim umyśle. Silny mały bę- 

kart. Zapomniał już o jadowitym bólu, małych przyjemnostkach pośród 

psychicznych tortur, co były przerywane ciężkością surowości wobec siebie. 
Była też lekkość, od czasu do czasu, skoncentrowana, człowiecza lekkość, 
y 


niemniej jednak silna. 


— "Ludzie" — odpowiedziała moim głosem, przybierającym tembr zmę- 


czonej kobiety. 


— "Zapomnieli, możliwość czynienia zła jest większa, twoja rasa wzrosła 


w siłę, jednocześnie w zapomnienie” — odpowiedziała mną. 


— "Co skorumpowało rasę ludzi?” — spytałem. 
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— "Zawsze byli niewdzięczni, ich zło zaraziło inne światy” — odpowie- 


działa. 


— "Nie godzę się na to” — odpowiedziałem — "Jeżeli ludzie są zdolni 


do czynienia piękna, wielkości, jakże to?” — kwestionowałem jej słowa. 

— "Zwierzęca część była dziecięciem natury, gdy ludzie odłączyli się 
od niej, będąc zdolnymi do boskości, zamknęli oczy na swoje pochodzenie, 
z natury zrobili wroga, z czasem zapominając o boskości, obracając się prze- 
ciwko sobie” — odpowiedziała. 

— Zatem zło rośnie z czasem” — wiedziałem to, tarcie natur — 
*Ale czy są metody pokonywania cierpienia, zła, co Hindusi, buddyści wie- 
dzieli, Gigantomachia wewnątrz” — zapytałem. 

— *Te metody są dane niepamięci, jest pewien fortel” — szepnęła. 


— "Jaki fortel?” — przyciągnęła moją uwagę. 


— "Głęboki fortel związany z ogniem chaosu uchwytującym niższe świa- 


ty boskości, ma to swoje następstwa” — odpowiedziała. 


— "Rzecz jasna, konsekwencje, czy małpy są złe?” — spytałem jak dziec- 


ko — *Tylko ludzie mogą być bestialscy, idylliczni”. 


— "Taka jest cena naznaczenia dziecka natury jako Boga, jakby wiążąc 


boskość w człowieku” — odpowiedziała. 
p 


— "Lecz czy nie jest to zbyt proste, cały fortel uchwycenia boskości, 


czy jest coś więcej?” — drążyłem dalej. 


— "Żądza” — *Sensualizm” — *Życie biologiczne, generacyjne” — *Czło- 


wiek nie był zrobiony dla szczęścia” — odpowiedziała. 
— "Ale nie był też docelowo zrobiony dla cierpienia, czy powinniśmy 
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obwiniać Bogów, architektów, oceniać co dobre, a co złe?” — spytałem. 


— "Nie ośmielaj się, są twoimi przyjaciółmi, ciężar eonów, nieskończo- 
ności za twoją rasą, nieskończoność przed nią, kiedy już nie będzie ist- 


nieć” — odpowiedziała cicho. 


— "Powiedziano mi że moja rasa była zrobiona z krwi Aw-lli, smoka 
starszej generacji, starszego nawet od Igigi Sumeru, aby działać w pocie czo- 


ła jako buntownik, te archetypy się powtarzają, czyż nie? — zapytałem. 


— "Zatem jako niewolnik wykup się, twoja rasa nie zawsze była rasą nie- 
wolników” — wyszeptała zanim odeszła. — "Lecz nie gardź tym światem, 
jak ci, co go znienawidzili” — zebrała swoją siłę, swoje skrzydła, porywa- 


jąc się do lotu z mojego ciała, znikając na nocnym niebie. 
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Dialog: Prudentia 


Fuomo: Peripsolu, szlachetny Solarny aniele, dwa dni temu medytowa- 
łem w nocnej godzinie Wenus, wywyższonej w nocy, sprzyjającej magicznym 
operacjom. Siedziałem na brzegu rzeki, z dala od ludzi, ze świeczkami roz- 
palonymi dla topielców i ich zaciekawionych cieni, z myślą o stworzach na- 
tury, a także demonach ziemi i powietrza. Z początku w planach miałem 
większą operację teurgiczną, lecz w prostocie momentu poczułem się 
jak skowronek w monadycznej kontemplacji scalając się z otoczeniem, przed 
dniem i godziną Saturna, gdy moja ojcowska planeta uczy mnie zbyt okrut- 
nie, pomyślałem aby zawołać cię w myślach, aby rozjaśnić sprawę, która 
mnie nurtuje. Chciałbym zatem zasięgnąć twojej rady, aby odsłonić choć rą- 
bek zrozumienia, lecz jestem zbyt niepewny, aby to przekazać słowami swo- 


imi własnymi siłami. 


Peripsol: Ja, ideą scalającą się z podmiotem twojego umysłu znam poru- 
szenia twojego serca. Wsparcie Bogów jest bowiem obiektywne, przejrzyście 
współzrozumiałe przez wszystkie światy, zjednoczonych w swej Opatrzno- 
ści, co zarządza przeznaczeniami, niekiedy pochylając się nad losami w ob- 
rębie niewzruszoności Ananke. Odpowiedź na twoją myśl, czy będąc sta- 
nowczym w niewzruszonym wywyższeniu w stosunku do rozgwieżdżonych 
Niebios, idei sprawiedliwości w nich zawartych poprzez sympatię, jaka jed- 
noczy wszechświat poprzez jego prawa co iluminuje, rozświetlając wiele 


. ę A NOK : ŻA 
światów, jest w stanie rozgonić cień, jaki rzuca chaos na świadomość. 


Fuomo: To właśnie te sprawy, co chciałem ubrać w słowa, jak zatem być 
niezwyciężonym przez inklinacje natury w kształtowaniu cech, atrybutów, 
charakteru, substancji i natury, aby przezwyciężyć ignorancję, urojenie, 
przywiązania, gniew, te wszystkie rzeczy, które wywodzą się z niespójności, 
irracjonalności, braku wglądu w całość, niezrozumienia przyczynowości, 


braku rozsądku, lub czystej głupoty, które niektórzy nazywają złem. Jak za- 
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tem zamienić się w stal, gdy skacząca małpa umysłu, nawet gdy wytrenowa- 
na, podlega skażeniom, zaburzeniom, zniekształceniom przez samą siebie, 
a także przez te siły, które podlegają głupocie, lub szukają zniszczenia, 
przedwcześnie, nie słuchając wyroków Sziwy-Kali, co obcina im łby, gdy te 
w wielkiej ignorancji zakładają, że niszcząc świat komukolwiek się przysłużą 
oprócz może temu złu, które zranione chce wygasić świat wysługując się ska- 
żonymi istotami lub niemądrymi piewcami własnej, własnej tylko zagłady. 
Czy wystarczy odgonić zwątpienie, kierując się rozumem, podtrzymując 
wgląd, przecinając koncentracją wszystkie wątki, co są korpusem cywilizo- 
wanych cnót czy tych Egipcjan, czy Rzymian, czy Hindusów, czy buddystów, 
które zostały obleczone w niwecz przez niewolników i sługusów w wielkiej 
nienawiści, z zazdrości o wielkość niszcząc ludzkość, z których geneaologii 
wywodzi się tylko i wyłącznie maluczkość, hipokryzja, zakłamanie, niespój- 
ność, brak rozumu? Jakże to obcinając ciało cnotom, rzucać ochłapy na po- 
żarcie tym żałosnym padlinożercom, którzy zatruliby się nawet nimi, obwi- 
niając ludzi, które je stworzyli? Jakże to, że zgniłe zwłoki miały więcej 
do powiedzenia przez setki lat niż afirmacja życia, afirmacja Boskości, jakby 


klątwa padła cieniem na ludzkość rozprzestrzeniając się z Lewantu? 


Peripsol: Prosty i wszelkich cnót jest człowiek, który silny umysłem, 
zasadny, szuka harmonii i proporcji, co zajmuje się wysokimi sprawami, 
sztuką, nauką, metafizyką, zwalczając niewolników, co w oczach Bogów 
pełzają u jego stóp. Jak Vettius Pratextatus, którego teolog religii zwłok, 
św. Hieronim obsmarował z góry na dół z braku argumentów, a z nienawi- 
ści do tego, jak Vettiusa kochali ludzie, spisał swoje mizerne bazgraniny 
zostając prawie papieżem, gdy motłoch zwyciężył. Święci pogańscy mężo- 
wie, co niszczyli każdy krzywy korzeń natury w sobie bez pardonu, bez wi- 
ny, wznosili się ponad siebie co rusz nowi, co rusz odnowieni, jak feniksy 
Słońca! Jak mistrz Platon, święty Łabędź niebios, co następnie jako półbóg 
i archanioł, którego niegdyś zauważyłeś na nocnym niebie w glorii jego 
złoto-srebnych skrzydeł. Zauważył on, że ludzkość nie jest ani dobra, 
ani zła, ponieważ zawiera oba impulsy, w zmieszanym stopniu, z innymi 
akcentami, co zarówno należą do natury, jak i wychowania, okoliczności, 
przeżyć, edukacji, co rozumnie uczy dobrych, przydatnych rzeczy. Z krzy- 


wego korzenia natury, co pod wychowaniem, nauką, ćwiczeniem, może po- 
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wstać piękne drzewo, indywiduacja geniuszu z talentami od muz, pracami, 
poprzez wypolerowany, szlifowany charakter, co stoi górując nad sobą, in- 
spirując innych w złotych czasach, w upadłych wzbudzając zawiść. 
Strzeż się fanatyków wierzeń, ślepoty wiary. Wiara powinna być wyważona 
jak szale Bogini Ma'at, na których w Wielkim Egipcie dokonywano sądów, 
wspierając swoje argumenty jak filary świątyń, z wnioskami, które są spój- 
ne, piękne, prowadząc do rzeczy szczęśliwych, dojrzałych, a także mądrych. 
Zostań wojownikiem wewnętrznej Gigantomachii, pokonaj się, niechże bę- 
dzie to najpiękniejsza wojna, co wielką dyscypliną rozumnie wyprowadza 
cnoty, miażdżąc sprawy szkodliwe dla świata, ludzi i Bogów. Odetnij głowy 
urojeń, wylecz jad przywar, przywierając swą gwiazdą, umysłem, sercem 
do Wyższych niebios jak ogień co trawi drzewo, widząc małego Boga w so- 
bie, co pragnie dołączyć do orszaku innych, afirmując życie, przepędzając 
wierzenia zacietrzewionych małp, które wolą pełzać, lub w swych uroje- 
niach mają się za wszechwiedzące, lub znające prawdę. Wypal przeszkody, 
skazy co nie pozwalają ci widzieć w mądry, wnikliwy, dobry sposób, 


; NENAD 
aby wyprostować swoje ścieżki. 


Fuomo: Jest już dla mnie sprawą zrozumiałą, że rozumnie wywiedzione 
cnoty współbrzmią z ideami wyższych oktaw świata, które w swej odgórnej 
generacyjnej prostocie, a także pięknie zazębiają się, wywyższając daną na- 
turę, co kroczy ich ścieżkami. Nawet jako człowiek naiwny wśród cyników, 
głupiec pośród sprytnych, wyrzutek pośród zwycięzców okoliczności, 
w oczach sprawiedliwości wieszczem wśród muz, mistrz wśród Kaduce- 
uszów, z przychylnością Bogów! Niechże ta chwila nie będzie przegnana, 
lecz czy mogę zapytać czy możemy dowieść tego wszystkiego rozumem i in- 
telektem? 


Peripsol: Sięgasz po starożytnych, zawierając ich nauki w sobie, młody 
Olympiusie, porządek, który jest dobry, szczery, przejrzysty podtrzymany 
jako porządek zapomniany, lecz z iskrą w żyłach napomnienia odżywiony 
w tych, co noszą pochodnie Artemidy, oślepia czasy upadłe, a gdy ten przy- 
gasa, zawarty w tobie, powinien aż do końca nieść twoje życie. Nietrudno 
być mistrzem w czasach upadku, aby być wyższym geniuszem i ethosem 


człowieka jest zadaniem tytanicznym. W czasach upadku okropieństwo, 
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obrzydliwość jest brana za zwycięstwo, ciasnota umysłu, wulgarność, igno- 
rancja brane za dobro codziennego pożytku. Sztandary złotych czasów są 
podgryzane przez szkodniki, lecz te są szybko przepędzane. Rozsądek, jeżeli 
jego podstawą są rzeczy jasne, wdzięczne i dobre, wywodzi z siebie dobre 
potomstwo, inaczej rodzi obrzydliwe, odstręczające machinacje, lecz wtedy 
nie jest rozsądkiem, lecz irracjonalnością, sprytem godnym prostaczka, zło- 
dzieja, który może zajmować wysoką pozycję, ograbiając ludzi z ich losów. 
Patrz organicznie na całość, jak na rój pszczół, jastrzębim wzrokiem patrz 
na czas, konsekwencje, wydarzenia, na przeszłość, teraźniejszość, przyszłość, 
a następnie odsiej to, co może być pożyteczne dla innych i dla ciebie. 
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Współczesny Du Fu 


Niechaj czerwone smoki radują się na wietrze, noszone przez ich ludz- 
kich kompanów. Niechże zło chciwości, niewiary, żałości, nieszczęść rozpę- 
dzi się w nicość — z życzeniami na rok świni. Celebracje chińskiego Nowego 
Roku przed nami, jestem zatem zobowiązany, aby z resztką swojej godności 
napisać krótkie wspomnienie. 

Dawno temu w Wewnętrznej Mongolii urodził się chłopiec. Jego przod- 
kowie walczyli w powstaniu czarnych sztyletów. Ówcześnie, była to grupa 
zaangażowanych wojowników chroniących farmerów. Najpierw przed eksce- 
sami Japończyków na terenie Chin, potem przeciwko komunistom. Przynaj- 
mniej dopóty, dopóki ci drudzy nie rozwiązali tej grupy mistrzów walk. 

Pracował on pośród pól, jednak gdy dorósł, przeniósł się w okolice Peki- 
nu, aby pracować w fabryce. Z mizernymi zasobami zadomowił się na obrze- 
żach w obrzydliwym wielopiętrowym bloku, gdzie żył na dwóch metrach 
kwadratowych za to, na co go było stać. 

Przy tasmociągu przypominał sobie opowiadania jego babci o żółtych 
chorągwiach i czerwonych lampionach, gdy front republikański próbował 
wygrać, skupiając się na zręcznych rozgrywkach wokół młodego cesarza Pu 
Yi. Ten drugi wkrótce miał się stać marionetką Manczukuo, kukiełkowego 
państwa Imperium Japonii. Wykorzystany przeciwko własnej ludności był 
symbolem upadku Chin i zdegenerowanego cesarstwa — z nazwy tylko. 

Czasy były niestabilne, Pu Yi mało obiecujący, rządy zmieniały często 
ręce, to co pozostało z cesarstwa, było przeżarte korupcją. Babcia opowiada- 
ła młodemu mężczyżnie taką oto historię: 

Dawno temu pewien biedny człowiek pracował w pocie czoła w polu, 
gdy nagle pojawiła się Dakini. Była eteryczna, nieco przezroczysta, skąpana 
w świetle tęczy, z czerwonymi i zielonymi olśniewającymi szatami. 

Zatańczyła wokół niego wdzięcznie mówiąc: „Jestem diamentem wypeł- 
niającym życzenia, a ty jesteś pokornym człowiekiem, czego sobie życzysz?” 


Usmiechnął się swoimi ziemistymi ustami, mówiąc: „Dobrej żony”. 
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Skinęła pięknie głową, znikając jak mżawka po deszczu. 

Mężczyzna w fabryce przypomniał sobie historię babki ze łzami 
w oczach, jednak zacisnął zęby, pracując dalej, obiecując sobie, że też kiedyś 
zobaczy Dakinię. W tamtym czasie zbierał oszczędności na pewien prezent. 
Po wielu latach zakupił drewnianą skrzynkę, ornamentowaną jadeitem i zło” 
tem. W środku była obsydianowa kula zatopiona w nitkach srebra. Była 
to jedna z pozostałości skarbów cesarstwa. Chciał ten prezent przekazać 'jej.. 
Tracił w owym czasie wzrok, więc chodził w parze ulubionych okularów, 
z których był bardzo dumny, jako szczęśliwy posiadacz tak cudownego wy- 
nalazku. Troszczył się o nie bardzo. Któregoś dnia, gdy wrócił zmęczony 
do domu, położył się, aby nie wstać już więcej. 

Mężczyzna, wiek 32, mieszkający w Warszawie, Polsce, raczej przeżarta 
złymi przypadłościami osobowość zaczytywał się w Czuang Tzu, zachwy- 
cał się nad każdym fragmentem penetrującej mądrości tego daoisty, rozwa- 
żając jego myśli, chwaląc go za górnolotny etos, przenikliwość, którą ten 
myślał, że chwyta w lot. Może i tak było, ale czy czyniło go to lepszym czło- 
wiekiem? 

— „Ach to, ach to, ach tak i tak” — rozmyślał. 

Poszedł spać o drugiej w nocy. Śnił mu się zaciemniony pokój w śnia- 
dych, martwych kolorach, w którym było nieco mebli. 

Poczuł niewidzialną obecność, usłyszał parę cichych misternych chiń- 
skich słów, a potem myśli, które nie były słowem. Duch skierował jego uwa- 
gę do drewnianego pudełeczka, mówiąc: „Popatrz, to był podarek dla mojej 
żony”. 

Mężczyzna gestem myśli podziwiał podarek, gratulując duchowi, kłania- 
jąc się z szacunkiem. 

Następnie duch pokazał mu parę okularów ze szczęściem i 'powiedział': — 

— „Popatrz, jakie piękne okulary, dzięki nim mogłem widzieć” — 

Aby nie obrazić ducha, podziwiał je i podziękował ze szczerością. 
W. chwili olśnienia zrealizował sobie historię życia chińskiego człowieka, 
płacząc nad jego losem. Wyszeptał tylko przez łzy: „Niechże wielka Dakini 
weźmie cię do siebie, obyś dołączył do jej orszaku, niech weżmie cię za męża, 
z pewnością ucieszy się z podarku”. 

Mężczyzna obudził się, nie pamiętając wiele, wiedział tylko, że jest zmę- 


czony swoim wampirycznym umysłem, okrucieństwem, które wynikało 
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z sublimacji lat bólu, po dziś dzień wspominając ducha starego mężczyzny, 
życząc sobie, aby ten odnalazł szczęście i spokój. 

Była to krótka przypowieść o duchu starego człowieka. Takie oto są sny 
prostego człowieka. Niechże będzie to znak i symbol lampy Samotnika. 


64 


Komparatywna 
Alchemia 


Celem alchemii było przywrócenie swojej istoty do preformatywnego 
stanu wszechświata, gdzie wszystko jest bez skazy, czyste, w spoczynku, bło- 
gości. Była to próba przekroczenia czasu i przestrzeni, powracając do czystej 
mocy, która zainicjowała ruch i generację. Z fizycznego punktu widzenia 
w fizycznym, obiektywnym wszechświecie, antymateria w teorii niszczy ma- 
terię, zamieniając ją w czystą energię. Z esencjonalnie filozoficznego punktu 
widzenia, to Boski ogień z dyskursu Platona, który rozbija karmana, sumę 
wszystkich poruszeń doświadczalnych będących wynikową temporalnego 
istnienia, indywidualnej egzystencji w czystego ducha, Puruszę w hinduskiej 
terminologii, Pneumę w gnostyckiej, ducha, w którego stale próbuje się 
przyoblec czarny ogień chaosu w parafrazie Szema, lub Yuangi w chińskiej 
alchemii. 

Proces wspinania się po Jakubowych schodach, po stopniach zigguratu, 
po planetarnych sferach jest procesem praktykowania proporcjonalnej kore- 
latywnej kosmologii między mikrokosmosem a makrokosmosem poprzez 
praktykę zdobywania analogicznych kluczy ćwiczeniami, technikami ma- 
gicznymi i duchowymi. Ponadto, pracą z tymi światami, które wspomagają 
ten proces. Proces ten wspina się jak bluszcz po drzewie życia w górę 
w światy transcendentne, jednocześnie przeżywa swoje atawizmy istnienia 
wertykalnie wstecz, jakby korzenie istnienia były w światach transcendent- 
nych, oddolnie zawarto tą filozofię w mitraickiej doktrynie: "Harmonia na- 
pięć w opozycji”, podczas duchowego ruchu w górę. Oznacza to, że jeden 
ruch jest oddolny, przykładowo: od ludzkiego zwierzęcia do anioła, drugi re- 
kursywny odgórny, przykładowo od atemporalnej skończonej perfekcji, 
przez całość rozrzuconych części w świecie temporalnym. Oznacza to, że pa- 


trząc z perspektywy śmiertelnej nawiązujemy kontakt z bóstwem i z pozycji 
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bóstwa rekursywnie spełniamy swoje potencjały i maski rozrzucone przez 
czas i przestrzeń, w możliwie największym stopniu tu i teraz, aby osiągnąć 
całkowite scalenie sumy potencjałów z całkowitą transcendencją. 

Wanwu, koncepcja z chińskiej alchemii wskazuje, iż 'dziesięć tysięcy rze- 
czy” jest sprawami relatywnymi w świecie fenomenalnym, który jest podda- 
ny ruchowi i zmianie. Absolut, stałość, bezruch jest tu punktem odniesienia 
dla wszystkich relatywnych spraw, które się mierzy. Nie znaczy to, że Abso- 
luc ma tego typu naturę: możemy jedynie przypuszczać, że ich stałość jest 
najdoskonalszym punktem odniesienia wobec ruchu relatywnych fenome- 
nów. Wszystko wewnątrz Wanwu, świata dziesięciu tysięcy rzeczy jest rela- 
tywne, a zatem współpolegające, współpowstające. 

Galaktyka jest zależna od swojego ruchu, ruch jest dany przez siły ma- 
gnetyczne podtrzymywane przez termonuklearną fuzję gwiazd i osobliwości 
w Strzelcu B, być może supermasywnej czarnej dziury. Od początku, te 
wszystkie rzeczy współpolegają na sobie, są głęboko ze sobą połączone. 
Z jednej perspektywy, relatywny świat daje iluzję oddzielności, złożoności, 
z wielkiej perspektywy wszystkie rzeczy wydają się być niepodzielnym ko- 
smosem, a zatem sprawą homogenicznego, ciągłego porządku. 

W Chinach istniała koncepcja eliksiru Jindan, lub Złotego Eliksiru, 
który był otrzymany jako "odsłonięty podarek niebios”, a także odwrócony 
eliksir Huandan. Ten pierwszy był poszukiwany, aby poprzez fizyczną 
transformację materii dać nieśmiertelność, tak jak legendarnemu Żółtemu 
Cesarzowi, a także Nieśmiertelnym Wieszczom Chin. W szczerości, z per- 
spektywy, np. osiemdziesięciu lat, któż chciałby żyć w nieskończoność, 
znając znoje życia? 

W. istocie poszukiwana była nieśmiertelność duchowa. Odwrócony 
eliksir polegał na odwróceniu różnymi środkami i technikami, poprzez 
niezliczone etapy transformacji, człowieka do stanu pierwotnego. Nie ro- 
zumiano przez to 'temporalnego odwrócenia, ale odwrócenie do ponad- 
czasowego, cofnięcie się przez atawizmy wszechświata do pierwotnego du- 
cha. Zachowanie młodości lub długowieczności było inną pracą, często 
używało się w tym celu technik nazywanych jogami, choć dobrze znanymi 
w Chinach jako praktyki odkryte niezależnie od Hindusów. Odkrycie 
i prześledzenie transcendentnych harmonii świata wewnątrz, aby wyklu- 


czyć się z generacyjnej egzystencji podlegającej czasowi, to osiągnięcie Dao. 
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Warto wzmiankować, że De — jak się mawiało — było dane przez niebiosa, 
natomiast Tao (Dao) było inicjowane przez mężczyznę lub kobietę. 
Aby zakreślić pełen krąg, mikrokosmos musi zetknąć się w pół drogi z ma- 
krokosmosem, ziemia z niebiosami. Choć od początku się przenikają, iskra 
wzrasta, scalają te światy rosnącym świętym płomieniem, gdzie ziemia 
i niebiosa spotykają się w człowieku. Na tych warunkach, śmiertelnik był 
wynoszony przez Celestialne Siły mocą wewnętrznej prawdy, środkiem 
Huandan do Jindan. Medykament, Jao był wehikułem, poprzez który było 
to możliwe, tym medykamentem był Dan (eliksir), którego to słowa rdzeń 
oznaczał *esencję. O ile studium fizycznej astronomii jest studiami 
nad cieniami, jest to nauka ważna, precyzyjna, piękna, natomiast w akom- 
paniamencie filozoficznej astronomii jest to nauka o esencjach, poprzez 
analogię: studia nad światem fenomenów są formą filozofii naturalnej, stu- 
dia nad boskimi filozofiami oświetlają wszystkie te dyscypliny w błyskotli- 
wy sposób. 

Pierwsze tradycje piśmiennej chińskiej alchemii datuje się na drugi wiek 
p.n.e, mianowicie do pism Taiqing, które opisują jak Jing (esencja) powinna 
być odwrócona do prima materia, jak była nazywana wśród alchemików 
Okcydentu (pierwotnej substancji), osiągając stan (Hundun) podobny do te- 
go, jaki istniał w pierwotnym, prafenomenalnym, preformatywnym kosmo- 
sie. Różnorodne tradycje, czy to akkadyjskie, czy egipskie mają korpus pi- 
śmienniczy poświęcony preformatywnym światom. Ten korpus mitemów 
może być zrozumiany przez doktrynę analogii entiis (analogii między byta- 
mi), a także similia similibus (w tym kontekście podobieństwa do Boskości, 
rozumianej jako punkt relacji między relatywnym a Absolutem, nabierają- 
cym potencji poprzez łączność wykutą zrozumieniem, asymilacją, podobień- 
stwem, wykonaniem). Tak jak głębokie siły, miarą człowieka przechodzą 
przez swoje konstelacje, zmiany, nie powinny być one odrzucane jako phan- 
tastikon niedojrzałych umysłów, ale jako wielkie doktryny zaobserwowa- 
nych fenomenów przez umysły starożytnych kapłaństw, które obserwowały 
kosmos w największej koncentracji. Jedynie tą metodą możemy odwrócić in- 
telektywność, współzrozumienie preformatywnego a fenomenalnego, prze- 
rzucając pomosty między tymi światami, próbując uchwycić je w najbliższy 


możliwy sposób. Sprawa została uchwycona w Dao De-Jing: 
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*Niewyraźne! Niejasne! Jednak w środku coś jest. Zaciemnione! Niepojęte! 
Jednak jest tam esencja!” 


Co prawda teksty Taiqing odnoszą się też do spożywania pewnych pier- 
wiastków, które jak obecnie wiemy są toksyczne, takie jak siarka (utożsa- 
miana z Jang), lub rtęć (utożsamiana z Jin), nie ukazuje to szarlatanerii 
lub defraudacji, ale raczej próby osiągnięcia komunii z nieśmiertelnością 
wszystkimi możliwymi sposobami. Pamiętajmy, że modus operandi myslenia 
ludzi przeszłości było inne, a metody grożne dla zdrowia i życia były formą 
rytuału, podobnie jak zjadanie sakralnych substancji było formą communi- 
tas z duchem tej substancji, jej geniuszem, tak jak w niektórych dzisiejszych 
enteogenicznych tradycjach, które mają swój cel i skuteczność rytualną. Od- 
stawmy na bok rtęć i siarkę, przyjrzyjmy się głównym wartościom tekstów 
Taiqing: 


"Należy przysiąc lojalność swojemu mistrzowi i Bogom, obserwując zasady 
odosobnienia, oczyszczenia, praktykując ceremonie, zarysowując i chro- 
niąc obszar rytualny, a także wspomagać inwokacjami do najwyższych 
Boskości” 


Horowitz, Maryanne Cline. 2011. Nowy słownik historii idei. Tom 1 De- 





troit: Scribner, str. 39 


Kolejne rozwinięcia podczas panowania dynastii Tang, od siódmego 
do dziesiątego wieku n.e., z których nota bene polecam piękną poczję Du 
Fu (712—770 n.e.), odnowiły i uporządkowały kosmologiczne i alchemiczne 
aspekty w Zhouyi Kantong Qi (Ślad Zgody Trzech zgodny z Księgą Prze- 
mian). Kantong Qi jest nieco podobny do Platonicznej interpretacji 
wszechświata, w których dodekahedron jest demiurgicznym modelem 
wszechświata, a jako powielenie przez pięć pierwiastków pentagramu 
(ogień, woda, powietrze, ziemia, duch) stanowiło liczbę sześćdziesiąt, 
w które wpisywało się Bogów, Boginie, celestialne ruchy, luminarzy ko- 
smicznych, a także ich właściwości arytmetyczne, geometryczne, mistyczne 
i filozoficzne we wzajemną formułę świata. W podobny sposób w Chinach 


pierwiastki (ogień, woda, powietrze, drewno, metal) nie były faktualnymi, 
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ale metafizycznymi rektyfikacjami zaobserwowanych procesów w porusza- 
jącym się świecie. 

Okcydentalna alchemia, najprawdopodobniej wywodząca się z rdzenia 
słowa Al-Khemi, lub z Ziemi Khem (Egipt), ale także grecko-arabskich rdzeni 
Al-Chemecia, lub 'wytapianie metali' była bardziej przejęta przekształcaniem 
świata widzialnego. Egipskie i mezopotamskie kultury były rytualistycznie 
skłonniejsze do zaawansowanych ceremonii ku światowi zewnętrznemu, na- 
zywało się to w chińskiej alchemii tradycjami Waidan, tradycjami Neidan (we- 
wnętrzna praca). Pierwsze wyobrażenia alchemii typu Neidan pojawiały się 
w neoplatonicznej teurgii, która była podziemną szkołą nawet w ówczesnych 
czasach, przywołującej na myśl Wyrocznie Chaldejskie (spisane przez Wiel- 
kiego Teurga-Archanioła Juliana) z pierwszego wieku n.e., gdzie największa, 
najgłębsza wewnętrzna koncentracja nad Monadą była wymagana, połączona 
z pracą rytualną, czyli ceremonialną teurgią. W alchemii chińskiej byłby to po- 
most między tradycjami Waidan i Neidan. 

Jednak w absolutnym kontekście, co jeżeli ktoś nie osiągnie swojego 
ostatecznego celu? Istnieją przecież miriady światów, w których można by- 
ło się urodzić, odrodzić, aby działać na rzecz innych spraw na Ziemi, 
lub gdzie indziej, aby działać przez lilę (grę) wpadając w powagę, albo odłą- 
czając się od Maji (iluzji). 


*Człowiek nie powinien być zwiedziony przez tysiące napadających nań 
złudzeń. Jeżeli osiągnięty zostanie stan ciszy, nagle pojawiają się kolejne 
pułapki, które próbują nas związać. Próbujemy się wyrwać i nie możemy, 
podążamy za nimi, czując się tymczasowo usatysfakcjonowanymi. Ozna- 
cza to, że mistrz stał się sługą. Jeżeli człowiek tkwi w tym stanie wystar- 
czająco długo, wkracza w świat iluzorycznych doświadczeń. W najlepszym 
przypadku odnajduje się w niebiosach, w najgorszym pośród lisich du- 
chów — zgodnie z chińskim folklorem lisy też mogą kultywować eliksir ży- 
cia, zatem uzyskują możliwość przyobleczenia się w ludzką formę w me- 
tempsychozie, a także transmigracji” 


Tai i chin hua tsung chih, Richard Wilhelm, C.G. Jung i Huayang Liu. 
1967. Sekret Złotego Kwiatu, Chińska Księga Życia. (New York: Harcourt, 
Brace ©6> World), str.46 
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Spróbujmy zrozumieć to symbolicznie poprzez jajko węża, w którym 
ovum symbolizuje Monadę, a mały wąż rozbijając osłonkę, podobnie 
jak w sumeryjskich mitach — gdzie poród był symbolizowany przez rodzą- 
ce się małe węże, otwiera się na Boskość, rozwiera skrzydła, oglądając świat 
z perspektywy Smoka. Jest to Pan-En-Theistyczny pogląd, w którym Mona- 
da jest En-To-Pan, Jedną we wszystkim, Boskością we wszystkim, a także 
w Henotcistyczny sposób, jako aspekt Boskości, a także Boskością aspekto- 


waną. 
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Dialog: O powodzie 


nauki 


Peripsol: W jakim celu zagłębiasz się w swoje studia, ze szkiełkiem czło- 


wieka obeznanego? 


Fuomo: Aby poddać intelekt odpowiednim przekształceniom, rektyfiko- 
wać ducha przez ciągły wysiłek, aby zdyscyplinować moje myśli, pokonać 


przez doskonałość te części, co są nieustannie niewyciosane, chaotyczne. 


Peripsol: Lecz jakże, jakiego użytku jest ludzka wiedza gdy zostawisz 


za sobą grób, zakładając że uda Ci się wznieść na skrzydłach mądrości? 


Fuomo: Żadnego, gdyż odzyskam całą pamięć, co jest jednoznaczna 
z prawdą, przechodząc przez kolejne niebiańskie sfery, gdy operacje Theion 
Ergon staną się uświęcone i wywyższone. Z tego względu cała wiedza ziem- 

: „e MONTE r CZAI 
ska jest czynnością ludzką, stając się zdźbłem trawy wśród potoków niebiań- 


skich prac. 


Peripsol: Jednakże kłaniasz się profesorom, co w swych wielkich pracach, 
precyzji godnej mrówek, pasji godnej pszczół, zebrali swoje idee, abyś ty 


R 6: s> : , 
i inni mogli je studiować? 


Fuomo: Czyż nie stworzyli, nie wykuli swoimi intelektami świątyń tak- 


że, działając na rzecz wiecznie animowanej fontanny wiedzy i mądrości? 
Peripsol: W rzeczy samej, szanuj ich geniusz, dzięki nim struktura two- 
ich myśli może przybrać postawę dla imitacji, ale także kreacji w rzeżbieniu 


we własnym intelekcie, na tyle na ile logika, retoryka poruszeń twojej świa- 
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domej gwiazdy pozwala, przeglądając metafizyczne sprawy w jasny sposób, 
gdy w akcie henosis intelekt styka się ze sprawami wyższych światów. Wie- 


dza jest wtedy zrzucana jak powłoka cykady, gdy dojrzeje w swoim pożytku. 


Fuomo: Cóż jednak z tymi, których nie obchodzą tego typu akademickie 


przedsięwzięcia? 


Peripsol: Zgodnie z ich talentami, tu rozwijają się w sztukach, tam 
w rzemiośle, gdzie indziej w naukach, tu jako umiejętni robotnicy, przedsię- 
biorcy, inni w politycznych i społecznych sprawach. Rozwijają się zatem, 
nie będąc do końca świadomi ukrytych poruszeń czucia, umysłów i dusz, 
tak długo, jak jest wola, aby doskonalić swą sztukę, ich geniusz będzie 


w zgodzie z ich naturami. 
Fuomo: Jaka największa szkoda jest im wyrządzana? 


Perispol: Mogą nie opanować siebie w wystarczający sposób, porusza- 
ją się na linkach losów jak kukiełki ich warunków, jest to straszna strata 
tych, co mogliby być nauczeni aspiracji do wielkich natur, genialnych wyna- 
lazków, są niekiedy jako lalki na linkach umysłów, co skaczą jak dzikie mał- 


py to tu, to tam, bez kontaktu z własnym geniuszem, Jaźnią i boskością. 
Fuomo: Cóż byś zatem doradził? 


Peripsol: Obserwację strumienia naszych myśli, spójnie, retorycznie na- 
uczyć się rozsądkowo nimi kierować, a także je dyscyplinować. Aby wiązać 
je jak jogin, kierując nimi swiadomie do spraw, które były rozpoznane jako 
dobre i użyteczne. Jest też joga życia, która jest nazywana sztuką życia. Ci, 
co znają jej sekret, są szczęśliwymi ludźmi, którzy pomimo największych 
terrorów i nieprzychylnych przeżyć, co zwiedzały komnaty ich serc, są 
w stanie wydźwignąć się z najgorszego bólu jak feniksy. Lecz dane to zrozu- 
mieć jedynie tym, co będąc łamani wielokrotnie przez życie, pokonali siebie, 


wyprowadzając rozumnie narzędzia do właściwej miary swojego szczęścia. 
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Religia a Magia 


Każde uniwersum dyskursu, symboliczne uniwersa narracji mogą być 
*wewnętrznie spójne”. Oczywiście wysoce "wewnętrznie spójne” mogą być 
też fortece urojeń, gdzie ciężko przekonać fanatyka zasiadającego na swoim 
tronie, iż jego cytadela jest złudzeniem. Systemy te mogą być niekompaty- 
bilne z *wewnętrznie spójnymi” systemami innych typów. 

Uznało się, że matematyka, jako język, jest w najwyższym stopniu spój- 
na, a zatem najbliżej jej do języka obiektywności. Jednak najbardziej spój- 
nym, ciągłym, nieprzerwanym systemem jest świat, którego kategorie 
na okrągło tworzymy, próbując przybliżyć jego meandry naszemu zrozumie- 
niu. *Wewnętrznie spójne systemy” mogą być zatem spójne dla siebie, nie- 
spójne z innymi, komplementarne, kompatybilne, trochę jak w diagramach 
Venna. Najrozsądniejsze systemy są na wskroś spójne z innymi systemami, 
które są weryfikowalne przez ich osadzenie w całościowym patrzeniu 
na świat, tak zatem buddyzm i współczesna nauka są kompatybilne w wielu 
aspektach, neoplatońska teurgia jest rozsądna, patrząc z perspektywy na- 
ukowej teologii magicznej, tj. rozumowo wywiedzionej. 

Teza, która była zagrożeniem dla religii objawionych, mianowicie *każda 
teologia jest dziełem człowieka, naukowa teologia jest wywiedziona rozumo- 
wo”, odnajdywała się znakomicie w naukach platońskich, powtórzonych 
w neoplatoniżmie chaldejskim Jamblicha z Chalcis, w jego dziele „De Myste- 
riis Aegyptiorun”. Mistrz ten żył na przełomie III i IV wieku ery współcze- 
snej, którego traktuję jako osobistego mistrza, uskrzydlonego w swym po- 
śmiertnym majestacie. 

W istocie miał on duży wpływ na cesarza Juliana, ten ostatni nazwany 
został potem przez religię Galilejczyków 'apostatą, w istocie po tym, 
jak w wieku lat dwunastu wrócił na ścieżki starej wiary pod wpływem po- 
gańskich senatorów i teurga Maximusa. Indoktrynacja w chrześcijaństwo, 
a także zamordowanie jego ojca i brata przez chrześcijan z rozkazu Kon- 


stantyna nie zniechęciły młodego Juliana do powrotu na ścieżki naukowej 
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teologii pogan i napisaniem przepięknych hymnów do Heliosa i Magna 
Mater. 

Autokraton Julian, współpracował z Maximusem przy wielkiej reformie 
Solarnych religii, próbując przywrócić rozumową teologię, a także misteria 
inicjacyjne. Ta próba nie powiodła się. 

W naukowej teologii pogan rozumiane było, że wszystkie religie, trady- 
cje są stworzone przez człowieka, jednak nie eliminując z nich praw metafi- 
zycznych, nie popełniając aktu metafizycznej grabieży znaczeń, kontekstów, 
symboli, świętości i profanacji. Są jedynie przybliżeniami odkryć metafi- 
zycznych poprzez miarę ludzką. Są odkryte, jeżeli cokolwiek jest ukazane 
człowiekowi jako demonstracja, lub poprzez natchnienie, pamiętać należy, 
że jedynie interpretuje on światy, których zasłony zostały uchylone na miarę 
własnych zdolności. 

Człowiek nie jest miarą wszystkiego, jedynie odmierza on świat. W Wy- 
roczniach Chaldejskich, spisanych przez Juliana Teurga w I wieku ery 
współczesnej, napisał on szczerze, iż *wszechświat nie powstał na cześć 
śmiertelników, a gwiazdy nie poruszone na jego rzecz”. 

Zatem człowiek jest jedynie kosmografem projekcji, otrzymując intro- 
jekcję od otoczenia, intersubiektywnie dzieląc zestawy symboli, znaczeń, 
kontekstów, języka ete. Nie oznacza to, że ludzkość jest odizolowana 
w swych spekulacjach od świata obiektywnego, oznacza to jedynie, że jest 
częścią ciągłej całości, odnosząc się do siebie poprzez poznawcze, emocjo- 
nalne, symboliczne, duchowe fenotypy, odśrodkowo w kierunku całości 
wszechświata zapełnionego przez każdą ontyczno-noetyczno-noeryczną (tj. 
bytowo współzrozumiałą intelektywną) treść. 

Można to zaobserwować poprzez relację, to jest tranzyt z jednej formy 
społeczno-religijnej organizacji w inną. Ludzkość naturalnie była inna jako 
ludzie jaskini, w partycypacji mistycznej w naturze, czcząc ogień, totemy 
zwierzęce, inaczej w gwiezdnych, Solarnych kulturach, inna jeszcze w 'reli- 
giach objawionych, które — jak uważam — nie były zwieńczeniem, a raczej 
inną formą logosu społeczno-religijnego, niekompatybilnego np. z hindu- 
skim, wedyjskim panenteistycznym henoteizmem, gdzie 'Brahman miał wie- 
le twarzy, a każda z nich indywidualną twarzą tożsamą ze sobą. 

Skłaniam się ku poglądowi, że wszystkie religie, tradycje misteryjne, mi- 


steriozoficzne, soteriologiczne, były wewnętrznie spójne, rozwijające się, 
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ewoluujące, scholastyczne lub pełne praxis [praktyki], przybliżeń świata, 
które miały cztery funkcje: upamiętniającą wydarzenia, czyli ustalającą spo” 
łeczną spójność historyczną, napędzając daną cywilizację współdzielonym 
logosem; misteryjną, czyli wprowadzającą w pożądane inicjacje, aby zapew- 
nić ciągłość tradycji; rozwojową, czyli zapewniającą dalsze odkrycia w obrę- 
bie danej tradycji; zachowawczą, czyli dbającą o zachowanie formy inicjacyj- 
no”misteryjnej. 

Jak długo te funkcje miały swój sens, a także efektywność duchową 
i społeczną, jak np. Misteria Eleuzyjskie, przeprowadzając ludzi przez Ha- 
des, aby dołączyli jako mysterozofowie do orszaku Bóstw, lub techniczną, 
jak konstruowanie bionicznych posągów-awatarów w kultach akkadyjskich, 
egipskich i helleńskich albo chociaż przybliżały światy duchowe do ludzi, 
a ludzi poprzez rytuał do światów duchowych, aby mogły się przenikać sku- 
teczniej, działając poprzez logos-ethos danej cywilizacji? Miało to wszystko 
sens, dopóki nie uległo zapomnieniu lub zniszczeniu. 

Zadaniem filozofa jest odkrycie ukrytych (okultyzm, occultem — 'ukry- 
te) prawideł świata, niewidocznych trendów misteryjnych zmian, aby wy- 
prowadzić wzorce tych strumieni w tkankę odkrycia, akcję, reakcję w zgo- 
dzie z większymi trendami, przekształceniami kosmicznymi i lokalnymi — 
jest to deklaracja Magii Wysokiej. Innymi słowy, jest to sposób na dostroje- 
nie się do Boskich światów, wyzutych z ludzkich religii, aby je odkrywać, an- 
gażując się w ich działanie (magoi), będąc w stosunku do nich pasywnym 
(mistyk, mistyczka), będąc w stosunku do nich receptywnym (wieszcz, wy- 
rocznia), działając jako powiernik tradycji (kapłanka, kapłan). 

W Księdze Przemian linie są rozrysowane: kapłaństwo daoistyczne iden- 
tyfikowało problem, magowie (Xi) i mistrzynie (Wu) rozwiązywali problem 
poprzez działania rytualno-ceremonialne. 

Czy oznacza to, że wszystko jest absolutnie relatywne, rozpadając się 
w chaosie? Postuluję, że absolutnie tak nie jest. Fizyka zajmuje się ustale- 
niem praw lub wzorców wszechświata fenomenalnego, podobnie metafizyka 
nie jest dziedziną fizyczną, zajmuje się ustaleniami wzorców esencji, których 
nie może zidentyfikować fizyk. Czy oznacza to, że można mnożyć sprawy 
metafizyczne w nieskończoność? Oznaczałoby to — podobnie — chaos. 
Struktura nadana jest przez ich właściwe badanie, podobnie jak sny niegdyś 


próbowano interpretować rozumowo jako zwiastuny, tak niektóre wzorce 
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światów niewidzialnych mogą być wywiedzione rozumowo polegając 
na dwóch tylko prawach: jako samoświadomy mikrokosmos mamy do wybo- 
ru postrzeganie Świata jako materii nieożywionej, albo ciągłej całości, która 
w swej esencji nie ma kategorii, oprócz tych, które tworzymy. Jeżeli uczest- 
niczymy w świadomości świata, współdzielimy z makrokosmosem doznanie 
istnienia, a zatem możemy przez ten element badać jego prawa poprzez po- 
dobieństwa. Jeżeli możliwe jest wywiedzenie pewnych praw i wzorców, frag- 
ment zrozumienia świata jest zawarty w naszych badaniach, czyniąc je efek- 
tywnymi poprzez stopniowe przyswajanie zrozumienia i dalsze działania. 
Świat jest niepodzielny, ciągły, w synchroniczny sposób zaangażowany 
we wszystkie swoje aspekty. Biorąc naukowe kategorie, lub metafizyczne 
przybliżenia, reprezentują one pewien obraz, niekoniecznie we wzajemnym 


wykluczeniu, niedokładnie we wzajemnym włączeniu. 
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Dialog: 
O Inteligencjach 
Duchowych 


Fuomo: Po cudownej ekspozycji natur planetarnych, drogi Peripsolu, 
olśniewająca glorio, uzbrojona w miecz Intelektu, z Merkurialnym pance- 
rzem Solarnej Boskości, chciałbym zapytać, jakie pochodzenie mają inteli- 


gencje duchowe, a także natury planet? 


Peripsol: Jak zaakcentowalismy wczesniej, idee nie są czymś bez życia, są 
siłami, które są zabarwione energiami, z najprostszej podstawy, Jedności Mo- 
nadycznej, dzieląc się na bardziej różnorodne, których kąty, linie i budowa 
w złożoności ewoluują w ogromnie różne proporcje między swoimi elemen- 
tami. Tak będąc, wcielają i schwytują siły, które skoncentrowane, złączone, 
generują to, co a posteriori przez medium triady generacji, emanacji, ewolucji 
a priori. Idee są rozumiane jako siły esencjonalnych rzeczywistości, które 
w swym cieniu konstytuują fizyczną obiektywną rzeczywistość. Podczas 
gdy fizyczne siły są uchwycone w prawach, badane przez fizyków, esencjonal- 
ne siły są badane przez ludzi praktykujących filozofię w metafizycznym, 
a także teurgicznym sensie. Zatem w odniesieniu do genealogii zarządców, 
archontów planet i natur gwiazd w naszym systemie świata, które dziś za- 
mieszkują ludzie — był on uformowany przez te siły, idee, które przeszły 
przez ewolucję poprzez formację gwiazd, planet i innych obiektów kosmicz- 


nych. 


Fuomo: Czy powinienem rozumować zatem, małostkowo koncentru- 


jąc się na geologicznej epoce Marsa, którą ludzie nazywają Hesperiańską, 
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która skończyła się dwa miliardy lat temu, iż siły i natury, które Mars emito- 
wał, były inne niż dzisiaj? Przypominam sobie książkę Stanisława Lema, 
a także adaptację filmową Tarkowskiego, nazwaną *Solaris”, w której jakość 
i natura planety całkowicie obezwładniła astronautów jako 'obce' sobie ga- 
tunki w innym systemie niż Układ Słoneczny i Ziemia. Zakładając możli- 
wość takiej podróży człowiek byłby umieszczony w innej konfiguracji 
uprzednio wzmiankowanych sił, idei, tak jak je nazwałeś, Peripsolu. Jednak 
jakże odnosi się to do współczesnego gatunku, jego społeczeństw, zwierząt 


etc.? 


Peripsol: Każda planeta przynosi sympozjum losów i potencjałów, 
jak spotkanie wśród przyjaciół — każdy i każda z nich ma swoje stanowisko, 
motywy, cos do przekazania, które koncentrują się na całości lub jednostce. 
Ludzkie sympozja niekiedy się kończą, każdy idzie w swoją stronę, planety 
natomiast na olimpiadzie fortun patrzą ze szczytów negocjując, pertraktu- 
jąc, wymieniają się wpływami przez cały czas. Niechże przetłumaczę 
to w następujący sposób: planety oddają swe idee, to jest natury w zróżnico- 
wanych konfiguracjach, mając proporcjonalny udział w żyjących organi- 
zmach, a także tych synergetycznych wymiarach w pitagorejsko-platońskiej 
skali, na którą mają wpływ. Każda zmiana w psyche, duszach przynosi pew- 
ne całościowe zmiany wśród współpolegających na sobie, współpowstających 


zbitkach potencjałów, losów etc. 


Fuomo: Jakże przerzucić most między efektami, które przynoszą a moż- 
liwością interpretacji, jakie czynniki działają aby przynieść zmianę, co wię- 


cej, jakże się pojawiają? 


Peripsol: Poprzez prawo zgodności i podobieństwa natur. Mniejsze natu- 
ry są przyciągane do większych natur prawem podobieństwa, będąc pod- 
miotem grawitacji większej natury. Podobnie z życiem, które skonfigurowa- 
ne przez wielokrotność natur ciąży swoimi charakterystykami do idei, mocy, 
zatem jest spowinowacone z większą naturą danej istoty lub planety. Podob- 
nie natury planet mogą być zinterpretowane, lub przetłumaczone na ludzkie 
życia, ich sfery aktywności umysłów, sere i dusz, a także odpowiednich 


współzgód między domenami życia ludzkiego a konfiguracjami planet. 
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W toku tejże akcji interpretacja nigdy nie może być precyzyjna w determi- 
nistycznym sensie, ponieważ im więcej współczynników, zmiennych stara- 
my się wyodrębnić z całości, tym mniejsza jest zgodność naszej interpretacji. 
Dlatego też osoby o stale akcentowanych naturach, których kotwica inklina- 
cji zdaje się być przeważnie Saturnalna, albo w większości Merkurialna, albo 
poszlakowo Marsowa, są niejako ciągnięte do tych sfer, jeżeli tak skompono- 
wane są ich dusze, jednocześnie nie rozrywa ich to na części. Podobnie, 
jak Układ Słoneczny, który w swojej własnej harmonii jest skomponowany 
z wielu natur, jednak jest pewną całością. Aby wydostać się spod wpływu 
planet, sztuka nie lada, aby duchowo wznieść się ponad, poza Układ Sło- 
neczny, przenosząc do innego systemu-świata, czyli zmieniając dom w świe- 
cie demiurgicznym, albo poruszać się po strefach Góry Meru, która opisuje 
jakości wszystkich domen esenejonalnych, to wyzwolenie się spod wpływu 
Archontów sfer. Jednak jest to kwestia ukształtowania ducha na dalszą dro- 
gę, co jest nie lada wyczynem, a nie wzorem gnostyków manichejskich próby 
pokonania, zniszczenia, lub pojenia się światem w opozycji do światów de- 
miurgiczno-archontycznych. Człowiek w harmonii, który jest kształtowany 
przez archontyczne siły, przechodząc przez misteria planetarne, z oddolnym 
ruchem w górę ma największe szanse na wyzwolenie. Powinieneś wiedzieć 
to i ty, który strącony z korony Plutona lat temu parę, która przyznana ci 
była nie za zasługi, ale po dziwnym eksperymencie ziemskich magów, zosta- 
łeś strącony w sfery Saturna, następnie uśmiercony w pół drogi, zostając 
wampirem, jednak nieopuszczonym przez Opatrzność Bogów i Bogiń. Ci 
pragną zaradzić tej sytuacji niekompetencji ziemskich imbecyli, którzy od- 
frunęli na swej próżności, jednocześnie wiedz, że wszystko przewidzieli. 
Większość ludzi jest, jak wiesz, przykuta do ziemi, ich dusze rzadko migrują 
dalej niż do sublunarnego świata, bowiem progresja wymaga warunków, 
okoliczności, szczęśliwych fortun, szansy, lub Wielkiej Pracy. Teraz, jeżeli 
chodzi o inteligencje duchowe planet, Słońca, Księżyca i Ziemi, są to duchy, 
które są związane z danymi sferami Ziemi, podlunarnych, lub nadlunarnych 
światów, a dalej systemów gwiezdnych w porządku czasu i następujących 
po sobie eonów, zgodnych z kosmicznymi cyklami i obwodami czasu, które 
są opisami pewnego porządku, co wyłania się z kosmicznych poruszeń Cele- 
stialnych Sfer. Pamiętaj zatem, iż są Zeitmeistrowie, te istoty, których Ge- 


niusz jest zależny od czasu, godziny, dnia, nocy, miesiąca, roku, kierunku, se- 
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zonu, pierwiastka, jak też te stworzenia duchowych światów, które nie są za- 
leżne od takich rzeczy, pojawiając się gdzie i kiedy chcą, często wprowadza- 
jąc zamieszanie. Poprzednie istoty biorą radość z tego, iż polegają na swoich 
domenach, mogąc wypoczywać gdy nie są powołane do pracy, te drugie wol- 
ne, lecz niskiej rangi. Tu trzeba przyznać, że wielkie siły, które nie są związa- 
ne ni czasem, ni przestrzenią, transcendentne w tym wszystkim pojawia- 
ją się w naszym świecie ciągle, jakby wiecznie terazniejsze. Wszystkie siły 
duchowe nie są wyzbyte z akcji, bowiem działają na świat ciągle, spójnie, 


zgodnie z ich inklinacją. 


Fuomo: Także, z tej różnorodności wyłania się obraz perfekcyjnej orga- 
nizacji, która w swej różnorodności potwierdza, iż kosmos jest kosmosem, tj. 
porządkiem i ornamentem, nie chaosem, jednakże generuje porządki, złożo- 
ność na tak różnych poziomach, iż nie możemy skarżyć się, gdy np. złośliwa 
istota z powietrznego pierwiastka Hadesu planety Ziemia zaatakuje nam 
umysł, podczas gdy tego typu latawiec jest ograniczony przestrzenią, teryto- 
rium, pierwiastkiem, pojawiając się tylko w nocy, w określonych godzinach, 
podczas gdy Wielka Natura Jowisza na czas życia przydzieliła nam wysokie, 


szlachetne przeznaczenia? 


Peripsol: Widzisz dokładnie, dlatego twoja natarczywość w przegryza- 
niu się przez przeszkody, wytrwałość w pracy jest ważna, podczas 
gdy powinieneś pilnować się przeciwko małym atakom urojeńców religij- 
nych, a także sporadycznym szarżom sprowokowanych, lub rozdrażnio- 
nych istot. W ostateczności jestes jedynym w swojej walce o własny 
umysł i serce, ze wsparciem tych Bogów, którzy cię wzmocnili, wsparli 
i usynowili. Nie chcesz chyba być pasywnym odbiorcą losów świata, po- 
konać się w bezsilności? Proś o pomoc, wsparcie, gdy sprawy nie mają się 
dobrze, tak zatem uzbrojony w tę wiedzę, zostawię cię z samym sobą, 
ach — jedna rzecz jeszcze, bądźże jasnej pamięci, twoja ostatnia przemo- 


wa... 


Fuomo: Była irracjonalna i niegodna, zgadzam się, mój umysł był znie- 


kształcony. 
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Peripsol: Pilnuj się zatem, jesteś uzbrojony w zdolności rozumowania, 
a niekiedy czysta głupota, a także złośliwe nastroje atakami mogą je rozbro- 
ić. Cóż mają twoi przeciwnicy? Muszą zniszczyć twój Rozum, Intelekt, Edu- 
kację, Współczucie, Zrozumienie, Mądrość, a we wzlocie posiadasz te cechy, 
aby na wygnaniu być głupim, ignoranckim, płytkim, okrutnym, nienawist- 
nym, upartym — słowem — dyletantem. Zatriumfuj zatem nad nimi, nie są 
w stanie cię uczynić mądrym, lub rozsądnym, ale mogą zrujnować wszystko 
przez irracjonalną głupotę, okrutną złośliwość, niemądre emocje, które po- 
winieneś smagać wewnętrzną wolą i dyscypliną. Co wybudowałeś jest 
już twoje, twój Geniusz jest Gwiazdą, te tymczasowe ujmy są tylko frustra- 


cją nieprzyjaciół, które gryzą cię w swym urojeniu, złości i ignorancji. 
Fuomo: Dziękuję, Peripsolu, muszę zatem zagryźć zęby i działać dalej, 


nawet gdy mój umysł Drakona może być niekiedy nieokiełznany, buntu- 


jąc się przeciwko rozmaitym okrucieństwom, posłużę się gardą. 
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Dyskurs 
o zapomnianych 


wątkach misteryjnych 


Niech ci, co nienawidzą Rozsądku, będą przepędzeni na cztery wiatry, 
są jak złe duchy, co przesłaniają znaczenia wielkich nauk, podmieniając je 
wstrętną ignorancją ślepych wierzeń. Obskurantyzm wyłącznych stad za- 
wsze walczył z coraz to nowszą pasją godną ślepego fanatyka przeciwko 
Opatrznościowemu Intelektowi, de facto podmienił Solarną, transcendent- 
ną Opatrzność doktrynami, słowami zealotów, myląc logos Opatrzności 
z własnymi infantylnymi projekejami. Następnie, szarżując naprzód w po- 
myleniu, aby zmuszać, indoktrynować innych w pasywne duchowe rozleni- 
wienie, w którym w zgniliźnie ciężkiego powietrza ich katedr wyobrażali 
sobie omylnie, że są wprost na drodze do Niebios! Poprzez klęczenie, ocza- 
rowywanie się półżywymi trupami, przypisali atrybuty swojej fałszywej mi- 
łości zwłokom na krzyżu. Nietzschemu bliżej do boskości, niż resentymen- 
towi monstrualnych wierzeń! 

Co więcej, ośmielili się oczernić, umniejszyć, wyśmiać, zniszczyć każde- 
go mistrza, mistrzynię na swojej drodze, co wskazywali na przestrzeń wol- 
ności, piękna, intelektualnego podparcia, wysokiej spójności, nieskazitelnej 
integralności, samotożsamości, prawdziwej hipostazy naprzeciwko upartej, 
grobowej trucizny z cierpieniami, bólem co masochistycznie nazwali *miło- 
ścią”, w syndromie Sztokholmskim, wojennej nienawiści wobec świata, 
co w prawdzie jest jedynie kanibalizmem. Aby *pożreć w imię miłości”, 
*mordować w imię miłości”. Te demony, które chcą mieć władzę nad ludźmi, 
asystowały ich pracy aby wyrugować rozsądek, rozum, jasny płomień Inte- 


lektu, wielką kreatywną siłę celestialnych nadgwiezdnych światów, generu- 
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jących gwiazdy, co nasi astronomowie tak zdobycznie odkrywają, patrząc 
na to, jak akumulacja wirujących gazów mocarnych mas staje się komorą na- 
rodzin wielkich gwiazd, zaczerpniętych z sił tego kreatywnego świata, który 
pozwala nam się z nim utożsamić. 

Wszyscy mistrzowie i mistrzynie zostali zniszczeni w imię fałszerza- 
analfabety na krzyżu, którego ci wierzący, niemądrzy, niebezpieczni głupcy 
wynieśli na piedestały, nazywając „mistrzem”, patrząc ku tej postaci jakby 
była zbawicielem ich niestrawionych pragnień, które są w pogardzie 
w oczach Niebios. Niechże ich zbawca zbawi się od cierpienia — Bodhisat- 
twa mógłby mu doradzić, jeżeli kiedykolwiek by słuchał. „Kto nie skosztował 
z drzewa poznania, ten jest głupcem nie znającym ani dobra, ani zła” — po- 
nownie przytaczam „Contra Galileum” cesarza Juliana, który mądrze drwił 
z Hebrajskich kazań, kierując się myślą, iż człowiek rozsądny wpierw musi 
poznać obie perspektywy, aby z intelektu wyprowadzić lepszą naturę, 
a przed gorszą się chronić. 

Ich teolog powiedziałby, że jest to 'symbol', iż jest to poświęcenie, 
śmiertelnik reprezentujący boskosć wewnątrz co została zaszlachtowana 
przez swoich. Jest to tylko gnostycka doktryna Henosis, która została prze- 
inaczona, podług której mężczyzna, kobieta, jest porwana w większą per- 
spektywę hieratycznych światów przez prawdziwie Izydiakalne staranie, 
pracę, ćwiczenie, rytuał, wśród ludzi, natury, Bogów, tytaniczną pracą we- 
wnątrz siebie. 

Cóż to za szwindel? Herakles, inicjat Eleuzyjski i jego misteria, Herakle- 
iana, czyż nie były chronione, sankcjonowane przez boskie światy? Czyż 
Dionizos nie był inicjatorem, hierofantem? Czy Orfeusz, Eurydyka nie są 
większym wzorem, toposem piękna? Julian Autokraton porównywał te po- 
stacie i ich misteria jedno po drugim — półbogów i bohaterów ludzi naprze- 
ciw galilejskiemu szwindlowi, co jak słusznie zauważył, wziął najgorsze 
z Żydów, najgorsze z grecko-rzymskich przywar, a potem miał czelność na- 
zwać się prawdziwą religią. 

Lecz to nie wszystko, ich Chrystus reprezentował kanalizację niskości, 
żałosnej zbieraniny wściekłych fanatyków. Wpierw jego wyznawcy angażo- 
wali się w destrukcję świątyń i posągów jako ikonoklaści, później skierowali 
swoją nienawiść prześladując ludzi cywilizowanych, obracając to z tokiem 


historii przeciwko dostojnościom, jakoby sami byli niszczeni — co było reak- 
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cyjne i rzadkie. Ich ukrzyżowany śmiertelnik musiał przeklnąć świat swoją 
zgnilizną, infekcją, aby stworzyć sens z bezwartościowych misteriów, które 
nie inicjowały nikogo, lecz uwiodły wielu, odwracając swiat do góry nogami 
na kolejne stulecia. Mordercy, zawistnicy, maluczey niszczyciele, idioci, hi- 
pokryci, zacofany motłoch — zatriumfował. 

Julian Autokraton pisał: *Aby wiedzieć co jest dobre, a co złe jest natu- 
ralne wszystkim ludziom, bowiem jak inaczej mądrzy, rozsądni mogą zade- 
cydować co jest dobrem, a co złem, przez inklinację, wiedzę, bez ignorancji, 
aby obrócić się ku dobru?” (...) Sparafrazuję jego inne słowa: „Mity są 
dla ząbkujących dzieci, ludzie mądrzy widzą w nich maski boskości i głębię 
mądrości”. Chwała Heliosowi w jego hymnie, Magna Mater, wschodniej Ky- 
bele, karmicielce wielu, Matce gwiazd. 

Nazwali mnie żmiją, niechże moje wężowe sploty wzniosą się na skrzy- 
dłach ku Boskości, czyż na akkadyjskich tablicach nie było zapisane, że Kró- 
lowie mieli język cięty, ostry jak żmija, lwio-głowi, orlo-widzący? Cóż 
za komplement, aby być porównanym do ludzi mądrości, wielkości myśli, 
czynu, sprawiedliwości, siły! Cóż za szwindel aby zamieniać lwa w owce, po- 
kój jest wyprowadzony ze sprawiedliwości, nie poprzez niewolę, jest wygra- 
ny przez silnych — prawdziwa równowaga osiągana jest miarą wewnętrznej 
stateczności, nie poprzez słabych, pełzających, co zamieniliby się w hieny, 
gdyby mieli szanse mieć więcej złota, lub władzy nad innymi, niż mają! 

Pełne glorii Solarne religie musiały być zniszczone, aby Nazarejski Es- 
seńczyk mógł zatriumfować, w tym znaku jest triumf śmierci! Świat musiał 
być zamieniony w obrzydliwość, w odstręczający, cierpiący diabolizm, 
aby ta religia zdobyła cokolwiek. Bowiem jaki sens jest w ich galilejskim es- 
seńskim gnostyku w świecie piękna, wielkości, zachwytu, w świecie gdzie 
harmonijne życia nie są uduszone przez walkę o przetrwanie, klęcząc 
jak niewolnicy? Ich diaboliczny szwindel ukrzyżowanego śmiertelnika zatruł 
wielu większych, lepszych ludzi. 

Można by spytać: Jaki jest sens w takim oskarżeniu we współczesnym 
świecie? Czy jest to odwrócony resentyment ku temu, co nie może być od- 
wrócone, oddalone? Cóż za przyczyna w odnajdywaniu błędów, zamiast 
konstruowania czegoś pięknego, szlachetnego, zasadnego zatem? Jest to je- 
dynie osobisty raport z pogrzebu, katartycznego spalenia religii na ziemiach 


Devanagari. Jest to rebelia przeciwko temu co zostało zrobione, przeciwko 
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temu, co było, temu co jest, klin w jaskini Platońskiej, gdzie zamiast wyzwo- 
lić więźniów, Esseńczyk ukrzyżował każdego z nich, zanim byli w stanie pro- 
metejsko zerwać łańcuchy, gdy Epopteion sięgał po tych, co jeszcze widzieli, 
co przejrzeli czarne zasłony ignorancji. 

Każda cywilizacja ma swoje koło fortun, losów, każda kultura swój im- 
pet, co rozwiązuje się w tym efekcie, lub w innym. Niemniej jednak, pozo- 
stawienie wskazówek jest ważne, aby spojrzeć jakie owoce Saturnalny ko- 
siarz gromadzi w swoich zbiorach. Te zatrute należą do Veneficium, sztuki 
truciciela, te co leczą należą do sztuki Drottarycznej, lub Druidycznej. Pa- 
trzcie, jakie trutki dla starożytnego ducha przyszykowała religia idioty, oto 
jakie złożenia psycho-społeczne rozwiązują się w ogólnym gniciu jego zwłok 
w sekularnym świecie, który wyzwolił się z ukrzyżowanej świni, ale nadal 
żyje w błocie jego naśladowców! 

Przy tym wszystkim, czy wszystkie misteria starożytnych we współcze- 
snym świecie, odtworzone wielkim wysiłkiem, czy są jedynie imitacją, po- 
wtórzeniem, jakąś fanaberią, rekonstrukcją tego, co nie ma już prawa istnie- 
nia? Czy jest w nich jakiś ukryty klucz odnowy, inicjacji, do których ludzie 
mogą się odnieść, spojrzeć na nie z każdą zachowaną świętością? Czy szlaki 
ojcowskich, matczynych inicjacji są zawieszone na złotej nici pośród ukry- 
tych sfer globu, planetarnych, gwiezdnych światów? Czy nas nie nawołują 
z drugiej strony? Czy naprawdę jesteśmy pozostawieni sami sobie, na pa- 
stwę fałszerzy i szarlatanów, religii instytucjonalnych, lub tych niewielu, 
co wiedzą jak mówić, kiedy powinni zachowywać milczenie? Czy to jest czas 
na ciszę? Nie jesteśmy pozostawieni sami! Nosiłem zbyt wiele wieńców lau- 
rowych splecionych dla mnie przez starożytne muzy, zbyt dużo znaków, sigi- 
li Niebios, aby to ignorować! Cóż za okropnym głupcem byłbym, gdybym 
kontynuował swoje życie bez dzielenia się tymi zaproszeniami z innymi! 
Niekiedy mogę się czuć jak Prometeusz, co skradł ogień Bogom, lekko stąpa- 
jąc po drodze, ostrożny aby nikogo przypadkiem nie potępić w jego pozna- 
niu, jednak wydaje się, że w tej kradzieży jest też pocałunek Boskości, 
co wspiera mnie na drodze, jeżeli dobrze czytam ich intencję, a także mój 
cel, iż to co powinno być przekazane, nie powinno być zatrzymane przy so- 
bie! Łańcuchy, procesja inicjatów, inicjatorów nie jest zatrzymana. Cały 
świat nas woła, studiujemy, praktykujemy, działamy. Wydobywamy 


to wszystko poprzez wiedzę nauk wolnych, nauk ścisłych, społecznych, które 
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są niezbędne, wykonujemy ceremonialnie prace, dostrajamy nasze zmysły 
do dźwięków sfer, kosmosu, intelektów, odczuć ku światom Boskim, które 
muszą przenikać ten świat, w przeciwnym razie bylibyśmy odsunięci 
od wszelkich prac, zdani jedynie na generacyjne światy natury. Te, nadal 
piękne, pełne życia — w istocie. Poddajemy się reprymendzie, kiedy jesteśmy 
zbici z nóg, poprawiamy korzenie, gałęzie naszych umysłów, czerpiąc 
ze światów chtonicznych, terrestrialnych, tellurycznych, celestialnych, 
astralnych, kiedy zasłona niepamięci, ujmy psychicznych walk, ich efektów 
zaczyna nami władać. Podnosimy nasze pitagorejskie różdżki aby interpre- 
tować światy wyższe, rezonujemy z nimi, zbieramy nasze szaleństwa, nie- 
trzeźwość widzenia, prostując to wszystko we wciąż większą, majestatyczną 


drogę! 


Jak zauważył jeden hinduski filozof — Kautilja (371263 p.n.e): Filozofia 
jest płomieniem wszelkich nauk, środkiem wykonania wszelkich prac, 
wsparciem wszystkich obowiązków” 


— Radhakrishnan Sarvepalli, (George Allen 6 Unwin: London: 1948) In- 
dian Philosophy, Tom I. 





Jak Słońce, którego promienie padają w równy sposób na wszystko, jest 
rozumiane jako szczera, sprawiedliwa moc, tak kontrakty w Akkadzie, Rzy- 
mie były podpisywane pod Słońcem, aby reprezentować dotrzymywanie sło- 
wa, prawdę, szczerość. Prawda jest a priori, obiektywna, jak głęboka grama- 
tyka wszechświata, nie do poznania przez człowieka, jedynie można się 
do niej zbliżać, lub oddalać poprzez realizację. Jest blisko związana z ideą 
sprawiedliwości, jako regulacją mocy w tej gramatyce, składni wszechświata. 
O ile Moc nadaje jej impet, o tyle Intelekt silne uporządkowanie. W kartach 
Tarota jest to XIX + XIII + XI. 
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Idea, narracja, 


rozsądek, akcj a 


Jakakolwiek forma dyskursu lub studiów nad narracją, przyczynowością 
i efektywnym działaniem nigdy nie powinna być odłączona od grupowej 
i indywidualnej historii idei, kompleksów kulturowo-etnicznych, wierzeń, 
fenotypów poznawczych, antropologii, socjologii i psychologii w osadzeniu 
cywilizacyjnym, sieci semiotycznych i materialnych, z uwzględnieniem to- 
pologicznych zmian paradygmatów psycho-społecznych na skali czasoprze- 
strzennej. 

Podchodząc do podobnych narzędzi i ćwiczeń modularnie, można spró- 
bować traktować podobne wzory jako rodzaj matematyki idcacyjnej, która 
jest zapełniania informacjami, danymi i wiedzą, rozświetlając coraz to now- 
sze „białe plamy”, w zależności od natężenia, jakości, kierunku światła inte- 
lektu padającego na geometrię iluminowanych aspektów. 

Tworzy to nieskończone biblioteki pomysłów, lecz jedynie nadając im 
strukturę, a także badawczą precyzję, jesteśmy w stanie uporządkować dane 
w systemy, a następnie zadecydować co jest relatywne, co znaczące, co nor- 
matywne, co wartościujące, co informujące, co pośrednio obiektywne, 
co współrelatywne, co jest ustaleniem, a co faktoidem, co aksjomatem, 
a co chwiejnym przypuszczeniem. 

Sugeruje to personalistyczną wizję, to oczywiste. Należy podkreślić, 
że w ten sposób nie doskonalimy np. metody naukowej, dysponujemy jed- 
nak wieloma instrumentami wyobrażeniowymi, które mogą, lecz nie muszą 
posługiwać się metodą naukową, mogą, lecz nie muszą posługiwać się na- 
ukową teologią. Niemniej jednak jest to forma metody, która w największym 
stopniu zależy od zdyscyplinowania osoby, od geometrii i struktury myśli; 
przekraczając próg zorganizowanych wyobrażeń, wkraczamy w świat chaosu 


poznawczego. 
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Biorąc ideę czarownictwa z Europy Średniowiecza, możemy zestawić ją 
z równolegle rozwijającą się historiografią innych cywilizacji, np. hinduskiej, 
gdzie prężnie rozwijały się magiczno-duchowe techniki, lub arabskiej, gdzie 
nacisk kładło się na naukę, niezakazaną przez Koran. Większość hinduskich 
praktyk byłaby naznaczona jako 'czarownictwo' w Europie poprzez zealotów 
religii europejskiej. W Europie wyłania się obraz *czarownicy”, koncepcja 
tak szeroka jak jej stosowanie, czy oznaczało profetessę, wieszezkę, kapłan- 
kę, zielarkę, szeptuchę, zaklinaczkę, trucicielkę, położną, nekromantkę etc. 
Niezależnie od tego czy rzeczywiście zajmowała się magią, czy nie, jaką jej 
dziedziną się zajmowała, jakie były jej kompetencje, jaką pozycję miała 
w swej profesji są kolejnymi pytaniami, które są równie prawdziwe w sto- 
sunku do jej męskiego odpowiednika. Generalnie te koncepcje, słowa, abs- 
trakcje semantyczne wpasowywały się w całe rusztowanie sieci idei, katedr 
społeczno-historycznej pamięci, uniwersów dyskursu. Te, wybudowane two- 
rzyły znaczenia, aby współgrały z kontekstem symbolizmu, systemów wie- 
rzeń epoki i miejsca. Czarownietwo grecko-rzymskich religii i kultów różni- 
ło się od grecko-rzymskiego kapłaństwa, a to było znacznie różne od aparatu 
symboliczno-wierzeniowego średniowiecznego chrześcijaństwa, a także kle- 
ru, który te wyobrażenia transmitował. 

Należałoby dokładnie przestudiować fenotypy tych 'Katedr pamięci” 
społeczeństw, aby zobaczyć, co odwiedzający postrzega podczas zwiedzania. 
Są to fenotypy widzenia i czucia zarówno struktury, jak i 'generalnych 
wrażeń estetyki całości, które wynosi się z modus operandi partykularnego 
widzenia, rozumienia zawartości wraz ze wszystkimi niuansami siatki po- 
znaniowo-ideowej zapełniającej umysły, serca i dusze epoki. Retro-aktywna 
interpretacja perspektywy insidera jest zabarwiona systematycznym błę- 
dem paraeidolii InapA, *poza, wzdłuż, zamiast czegoś” — w tym kontek- 
ście: alternatywnie, a także rzeczownik eidólon (£LŚWAOV) "obraz, forma, 
kształt”], w tym znaczeniu w odniesieniu do kontekstu systemów wierzeń, 
kiedy to widzi się fenomeny tylko przez poprzednio nabyte systemy wie- 
rzeń, zaburzając aspekty niezbędne, aby zrozumieć dany fenomen, często 
poddając niekompatybilną treść nihilacji, lub odrzuceniu. Wtedy nie może- 
my przybrać rzeczywistej perspektywy Innego, chyba że przyjmiemy Inne- 
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go jako siebie, a zatem obejmujemy większe terytorium zrozumienia, stu- 
diów, praktyki i oddania. 

Jest to wykształcona umiejętność, wysoce kontrintuicyjna z perspekty- 
wy samozachowawczości zwyczajowej *'Katedry Współczesności. Należy 
włożyć wysiłek w tę umiejętność, aby patrzeć nie tylko przez przestrzeń, 
jak antropolog, ale przez czas, jak historyk, ale także jak ideograf, seman- 
tyk, semiotyk — aby zawiesić współczesność, wchodząc w arkana starszych 
epok. Zasada możliwej obiektywności trenowana jest w ten sam sposób, ja- 
ko osoba postronna jesteśmy bardziej obiektywni, niż ktoś zaangażowany 
w dane działanie, jak długo odróżniamy w wyedukowany sposób, z otwar- 
tym umysłem działania Innego. W tym znaczeniu obiektywny teolog pla- 
toński, który jest profesorem sanskrytu i komparatywistą mitologicznym, 
będzie przyglądał się obiektywnie osobie wierzącej, która jest pozbawiona 
edukacji, angażując się w swoje percepcyjne modus, niezwiązana swoim 
systemem wierzeń lub sposobami działania i postrzegania. Podobnie, osoba 
wierząca, która ma swój zestaw wierzeń o świecie, np. fragmenty doktryny 
chrześcijańskiej, lecz brak fundamentalnej wiedzy o buddyżmie, nie będzie 
w stanie postrzegać zjawiska buddyzmu poprzez błąd systemowy paraeido- 
lii. 'Osoba nieświadoma innych sposobów postrzegania nie będzie widziała 
poza swoje zrozumienie, na tyle, na ile jego wiedza lub jej brak pozwala. 
To domeny socjologii wiedzy, epistemologii, a także socjologii ignorancji. 

Im bardziej człowiek jest wyedukowany, cywilizowany [Hellene], obe- 
znany, o otwartym umyśle, tym sprawniejsze jego zrozumienie perspektywy 
drugiej osoby. Są rzeczy wspólne wszystkim ludziom, zarządzanym przez 
empatię, lecz kiedy wchodzi się na terytorium systemów wierzeń, bez znajo- 
mości systemu wierzeń Innego, jestesmy poddani paracidolii, co przekła- 
da się bezpośrednio na interpretację wpisaną w sposoby widzenia i postrze- 
gania. 

Z drugiej strony, im bardziej jesteśmy nieobeznani ze stasis, tematem 
przewodnim Innego, tym mniej skuteczni jesteśmy w sprawiedliwych osą- 
dach, decyzjach, wycofując się do uniwersum dyskursu, który jest znany, 
wpisując wszystko w świat Drugiego, tak naprawdę tylko to, co jest zawarte 
w naszym. Ten jednostronny” filtr nie wpuszcza światła, jedynie widzi się 
maleńki fragment społecznego, religijnego, historycznego, poznawczego, po- 


litycznego spektrum całości spraw, będąc oślepionym co do głębokich, wie- 
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loaspektowych meandrów istoty Innego. 
IL. 


Kolejnym interesującym wątkiem jest to, jak systemy wierzeń, soczewki 
percepcji, systemowy błąd pareidolii jest warunkowany przez obwody neu- 
ro-poznawcze, czym zajmuje się biopsychologia. Tym, w jaki sposób są wa- 
runkowane, zajmuje się socjologia, poziom poznania, często nieświadomy, 
pozostaje w domenie nieaktywowanej wiedzy, lub ignorancji o ignorancji, 
mianowicie architektur znaczeń, wierzeń, skomponowanych z historii idei, 
ich transferu, zdolności przekazu, memifikacji, stratyfikacji, dysseminacji, 
dystrybucji, mutacji, adaptacji, ewolucji. Intelekt i rozsądek są samoświado- 
mym geniuszem kształtującym te idee, rzeżbiąc w nich, aby doprowadzić 
do rekonstelacji, wytworzenia, przearanżowania, skomponowania nowych 
narracji i idei. Jak działają w praktyce? Należy to do studium masowych i in- 
dywidualnych zachowań, tak jak w złożonych systemach adaptycyjnych 
w teoriach złożoności w naukach społecznych, badając je ilościowo. 

Człowiek nie jest 'tabula rasa, nie funkcjonuje w próżni, na której 
wszystko można zapisać. Posiadamy nasze zdolności poznawcze, style myśle- 
nia, fenotypy umysłów, uwarunkowani biologicznie, uwarunkowani przez 
naszych mentorów, społeczeństwo, obrazy, samoobrazy, słowa. Jeżeli mamy 
szczęście, lub świadomie wkroczymy na drogę, podlegamy indywiduacji 
zgodnie z alchemicznym procesem, dojrzewając w nim. W przeciwnym razie 
żyjemy nabytymi automatyzmami zachowując złudzenie wolnej woli. Dlate- 
go fenomeny wzmiankowane w części pierwszej są nieodłączne od biopsy- 
chologicznych, socjologicznych, mitogenicznych aspektów sceny. 

Ten proces wysoce zarządza ludzkim zachowaniem w kontekście cywi- 
lizacyjnym. Kto rządzi kontekstem, rządzi znaczeniem. Jest to zarówno 
niebezpieczne dla niewyedukowanych, jak i jest zmorą wyedukowanych. 
Populizm żyje na zawłaszczeniu kontekstu, religijny fundamentalizm żyje 
na zawłaszczeniu treści wierzenia, przez które jest widziany, a następnie 
zawłaszcza kontekst. Szczęśliwie, kontekst nie jest jednolity, a różnorod- 
ność treści i znaczeń jest ogromna, a zatem nie podlega nadużyciom przez 
reżim odwróconego totalitaryzmu, lub jakąkolwiek formę populistyczno- 


faszystowskich idei. Po jakimś czasie konstrukt, a także dynamika społecz- 
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na wyzwala się z okowów, lecz za każdym razem za koszmarną cenę, jaką 
płaci edukacja, otwartość, ludzkie wartości, cnoty, pryncypia. Każda wojna 
okrada z czegoś ludzką rasę, każdy wzrost głupoty, a także ludzkiej bez- 
myślności intronizowanej w szaty władzy niszczy tkankę umysłów i serc. 
Niełatwo pozbyć się tyranii, lecz odbudowanie społeczeństwa dojrzałych 
ludzi jest bolesnym, ciężkim procesem po zrujnowaniu go przez żrącą igno- 
rancję, czy to narzuconą przez wojnę, niszczenie stasis politycznego, 
czy zimną wojnę intelektu naprzeciw ignorancji, rozsądku naprzeciw głupo- 
cie, sprawiedliwości naprzeciw nadużyciom, cnoty naprzeciw przywarom, 
zasad naprzeciw brakowi kręgosłupa, całości, inkluzywności, ws. wyłączno- 


ści i fałszywemu elitaryzmowi. 


91 


[/ 
Jak konstruować 
I . e 
SW1 ątyn 1 C 
Architektura jest zamrożoną muzyką” — Goethe 
*Boskość geometryzuje” — Platon 


*Kosmiczny porządek jest harmonią boskich dźwięków” 
*Duch ludzi reprezentowany jest przez ich architekturę” — stara myśl. 


Architekt — z łaciny architectus, greckie arkhitekon "mistrz budowy, 
y 5 ) 
dyrektor pracy”, z arkhi- *szef” + tekton *budowniczy, cieśla”, z protoindoeu- 


ropejskiego rdzenia *teks — *tkać, tworzyć” 


Gdy byłem dzieckiem, przeczytałem 'Katedrę Pamięci” Jacka Danna, za- 
wsze marzyłem o podobnej konstrukcji, dopóki moje marzenie nie ziści- 


ło się w mojej dorosłości. 


Ci, co zajrzeli w tajniki architektury mając zmysł metafizyczny, próbują 
stworzyć cos podobnego naturze, w zgodzie z nią, doskonaląc formę ku bo- 
skiemu, aby magnificencja i sztuka światów natury, światów ludzkich i bo- 
skich, perfekcyjnych, idealnych — była urzeczywistniona, uaktualniona 
na Ziemi. 

Jeżeli w rzeczy samej możemy konstruować obiekty w publicznej prze- 
strzeni, dlaczego nie spróbować wyzwolić wyobrażni, konstruując je także 
w mentalnych i astralnych przestrzeniach? Nasze święte ziemie, fragmenty 
piękna, geniusza umysłów, wielkie katedry fantastikonu. Współczesny świat 
nie jest piękny, przestrzeń publiczna jest przeważnie ohydna we współcze- 
snych miastach, parki są rzadkimi momentami oddechu dla metropologii, 
mało jest szans na ucieczkę od budowli, które nie były przeznaczone dla lu- 


dzi, ale pracujących mrówek. Złe zarządzanie przestrzenią publiczną, gdzie 
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wieżowce wysysają energię miast, pozostawiając miejską przestrzeń, a także 
podmiejskie krajobrazy wyobcowane, nieistotne. Jest to wyjątkowo widocz- 
ne w wysoce zurbanizowanych miejscach o dużych populacjach, gdzie ludzie 
są zdehumanizowani w obrębie struktury miejskiej. Totalne miasto jest 
wampirem, ucztując na milionach, które je zamieszkują. 

W takiej sytuacji nie jesteśmy w stanie zmienić infrastruktury, a także 
polityki zarządzania przestrzenią, możemy jedynie spróbować stworzyć 
elegancką, estetyczną świątynię dla siebie, a także naszych ukochanych. 
W zależności od gustów w architektonicznych stylach zarządzanych naszy- 
mi preferencjami, możemy wznieść tego typu konstrukcję, cegła po cegle, 
z mnemotechnicznymi detalami wymalowanymi, wyciosanymi w kamieniu, 
jeżeli umiejętność pozwoli, prawdziwą świątynię, wyczarowaną 'znikąd”. 

Za każdym razem gdy ją budujemy, dopieszczając szczegóły, lub wirtu- 
alizując cały monolityczny projekt, rozwijając go w razie potrzeby, 
czy podczas medytacji czy wyobrażeń dnia codziennego, czy w snach, 
czy wybudujemy ją na Księżycu, w gwiazdach, albo ulubionym lesie, nie- 
skażonym miejscu, pozostawiamy psychiczny nadruk w naszej wyobraźni, 
pamięci na planie mentalnym. Są to myślokształty ubrane w hermetyczną 
precyzję. Wynosząc naszą świątynię do astralnej sfery, uświęcając ją, chro- 
niąc przed intruzami, gdy powracamy do niej w myslach, przybiera coraz 
więcej kształtów. Możemy ją wizualizować, możemy zapełnić ją pięknymi 
dźwiękami i zapachami, będąc iluzjonistami własnych świątyń. 

Oczywiście jest to iluzja, ale praktyczna. W naszych świątyniach może- 
my bowiem pracować rytualnie, ceremonialnie w ukryty sposób. Spotyka- 
łem się tam z ideą mojej miłości, która w świecie rzeczywistym dawno zo- 
stała poddana niepamięci, przygasając. Jest to mała, elegancka świątynia, 
skonstruowana jak bizantyjski kościół, z otwarciem ku niebiosom 
jak w Panteonie rzymskim, pośrodku jest bioniczny posąg Izydy siedzącej 
na tronie, przesłonięty zasłoną, czasem widuję tam moją ukochaną w zło- 
to-białym świetle, jej twarz promienieje, traktuję ją jak wyrocznię. Wokół 
są kolumnady, jest przestrzenna, zawieszona w gwiazdach, w fizycznych 
próżniach przepełnionych boskością. Gwiazdy są widoczne przez prześwity 
w kolumnach. Inna świątynia jest biblioteką i astrolabium, z potężnymi 
tomami i całą moją pamięcią, dostępną tylko mi i bogini pamięci — Mne- 


mosyne, która pilnuje najważniejszych rzeczy istotnych dla pracującego 
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maga — jego pamięci, wiedzy. Z marmurami w kolorze kości słoniowej, 
ze złotymi płytami zdobiącymi ją gdzieniegdzie. Jest to miejsce mojego wy- 
cofania ze świata, spraw ludzkich. Ta pierwsza nie jest wyższa niż 10 kubi- 
tów. Ta druga ma 60 kubitów wysokości. 

Świetnym pomysłem jest narysowanie własnej katedry, albo zaprojekto- 
wanie jej cyfrowo, a następnie poddanie takiego projektu projekcji w świat 
mentalny i astralny, zapełniając go myslami, ideami, malując wyobrażnią 
wyobrażenia piękna, estetyki, perfekcji, prawdy. Biorąc fizyczną architektu- 
rę na warsztat, wibrując ją na mentalnym planie, a następnie sankcjonując 
na planie astralnym. 

Jest to zaproszenie do skonstruowania miejsca do medytacji, pracy, aktu, 
odpoczynku, zabawy. Pośród rozmaitych metod dzielę się jedną z nich. Wy- 
soce polecam książkę Francis Yates Sztuka pamięci, gdzie dokładnie opisuje 
ona historię technik mnemotechnicznych poprzez wieki. Dla metafizyka, 
dla maga, tego typu prace dostarczają akademickich zasobów wyposażają- 
cych go w środki, metody, pomysły! 

Dla tych zmęczonych ale działających bez pardonu w tym świecie — 


obyście konstruowali pięknie! 
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O odpowiedzialności 


W komunikacji 


Nic z nas bez nas; Im większa natura, tym więcej poruszeń; 'Głęboki 


człowiek, którym wiele istnień może działać 


Praktykuję mowy późno w nocy, kiedy nikt nie słucha. Odnosząc się 
do niewidzialnych kompanii napominam siebie. Wysławiam skargi, błogo” 
sławieństwa, laudacje, pochwały, klątwy, epitafia, wspomnienia przeszłych 
czasów, lub gdy brakuje mi dyscypliny, lub coś wiąże mi język — bełkoczę 
od rzeczy we wściekłości, nienawiści, daimonicznym zdominowaniu. Tak ła- 
two przecież zniekształcić ludzki umysł, a to zniekształca i myśli, i mowę. 
Rozognione przemowy pełne pasji albo niski ryk. Nauczyło mnie to niejed- 
nej rzeczy o tkaniu monologów, a także przemówień, które idą prosto z ser- 
ca, niezwiązane niczym. Wyczuliło mnie to także na niebezpieczeństwa 
związane z mową, która tworzy, niszczy, radzi, potępia, gnębi gadaniną, od- 
krywa, inicjuje, mówi emocją lub wyważonym rozsądkiem. Funkcji mowy 
jest wiele, lecz przeważnie jest to próba wywarcia wpływu, jeżeli nie na in- 
nych, to na siebie. Aby sygnifikować własny stan, autonomię, każda mowa 
jest formą metafory, jest przekazaniem stanu ludzkiego w akt mowy, jest 
procesją jego myśli, emocji, odczuć etc. Skrępowana mowa, mowa uwięzio- 
na, mowa, która jest w klatce, doprowadza do wynaturzeń charakteru i na- 
tury. Gdyby ktoś miał kontrolę nad naszą ekspresją, nad naszymi słowami, 
gdyby sprawiał, że słowa ugrzęzłyby nam w gardle, doprowadziłoby 
to do wielkich wypaczeń. Związana ekspresja jest formą zniewolenia. Wywa- 
żone słowa zaś strukturą, którą nadaje się tej ekspresji w rozumny sposób. 

W oratorskich próbach byłem zatem dzieckiem o złamanym sercu, im- 
peratorem, co komenderował, zgorzkniałym diabłem, dyletantem, co widzi 


tylko jeden aspekt sprawy. Nosiłem tyle masek, ile grało mi w sercu, tylu no- 
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siło moją maskę, ile wymagała ich ekspresja. Z wielkością i zdegenerowanym 
brudem, nagi i szczery przed Bóstwami, okoliczności zaistniałe w moim ży- 
ciu jedynie amplifikują albo przyduszają tę ekspresję, pośród ludzi i ich zwy- 
czajowych relacji. Tylko podczas wystąpień publicznych możemy się spraw- 
dzić, jak daleko nasze przekonania o wątkach twardych jak stal mogą się 
rozpaść, będąc niczym innym jak kruchym drutem. 

Żałuję, że nie miałem retorycznego treningu od dziecka, jak to było 
w zwyczaju starożytnych. Jak konstruować, aranżować, komponować, nada- 
wać ton i strukturę dostarczanej mowie. Za dużo gadaniny pochodzi z ust 
wygadanych, lecz niemądrych ludzi, niewyważone słowa, lub słowa, które 
przelewają się bez sensu, nie koncentrując na taktyce i strategii przemowy. 
Słowa mogą być niebezpieczne, modyfikują rzeczywistość innych, jeżeli są 
użyte bezmyślnie lub nieetycznie, mogą doprowadzić do okropnych efektów. 
Mistrzowie języka komenderują nie słowami, ale abstrakcjami i symbolami, 
które za nimi stoją, które są ich esencją. Są też mistrzami ludzkiej psycholo- 
gii, znawcami ludzkich umysłów, dusz i serc, penetrującymi indywidua, 
lub grupy, masę z wielkim wglądem, aby uderzyć w sedno i oczarować sło- 
wami wtedy, kiedy jest to niezbędne. Kiedy słowa zaczynają władać ich mi- 
strzami, ci drudzy są zrzuceni w płytkie bagno, oczarowując się sobą, tracą 


kontrolę nad rumakiem retoryki. 


Pryncypia mowy, jej przedłożenia polegają na pryncypiach człowieka, który 


jej dostarcza. 


Rhetorica ad Herennium (Cornificus lub Cicero): "Funkcją oratora jest 
zdolność do przemawiania o tych rzeczach, które zostały ustalone przez 
prawo i zwyczaj w celach społecznych aby zapewnić na tyle, na ile to moż- 


liwe, zgodę jego publiki” 


Porter, Stanley E. 2017. Handbook of classical rhetoric in the Hellenistic 
period (330 B.C.-A.D. 400). Atlanta: SBL Press 


Człowiek obycia przebywa w swoim pokoju. Jeżeli jego słowa są dobrze 
wypowiedziane, spotyka się ze zgodą na tysiąc mil. Jakże bardziej w jego 


pobliżu! Jeżeli człowiek obycia przebywa w swoim pokoju i jego słowa są 
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źle wypowiedziane, spotyka się z opozycją na dystansie większym niż ty- 
siąc mil. Jakże bardziej w jego pobliżu! Słowa wypływają z jego osoby, 
wpływając na ludzi. Uczynki są zrodzone blisko, a są widziane z daleka. 
Słowa i uczynki są zawiasem i cięciwą łuku człowieka obycia. Gdy poru- 
sza się zawias i cięciwa, przynoszą honory lub dyshonor. Poprzez słowa 

i uczynki człowiek obycia porusza niebiosami i ziemią. Czy zatem nie po- 





winno się być ostrożnym? 


Wilhelm, Richard, Cary F. Baynes, Carl Gustav Jung, and Hellmut Wil- 
helm. 1990. The I Ching or Book of changes. Princeton: Princeton Universi- 
ty Press, str. 266—267 i str. 237—238. 


Najlepsze przemowy mogą być dostarczone, gdy publika jest znana 
w wystarczającym stopniu. Kiedy publika jest skomponowana z tonalności 
różnych umysłów, myśli, wariacji serc, należy mówić w przystępny sposób, 
lecz nigdy nie rozpuszczać przekazu aby kupić publikę, inaczej zamieniamy 
przekaz w rozlew czczych słów. 

Najgorsze co może się stać, to stworzenie pewnej opinii, która harda, 
wydaje się być łatwa do zrozumienia przez ludzi, ale będąc prostacką, żeruje 
na emocjach i inklinacjach, które mogą być kompletnie błędne z punktu wi- 
dzenia rozsądku. Wydaje się właściwa i prawdziwa, ale jest taka jedynie 
z pozoru, zabijając oratoryjną subtelność, która może być skonstruowana 
w dosadnej sile tylko przez mistrza mowy. Kiedy oracja jest skonstruowana 
pięknie i precyzyjnie, a do tego jest szczera, sprawiedliwa, wyważona, 
nie tylko inspiruje ludzi, ale pozostawia ich z wrażeniem, iż sami odnaleźli 
rozwiązanie, w każdej osobie, która była słuchaczem. Doświadczenia i od- 
krycia, które odnajdujemy sami, są najbardziej skuteczne. Mowa jedynie 
wspiera ten proces. W esencji dzielimy się doświadczeniem, jak to doświad- 
czenie będzie przekazane, jaki jest cel inspiracji, którą próbujemy ukuć, 
tkwi w pytaniu o wiadomość, którą chcemy posłać dalej do publiki. 

W istocie, możemy być w posiadaniu wiedzy lub informacji, która wy- 
woła niezgodę, zamieszki, albo wystawić nas na posmiewisko, w zależności 
od wiary publiki i podatności na przekaz. Możemy być w posiadaniu do- 
świadczeń niewspółdzielonych przez innych, a zatem nie do zaakceptowania 


przez publikę. Dlatego odpowiedzialny orator nie wyrzuca wszystkiego, 
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co ma w głowie, rzucając na oślep wszystkim, co wie, lecz rozdziela, rzeźbi, 
myśli, planuje, aranżuje, stylizuje narrację zgodną z wymogami czasu, publi- 
ki, przestrzeni. Odnajduje to, co jest rozsądne, prowadząc publikę do współ- 
brzmienia. Sympozja są wymianą wiedzy eksperckiej, a zatem są równowa- 
żone w innej relacji, mowy dotyczą jednostronnego przekazania wiadomości 
do zgromadzenia o rozmaitym stopniu wiedzy i doświadczenia. Przykrym 
jest to, że mowy na przestrzeni dwudziestego wieku tak bardzo zubożały, 
chociażby leksykalnie, ale także składniowo, stylistycznie. Gdy porównu- 
je się piękne przemowy Woodrowa Wilsona z infantylną propagandą 
kłamstw analfabetów takich jak Trump, ciężko nie stwierdzić, że nie tylko 
publika została rozpieszczona, otępiona, ale elity dzisiejszego dnia mają 
mniejszy zasób słownictwa, niż robotnik w Stanach Zjednoczonych po- 
przedniego wieku. Biorąc pod uwagę fakt, że logika nabytego języka prze- 
kłada się na gramatykę myśli, zastraszająca jest składnia myślenia współcze- 
snych elit. 

Dlatego zawartość przekazu i narracji musi być ostrożnie dobrana, pod- 
czas gdy mówimy (czy piszemy) należy się pilnować, aby pokonać emocje 
dyscypliną, personalne interesy poświęcić w imię rzeczowości, przy wglądzie 
w dobro ogółu, a nasze osobiste błędy charakteru rugować, nie dopuszczając 
ich do głosu. Nie ma człowieka bez przywar, niektóre z nich są bardziej wi- 
doczne, ale należy dokładać wszelkich starań aby akcent kłaść na cnoty, eli- 
minując lub amortyzując słabsze cechy charakteru. W miarę możliwości na- 
leży stać się bezosobowym, sterownym w nieegoistycznej służbie, która 
przekazuje coś w interesie innych, ku wzbogaceniu innych. Aby zadecydo- 
wać co jest w istocie w interesie innych, należy znać ludzi, a także społe- 
czeństwo. Należy w istocie mieć wyższy wgląd, ojcowsko-matczyny umysł 
i nadzór, aby wiedzieć jakie sprawy należy wspierać. Bez osobistej mądrości 
i ciągłego pokonywania siebie jedyne co można dostarczyć, to swoje ego, sta- 
jąc się megafonem dla swoich opinii, wierzeń, małostkowych narracji, służą- 
cych tylko sobie lub pomniejszej grupie, która przyklaskuje takiemu obroto- 


wi rzeczy. 
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Historyczna 


metafizyka magii 


Jan był benedyktyńskim mnichem zakonu w Morigny, wyedukowanym 
w Chartres i Orleanie. Był aktywny w pierwszym ćwierćwieczu czter- 
nastego wieku. Znamy jego Liber florum celestis (Księga kwiatów nie- 
biańskiego nauczania). Jego pisma są głównym źródłem informacji 

o Ars Notorii, ponieważ opisał on swoje wizje i posługiwał się daimo- 
nicznymi inwokacjami. Jan nabył księgę dotyczącą nekromancji od ko- 
legi, spisując tyle, ile mógł. Po konsultacji z lombardzkim doktorem Ja- 
kubem rozpoczął prace z Ars Notorią, która miała być świętym tekstem 
alternatywnym dla demonicznych inwokacji, które kontemplował wcze- 
śniej. Gdy zaczął używać Ars Notorii, jego świat zapełnił się wizjami 
koszmarnych form i demonów udających mnichów, osoby Trójcy. Na- 
stępnie przerażony Jan próbował się wyzwolić modlitwami do Chrystu- 
sa, Jana Ewangelisty i Marii. Zgodnie z tą historią, ta ostatnia naka- 


zała mu spisanie Liber florum celestis. 


— Fanger, Claire (2012) Inwokując anioły: Teurgiczne idee i praktyki 


między trzynastym a szesnastym wiekiem. Seria: Historia Magii, University 


Park: Penn State Univ Press. 


Perspektywa akademicka różni się od magicznej. Perspektywa osoby 


niepraktykującej różni się od tej praktyka. Biorąc powyższy fragment 
na warsztat, zadajmy sobie pytanie: dlaczego Jan z Morigny po użyciu Ars 
Notorii miał diaboliczne wizje, które w jasny sposób go wyśmiewały, ukry- 
wając się pod iluzjami figur tak bliskich chrześcijańskich krajobrazów du- 


chowych. Perspektywa osoby wierzącej jest jasna: "Tych sił nie powinno się 


przyzywać, lub "Ta księga była przeklęta, itd. 
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Jednak analizując magiczne krajobrazy potrzebujemy kontekstu: histo- 
rycznego, religijnego, poznawczego, społecznego, psychologicznego, magicz- 
nego, terytorialnego, egzosferycznego, ezoterycznego. Należy też zastano- 
wić się jaki był stan, a także ułożenie umysłu Jana z Morigny, jaka była jego 
intencja, jaka zawartość, jakie psychiczne konstelacje, kalibracje duchowe, 
które dotyczyły jego postaci, przed, podczas i po operacji przy użyciu Ars 
Notorii. Dodatkowo, należałoby rozważyć jaka podświadoma magiczna ope- 
racja była projekcją jego ukrytego psychicznego homunkulusa. 

Co było jawną operacją, która wyzwoliła ten efekt, jaki był geniusz miej- 
sca, w którym inwokował te siły? Czy widziadła, istoty, esencje były wycza- 
rowane jego umysłem, siłami genius loci, czy były lokalne, czy eksterytorial- 
ne, czy były subiektywnie, lub obiektywnie prawdziwe, jaki był sens drwin 
kakodaimonicznych? 

Co było Zeitgeistem, co jego egregorem? Te wszystkie współzależne 
współwyłaniające się zmienne powinno się brać pod uwagę. Wierzymy Jano- 
wi z Morigny na słowo, ale staramy się zrozumieć jego doświadczenie, oko- 


liczności, a także dotrzeć do ich sedna! 


Są trzy podstawowe moduły podczas operacji magicznych, mianowicie inten- 
cja, metoda i efekt. Są fundamentalnie trzy krajobrazy, w których te moduły 


odnajdują swe manifestacje: 


A) 'Homunkulus, jako kompletny obraz człowieka, ze wszystkimi psychicz- 
nymi, neuro-psychicznymi, psychiczno-biologicznymi, seksualno-psychicz- 
nymi,  duchowo-seksualnymi, duchowo-psychicznymi tożsamościowymi 
frontami, astralno-mentalnymi komponentami, duchowo-alchemicznymi 
konfiguracjami w rozmaitych konstelacjach, wariacjach, mutacjach, kalejdo- 
skopicznie soczewkującymi się przez daną osobę. Przed czasem operacji, 
w trakcie trwania operacji, w danym momencie, z konsekwencją dla dalszego 


. ; ; >: 
rozwoju wydarzeń po wykonaniu operacji. 


B) Narzędzia których używa 'homunkulus, włącznie z kategorią ciągłości 'ho- 
munkulusa, ekstrahując kategorie ze środowiska. Jeżeli potrzebujemy stwo- 
rzyć narzędzie, tworzymy abstrakcje w naszych umysłach, eksperymentując 


z substancją, przykładem może być tworzenie neolitycznych toporów. Two- 
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rząc narzędzie, zyskujemy interfejs do akcji, choć cały proces jest wykształco- 
ny abstrakcyjnymi środkami, wyobraźnia stworzyła ruch pożądanych feno- 
menów poprzez akt i egzekucję. Jeżeli chcemy inwokować bóstwo, możemy 
projektować ideę, myśląc, że musimy mówić jej, jego, ich językiem, a więc 
wymyślamy język, który, jak wierzymy, jest rozumiany przez podmiot docelo- 
wej inwokacji. Zakładamy, że wydając dzwięki, jak np. barbara onomata sta- 
rożytnych tradycji, lub modlitwy, mantry, odnajdujemy klucze do interpsy- 
chicznych, intrapsychicznych, ale także inter/intramakrokosmicznych, inter/ 
intra mikrokosmicznych bram komunikacji. W przypadku właściwie wyko- 
nanych mantr, poprzez synergię geometrii dźwięku w sprzężeniu z naszymi 
ciałami duchowymi, systemem nerwowym, psychosomą, rezonujemy w '$ro- 
dowisku metafizycznym, nasze struny głosowe, gardło, czaszka wytwarzają 
biorezonacje homunkulusa w ciągłości świadomego samoobrazu w absorpcji 
głębszego, niepodzielnego świata, który ma swoje prawa i zasady, swoją geo- 
metrię i głębię, swoją metafizykę ogromnych wielkości, a także metafizykę 
średnich i małych wielkości. Podobnie inwokacje, ewokacje, modlitwy są re- 
aktywną, aktywną, receptywną, pasywną próbą uzbrojenia narzędzi wobec 
konkretnej rzeczywistości fenomenów w obrębie kompetencji, zasięgu, topo- 
logii istnienia. Wspomniane wyżej neolityczne narzędzie jest wyekstrahowa- 
ne jako kategoria ze srodowiska, 'barbara onomata jest kategorią wyekstra- 
howaną z projekcji homunkulusa. Są też narzędzia irracjonalne, jak transy, 
szały, obłęd, kiedy homunkulus poddaje się introjekcji światów intrapsy- 
chicznych i interśrodowiskowych, które mają swoją własną rację bytu, choć 
wydają się chaotyczne z punktu widzenia racjonalnych modułów, mianowicie 
intencji; metody; efektu. Są bliższe aktowi (szał szamański, bojowy), efekto- 
wi (transformacja, mediumizacja, opętanie, trans), intencji (ro, co jest inten- 
sjonalne, ukazuje się w procesie spontanicznie), lub katalizie (opętanie) i wy- 


nikowej (ekstensjonalne) procesu. 


©) Wydarzenia, jakie można zaobserwować, aby zasądzić czy operacja jest 
efektywna, nieefektywna, widoczna, czy zbyt daleka aby była uświadczona, 
zrozumiała. Tj. operacja magiczna może być efektywna, ale nie da się bezpo- 
średnio zaobserwować efektów jej działań, jak w przypadku magii wysokiej, 


lub wydarzenia są zaobserwowane po miesiącach, lub latach poświęcenia i ce- 
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remonii. Jaka jest interpretacja wydarzeń, które obserwujemy, jak interpretu- 
jemy doświadczenie zgodnie z naszymi projekcjami, interpretacjami, wiedzą, 
systemami wierzeń, ustawieniami psychicznymi? Rozsądne oceny naszych 
działań, irracjonalne przybliżenia, nastawienie podczas operacji, a także ich 
konsekwencje poddane są naturalnym instynktualnym, a także biopsycholo- 
gicznym prawom. Np. instynkt 'walcz-lub-uciekaj, lęk, lub atak, lub warto- 
ściujące, co jest dobre, co złe, co 'właściwe, co niewłaściwe, co 'prawdziwe, 
co fałszywe”. Stawia to pytanie na każdym kroku, z którym musimy się ciągle 
konfrontować — co tak naprawdę wydarzenie chce nam przekazać, w jaki 
sposób je zrozumiemy? Czy jest aparentne, czy ukryte? Do jakich dalszych 
wydarzeń i efektów nas prowadzi? Jest to praktyczna nauka podejmowania 


decyzji, a także dojrzała sztuka dokonywania osądów sytuacji w praktyce. 


Wracając do naszego Jana z Morigny, próbował użyć Ars Notorii aby uzy- 
skać konwersację z Bogiem i aniołami. Taki przynajmniej był jego zadeklaro- 
wany cel. Jego umysł miał już szkielet konkretnej architektury religijnej, teo- 
retycznie bezpiecznego porządku, chciał czegoś więcej zgodnie z najlepszymi 
intencjami. Jednak poddany atakom daimonicznym, naturalnie zinterpreto- 
wał sytuację jako niepomyślną, po czym napisał swoją „Liber florum celestis”, 
osądzając „Ars Notorię” jako 'potępioną księgę. Historia tego artefaktu-gri- 
muaru jest kolejną sprawą, książki mają swoją magiczną historię użytku. 
Tworzą krajobrazy astralno-mentalne powiązane z artefaktem w użyciu. 
Nie znamy historii egzemplarza Ars Notorii, która była w posiadaniu Jana 
z Morigny, ani całości egregora wszystkich tomów, ze wszystkimi konekcja- 
mi, które go dotyczyły, włącznie z jej autorem. Faktem jest, że nasz poczciwy 
Jan z Morigny był zaatakowany w dość przykry sposób. Wszystko to stało się 
w czternastowiecznej Francji, w Chartres. Jaki był geniusz miejsca zchrystia- 
nizowanej Francji od wieków? Plemiona Franków miały swoje bóstwa tytu- 
larne, a także myriady istnień. Zmarli zchrystianizowanych Franków mieli 
swoją falę zindywidualizowanych cidoli, dusz, istnień, daimonów etc. Chrze- 
ścijaństwo było wrogie lokalnym bóstwom. Można przypuszczać, że geniusz 
miejsca drwił z niego za próbę zbliżenia się do boskich światów przez chrze- 
ścijańskie strukturalne środki, poprzez 'dzikie, wielo-płynące plemiona, 
jak Chaldejczycy nazywali demony chtoniczne. Jaka mogła być przyczyna 


drwin? Wytwarzając psychiczną opozycję przy doktrynie 'coincidentia oppo- 


102 


sitorum uderzył w zły punkt równowagi miejsca, własnych akcji, a także lo- 
kalnych sił. Jako wierzący” w strukturalny porządek chrześcijański wytworzył 
napięcia, dysharmonię w homunkulusie, a niewidzialne siły, włącznie z de- 
monicznymi światami nie czekały długo na reakcję. Odzwierciedlił 
też po części swojego homunkulusa, nadając treść swoim fantazjom, podob- 
nie jak Austin Osmane Spare, który materializował myślokształty homunku- 
lusów dwóch osobników, doprowadzając ich do szaleństwa. Miał szczęście, 
że były to fantazmaty okołochrześcijańskie i nie był zaatakowany z ujmą 
na ciele. Czy mógłby być skuteczny w swojej operacji magicznej, gdyby rozu- 
miał tę dynamikę, podejmując się dogłębnemu zrozumieniu swoich motywa- 
cji, metod i efektów? Opatrzność tylko wie. Czy był nieprzygotowany, 
czy po prostu niedostateczny do podjęcia się tych operacji? Był młodym eks- 
perymentatorem, znamy częściowo jego biografię — zrezygnował w pół drogi 
z nekromancji, co jest kolejną wskazówką dla jego późniejszych rewelacji 
przy używaniu „Ars Notorii”. 

Należałoby stwierdzić, że jeżeli ktokolwiek zaczyna swoją przygodę 
z magią parząc się, nie powinien robić z siebie nowo nawróconego idioty, 
który ostrzega wszech i wobec przed zgrozą własnej niekompetencji w dzia- 
łaniach magicznych. Są złe, ohydne, okrutne rzeczy, które mogą się przyda- 
rzyć, a także piękne, wzniosłe, cudowne, nie powinny one odstręczać 
od praktyki, co więcej, powinny uczyć na drodze. W końcu nie jesteśmy ma- 
sochistami, wycofujemy się jeżeli parzy, eksplorując aspiracje i wspinając się 


do wyższych działań, ciągle i nieustannie. 
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Dialog: Aksjomat 
Jamblicha 


Fuomo: Rozważałem myśli wielkiego mistrza teurgii, Jamblicha, prosząc 
w sercu o ekspozycję jakże płochych a dosadnych i dogłębnych praw, o Pe- 
ripsolu, czy ów hieratyczny syn Kalcis, co podtrzymał złotą nić Platońskich 


inicjacji, tańczy pośród Eleuzyjskich, niebiańskich pól, jak archanioł Platon? 


Peripsol: Dlaczegóż, różdżka kaducejska należy do niego, skrzydła śnież- 
nobiałe, teraz wejdź z nim w dialog, nie poszczędzi ci ni mądrości, ni słów. 


Zostawiam was samych, uśmiechając się na tę myśl. 


Jamblichus: Dawno nikt mnie nie wzywał, w czym mogę ci pomóc, mło- 


. L3 
dzieńcze? 


Fuomo: Nazywam się Fuomo, takie imię mi nadano, gdy zostałem przy- 
pisany jako siódmy anioł Saturna, zrodzony ze Słońca jako bestia Boga, uro- 
dzony na Ziemi ze śmiertelnej kobiety, z duszą zamordowaną, w bólu 


w wampira zmieniony, jednak... 


Jamblichus: Wystarczy, znamy twoją historię, a czytając twoje mysli 
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widzę, że chciałbyś wiedzieć, czy stary Plutarch miał rację, pisząc, że różne 
nazwy wśród Bogów i Bogiń, duchów, inteligencji, z różnymi sposobami 
adresowania, inwokowania i inkantacji wśród kultur i cywilizacji w istocie 
odnoszą się do tych samych głębokich mocy, które Boskością wędrują 


przez świat. 


Fuomo: Czy mam też w ten sposób rozumieć indywiduację, maski co he- 


noteistycznie to Apollem to Amaterasu, z innymi sposobami odnoszenia się 
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do tych mocy, składnią rytualną, by człowiek sięgnął po te siły wielkim wy- 


siłkiem? 


Jamblichus: Prawdziwa wiedza o Bogach jest jedna i taka sama zawsze 
i wszędzie. Patrzy się na nich z różnych perspektyw, czerpiąc z rozmaitych 


gałęzi wiedzy. 


Fuomo: Z czego zatem jest wywiedziona rozsądkowa, naukowa teologia, 


któś: . aalerosa nazdzble trawa? 
Stora jest przejrzysta jak Tosa na zdzble trawy: 


Jamblichus: Problemy, jakie napotykamy na drodze, wydają się złożony- 
mi aspektami, różnorodnie odnosząc się do siebie, z tych względów wyma- 
gają wyjaśnień, które wyłożą je w odpowiedni sposób. Zatrudniając logiczne 


rozumowanie postaram ci się je w pełni zademonstrować. 
Fuomo: Co zatem stanowi rdzeń tych logicznych tez? 


Jamblichus: Dla każdej z tych demonstracji należy w teologiczny spo- 
sób zająć się sprawami teologicznymi, teurgicznymi sposobami objaśnić 
teurgiczne sprawy, a filozoficzne kwestie omówić filozoficznymi metoda- 


mit. 


Fuomo: Podobnie jak omawianie teologii przez materialistę jest bezcelo- 
we, omawianie materializmu metodą teologii jest wywiedzeniem się w pole, 
czy dobrze rozumiem, że spójne dyscypliny powinny być omawiane przez 
siebie, a najlepszą metodą lotnych umysłów jest przerzucanie mostów mię- 
dzy tymi dziedzinami, poprzez zrozumienie ich do głębi, które doskonale się 


ze sobą spajają i komponują? 
Jamblichus: Tak, młodzieńcze. 
Fuomo: Czy podobnie, dobrze rozumuję, że aby odkryć Bogów należy 


odkryć tę substancję co łączy nas z nimi, a następnie przerzucić pomost, po- 


szerzając go pięknymi, świętymi wysiłkami? 
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Jamblichus: Wewnętrzna, sekretna wiedza o Bogach współ-istnieje w na- 
szych naturach, jest ponad osądem, wyborem, ponad rozumowaniem, a tak- 


że dowodem. 


Fuomo: Należy ją zatem odkryć, aby ją udowodnić, nie ma innej drogi, 


niż odsłonięcie tej perfekcyjnej rewelacji? 


Jamblichus: Wiedza jest zjednoczona od początku swoją własną przyczy- 


ną, istnieje wspólnie z esencjonalnymi próbami duszy aby dążyć do Dobra. 


Fuomo: Tak jest w rzeczy samej, ponieważ prostota Boskości, jedna 
idea przenikająca świat w swej hipostazie dusz jest w istocie dobra, prosta 


i piękna. 


Jamblichus: Lecz ten kontakt swego ducha z Boskością nie powinien być 
pomylony z wiedzą, wiedza bowiem jest oddzielona jako podmiot od swoje- 


go obiektu studium pewnym stopniem inności. 


Fuomo: Zatem żadna wiedza nie jest doskonała, ale jedynie jak w Sokra- 
tycznej ironii, powinna być przybliżona, aby zbliżyć człowieka do jego duszy 


i Bogów. 


Jamblichus: Przed tą wiedzą, która zna inność będąc sama inną, jest 


pewna łączność z Bóstwami, która jest naturalna, a także niepodzielna. 


Fuomo: Ale jakże możemy przekazać to innym, czy teurgicznymi opera- 
cjami, czy magią, czy może mową, która stroi dusze, czy innymi sposobami, 


gdy inni dopominają się tego typu odniesień? 


Jamblichus: Nie powinniśmy być zdania, iż jest to dar, którym możemy 
obdarować albo nie, ani zaakceptować to jako niejasną sprawę, bowiem ist- 
nieje zawsze w aktualności. Nie powinno się też przystawać na coś, ani od- 
rzucać tego, bowiem jest aksjomatyczną sprawą aby przyjąć, iż jestesmy ob- 
jęci Boską obecnością, zapełnieni nią, mając tym prawem cnotę wiedzy 


iż Bogowie istnieją. 
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Fuomo: Lecz jak to się ma do opinii ludzkich na ten temat? 


Jamblichus: Spróbuj założyć, iż masz konkretny sposób odniesienia się 
do ich esencji, odrzucając niestabilność, niestałość charakteryzującą ludzką 


naturę i warunki. 


Fuomo: Lecz jakże wyprowadzić prawa naukowej teologii na mocy tego 


aksjomatu? 


Jamblichus: Równoważąc tezy wywiedzione z rozsądku, perfekcyjnie 


proporcjonalne, aby tak zbudowaną świątynią ukoronować Boskość. 


Fuomo: Czy zatem każda niespójność świadczy przeciwko dobrze skon- 
struowanym tezom? 


Jamblichus: Niezrównoważone antytezy są procesem obcym przyczyn- 
kom rozsądku i życia, zagłębiamy się wtedy w drugorzędnej rzeczywistości, 


która należy do sfery potencjałów, przeciwieństw, do świata generacyjnego. 


Fuomo: Angeli Bonum, w istocie podtrzymujesz złotą nić Platona, mi- 
strzu, jak zatem te wyższe światy widzą siebie, a także nas? Czy postrzegają 


wszystko obiektywnie, trwale? 


Jamblichus: Wyższe istnienia rozkwitają w zrozumieniu jednolitego po- 
znania, wieczna kompania Bóstw ma ich wewnętrzne poznanie, ponieważ 
same posiadają wieczną tożsamość, zatem ludzka dusza łączy się z nimi 
w wiedzy w podobny sposób, nie posiłkując się wulgarnymi przypuszczenia- 


ni, lub czczą opinią, albo formą sylogizmu. 


Fuomo: Zatem wszystko musi mieć piękne, jasne podstawy, odrzucając 
te teorie, które nie zostały uwarunkowane logicznie dowiedzionymi sprawa- 
mi, podobnie jak zigguraty Babilonu co odzwierciedlały sfery niebieskie, 
z silnymi fundamentami, wzrastając w subtelności od Saturnalnej podstawy, 
która je spajała, aż do najmniejszego, najwyższego piętra, które zwieńczone 


ołtarzem było rektyfikacją doskonałych tez w formie architektury? 
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Jamblichus: W istocie, zaczynając od podlegającej czasowi rzeczywisto” 
ści, bieżymy za tą esencją, co jest poza tymi sprawami, łącząc się z Bóstwami 
z czystym, pozbawionym błędu rozumowaniem, które otrzymaliśmy 
na wieczność od Bogów. Ponadto, wiedza o Boskości ma inną naturę 
niż wiedza o innych sprawach, jest niekiedy otrzymana jako rozbłysk geniu- 
szu poprzez równoważenie przeciwnych zdań, ich wynikiem jest konkluzja, 


podobnie jak w dialektycznych dyskusjach. 


Fuomo: Jako odrębna dyscyplina wiedzy, czy podlega ona procedurom 


negacji przez antytezy? 


Jamblichus: Nasze świętości rozpadłyby się w proch, ale wspomnieliśmy 
już o aksjomacie, który jest wywiedziony doświadczalnie przez teurgów, 
a rozumowo przez inicjatów, a następnie tak nauczany. Wiedza o Bogach 
nie podlega zgodzie na nią, nie jest nabyta w momencie urodzenia, ale przez 


. i Wiec: : o e ya ŻE 
wieczność współistniała z duszą w niepodzielnej, jednolitej ciągłości. 


Fuomo: Doświadczalnie, czy możemy zatem odkryć różnorodne działa- 


nia Bogów, czy jedynie ich część? 


Jamblichus: Zgodnie z ich aktywnościami, tylko niższe aspekty, które 
próbujesz ustalić, mają różnorodne właściwości, lecz pozbawiasz się wglądu 


w pierwotne, najwyższe, najszlachetniejsze twarze ich odrębności. 
Fuomo: Działają zatem w wiecznym ruchu, naiwnie spytam? 


Jamblichus: Nie ma kontrastu między działaniem a pasywnością, lecz 
ich działania są rozumiane jako absolutne, niepodważalne, a także wolne 
od relacji z przeciwieństwami. Negujemy zatem podmiot i obiekt w relacji 
do ich ruchu. Nawet dusze nie są poruszane same sobą, co przyzwala 
na poruszający się, a także poruszony element. Traktujemy tę rzecz jako 
prosty, esencjonalny ruch zgodny tylko ze sobą, ale nie odnoszący się 
do czegokolwiek innego, wynosząc się poza przeciwieństwa działania 


na siebie, lub bycia działanym na sobie. 
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Fuomo: Rozumiejąc istotę ciągłości, co zatem łączy te wszystkie siły, 


tak jak dusze co są utopione w Boskości, współdzieląc jej esencję? 


Jamblichus: W superordynacyjnych klasach istnień wszystko jest rozu- 
miane jako przynależne do esencji, jest to całość totalności, co istnieje 
przede wszystkim, istnieje oddzielnie nie polegając na innych sprawach, 
które w niej istnieją, biorąc na przykład Bogów, anioły, półbogów, agathos 
daimones. Jeżeli uznamy każdego z nich za jednolitego, cała struktura na- 
ukowej teologii rozpada się w bezładzie, natomiast jeżeli są rozumiane jako 
odrębne gatunki, które nie mają wspólnej definicji, ciężko znaleźć między 
nimi rzecz wspólną. Jednakże, gdy użyjemy zasady analogicznej tożsamości 
w stosunku do tych istnień, jak do generacji Bogów, daimonów, bohate- 


rów, a także dusz, możemy znaleźć ich specyficzną charakterystykę. 


Fuomo: Rozróżniając między tymi klasami, musi być pomimo tego jakaś 


wspólna im substancja? 


Jamblichus: Jest dobro poza istnieniem, a także to, co jest w istnieniu. 
Przez istnienie rozumiem najwyższe, najbardziej uhonorowane sprawy, któ- 
re niecielesne w swej istocie są atrybutem Bogów, co przenika wszystkie kla- 
sy ich konstytuujące, co także podtrzymuje właściwy podział porządku, 
nie zrywając z nim, a także manifestuje się w ten sam sposób, wspólnym 


wszystkim Bóstwom. 


Fuomo: Jak zatem rozumieć metempsychozę i transmigrację dusz? 
Czy dusze zaczerpnięte z Boskości zradzają się, jak uważam, z matki i z oj- 
ca, a także sublimowane z tej wiecznej substancji co przenika wszystko, 
gdziekolwiek nowy oddech otwiera się na świat? Czy powinienem wzorem 
Egipcjan dzielić na dusze generatywne, a także duchy-gwiazdy, z których 
pierwsze zrodzone są ze światów generatywnych, a drugie z Boskości, jako- 


by agathos daimony, lub geniusze, a te drugie są wieczne? 
Jamblichus: Dusze, co zarządzają ciałem, zarządzając ich podziałem 
wśród ludzi, które przed przyobleczeniem się i zstąpieniem w generację, są 


wieczne jako takie, gdy odrodzą się nie znają Dobra, ani przyczyny Dobra, 
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która jest przedesencjonalna, jednak zachowują pewną pamięć, a także wła- 
danie Dobrem. Dlatego obserwujemy uczestnictwo w pięknie i cnocie, które 
znacznie przekraczają te, do których zdolny jest człowiek. Bowiem w złożo- 
nych istnieniach tego typu uczestnictwo jest sporadyczne, podczas 
gdy w wiecznych duszach te sprawy są zakorzenione niewzruszenie, nie wy- 
gasając nigdy, nie są poddane ani spontanicznemu usunięciu, ani wybiciu 


przez inne, zewnętrzne siły. 


Fuomo: Czytając dzieła o mitologii i wyczynach Bogów, czy mam zało” 


żyć, że wszystko co robią jest dobre? 


Jamblichus: Mitologia, a także teologia jest dziełem człowieka, chce 
on się przeglądać w Bóstwach, wzorem ucznia Maximusa, Juliana Autokra- 
tona, który przecież jest też moim uczniem, mitologia jest dla ząbkujących 
dzieci, lecz należy zrozumieć dogłębnie siły, które działają w trakcie inter- 
pretacji między Bogami, żyjącą Ziemią, a człowiekiem, między naszymi fi- 
zykami, naturą, a nauką. Wszyscy Bogowie i Boginie są dobrzy, odsłaniając 
swoje działanie w niewidzialnym Dobrze, a upodabniając się do Dobra, 
tworząc rzeczy na obraz Dobra, dając ekspresję niewypowiedzianemu, po- 
wodując że to, co bezforemne, jasnieje formami, przynosząc z poziomu za- 
manifestowanego dyskursu to, co jest superordynacyjne nad rozumowa- 
niem, odbierają stopień uczestnictwa w pięknie, które jest ich udziałem, 
dostarczając i przekazując je niewzruszenie do wszystkich klas istnień, któ- 


re po nich następują. 


Fuomo: W moich bestiariuszach jest zapisana wielość istnień, lecz sta- 
ram się nie mnożyć bytów ponad potrzebę, jak zatem uprościć rozumienie 


istnień, aby sięgnąć w sedno, w puentę sprawy? 


Jamblichus: Są klasy istnień, co jako pośrednicy dopełniają powszechną 
więź, co łączy Bogów z duszami, utrwalają więź, aby była nierozrywalna. 
Scalają wszystko w ciągłości od początku do końca, aby wszystko miało 
uczestnictwo w sprawach niepodzielnych. Są najlepszym, proporcjonalnym 
eliksirem dla wszystkiego, miarkując progresję od najwyższych do najniż- 


szych, pomagają we wstąpieniu najniższym do poprzednich — najwyższych. 
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Układają porządek, miarę w uczestnictwie, od najlepszych, receptywnych, 
godnych, perfekcyjnych istot, tworząc zgodnie sprawy ze wszystkimi inny- 
mi, które otrzymują od Bogów zasadę przyczynowości wszystkich tych 


rzeczy. 
Fuomo: Jakie inne posiadają przymioty? 


Jamblichus: Jedność we wszystkich swoich zasięgach, formach, stała wy- 
trwałość w sobie, jakość bycia przyczyną niepodzielnych esencji, nieporusze- 
nie, które może być rozumiane jako przyczyna wszelkiego ruchu, wyższość 
nad istotami, która poprzedza wspólnotę z nimi, co więcej, w esencji nie- 
zmieszanie, transcendencja, potencjał i działanie — wszystkimi tymi przy- 
miotami można określić Bogów. Co więcej, jakość bycia rozróżnionym 
w wielości, a także zdolność do oddania się innym, ponadto otrzymują 
od siebie i skądinąd zasadę ograniczoności, mając zdolność do podziału nie- 
podzielnych rzeczy, aby doprowadzić je do perfekcji. Współuczestniczą 
we wszystkim co jest, a także tym co będzie, odbierając różne substancje 
ze wszystkich stron świata, emanując sobą tę zasadę, łącząc to wszystko, 
wzbogacając o te atrybuty, które wyprowadzają potencjały, esencję, działa- 
nia — wszystko to możemy przypisać do dusz należących do Bogów, będąc 


w tym pełni racji. 


Fuomo: Co zatem z dobrymi demonami, Agathos Daimones, w odróż- 


nieniu od tych co chtoniczne, wielokształtne, niebezpieczne dla człowieka? 


Jamblichus: Deklaruję, że klasa dobrych demonów jest wielokrotna 
w jedności, miesza się z pewną skazą, lecz doskonale rozumie wszystkie ist- 
nienia poniżej, na sposób, który jest niemniej jednak znacznie wnikliwszy 
i lepszy. Będąc przy klasach istnień, Fuomo, bohaterowie, rzekłbym, charak- 
teryzują się podziałem, a także wielotwarzowością, ruchem, mieszaniem 
i tym, co jest im poznane, lecz odbierają też to, czym są obdarowani z wyso- 
ka, objęci tymi wysokimi sprawami, ukryci w nich, a także posiadający 
w mniejszym stopniu lepsze pierwiastki, przez co rozumiem jedność, czy- 
stość, stałość, niepodzielną tożsamość, a także pewną dozę transcendencji. 


Agathos Daimon jest w tej skali na górze, transcendentny i perfekcyjny, bo- 


111 


hater jest stosunkowo niedoskonały, nieco wybrakowany, pierwszy może 
osiągnąć wszystkie rzeczy jednym środkiem naraz, unitarnie w teraźniejszo- 
ści, drugi nie może osiągnąć wszystkich rzeczy naraz, albo w nagły, niepo- 
dzielny sposób. Poprzedni generuje i zarządza tymi rzeczami bez przywiąza- 
nia ani skłonności ku nim, podczas gdy drugi ma naturalną inklinację 
aby odwracać się w kierunku rzeczy, które wygenerował, aby nimi zarządzać. 
Agathos Daimon ma zatem władzę uprzednią jako przyczynowość, podczas 
gdy drugi polega na jej przyczynie, woli Bogów, polegając na nich przez całą 
wieczność. Na tej skali jeden w błyskotliwym momencie rozumie wszystkie 
przyczynowe końce aktywności i esencji, podczas gdy drugi przenosi jedne 
sprawy na inne, podążając od niekompletności do kompletności. Dla pierw- 
szego jest to to, co jest najwyższe, niezrozumiałe, przewyższające wszelką 
miarę, bez formy, nieograniczone, natomiast ten drugi jest zdominowany 
tendencją nawiązywania odniesień, w uścisku impulsów w gorszą stronę, 
a także spraw drugorzędnych, konsekwentnie otrzymuje formę przez wielo- 
istne środki, które dają mu narodziny. 


Fuomo: Cóż za czynnik zatem króluje nad tymi wszystkimi istotami, 
nie są one przecież bezmyślne, jeżeli możemy dowieść ich podstaw, esencji, 


a także charakterystyki poprzez rozum? 


Jamblichus: Intelekt jest przywódcą, a także królem w dominium Istnie- 
nia, sztuką tworzącą wszechświat, jest obecny ciągle, a także wszechobecnie 
wśród Bogów, perfekcyjnie samowystarczalny, wolny od skaz, ustanowiony 
w sobie przejrzyście, a także w zgodzie ze swoim działaniem. Dusza uczest- 
niczy w częściowym, wielorakim intelekcie, który kieruje swoją uwagę 
ku zarządzaniu wszechświatem, mając na względzie świat nieożywiony, bę- 
dący wygenerowanym w różnych czasach z różnych form. Powstając z tych 
samych przyczyn, wyższe klasy istnienia posiadają esencjonalny porządek, 
a także esencjonalne piękno, lub wyrażając to w inny sposób, są zasadową 
przyczyną tych co w nim współistnieją, należąc do duszy uczestniczącej cią- 


gle we współzrozumianym porządku i boskim pięknie. 


Fuomo: Dlaczego zatem człowiek ze swoją duszą nie ma nieograniczo- 


nych możliwości? 
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Jamblichus: Bogowie są obecnością przez siebie, włącznie z ich esencją, 
miarą wszechświata i przyczyną. Podczas gdy dusza jest zdefiniowana przez 
Boską zasadę ograniczenia, uczestnicząc w całości tylko po części. Poprzed- 
nim klasom możemy rozsądnie przypisać atrybuty dominacji nad wszystki- 
mi istotami przez władzę i suwerenność zasady przyczynowości, podczas 
gdy dusze mają limity poszerzania swojej władzy. Natura tych różnych wła- 
ściwości manifestuje się w kategoriach pogranicza, nietrudno zatem pomy- 
śsleć o siłach pośredniczących, jak demony, czy bohaterowie; ci drudzy 
wpierw przecież byli ludźmi, zdobywając większe możliwości pośmiertnie, 
te klasy mają pewną dozę podobieństwa między sobą, jednak w środku tej 
skali się różnią, jakby tkając harmonijną wspólnotę poprzez odpowiednie 


środki, stąd wywodzi się też różnica w działaniu i ograniczeniach. 


Fuomo: Jednakże, czy siły te mają ciała, lub formę subtelnych wehiku- 
łów, którymi działają? Lub czy mogą się one wcielać, emanować przez ludzi, 
ciałami eterycznymi, którymi zarządzają? Moje doświadczenia za tym 


świadczą, co o tym myślisz, mistrzu? 


Jamblichus: Generacje wyższych istnień nie są obecne w ciałach, ale rzą- 
dzą nimi z zewnątrz; nie podlega więc wątpliwości, iż dzielą one zmiany, 
wobec których ciała są podmiotem. Co więcej, udzielają tym ciałom wszyst- 
kiego poprzez dobro, które ciała mogą otrzymać, choć same nie otrzymują 
nic z ciał, aby nie otrzymać nic z charakterystyk ich właściwości. Jeżeli 
w rzeczy samej byłyby ucieleśnione albo poprzez udział w ciałach, albo by- 
ciem umaterialnionym poprzez ciała, lub w inny podobny sposób, mogłyby 
wtedy wchodzić w asocjację z rozmaitymi zmianami w ciałach; lecz, z dru- 
giej strony mając uprzednią egzystencję oddzielną od ciał, niezmieszaną 
w sobie, jaką odrębność można by rozsądnie w nie wprowadzić, biorąc 
pod uwagę ciała? Zgodnie z życiem, w które przyoblekła się dusza, zgodnie 
z formą, podobne jest też ciało, które jest przez nią formowane, podobnie 
z geniuszem i naturą, która jest współtworzona z duszą, skąd czerpie swoje 
wyższe impulsy i instynkty. Lecz w sprawie wyższych klas istnień, a także 
tych, które przyoblekają się w moc jako całość, poprzez działanie wyższych 
istnień, niższe też są wytworzone, poprzez działanie niecielesne formowane 


są ciała organiczne. 
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Fuomo: Rozumiejąc to przez współczesną naukę, nie tylko kod gene- 
tyczny, ale też ukryte siły duchowe działają przy formułowaniu natur, a tak- 
że ekspresji ciał. Choć w przypadku deformacji lub wad genetycznych, te 
pierwsze mają prymat, w przypadku zdrowego rozwoju w najlepszym przy- 
padku te drugie. Nikt przecież nie będzie odrzucał nikogo na tej podstawie, 
ani chełpił się piękniejszą naturą, duszą lub ciałem, powinien raczej trakto- 
wać swój los w sposób, który potrafi zainspirować, objąć całość i zwiększyć 
piękno własnej natury, aby promieniować nią na innych w sposób, który 
niekiedy może wzbudzić zawiść, lecz przede wszystkim powinien w mądry 
sposób działać, nie jak narcyz, lecz jak Apollo. Jak pisałeś w listach do Euze- 
biusza, wielki Jamblichu, nawet najlepsze natury mogą obrócić się w ruinę, 


a wielkim wysiłkiem najgorsze mogą być obrócone ku dobru. 


Jamblichus: Za bardzo się rozpędzasz, wróćmy do tematu! Poprzez dzia- 
łanie tych kreatywnych sił wytworzone są obiekty, a następnie nadane jest 
im przewodnictwo poprzez ich wszystko obejmujący kierunek. Zatem kręgi 
niebiańskich ciał, wpisane w kręgach eterycznej duszy, na zawsze z nią pozo- 
stają, a dusze wielkich systemów światów i porządków, gdy wzrosną do swo- 
jego właściwego intelektu, są w pełni przezeń objęte, głównie w nich genero- 
wane; a intelekt, szczegółowy i uniwersalny, jest rozumiany przez wyższe 


klasy. 
Fuomo: A wspomniane wyżej pochodne, lub drugorzędne istnienia? 


Jamblichus: Jako pochodne istoty zawsze będą się odwracać w kierunku 
pierwotnych, do wyższych istnień jako swoich punktów odniesienia, egze- 
kwują przewodnictwo nad swoimi podwładnymi, poprzez esencję, a także 
formę rosnąc z lepszego w gorsze. Dokładniej, to w lepszych sprawach te ist- 
nienia uzyskują pierwotne pochodzenie, a zatem od nich pochodzi porządek 
i miara do gorszego, a w rzeczy od ich indywidualności, lecz nie działa 

r . .. £ . . . .. 
to na odwrót, tj. iż właściwe charakterystyki nie płyną z podwładnych, niż- 


szych istnień do tych, które sprawują nad nimi prezydium. 


Fuomo: Rozumiem, jednak zarówno niższe, jak i wyższe istnienia wyda- 


ją się z pozoru dalekie ludziom, a także niedostępne dla większości. 
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Jamblichus: Mówiąc, że boskość jest oddzielna od ziemskich światów, 
a także iż nie miesza się z ludzkością, co więcej że świat ten jest pozbawiony 
boskości, a co za tym stoi zgodnie z tym dziwnym rozumowaniem, nawet 
my kapłani, magowie nie nauczylibyśmy się niczego od Bogów. Wtedy byli- 
byście w błędzie pytając nas czy mamy jakiś specjalny wgląd lub poziom 


wiedzy, jeżeli w rzeczy samej nie różnimy się od innych śmiertelników. 


Fuomo: Zgoda, natomiast inwokując wielką Panią Hekate, czy stawia się 


ona na wezwanie, podług woli, osobiście, przybierając odpowiednią maskę? 


Jamblichus: Bogowie nie są ograniczeni do jednego miejsca w kosmosie, 
nie są z nich też wyzute ziemskie światy. Wręcz przeciwnie, prawdą jest, 
że wyższe istnienia, nawet gdy nie są zawarte przez nic, zawierają wszystko 
w sobie; z ziemskich spraw, posiadając istnienie w cnocie totalności Bogów, 
kiedykolwiek są gotowi na uczestnictwo w uczcie Boskości, natychmiast 
działają. Nieważne czy mówimy o przydziałach do regionów wszechświata, 
do niebios czy do Ziemi, do miast czy konsekrowanych miejsc tych czy in- 
nych Bogów lub Bogiń, czy nawet świętych posągów, faktem jest iż boskość 
iluminuje wszystko z zewnątrz, tak jak Słońce iluminuje wszystko z ze- 
wnątrz swoimi promieniami. Jak światło Słońca zatem obejmuje to, co jest 
iluminowane, tak samo moc Bogów obejmuje z zewnątrz wszystko to, 
co w nich uczestniczy. Podobnie, jak światło, które jest obecne w powietrzu 
bez mieszania się z nim, światło Bogów iluminuje podmioty transcendent- 
nie, mocno przytwierdzone do siebie, gdy działa poprzez totalność egzysten- 
cji. Nawet widzialne światło jest pewnym kontinnuum, wszędzie takie samo, 
iż niemożliwe jest przecięcie żadnej jego części, ani odłączenie światła od je- 


go zródła bez jego straty. 


Fuomo: W takim razie wszelkie świątynie, posągi, jak rozumiem, są 
punktami koncentrycznymi, które ustaliła tradycja, a także wydarzenia sta- 
rożytności, lecz jako takie jedynie są drugorzędnymi sprawami, które uła- 


twiają operacje teurgiczne? 


Jamblichus: Świat jest podzielony przestrzennie, przynosząc podział jed- 


ności poprzez siebie, jedno, niepodzielne światło Bogów. Światło jest jedno, 
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a także takie samo poprzez całość wszechświata, jest obecne niepodzielnie 
dla wszystkich rzeczy, które mogą w nim uczestniczyć, zapełniając wszystko 
perfekcyjną mocą, przez enotę niekończącej się wyższości przyczynowej 
przynosi do kompletności wszystkie rzeczy wewnątrz siebie, pozostając 
wszędzie zjednoczonym poprzez siebie, spajając razem ekstremy z pierwot- 


nych początków. 


Fuomo: Lecz świat pozornie wydaje się podzielony, przecież nie jest jed- 
nolitą substancją, nie bierz mnie za niemądrego, chciałbym usłyszeć jak uza- 
sadnisz ograniczenia we wszechświecie, o których już wspomniałeś wzglę- 


dem dusz ludzkich i Bogów. 


Jamblichus: Kwestia jest niezwykle istotna, a także piękna, bowiem 
świat jest imitacją całości niebios, a kosmos wykonuje swoje obroty i rewo- 
lucje, jest zjednoczony ze sobą, powoduje że pierwiastki łączą się, zaokrągla- 
ją w swoim cyklicznym tańcu, podtrzymuje wszystkie rzeczy w spoczynku 
ze sobą, lub sprawia, że rodzą się ku sobie, definiując równą miarą nawet 
najdalsze obiekty, przyczyny ostatnie są połączone z pierwszymi, jak Ziemia 
z Niebiosami, tworząc pojedynczą ciągłość, a także harmonię wszystkiego 


ze wszystkim. 


Fuomo: To dowodzenie naukowej teologii jest w istocie interesujące, 


jak jednak można stwierdzić, że akt teurgii jest możliwy? 


Jamblichus: Podtrzymując widoczny obraz Bóstw w zunifikowanym sta- 
nie, czy nie czułbym się zawstydzony jako autor tej rozprawy wyznawać 
doktrynę nie dorastającą do nich, wprowadzając w swój wywód jedynie roz- 
prawę o ich podziałach, co łamie ciągłość, a także ograniczeniach właściw- 
szych istotom cielesnym? Zdecydowanie nie myślę, że ktokolwiek mógłby 
wyznawać tego typu pogląd. Jeżeli nie ma proporcji, odniesień w symetrii, 
ani wspólnoty esencji, lub współsplatających się w potencjale lub akcie egze- 
kwowanym przez porządkujący element na to, co uporządkowane, ostatnie 
spoczywa wewnątrz jako nicość, bez przestrzennego rozróżnienia lub miej- 
scowego włączenia lub podziału w części albo jakiejkolwiek innej formy asy- 


milacji, która jest upłciowiona przez obecność Bogów. 
Ju J Pp P 5 
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Fuomo: Czy te siły, mając tak obiektywne podparcie, mogą czuć? 


Jamblichus: Żadne z superordynacyjnych klas istnienia nie podlegają pa- 
sjom, ani nie są wolne od pasji w znaczeniu będącym przeciwnym do tego, 
co jest przechodnie, ale są wolne od natur, które są podmiotem pasji, będąc 
uwolnionym poprzez ekscelencję ich natur, lub pewną dobrą inklinację. Ra- 
czej całkowicie przekraczają rozróżnienie między przechodnim a nieprze- 
chodnim, ponieważ nie posiadają natur, które są podatne na pasje, a obda- 
rzone przez ich esencję z niezmienną stałością postulują nieprzechodniość, 


a także niewzruszoność w odniesieniu do nich wszystkich. 


Fuomo: Po wyjaśnieniu tych wszystkich pięknych rzeczy, jakże wesprzeć 
je teurgią? Jakie ma znaczenie, prawa, w jaki sposób działa, lub powinna 
działać? Czy istnieją jakieś symbole, ślady, znaki? 


Jamblichus: Z prac teurgii wykonywanych podczas dowolnej okazji, nie- 
które mają przyczynę sekretną, a także wyższą ponad racjonalne wyjaśnienie, 
inne są jak symbole konsekrowane przez wieczność wyższym istnieniom, inne 
jeszcze mają obcy obraz, podobnie jak natura w swojej generatywnej roli two- 
rzy nadruki (na rzeczach) widocznych kształtów z niewidzialnymi rozsądka- 
mi-pryncypiami; inne jeszcze są wykonywane aby uhonorować ich podmioty, 
albo mają swój cel w asymilacji, ustaleniu podobieństwa, a także znajomości 
z nimi. Są też te, które dostarczają nam czegoś użytecznego, lub w taki czy inny 
sposób mogą oczyścić, rozpuścić ludzkie pasje, albo odgonić pewne inne za- 
grożenia, które nas dręczą. Jednak nie powinno się w tym zakładać, że część 
naszych rytuałów jest ukierunkowana ku Bogom czy Daimonom, które są pod- 
miotami naszego kultu jako podlegające pasjom; Esencja która jest w swej isto- 
cie wieczna, niecielesna nie dopuszcza do siebie zmiany spowodowanej ciała- 


mi. 


Fuomo: Jednakże, pasje są przyczynkiem ludzkich historii, a także nie- 


kiedy treścią ich życia, chciane czy niechciane, jakże tu zaradzić? 


Jamblichus: Siła ludzkich pasji jest w nas wszystkich, kiedy są wypierane, 
stają się odpowiednio silniejsze, lecz kiedy praktykujemy je w sporadycz- 
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nych zapłonach, w rozsądnych ograniczeniach, mają swój udział w umiarko- 
wanej uldze i satysfakcji, w związku z tym, są one *oczyszczone”, są uspoko- 
jone, ułożone do odpoczynku poprzez perswazję, nie poprzez gwałt. Dlatego 
też, kiedy oglądamy pasję innych zarówno w komedii, jak i tragedii, stabili- 
zujemy własne pasje, aby stać się umiarkowanymi, oczyszczając je, podobnie 
do świętych rytów, poprzez oglądanie, słuchanie spraw uznanych za obsce- 
niczne, wyzwalamy się z wpływu, który upadłby na nas, gdybyśmy je prakty- 


kowali. 
Fuomo: Zatem we wszystkim funkcja katartyczna prowadzi do umiaru? 


Jamblichus: W istocie, a *obłaskawienie” jest zatem zdolnością do zmie- 
nienia nas, abyśmy mogli uczestniczyć w wyższym świecie, aby przybliżyć 
nas w uczestnictwie w Boskiej opiece, która była od nas oddalona, aby zwią- 
zać jedno z drugim w harmonii, jako uczestniczący w niej, a także będący 
podmiotem uczestnictwa. Do tej pory zatem ukończenie pracy polega 
na środku pasyjnym, bowiem wyzwala nas od pasji, a także turbulencji, 


w które wpadamy po odwróceniu się od Bogów. 


Fuomo: Jakie ryty prowadzą zatem do wyzwolenia, w szczególności 


do naprawienia nierównych korzeni wewnątrz siebie? 


Jamblichus: Rolą ekspiacyjnych rytów, o których wspominasz, jest ule- 
czenie zła obecnego w ziemskim świecie, aby upewnić się, iż żadne odstęp- 
stwo lub pasja nie manifestują się w nas. Czy tego typu rezultat jest przynie- 
siony mocą Bogów, czy daimonów, przyczyną tych rytów jest inwokowanie 
pomocników, ochroniarzy, a także wybawicieli, aby przez nich odpędzić 
każde zło emanujące z wpływów świata zmysłowego. Nie ma sposobu, 
aby ci, co próbują odwrócić szarże świata natury, generacji, robili 
to przy pomocy pasji. Odcinając się od chroniącej opieki, automatycznie 
przynosimy sobie szkodę, potem poprzez perswazję, a także ryty ekspiacyjne 
usiłujemy nawoływać wyższy klasy istnień, wołając je raz jeszcze, abyśmy by- 
li obdarzeni ich opieką, a także dobrą wolą, zapobiegając ich utracie, byłoby 


to całkowicie czyste i niezmienne. 
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Fuomo: Jak zatem rozróżnić rzeczywiste działanie Bogów od pochod- 


nych spraw? 


Jamblichus: Poprzez uczestnictwo, które staje się przyczyną rozmnoże- 
nia inności w drugorzędnych istnieniach, ale też mieszanie się materialnych 
elementów z niematerialnymi emanacjami, niektóre z tych rzeczy, którymi 
jesteśmy obdarowani, są otrzymane raz z tego świata, raz z innego. Na przy” 
kład emanacje pochodzące od Saturna mają tendencje łączenia rzeczy, nato- 
miast te pochodne od Marsa prowokują w nich ruch, na poziomie rzeczy 
materialnych, pasywnorgeneracyjny alembik odbiera pierwsze jako sztyw- 
ność, suchość i zimno, a Marsa jako pewno odczucie zapalenia ponad umiar- 
kowanie. Tu znów, doświadczenie zanikania, przechodzenia przez zmianę 
jest charakterystyką przypisaną indywidualnym istnieniom, nie należy ich 
przypisywać ani generalnym, ani pierwotnym przyczynom, jako będących 
w nich zawartym, lub zstępujących do tego świata. Wystarczy zademonstro- 
wać, że ani Bogowie w niebiosach, ani ich podarki nie są przyczynkiem żad- 


nego zła. 


Fuomo: Czy Bogowie tracą coś z siebie działając w świecie, lub obdarza- 


jąc nas podarkami? 


Jamblichus: Boskie intelektualne formy są obecne w widocznych ciałach 
Bogów, mają oddzielną egzystencję przed nimi, podczas gdy współzrozumia- 
łe modele są zawarte w sobie, niezmieszane, supercelestialne, razem zawarte 
w Jednym poprzez cnotę ich wiecznej wyższości. W ich aktach intelektual- 
nych ich wspólna więż jest niepodzielna, jak również ich wspólne uczestnie- 
two w formach, ponieważ nic ich nie rozdziela, nie ma nic pomiędzy nimi, 
niematerialna, niecielesna esencja nie jest rozdzielona przez różnicę pozycji 
ani warstw niżej, ani podzielona przez indywidualne granice jej części, pro- 
sta jak strzała zbiera wszystko w tożsamość, procesja jedności, wstąpienia 
wszystkich rzeczy w jedność, uniwersalna dominacja Jednego, co przynosi 
wspólnotę Bogów w kosmosie z tymi egzystującymi przed nimi w świecie 


współzrozumiałym. 
Fuomo: Tak zatem wszędzie panuje jedność. 
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Jamblichus: Tam gdzie Bogowie, tam porządek zawiera się w unii 
wszystkiego, ich pierwsze i pochodne klasy, wszystek wielości, który jest ge- 
nerowany dookoła nich, stanowi razem totalność jedności, a totalność jest 
jednością, ich początek, środek i koniec współistnieją poprzez modalność 
ich jedności; w związku z nimi, w każdej sytuacji, nie ma potrzeby pytać 
skąd pojawia się unia między wszystkimi, bo jakiekolwiek istnienie znajdu- 


je się w ich klasie, stanowi ich jedność. 


Fuomo: Zatem wywodząc się z tych intelektywnych motywów, teurgię 
należy rozpoczynać poprzez opanowanie tych prawideł, ale także poprzez 
absorpcję i nauczanie, doświadczalne jej praktykowanie w prywatnych epi- 


faniach, poprzez indywidualną gnozę? 


Jamblichus: Czyż kult ten nie był ustanowiony od początku intelektu- 
alnie, zgodnie z powiernictwem Bogów? Próbuje on imitować porządek 
Bogów, zarówno współzrozumiałe na Ziemi, jak i w Niebiosach. Posiada 
wieczne środki o tym, co wiecznie istnieje, a także przepiękne podarki 
w sigiliach, które zostały posłane w dół przez Ojca Wszystkiego, poprzez 
niewypowiedziane prawdy, dające swoją ekspresję tylko w sekretnych sym- 
bolach, będących poza formą, poza kontrolą formy, rzeczy wyższe 
nad wszelki obraz, jedynie imitowane poprzez obrazy, wszystkie rzeczy 
przyniesione w kompletność poprzez jedną Boską przyczynę, która prze- 


wyższa pasję, prawd tych rozum sam nie podoła uchwycić. 


Fuomo: Lecz jakie nastawienie jest najlepsze podczas wykonywania ry- 


tuałów oddanych Bogom, którzy wynoszą nas do siebie? 


Jamblichus: Co do ludzi, którzy są w niemocy zdobycia wiedzy poprzez 
rozsądek, mysląc że jest to możliwe, wpajają sobie ludzkie pasje, które znają, 
na podstawie własnego życia tworzą przypuszczenia o Bogach. Jednak my- 
lą się w dwóch punktach: ponieważ upadają z dala od Boskości, a także pró- 
bują ją utopić w pasjach. Nie powinni w takiej sytuacji wykonywać działań 
wobec Bogów i ludzi, takich jak aktów pokory, adoracji, oferowania podar- 
ków i ofiar, interpretując te sprawy w taki sam sposób w tych dwóch przy- 


padkach, ale powinni rozróżnić te sprawy na podstawie różnicy w odbior- 
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cach; Intelekt traktując jako Boski, a pasje jako mało znaczące, jako sprawy 
przynależne ludziom; przypisując sukces do pasji, przy wykonywaniu rytu- 
ałów dla odbiorców, lub jako ich inicjatorzy, podczas gdy w drugiej sytuacji 
wykonuje się je z oddaniem i świętym nastawieniem umysłu, wraz z intelek- 
tualną radością i stałą wolą, nadając honorów ich ceremoniom, gdyż są oni 


dedykowani Bogom. 
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Aby wiedzieć, aby się 
ośmielicć, aby chcieć, 


aby zachować ciszę 


Czelność jest odwagą, która pomaga złamać skonsolidowane wzorce, 
aby „mieć odwagę skonfrontować się ze światem, odważyć się na świętej 
ścieżce, rozłamując powłoki komfortowej wiedzy, uwarunkowanego, auto- 
matycznego świata, zatem trenując się w konfrontacji, odkrywając swoją 
wolność z siłami wolicjonalnymi. Wola jest indywiduacyjnym poruszeniem 
pragnienia w wizję, poprzez 'poznanie siebie, zgodnie z mottem Wyroczni 
Delfickich, *wszystko w umiarkowaniu, nie w nadmiarze” — kolejne motto 
nad świątynią Pytona, oba cytaty genialnie odnoszą się do siebie nawzajem. 
Jest to samowiedza o swoich ruchach, rzezbiąc w mistrzostwie, zgodnie 
z prawdziwą wolą, która w najlepszym przypadku powinna być aktualizacją 
woli kosmicznej w indywiduacyjnym poruszeniu, poprzez procesję, metafo- 
rę, analogię, wykluwanie się poprzez zrywanie kolejnych zasłon urojeń, 
ignorancji, niezgody, kakofonii, pomieszania, zapomnienia, poprzez ciągłe 
środki rozsądnych, intelektualnych, intuicyjnych metod, nie bez czucia, 
nie bez Gigantomachii wewnątrz. Reprezentuje to mitraicki aksjomat: Har- 
monia w napięciu pośród opozycji, przeciwko bezwładowi, inercji. W tym 
dualność jest rozwiązana w 'unio oppositorum, poruszając się poprzez 'coin- 
cidentia oppositorum, jedność przeciwności jest transcendentną metodą 
rozwiązywania synchroniczności dualizmów. Ruch jest decyzyjny, rozstrzy- 
gający, wewnętrzna siła jest wyzwalająca, podczas gdy wyzwolenie jest formą 
walki, *zachowaj spokój, walcz, pracuj”, kroczenia wraz z Bogami, wyzwole- 
nie nie jest soteriologicznym medykamentem do ucieczki, ale silną, zdeter- 


minowaną, wywalczoną, progresywną pozycją. Z drugiej strony niezgodna 
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wola, antynominalna, personalna, egotyczna jest próbą zgwałcenia świata 
personalną projekcją. Różnica między boskim Aleksandrem Macedońskim 
a Hitlerem jest otchłanna, podobnie jak różnica między Imperialnym Rzy- 
mem a jego pastiszem — Nazistowskim Reichem. Odwaga, wola potrzebuje 
fundamentów, osobistej konstytucji, pryneypiów, etosu dojrzałości. 

Jest to wizja, która zbiera żniwa efektów naszych akcji, a także poruszeń 
świata wydarzeń, wzdłuż dynamicznej ścieżki, ciągle odnosząc się do naj- 
wyższych możliwości. Zachowując system koordynatów zjednoczonych 
w perfekcyjnym współbrzmieniu. 

Bycie w ciszy jest eleuzyjskim podarkiem transformowania świata perfek- 
cyjnym poruszeniem idei. Bythos, głębia otchłani, Sige, głębia idei w ciszy są 
epitomizacją magoi. W Wyroczniach Chaldejskich było to rozumienie Naj- 
wyższego, Najwyższej zjednoczonych w Monadzie, których interpretować, 
rzeczywiście zrozumieć mogą tylko wyzwoleni Bogowie i Boginie. Zrozumie- 
nie to jest odsunięte od śmiertelnej półmałpy — półboga — człowieka — która 
z pomniejszą duszą nie jest w stanie powstać, aby dojrzeć tak wysoko bez po- 
mocy Bóstw. Językiem maga i boskości, z którymi wchodzi w interakcję jest 
gnosis arretos, Bogowie są w stanie zrozumieć wszystkie języki, lecz ten 
wzmiankowany jest większą interpretacją człowieka tłumaczonego na logos 
Opatrzności Solarnej, przedteletarchicznej, przedtranscendentnej. Dlatego 
też inicjaci misteriów eleuzyjskich po wejściu w Hades, podziemia, co dopro- 
wadzało do przekształceń świadomości w sferach archontyczno-planetar- 
nych, wyprowadzenia logosu przez sprzężenia astro-biologiczne za przyzwo- 
leniem hierofantek, które inkarnowały Demeter i Korę, zachowywali ciszę. 
Słowa były bezużyteczne, mogły wyrządzić więcej szkody niż cisza czystych, 
intelektualnych idei. Jak wierzę, świat jest inteligentnie intelektywny po- 
przez wszystkie swoje sfery, intelektualny w swej podstawie, jest ciągłą 
Opatrznościową iluminacją, na którą otwieramy się w procesie potężnych 
wirów cichych gloryfikowanych idei, które Pitagoras słyszał jako harmonię 
niebios, ogromne poruszenia kosmiczne, gdy jego astralny słuch delekto- 
wał się Boskimi światami, jakoby omijając hałas ludzkich sfer i ziemi. W ten 


sposób wyprowadził on swoją pierwotną teorię harmonii. 
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Moralnosc?! 


Z antropologicznej, etnologicznej perspektywy moralność jest całkowi- 
cie relatywna, bez wątpienia. Moralność była wywiedziona z kulturalnego 
tabu, 'czystego i 'skażonego. Etos jest zupełnie inną sprawą, organizuje akcję 
konkretnej grupy w zestaw behawioralnych pryncypiów. Etos stoi poza mo- 
ralnością, zasady są wywiedzione z trzonów cywilizacyjnych zachowań gru- 
py. Jednak, niektórzy ludzie twierdzą, iż *życie bez moralności jest niebez- 
pieczne, co oznacza życie bez naszej moralności jest dla nas nieznośne, 
co oznacza 'twoje życie bez naszej moralności jest dla nas obrzydliwe. 
Jak długo rozumiana jest przez to spójność konkretnej grupy, a także jej eks- 
kluzywnej moralności, mogą mieć rację. Poza własną grupą, ich moralność 
nie ma żadnego znaczenia. 

Weźmy na warsztat Półwysep Indyjski, kultury, kulty, królestwa, ple- 
miona, które go zamieszkiwały. Wydawać by się mogło, że wszystko było 
sankcjonowane, w istocie 'nic co ludzkie, nie było im obce, od polowania 
na głowy po ich odcinanie, od cnotliwych kapłanek po rozwiązłą seksual- 
ność. Jednakże te ziemie żyły w pokoju, dostatku, bezpieczeństwie, odgro- 
dzone od wojskowych najazdów, a wszystkie te rzeczy odnajdywały się w do- 
menie sakralnej. Ziemie te nie były jednolite moralnie, ale były związane 
wspólną świętą mentalnością całości życia, godną zauważenia przez Brahma- 
na, Boga Wszechświata. Od 'pokarmu Bogów, przez zjadaczy zwłok i feka- 
liów z kultu świętych mężów Aghori, po uczestnictwo mistrza-jogina, 
co duszą dołączał do aktu seksualnego króla i królowej, zaciekawiony, tylko 
po to, aby porzucić ten sport, zanurzając się w dalszych praktykach jogere. 
Była to świętość mniszek, dew, a także sakralnych tancerek i prostytutek. 
Jednakże wszystko to było splecione etosem świętości. 

Konfucjusz w swych komentarzach do Księgi Przemian pisał: *Aby coś 
spakować, należy pozwolić materii całkowicie się rozciągnąć, 'aby skoszto- 
wać owocu z drzewa nieśmiertelności, należy pozwolić swojej naturze wzra- 


stać. Zakazy, cenzura, przykazy dziwnej gburowatej religii pustyni i jej na- 
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miotowej moralności odwróciła prawo, poprzez narzucenie doktryny 
*wstrzymaj, zakaż” sprawom w pełnym rozkwicie. Złota epoka antyku, 
po tym jak te dziwne rojenia były przejęte z judaizmu przez chrześcijaństwo, 
została zniszczona, a rozwój w wyuzdany sposób umniejszony, poddany per- 
wersjom, wypaczeniom, ułomnościom. Tak związana natura, zamiast być re- 
gulowana przez obserwację ekscesów, regulowanych mądrymi prawami, zo- 
stała puszczona w ruch jak w krzywym zwierciadle — powyginana, chora, 
wypaczona, nicharmonijna, z wszystkimi historycznymi implikacjami 
w późniejszych wiekach. Cóż za subwersyjna, niewolnicza idea! 

Jeżeli poszukuje się jakichkolwiek tzw. 'niemoralnych zachowań w dniu 
dzisiejszym, wystarczy posiłkować się historią idei — współczesna seksualność 
jest czkawką po wiktoriańskiej moralności, patrząc na poprzednie epoki ru- 
stykalnej, bogatej seksualności klasycyzmu, baroku — ani Mozart nie był 
świętym, ani Farinelli, podobnie jak damy tamtej epoki. Oglądając film 'Dia- 
bły z Loudon, widzimy jak obłąkane seksem i diabolicznymi fantazjami za- 
konnice, które błagały o opętanie w masowej psychozie, w swym fantastycz- 
nym performansie wprawiły w zdumienie Króla Słońce, Ludwika XIV, który 
ku najsmaczniejszej swej uciesze w niedowierzaniu musiał być rozbawiony 
poza swoje najśmielsze wyobrażenia! Podobnie jak wszystkie formy aborcjo- 
nistów, antyaborcjonistów, piejących: *żyj zgodnie z Bogiem” et al. są współ 
czesną kanalizacją projekcji rojeń poprzednich ultrakonserwatywnych poglą- 
dów, które wybiły z podnurtów społecznych, podobnie jak idee odwrotne, ja- 
ko zdegenerowany neolibertynizm — jest to wulgaryzacja intelektu, która po- 
kazuje tanie, płytkie orgie, w które zanurzają się ciała i umysły, rozpieszczony 
ponad wszelką karykaturę kicz godzący nawet w estetykę turpistyczną. 

Etyczne prawa są wywiedzione z rozumu, podobnie jak naukowa teolo- 
gia jest wywiedziona z Intelektu, zatem normatywnie powinna konstytu- 
ować moralny sentyment wzmacniający zaufanie i współpracę, jeżeli podą- 
żamy za starożytnymi, rozsądek i Intelekt są zasięgnięte z boskości, poznanie 
również. 

Sprzeczali się z tym jedynie żydzi i chrześcijanie. To sprawia, że etyka 
imperatywu jest boska, ale niemoralna. Wypośrodkowując, w rzymskiej ju- 
rysprudencji jest zapisane: Obserwuj ekscesy w danej społeczności, a na- 
stępnie pozwól prawu regulować je w taki sposób, aby odcinało zbędne nad- 


miary, promując środek i kierując ku standardom rozsądku. 
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Nie zamierzam pozostawiać wrażenia, że wszystko jest amoralne, sank- 
cjonowane etosem. Wierzę, że etos, skoro wywiedziony z rozumu, obserwa- 
cji, wnikliwego wglądu i sprawiedliwości, przynajmniej normatywnie jest 
całkowicie moralny, lecz jest to zachodni sposób rozumienia moralności. 

Co więcej, 'wszystko jest bardziej ludzkie, aniżeli inne, przynajmniej 
w sferze ludzi, a zatem sprawy dotyczące wysokopoziomowych społecznych 
konstrukcji, które są widziane jako odrzucające, lub niemoralne, koniecznie 
takimi są dla danej grupy, w przeciwnym razie zapada się konsensus, w każ- 
dą sytuację wpisując 'całość bestialstwa i idylli', do jakich zdolny jest czło- 
wiek. 

Tym razem nie jest to sankcjonowane przez etos świętości, jak w staro- 
żytnych Indiach, ale deregulowane przez chaos nieporządku odnajdujące- 
go się w bestialskich morderstwach, sadyzmie, obojętnych psychopatycz- 
nych porządkach polityczno-ekonomicznych na scenie międzynarodowej 
współczesnej ery, gdzie drzewo dla wisielców jest obwarowane wulgaryzacją 
seksualności, tanim festiwalem brutalności, a także wszelkimi ekstremami, 


które nie mają umiaru, gdy są spuszczone ze smyczy aby kosić ludzkie głowy. 
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Autokraton 
czy Anarcha? 


Tworzymy idealne charaktery, które nas odzwierciedlają, te, które odbi- 
jają fragmenty naszych geniuszy, a także tożsamości. Anarcha był tym 
dla Ernsta Jiingera, czym Autokraton jest dla mnie, człowieka, który przekuł 
swój obłęd i jak-gdyby” w Super ID charakteru, który pragnę nosić jako ma- 
skę, która niekiedy nosi mnie. Wycofuję się niekiedy w zwykłe ludzkie gry 
i zabawy jako rodzaj etycznego psychopaty, medium z rozbiciem na wiele 
osobowości, które pomimo to jest zarządzane Jażnią. Ubierany przez wiele, 
komenderując sobą, harmonizując te odpryski w szczodrą i bogatą całość — 
tu zdeformowany, tam poddany hipertrofii, związany mocno, rozluźniony 
z wdziękiem. 

Auto-Kraton, samo-rządny. Mistrz, co zarządza sobą bez potrzeby zmu- 
szania, gwałtu, impozycji nad innym aby nadać swojemu zarządowi substan- 
cję. Jedynie suwerenny w swoim umyśle i sercu. Cesarz swojego ducha, 
co zarządza jego ciałem, umysłem, sercem, jak ministrami w pałacu ezoterry 
i odgórnie, egzoterycznie. Na tyle, na ile żebrak-mistrz może być autokrato- 
nem, tak może nim być korona wieńcowa, imperialna. Nie jest to kwestia 
dobytku lub statusu, ale kształtu i esencji geniusza, charakteru ducha, umy- 
słu i serca, akcent naszego imienia i gwiazdy. 

Jest właściwy czas na bycie smokiem, który ma największy wgląd wśród 
bestii, na odwagę aby ryczeć jak lew, aby wycofać się jak hiena, krakać 
jak wrona. Metamorfozy Apulejusza wśród bestiariuszy świata. 

Jest to zatem ktoś, kto swoimi siłami wolicjonalnymi penetrował wiel- 
kim wglądem umysły i serca wielu, wplatając w tę tkaninę mądrość pozna- 
nia ducha czasów, ludzi, a także zmian. Ten, co zna siebie i z tej znajomości, 
a także poznania przyczynowości, wzorców informacji, danych, wiedzy, de- 


cyzji, osądów pojawia się ze szczerymi, naturalnymi, skutecznymi konkluzja- 
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mi. Wyprowadza on większy obraz rzeczy, wizję rozpiętą nad podmiotami 
jej afer, wywiedzioną nie z sofistyki ani zapożyczonej mądrości, lecz rzeczy- 
wistych obserwacji zarządzanych doświadczeniem, które może bazować 
na wiedzy i naukach wszystkich czasów. 

Fundamentem stanowiącym o sile autokratona jest sprawiedliwość, śsrod- 
ki odnajdywania jej i harmonizowania z siłą idei-jako-mocy, sposoby konsul- 
tacji z Boskością, która nadaje jej kształt. Sprawiedliwość jest subtelna i wy- 
wiedziona z wewnętrznej prawdy i siły mądrości, jest piórkiem na wadze serc. 
Fundamentem samowładztwa autokratona jest wyodrębnienie się ze świata 
iluzji, a następnie zaangażowanie się wen z tej pozycji, grając jednocześnie 
Gigantomachię bez wielkich strat dla jego geniusza lub ducha. Może być ko- 
smicznym szwindlarzem, mistrzem swojego szaleństwa. Co więcej, jest zdol- 
ny, prawem odłączenia się od większych wzorców myśli ludzi, wpływać 
na siebie i ludzi poprzez swoją charyzmatyczną aurę, kierując ludźmi, o ile 
jest wyposażony w rozsądek, wgląd, a także etyczne rozeznanie, może być 
też autonomicznym samorządnym dzieckiem, z inną wizją skoncentrowaną 
w umyśle w świat. Co więcej, jest w stanie ze swojego umysłu wykroić większy 
porządek niż ten, który ludzie mogą znieść, a mniejszy w odpowiedzialności, 
nadając ton narracji i logosowi społecznemu, jak długo ten ostatni jest osa- 
dzony w realiach, ale odzwierciedla też wyższe porządki. Każdy uzurpator 
mógłby utorować sobie drogę, mówiąc: „Jestem prawdą”, niewielu przetrwa- 
łoby sprawdzian opanowania, mistrzostwa i wyważonego przekazu, o ile taki 
miał miejsce. Nie był to przecież Galilejczyk, który sięgnął po władzę, było 
po wielokroć więcej mistrzów, mistrzyń, które przerastały go we wszystkim, 
ale to jego trup był skutecznie wykorzystany do polityczno-religijnych gierek. 

Autokraton: osoba, której dzikość jest wywiedziona z natury, stałość 
charakteru z ducha, kręgosłup pryncypiów z wychowania i rozsądku, lojal- 
ność w stosunku do Boskości z Intelektu i Filozofii, to wszystko wyważone, 
niepodlegające żadnym fortelom, lub podlegające im tymczasowo w zmia- 
nach punktu presji i oporu, po czym powraca do siebie jak zdźbło trawy — 
poruszone jedynie szczerą mądrością i rozeznaniem, które są poddane kry- 
tycznej ewaluacji w świetle rozsądnego osądu, zarówno w łagodnej sile, 
jak i subtelnym ryku. Autokraton nie wojuje z innym autokratonem, wspie- 
rają się niczym w Sympozjum, aby doskonalić się wzajemnie, jak pszczoły 


pracują na dobro całości, nie uchylając się od swoich odpowiedzialności. 
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Nie pozwalają myśleć o innych jako o wrogach, mogą być wrogami jedynie 
w oczach tych, którzy są nieprzychylnie do nich nastawieni. Kiedykolwiek 
wkraczają na terytorium perspektywy 'wroga, tracą swoją niezawisłość, są 
uchwyceni na linkach przywiązań podmiotów ich myśli. 

Powiązać cześć Boskości, architekturę idei, opanowany mistrzowski 
umysł, autonomiczną myśl, co smaga ciemność w formę, chroniąc się przed 
sztormami, z sierpem co zbiera plony, wagą co je rozdziela z błogosławień- 
stwami, słyszeniem, które chce dawać radę, mądrość osądu, odwagę czynu, 
przemierzając ziemię, dogłębnie zapoznając się z ludźmi, sztyletem, co tnie 
przez ignorancję i urojenia, gwiazdą świadomości i ducha co odbiera i daje 
z siebie siłę kalejdoskopu idei związanych w geście piękna, a także człowie- 


czeństwo — oto godny człowiek. Oto cesarz, oto cesarzowa! 
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Dialog: Oblężenie 


Panoptikonu 


*Co jest więzieniem jednego, jest sensem życia dla innego” 


Sofia: Pamiętasz jeszcze czasy, gdy ludzie ze swoimi duchami podróżo- 
wali przez gwiazdy, prawdziwie kosmiczna rasa, co jakby została zaklęta 


w małpach, w tęsknotach za niewypowiedzianym? 


Fuomo: Oczywiście jest to jedynie metafora, choć jest w tym odrobina 
prawdy, jak mi się szczerze wydaje. Myślę, że pamiętam tę tęsknotę, tak mi 
podpowiada reminiscencja, rozsądek się buntuje, ostatecznie jesteśmy dzieć- 


mi natury, z niebiańskim dziedzictwem. 


Sofia: Jednakże ulegamy zapomnieniu, zapominając jak budować te stat- 


ki naszych duchów, aby latać poprzez całość nieskończonej przestrzeni. 
Fuomo: Tak wierzyli sufi, o czym śnisz? 


Sofia: Myślę, że zabawię tu nieco dłużej, na Ziemi, tym plastrze miodu, 
co obładowany jest cierpieniem, współczesnej łapce na ćmy, które pragną 
zmysłowo bawić się w majestacie Słońca, licząc na współczujące odratowa- 
nie świata, albo współuczestnicząc w jego grze. Czasami manichejska droga 
jest wskazana, gdy harmonia jest wzburzona, upada z braku gracji w niepo- 


rządek. 


Fuomo: Postuluję ani dobro, ani zło, ani światło, ani ciemność, dlaczego 


: e Aa as M ; 
nie próbujesz zwrócić tej harmonii w sobie? 
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Sofia: Gdy harmonia ulega podziałom, nie jest już harmonią. Przecież 
to już wieki, zaczynam postrzegać Ziemię jako więzienie, wyrwę w postrze- 
ganiu, ogromne jarzmo, którego nie mogę już więcej znieść z uwagi na zapo- 


mnienie, cierpienie ludzkiej rasy. 


Fuomo: Tak może być, podobnie jak ja, co roztrwoniłem siłę na walki 
staczane w znoju z tymi co klatka po klatce surogatów po surogacie 
związują nasze zmysły, czucie, intelekty, dusze we wszystkich aspektach 
slepotą, ignorancją, w istocie — ciemnością trucizn. Lepiej złapać twardy 
grunt, rozrywając łańcuchy, czy znaleźć zrównoważony środek jak w mi- 
traickim aksjomacie? Harmonia napięć w opozycji, albo jak w wielkim 
Pymandrze: *Gi, co pragną wyzwolenia, są spętani, ci co chcą pozostać, 
pozostają, gdzie jest niespragniony, niechciany gest wyzwolenia, wstąpie- 


nia?” 


Sofia: A zatem szukasz mocnego gestu niespragnionego, aby z łatwością 


pokonać przeciwności losów? Co z tymi, co zostają? 


Fuomo: Dawno nie aspirowałem do Boddhisatwicznych pryncypiów, po- 
dróżując z niemym celem, obojętny, zaangażowany już nie w całość, a własne 
wyzwolenie, dokończyłem wiele prac na rzecz innych, dlaczego by nie spo- 
cząć? W znoju pracowałem, wykonując ceremonie światowe na rzecz innych, 
a ci odpłacili mi w najbardziej niewdzięczny sposób. Bogowie wynagrodzili 
mnie za moje usługi, czas złożyć skrzydła, jako małe Iwiątko na ich drakoń- 


skich skrzydłach. 


Sofia: Zatem, co zamierzasz robić w innych systemach światów, podróż- 


niku, pozostawiając ten świat sam sobie? 
Fuomo: Pośród nieskończoności systemów światów, dlaczego nie grać 
w inne złudzenie, co było dla mnie najważniejsze w życiu, wielkość mądro- 


LERO 11.3 . r . Pk r . . fe 
ści, wolność pięknego śmiechu, radość zrównoważona w dojrzałości? 


Sofia: Myślę, że aspirowałes do wielu rzeczy. 
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Fuomo: Zatem zrealizuję je, niecieleśnie, niezrodzony, gdzie indziej, 
wzlatując na skrzydłach Ojców i Matek, dopóki nie zrzucę maski stając się 
ponownie Boskością. Lecz teraz, w afirmacji życia do przejścia, ze zdecydo- 
wanym ruchem w górę, dopóki nie opuszczę mauzoleum powłoki cykady, 


Dionizyjskiego Grobu. 


Sofia: Żegnaj zatem, mój przeszły, teraźniejszy i przyszły przyjacielu. Po- 
mnij mnie jednak, pozostaję na usługach Ziemi, muszę nawoływać ludzi, tą 
niebiańską duchową rasę z wielkim współczuciem, jako Atargatis, być może 
ktoś odwróci się ku mojemu obliczu. 
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Tango pamięci 


Godot w swoim późnym dziewięćdziesiątym drugim roku życia siedział 
na wózku inwalidzkim w domu starców. Pielęgniarki okazjonalnie przecho- 
dziły obok, wymieniając się paroma słowami w sztywny sposób. Jego pa- 
lec się poruszył, tik nerwowy. -"Dlaczego się poruszył?” — spytał cicho, nie- 
zwokalizowaną myślą, która zniknęła, zanim dotarła do jego świadomości. 

Gdzieś nad jego głową pojawił się szaleńczy sztorm pamięci. Sceny poru- 
szały się wstecz, ale nigdy nie złapały ani na chwilę jego uwagi. Jedno, roz- 
myte wspomnienie zatrzymało się na chwilę. 

Scena, rozbłysk, było to sześćdziesiąt osiem lat temu. Biegła za nim, 
śmiejąc się i krzycząc: "Zatrzymaj się idioto, kocham cię!”. Objął ją, cie- 
sząc się, pocieszenie dla jego zmęczonego, styranego umysłu, który miał 
stać się ociężały sześćdziesiąt osiem lat później. Kolejna scena, niewypowie- 
dziane rzeczy, suspens, gdy się rozstali. Jego palec znowu się lekko poruszył. 
Tik nerwowy. Lekko się uśmiechnął, na tyle, na ile mu pozwoliła wytreno- 
wana kurtuazja. Po kurtuazji zostały tylko nieme nawyki, naśladownictwo 
mięśni. Rodzaj środka zaradczego, aby nie czuć bólu, pokonywanie cierpie- 
nia sztywnością, uprzejmością i wymuszonym uśmiechem. Nie czuł już wie- 
le, patrzył na punkt na ścianie, który wciąż mu uciekał. Ponownie, sceny by- 
ły zamrożone, czuł się jakby nie miał już ciała, tylko bezużyteczne zwłoki, 
do których cały czas był przykuty jego gasnący umysł. Jeżeli pustka byłaby 
dobrze zdefiniowana, ale pasywna, zmortyfikowana, byłoby to dokładnie to. 
W kącie oka zobaczył ludzki cień. Patrzył na niego chwilę. Cień wyszeptał: 
*To, to, to tamto, tik tak tok tik”. 

Nie odpowiedział, uśmiechał się pusto, zapomniał o cieniu, o odpowie- 
dzi, wymamrotał coś, co brzmiałoby kiedys: "Nigdy nie bałem się niczego, 
nigdy mnie nie było, momenty jak te są wiecznością”. Jedyne, co przecho- 
dząca obok pielęgniarka usłyszała, to długie: 'mmmm”, następujące kurczo- 
we skinięcie głową dodało jej przekonania, że demencja dawno zebrała swoje 


żniwo. Widział przez chwilę jeszcze jedną rzecz, przyszłe wydarzenia na Zie- 
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mi, katastrofy. Saturnalny wiek, wiek wieszczów,  jasnowidzów, 
gdy śmierć się zbliża, widać wszystko jak na dłoni, ale jest to już zbędne. Re- 
welacje te nie uchwyciły jednak jego uwagi, patrzył, jakby zahipnotyzowany, 
bez reakcji, w puste sceny. Ważniejszym było to, że chciał pójść do toalety. 
Nie mógł zawołać pielęgniarki, więc zmoczył się w pieluszkę. Przyjdzie póź- 
niej. Nie mógł o tym wiedzieć, ani być tego świadom, ale sprzątała po nim, 
zmieniając jego pieluszki raz po raz. 

Ponowny szept, który próbował poruszyć jego zrozumienie: "Kiedyś ry- 
czałeś jak lew, król o języku dumnej żmii, teraz wygasasz, mogłeś umrzeć 
młodo”. Nie zrozumiał tego, po prostu mrugnął znużony, kolejny tik nerwo- 
wy. *Ostatnią rzeczą, którą powiesz po śmierci, będzie zimny, zmęczony od- 
dech” — cień próbował wywrzeć na nim wrażenie. „Jesteś bezużyteczny, za- 
wsze byłeś, nawet nie rozumiesz, co do ciebie teraz mówię” — rzekł cień. 

Godot zza swych zaśniedziałych, otulonych bielmem oczu odpowiedział 
głosem, który nie był jego: "Tobie podobni zdarli ze mnie wszystko, nigdy 
tego nie potrzebowałem. Dziękuję za wyzwolenie mnie z tych rzeczy, które 
były bez wartości. Bogowie wybudowali mi gwiezdny dom. Jestem już wolny. 
Z nią” Cień wzrósł w potężny gniew, zaciemnił cały pokój w domu starości, 
szepcząc "Przecież miałeś być z nami, wampiryczny upiór, nie możesz, 


po prostu nie możesz”. Lecz szeptał do zmarłego ciała, szczątków Godota. 
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Zasłyszane 


— "Widzę tu tylko tragedię” — powiedziała — "Nie tę zła, ale tę genera- 
cji”. 
-"To jest, nikt nie będzie protestował przeciwko naturze życia” — zaśmia- 
ła się — *Obejmij ją, ale stopień inności między perfekcją a generacją, 
kompletnością a wzrostem, kreacją a recepcją, cierpieniem a wyzwoleniem 
jest ciągłą, progresywną tragedią” — kontynuowała — *Tych, co to dostrze- 
gają, jest niewielu, tych, którzy działają widząc obraz życia w szeregach, 
jeszcze mniej” — stwierdziła — "Jednak, czy to nie właśnie sposób, w jaki 


zginął każdy świat? — zapytała, zmieniając ton. 


— "Sokratyczna ironia należy do tych, co schodzą w jaskinię Platona 
po więźniów, działają przeciwko generacji i ślepocie, heroiczna postawa, 
lecz czy nawet oni, wkrótce, nie są spętani światem?” — zamyśliła się — 
"Co z tymi, co próbują świat zniszczyć?” — zapytała — "Przecież to szaleń- 
cy, nie zniszczą wszechświata, ani Układu Słonecznego, nawet gdyby 


wszystkie korony Plutona wraz z armiami bezimiennych Bóstw były ich”. 


— "Cóż zatem robić w świecie, który się zawodzi?” — dumała — "Nie doda- 
wać zła do zła zastanego, wzrastaj w sile, pomimo ciężkich czasów” — mó- 
wiła na wpół do siebie, na wpół do mnie. — ”Pozostawia to łzę w oku, czyż 
nie?” — mój ojciec Saturn przerwał. — "To bardzo ludzka reakcja, lecz 
w oczach eonów odnajdziesz terror i zachwyt, nie uronią ani łzy” — do- 


mknął swoją myśl. 


— "Czy nie jest to perspektywa demiurgiczna?” — spytałem zaciekawio- 
ny. — "Nieważne są szczegóły, każda perspektywa jest zrodzona z twojego 
życia ..jakie szkiełka założysz tym razem, ślepcze?” — spytał — *Ah widzę, 
że nie widzę” — zaśmiałem się. — "Nie w tym życiu” — mrugnęła 


na mnie. — "Co zatem zrobić z całą nauką, praktyką?” — spytałem. — ”Do- 
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skonale wiesz, graj swoją rolę, na ile los i umysł pozwala, mądre decyzje 


jak na młodego starca”. 


O budowniczy domu, nie wybudujesz już niczego. 


— powiedzenie sekretnej tybetańskiej sekty buddyjskiej 


Zatrzymaj się na chwilę. Przyjrzyj się wątkom animującym twój umysł. 
Jaka jest najtrwalsza część jego poruszeń? Co jest najgęstszą częścią twojego 
jestestwa, osobowości? Co sprawia, że jesteś autentyczny, twój rdzeń, kwalia 
indywidualnej egzystencji? Skąd się to wszystko bierze? Zgodnie z postrze- 
ganiem samskarycznym, w którym zmysły, a także umysł są zespoleniem 
uwarunkowanych klastrów ukrytych w człowieku. Poprzez wieki byliśmy 
wchikułami tych energii. Jak odzyskać prymordialną rzeczywistość stano- 
wiącą, iż ten mężczyzna, ta kobieta! zrzucają z siebie całość uwarunkowania 
z perspektywy czystej świadomości, oczyszczonych soczewek ukazujących 
nieskończoność i doskonałość. Lecz czy wyłączając się z gry iluzji, nie prze- 
stajemy istnieć? To wszystko jest zestawieniem współpojawiających się przy- 
czyn i skutków, iluzji w ruchu energii, z której próbujemy się wyplątać, 
czy to oddalając się od generatywnego aspektu, czy to anihilując trwanie 
w formie niecielesnej, przy niezliczonych metamorfozach? Byłaby to pewna 
forma nihilizmu, jeżeli postrzegalibyśmy ten świat fatalistycznie, redukcjo- 
nistycznie, materialistycznie. Obejmując Platońskie metody użytku samskar 
do samodoskonalenia, z pozycji dualizmu pozytywnego, przez joie de vivre, 
iluzje grają na korzyść życia, ale także pozytywnej pustki, stajemy się kieli- 
chem świata, Graalem. 

Któż jednak zgadza się na poruszenia demiurgicznej dłoni, kto podlega 
aktowi ekspatriacji, zawieszając się w gwiazdach, ponad nimi, wypalając 
z człowieka? Niezliczone wątki wszystkich poruszeń zabarwionej energii, 
szakti, która hipotetycznie płynie przez wszechświat, tak jak dla Chaldejczy- 
ków święte symbole, boskie słowa bierzyły jako Jinges przez całość wszech- 
świata, ciągle, wytrwale, bezustannie, promieniejąc we wszystkie kierunki. 
Kiedy szakti przyobleka się w samskary, lub kiedy nieuwarunkowana czysta 
energia staje się warunkowana, jeżeli nirwana jest u podstawy samsarą, toż” 
sama z nią w dziwnym paradoksie, to szakti powinna być tożsama z samska- 


rami. 
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Dla praktyka jest to sprawa wielkiej wagi, z definicji bowiem dostraja się 
do kreatywnej siły, zachwycając się dziećmi swojego stworzenia, poruszeń 
jego woli. W esencji mag jest mikrokosmicznym demiurgiem, bawi się ilu- 
zjami, fenomenami, ten co otrzymuje transdemiurgiczne powołanie, prze- 
staje być magiem. Świat stoi otworem przed tymi, co są otwarci na jego ilu- 
zje, gdy próbują się wydostać, sprawy się komplikują. 

Jak zrozumieć wyłączenie się ze wszechświata, szukając transcendent- 
nych światów. Jedynie całkowicie się wypalając scalamy się z Monadą, 
w przeciwnym razie każdy szczegół, każde niedopracowanie, przywiązanie, 
zabrudzenia będą albo naszym zniewoleniem, albo rozkoszą, albo koszma- 
rem. Jak pogodzić przeczącą intuicji wolę bez skazy w akcie wstąpienia, 
wypalenia się, wygaszając w wielkim zachwycie? Być może ta wiedza dana 
jest tylko wykończonym, taki nie aspiruje do wyzwolenia, bez pasji pragnie 
powrotu, cały czar jest w gotowości Lotosu życia, sama świadomość tej go- 
towości może spowodować że kwiat zwiędnie. Być może jest to wszystko 
łatwiejsze, niż ktokolwiek by przypuszczał, być może jest trudniejsze, 
niż ktokolwiek by sobie wyobrażał. 

W. oczach oczu, świat, który widzi, jest wszystkim tym, czym jest on 


w lustrach swoich snów. 
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Okultacja wolności 


Niebiosa nie mówią żadną religią, a językiem idei, wszystko inne jest jedy- 
nie ludzką interpretacją. Żaden anioł nie czci religii ludzi, choć idee wyż- 
sze nawołują przez ludzkie twory. Uskrzydlony inicjat dionizyjski uczest- 
niczy w bachicznych celebracjach, hinduska Deva sprzyja rytom Wisznu, 
jednak logos sił wyższych w metaforze uesencyjnia tradycje, które choć 

na chwilę przybliżają do tej ukrytej gramatyki świata, która jest całkowi- 





cie obiektywna. 


Boskości są tkaczami co tkają pośród tkaczy, tylko po to, aby zrealizować 
sobie, że aby oderwać się od utkanego niezbędne jest rozwiązanie warun- 
ków, które się stworzyło, co jest fundamentem ich istnienia. Są przyczyną 
i skutkiem żalu i cierpienia, radości, eudaimonii, dojrzałej błogości i szczę- 
ścia w wyważeniu zgodnym z wewnętrzną naturą. 

O nasiona przeszłych wydarzeń, grzmiący ruchu życia, udział w mojej 
historii, zażyczonej, lub niechcianej, podlegając indywiduacji ponad nią, 
w końcu też — jestem tą Poważną Otchłanią i Ciszą Idei, co pojawiła się 
na strunach mojej liry dostrojonej do pieśni eonów. Jestem tym, co wydobył 
dźwięki liry w śmiertelnej, ludzkiej powłoce, pozostawiając swoje ruchy 
za sobą, na lepsze czy gorsze, zgodnie z mocą mojego imienia, ducha, zasie- 
wając te poruszenia, które nie ukrócone, utrwalają się w akcie ciągłości. 

Całość winy, jeżeli rozpatrywać taką koncepcję, jest przepędzona 
do uchwycenia się złudzenia jestestwa, żaden inny nie może nas zranić, 
a wróg — zgodnie z buddyjską stanzą — jest jedynie słowem Innego. Jako 
spadkobiercy tych wielkich poruszeń, warunków prymordialnych czasów 
jesteśmy wrodzeni w sieć złudzeń, w które się wrodziliśmy. W buddyzmie, 
podobnie, wszystkie istoty traktuje się jako wszechmatki, widziane jest 
to dokładnie posiłkując się doktryną współpojawiających się współzależno- 
ści dystrybuowanych na falach wydarzeń. Tu nasze jestestwo protestuje: 


*Jakże mogę być odpowiedzialny za prymordialne czasy, jakże mogę cier- 
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pieć przez poruszenia, które nie zostały stworzone w moim pojedynczym, 
śmiertelnym życiu?”. 

Nie jest to pytanie o sprawiedliwość, ale o głębokie prawa, które są nie- 
poruszone przez osobnika, jego subiektywne odczucia i poznanie. Rozbłyski 
energii, ich poruszenia nazywane są wydarzeniami, pojawiają się w dziwnej 
topologii. Zmieniają właściwości dystrybucji w różnorodnej matrycy czaso- 
przestrzennej, a także powiązanych momentów zgodnie z gęstością powiąza- 
nia węzłów wydarzeń, a także ich alokacją w formie, kształcie świata. Często 
jest to więcej, niż śmiertelnik może znieść. Naszą wyobraźnią, wyobrażenia- 
mi możemy dotknąć nieskończoności, ale nasza forma, umysł, nie są wiecz- 
ne, ich możliwości też ograniczone. 

W starożytnych Chinach nie było form osobowych, czy byłoby bardziej 
przekonującym, bardziej impersonalnym, gdyby napisać: *Całość winy jest 
pustką, warunki wszystkiego mają podstawy w tkaninie złudzeń”. Co byłoby 
rezultatem? 

Czy zrezygnowalibyśmy z całej odpowiedzialności za nasze czyny? Za- 
tem należy wyczarować punkt odniesienia. Największym punktem odnie- 
sienia dla zmiany i ruchu jest stałość. Stąd całość wysiłku w powoływaniu 
metafizycznych struktur rozpoczyna się, aby zapełnić świat strukturą, 
a strukturę treścią. Można powiedzieć, iż *wszystko jest zmianą”, 
lub jak Zeno "wszystko jest stałe”, obie perspektywy są właściwe. 

Aby zmierzyć ruch gwiazd należy przez lata obserwować ich położenie, 
a następnie obliczeniami wyprowadzić trajektorie. Pozornie są stałe. Wtedy 
i tylko wtedy tworzymy model tego ruchu. Platoniczna strutura i wgląd za- 
kładały, że Jedno jest Wszystkim (En to Pan), łacińskie E Pluribus Unum łą- 
czyło się z tym poglądem sugerując, że poprzez różnorodność, wielość jest 
w Jedni Monady. Każdy punkt jest centrum, biorąc pod uwagę nieskończo- 


ność przestrzenną. 

Sprawiedliwość? 

W tym modus operandi i wszechświecie dyskursu mądrość sprawiedli- 
wości powinna patrzeć ku łagodzeniu ludzkiego starcia między nami a in- 
nym, poprzez rozpoznanie współpolegającej na sobie całości, a perfekcyjna 


sprawiedliwość byłaby rozumiana jako przywrócenie proporcji i harmonii 
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w odniesieniu do danej istoty sprawy ze wszystkimi aktorami włącznie. Bez- 
względnie, swiat fenomenalny jest w ruchu, a zatem ich perfekcyjna spra- 
wiedliwość powinna być punktem odniesienia, wobec którego jest to, 
jak natchnienie która przyniosła mi muza, „przywrócenie [ciągłe] proporcji, 
a także harmonii w odniesieniu do zbieraniny wydarzeń, ich tranzytów 
i zmian, które odnoszą się do terażniejszego stanu rzeczy, mając na wzglę- 
dzie świat idealny, czyli stały.” 

Prawa ludzkich zachowań, pryncypiów, etosu, moralności, które były za- 
obserwowane przez starożytnych, ulegają zapomnieniu, ale nie przetermino- 
waniu. 

Lecz aby zeswatać ideę dynamicznej sprawiedliwości z etosem starożyt- 
nych — pracowite zadanie, biorąc pod uwagę małą liczbę partycypujących, 
aspirujących do ethos arche. W podobny sposób istnieje różnica w czytaniu 
dzieł starożytnych mistrzów, a życiem z wglądem ich godnym. Wymaga 
to treningu i wysiłku w świecie, który odstręcza od takich zadań, a także 
podtrzymanej transcendencji poznawczej, która nie zawsze jest na naszych 


usługach. 
Wolność! 


Współpojawiające się współzależne warunkowanie oddaje owoce naszego 
życia w momentach, czasem w trakcie miesięcy, czasem lat, w zależności 
od progów zmian w świecie, a także tolerancji na zmiany w nas. Dobre i złe 
fortuny są środowiskowe, osądy, decyzje, losy i szanse mają sporo do powie- 
dzenia. Jaka jest nasza rola w tym przedsięwzięciu, aby wyzwolić się z łańcu- 
chów warunków? Czy wyzwalając się z jednych warunków, podlegamy inne- 
mu warunkowaniu? 

Wierzę, że stała Platońska idea wolności, jako obiektywna siła jest od- 
niesieniem, które pozwala nam zrzucić jarzmo poza terytorium warunków, 
tarcie między podmiotem a obiektem, zsynchronizowanie dualizmy, które 
otwierają trzeci portal transcendentnej równości i tożsamości. Nasze po- 
znawczo-emotywne stany we wszystkich zabarwieniach i tonalnościach mo- 
gą być całkowicie uwarunkowane. Jednak nie w prosty, behawiorystyczny, 
mechaniczny sposób, a poprzez dynamiczną, nielinearną, wieloagencyjną 


zbitkę rozbłysków wydarzeń, tych wewnętrznych i zewnętrznych. Kiedy za- 
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czynamy pracę z transcendentnej perspektywy, zaczynamy być Trzecim, wa- 
runkując siebie jako samoświadomy metaprogramer. Akcja ta nie jest nigdy 
dokonywana w prosty sposób, jest raczej momentem świadomości, trzeżwo- 
ści, pośród inwazji, skażeń, inflacji, deflacji środowiska, a także uprzednich 
uwarunkowań jakie w sobie nosiliśmy. Przeważnie pozostają ci, co mogą 
nam pomóc na drodze w szlifowaniu całości, nasz umysł jest wtedy po części 
formowany przez te inteligencje duchowe, z którymi pracujemy. 

Przywołując metafizyczne wyobrażenia jako Platońskie obiekty, których 
jesteśmy rozpoznającym podmiotem, idea wolnej woli” przywdziewa nowe 
szaty. Czy metafizyczne światy nie są uwarunkowane? Czy jeżeli istnieje 
'niewidzialna ręka” rozgrywająca Przeznaczenia (Ananke), to czy ta ręka sa- 
ma w sobie nie podlega swoim warunkom Wielkiej Gry w Operze Wszyst- 
kiego? Czy w takim przypadku Demiurg nie byłby niewolnikiem świata, po- 
legając na nim? Jest to tragiczny pogląd procesu dla tych, którzy próbują 
z niego uciec, jest to ruch harmonii dla tych, co wiedzą jak go postrzegać, 
jest to uciecha niewinnych, kreatywna scena dla mistrzów i architektów, gra 
dla tych, co wiedzą jak się wsród niej poruszać. Jednak dla tych zmęczonych 
grą, życiem, bólem — jest to scena szybko przemijających fenomenów, co za- 
mienia ich w świętych, diabłów, lub wieszczów, odludków, mizkosmosów, 
mizantropów, stopień różnicy między poddaniem się a walką, pokonaniem 
a walką ze światem, cichą pasywnością, a władczym krzykiem. 

Z poznawczo-emotywnej perspektywy, jak pogodzić fakt bycia uwa- 
runkowanym, bycie — w większości — niewolnym? Dlaczego posiadamy 
defensywny psychiczny mechanizm, który próbuje nas przekonać że nie je- 
steśmy  zbitką uwarunkowanych zmysłów, umysłu, emocji, ciał? 
Czy to po to, aby zachować ciągłość naszej tożsamości, samoobrazu, archa- 
izmu, co wyprowadzony jest z odłączenia od natury, co aby ochronić po- 
dział obiekt — podmiot chroni wyobrażeniem wolnej woli całą podswiado- 
mą dynamikę psychiczną? Czy ten poznawczy archaizm, prawie instynk- 
towny, tak mocno wbudowany w nas nie powinien być psychodynamicznie 
rozmontowywany, grożąc dysocjacją, depersonalizacją, derealizacją? Z me- 
tafizycznego punktu widzenia wolność jest siłą zstępną, poprzez gradacje, 
generacje łańcucha istnień. Jednak w buddyjskich szkołach istnienie, ciało 
ludzkie jest traktowane jako skarb, dopóki nie jest brane za ostateczną rze- 


czywistość. Jest to rodzaj rzadkiego metamorfera istnień, energii, 


141 


ze wszystkimi poruszeniami i przypadłościami ludzkiego życia, ku którym 
wskazuje. 

Spróbujcie powiedzieć o uwarunkowanej niewoli człowiekowi w więzie- 
niu. Istnieje inne wyobrażenie wolności, które jest dośrodkowe, zarządzane 
przez dojrzałe, silne, naturalne poczucie szczęścia w proporcjach natural- 
nych, sprzęgniętych ze światami wyższymi. Zniewolenie tego atrybutu ludz- 
kiej natury manifestuje się jako niewola. Zatem uwarunkowana niewola jest 
ontologicznym stanem, uwięziona wolność stanem egzystencjalnym, podob- 
nie jak wolność jest stanem metafizycznym, a odzwierciedla się przez spek- 
trum człowieczeństwa w jego szczerych, dźwięcznych odczuciach. 

Jednakże, uważajmy na jaskinię złudzeń, kiedy nasze widzenie jest zabu- 
rzone, lub patrzy w odwrotnym kierunku. Gdy jesteśmy złapani, nasza per- 
spektywa jest ucięta. Tonący człowiek będzie instynktownie walczył o ostat- 
ni haust powietrza. Krótki ból w jego płucach, przez całe ciało zwiastuje stan 
terminalny. Kiedy walczy się instynktem o wolność własnej gwiazdy, afirmu- 
jąc ciało, życie, niechże nie zaślepią nas żadne walki, Gigantomachia jest 
w istocie walką umysłów i serc w drodze do mistrzostwa. 

Naturalnym jest, że obecny świat coraz bardziej ogranicza poszukiwania 
wolności, a poprzez nadzór, cenzurę, prohibicję, wojeryzm rządowy, cyber- 
netykę inżynierii społecznej, zdominowania i kontroli umysłów prokuruje 
stan odwrotny, tj. niewolę syntetyczną, jako wulgarną inwazję w egzystencję, 
próbującą zniszczyć dojrzałą Eudaimonię i możliwości jej poszukiwania. 
Niestety te mechanizmy są wbudowane w obecny świat, ale gdzie znaj- 


dzie się prześwit — znajdzie się i droga. 
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Strójcie wysoko kruki 
1 hieny 


Quae lea iacet. Qui leo iacet. Tu spoczywa lwica. Tu spoczywa lew. 
— epitafium zmMauzoleum mitraickiej pary. 


Spacerowałem wzdłuż ulicy, gdy usłyszałem młodego człowieka, krzyczą- 
cego na innych ludzi: —*Zdrajcy, zdrajcy ludzkości, co sprzedali ich dusze, 
serca i umysły pomyjom na zawsze!”—. Ludzie przyśpieszali kroku, przestra- 
szeni, obserwując go jak kuriozum, wysmiewając, albo wskazując go gestami, 
wymieniając parę słów, albo zupełnie ignorując. Parę młodych dziewcząt za- 
śmiało się patrząc na beznadziejnego maniaka. Zdecydowałem się do niego 
podejść, aby zatrzymać go i zapytać o czym tak kracze. 

— "Dlaczego krzyczysz na ludzi, nazywając ich zdrajcami?” — spyta- 
łem. — „Nie po to żyłem, nie z takim światem chciałem mieć do czynienia, 
nie o to, nie o to chodziło” — znerwicowany do mnie krzyczał. — "Czego za- 
tem chcesz od tych ludzi?” — spytałem ponownie. — "Niczego od nich 
nie chcę, uniosłem wystarczająco wysoko własną pieśń, aby z bólem zoba- 
czyć, że jestem sam, podniosłem zmysły, intelekt do piękna o niewyobrażal- 
nej szlachetności, widziałem starożytnych, doświadczałem ich wspaniałości, 
jednak zobaczyłem, że nikt już nie dzieli tego świata, kompania głupców 
i ślepców, jakże wielka jest ta przepaść! Ten świat jest obrzydliwy, rozrywa- 
jąc moje serce na kawałki, teraz krzyczę na nich, bo szczerze ich nienawi- 
dzę!” — odpowiedział, cały roztrzęsiony. 

Rozważyłem jego słowa głęboko, dokładając starań aby go nie urazić, 
mówiąc tak: 

— "Ciężko z tobą nie empatyzować, ale czy nie uważasz, że gdy wznio- 
słeś się tak wysoko, inni mogą nie nadążać, a ty jedynie odłączyłeś się inspi- 


racją od innych swoimi górnolotnymi celami? Nie ma w tobie żadnej ujmy, 
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bo chciałeś podążać prawą, piękną drogą” — kontynuowałem — *Czy chciał- 
byś ze mną porozmawiać o tych sprawach, którymi podążałeś, abyś 
nie czuł się zdradzony przez świat, ale zaangażował się w podtrzymanie tych 
wartości, które są ci bliskie?” — zapytałem po przyjacielsku. 

— "Wierzę, że za późno już na to, mam niewypowiedzianą złą wolę 
dla reszty, ile można walczyć pośród ślepców bez nienawiści, ile upokorzeń 
i ciosów od idiotów można otrzymać za życie swojej natury, ducha w pełni, 
ukaranym przez małe rzeczy życia, jak lawina szarańczy co umniejsza, wyże- 
ra te piękne sprawy?” — odpowiedział. 

— "Jest to konfucjańska cnota Yi, nie jestes kłamcą, ale szczerze, w do- 
brze zdefiniowany i pełen intencji sposób przyoblekłeś swoją wolę w szarżu- 
jącą wściekłość, jak bicze bogów Szamasza i jego żony Ayi — z pewnością 
błogosławili by cię, nawet największa szumowina jest dotknięta ich promie- 
niami, a ty jako człowiek szlachetny nie możesz być nieszczery w ich świe- 
tle” — mówiłem dalej — "To siła, co szczera rozdziela światło dla wszystkich 
stworzeń, silna, prostując korzenie wszelkich spraw, niechże wypali z ciebie 
te sprawy, które utrudniają ci pewną, piękną drogę zagrodzoną przez twoje 
poruszenia wściekłości. — "Jest dużo ludzi szczerych w swoich wierzeniach, 
ale nigdy ich nie kwestionują, niespójnie, zatem są nieprzydatni dla dobra 
całości. Czy myślisz, że cnota Ren, ta benewolencji, charytatywności, czło- 
wieczeństwa wymarła w tobie, poprzez wyobcowania stała się czymś 
na kształt wykrzywionej gałęzi, co odcięta nie jest już wzmacniana i odży- 
wiana przez wspólną więż?” — spytałem. 

— "Opowiadasz o enotach które znam, ale znam ludzi zbyt dobrze, są 
zuchwali, aroganccy, niewdzięczni, raczej gonili by swoje zachcianki, kapry- 
sy, kiedy im się wiedzie, lub biadolili podczas małych fortun, aniżeli patrzyli 
konsekwentnie na całość” — odpowiedział. 

— "Charakteryzuje to małych ludzi, ich uwaga jest uchwycone przez co- 
kolwiek, co mogą utrzymać w umysłach jako zabawkę, ich sny i marzenia 
rzadko wybiegają poza ich własne sprawy. Zakładam, że nie jesteś jak oni, 
uważając że ich nienawidzisz, ale wolisz chodzić na wyższych gruntach, in- 
spirując tę materię, którą możesz w sobie kształtować, aby wspierać cele 
i znoje całości, pomimo głupoty, braku konsekwencji, przewidywania, 
aby choć na chwilę nie wpychać ich głębiej w otchłań, chcąc msciwie pa- 


trzeć, jak w nią wpadają” — powiedziałem — *Co więcej, Zhi, cnota właści- 
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wej wiedzy wywodzi się z dogłębnej obserwacji i zmysłu przewodnictwa, 
ale także umiejętności bycia prowadzonym i prowadzenia innych, co przera- 
sta to, co przeciętne, nie będąc jedynie przenicowaną szatą tego co nie wie, 
lecz uważa, że wie, tego co nie wie, lecz odwraca efekty mądrych prac” — od- 
powiedziałem. 

— "Jednakże jak mogę podtrzymać ten pogląd, jakbym był na wieży 
kontemplując Niebiosa i patrząc na ludzkość w dół, z cnotą Xin, lojalny 
w stosunku do poruszeń kreatywnych, Boskich sił, spójny wewnątrz, 
gdy wszystkie zmiany, a nawet mój umysł jest wzięty przez silne zła, o któ- 
rych wspomniałeś?” — młody człowiek spytał. 

— "Zwalezaj tę korozję wielkimi blokadami, eliminuj małe motywy i nie- 
nawiści poprzez ich rozumowe zwalczanie, rozwiązuj je, zanim w ciebie 
wrosną, w razie potrzeby proś swojego osobistego Boga i Boginię, Geniusza 
i Junonę, Agathos Daimones o pomoc, niechże te daimoniony nigdy cię 
nie opuszczą, sprzyjają ci bowiem jak własnemu dziecku. Zauważyłeś prze- 
cież jak bardzo negatywne sprawy obracają twoje aspiracje przeciwko tobie, 
napomniany o celach i ideach, co tracą całe poprzednio nabyte znaczenia, 
tracą krew twojej odwagi, zaczynasz je sam cynicznie prześmiewać, drwić 
z najlepszej wersji ciebie” — mówiłem — ”Po to w starożytnych czasach waż- 
ne było Li, wewnętrzna tradycja wzięta z kulturalnych twarzy, co blaskiem 
umniejsza współczesność, lecz jej nie odrzuca. Weż na wskazówki pełne 
wglądu studia, utrwal praktykę przez poruszenia tych wartościowych rzeczy, 
a także Boskości, światów niewidzialnych, niech cię wynagrodzą wdzięcz- 
nym uśmiechem za działania” — 

— "Uśmiechem, po tym wszystkim?” — spytał zgorzkniały. 

— "Aby mieć prawdziwy autorytet nad ludźmi, zgorzknienie nic nie da, 
a wręcz zdyskwalifikuje twoje cele. Jeżeli autorytet jest ci zbędny, jak wy- 
obrażasz sobie, że wpłyniesz na kogokolwiek innego swoją pitagorejską lirą? 
Jeżeli będzie rozstrojona, będziesz się wściekał, a ludzie będą od ciebie stro- 
nić, jednak jeżeli znajdujesz pocieszenie w samotni, pamiętaj aby największy 
wysiłek włożyć w podtrzymanie swojego humoru, otwartości i kurtuazji wo- 
bec innych spotkanych na drodze, pozostań przyjacielski, pomimo wielu 
niewdzięczności, ludzie naturalnie przychodzą i odchodzą” — odpowiedzia- 
łem — "Bądz łaskawy, aby z nimi wytrzymywać, trzymaj wodze silnie, jeżeli 


aspirujesz do rzeczy pogan, żyj nimi konsekwentnie” — odpowiedziałem. 


145 


— "Wkrótce użyliby mnie, albo próbowali mnie oszkalować, lub co gor- 
sza — doczekałbym się zdrady” — odpowiedział. 

— "Znoś to z godnością” — krzyknąłem na niego władczo — *Zdyscypli- 
nuję cię, młody człowieku!”. 

Na szczęście zrozumiał, zaśmiał się z serca. 

— "Teraz rozumiem, należy być wytrwałym, silnym, wewnątrz łagod- 
nym, lecz stanowczym na zewnątrz, aby być silnym umysłem i celem” — po- 
wiedział. 

— "To rzymska cnota powagi i dostojeństwa, działasz w zaangażowany 
sposób, nie będąc poruszonym przez humory i akty tych bez kręgosłupa, 
osób których nie możesz zmienić, widzę że w twojej szczerości już spełniasz 
bardzo bogaty styl, włącznie z okropną przemową, którą dałeś już we włada- 
nie tłumu” — wzmiankowałem. 

Oprzytomniał, rozglądając się wokół, patrząc na przechodzących dalej 
ludzi. 

— "Tak, to było zbędne” — wgapił się w rodzinę, która przechodziła i za- 
wadiacko się uśmiechnął, na wpół do mnie, na wpół do nich. 

— "Ludzkość, widzisz, może być niekiedy całkiem człowiecza, jak widzisz 
teraz siebie, gdzie jest obraz Kronosa zjadającego własne dzieci, zanim za- 
częliśmy rozmawiać” — uśmiechnąłem się do niego. 

— "Nie mogę go w sobie znaleźć” — zaśmiał się. 

— "Rozumne spostrzeżenie, jednak nie nadymaj się w sobie, ani nie ro- 
śnij zbytnio w dumę w swoich pracach; kiedy bierzesz coś z natury 
lub od Bogów, jest to zwrócone naturze i Bogom kiedy przyjdzie czas, po- 
dobnie jak Prospero oddajesz się spełnieniu swoich prac z przymrużonym 
okiem. Sława jest niebezpieczną rzeczą, anonimowość znana przez Opatrz- 
ność, ale miej odwagę być tożsamym ze wszystkimi godnymi rzeczami przed 
publiką, zamiast ukrywać je jak tchórz, na wpół przed sobą, na wpół przed 
innymi. Niektórzy nie mogą udźwignąć ani sławy, ani władzy, więc chowa- 
ją się przed publiką, spluń na nich jeżeli ich chcą, bo nie dorośli do niej. 
Nie odżegnuj się od swoich prac, nie oddawaj się niepamięci i bądź pogo- 
dzony ze sobą, poznaj siebie. Tam szczerość trzyma władczo lejce, cały fałsz 
jest nie do ścierpienia w oczach Słońca, śmiertelnicy lubią się okłamywać 
nawzajem, a także sami siebie, ale nic nie umknie światom niewidzialnym, 


które czytają z ludzkich gier jak z otwartych ksiąg, czy to chtoniczne demo- 
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ny, czy wielkość starożytnych, czy Bogowie, czy zmarłe dusze i miriady in- 
nych istnień. — poinstruowałem. 

Młody człowiek odwrócił się w stronę lekko wiejącego wiatru. Ja w mię- 
dzyczasie wróciłem w moje Saturnalne domeny. 

Odwrócił się, zaskoczony, że człowiek, z którym rozmawiał, zniknął. 

— "Gdzie jesteś?” — wyszeptał, nieco zbity z tropu. 

— "Będę Cię obserwował” — mój głos rozbrzmiał lekko przez przestrzeń 
powietrza ciszą idei, którą tylko on mógł usłyszeć intencją, dziwny głos, bez- 


dźwięczny. Uśmiechnął się do siebie, idąc dalej. 
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Napomnienie 


Pożerające brud kreatury zrodzone z nonsensu! Przemowę piękną i peł- 
ną zachwytu skomponowałem w swoim duchu. W wielkiej dyscyplinie i sile, 
co wyprowadziłem ze swojego życia! 

Szlachetność starożytnych odżywiała mnie, trzymając to wszystko w ser- 
cu, te skarby i pochodnie co trzymałem aby podpalić świat nowym, pięknym 
płomieniem! 

Ta próba upokorzona, moje gardło szkarłatne krwią wściekłości i zielo- 
nomartwym jadem wyplutym na was, chorobo szkodników, których nie mo- 
gę wytrzymać, co płyną powodzią do wszelkich większych ludzi, po zbliże- 
niu ich do ruiny, zachwycając się efektami własnej tylko ruiny. 

W prawdzie, nikt nie wygrał, gdy nasze klęski i upadek oplata jak żmija 
własne dzieci, rugując orły z ich skrzydeł, ciągle świadcząc jak wszystkie od- 
dechy zebrane ukazują, że się nie podda świniom, że na skrzydłach sokołów, 
z leoencefalitami powstaje z drakońską mądrością zioną ogniem zimnej nie- 
nawiści. 

Poznając małych i wielkich, nienawidząc tego motłochu zawistnego, ry- 
chłego robactwa, co zamieniłoby się w hieny cmentarne, gdyby mieli wię- 
cej władzy lub złota, pasożytując na wszystkim, na co pozwoliłaby im ich 
odwaga. 

Nie mogę zebrać zmysłów na wystarczająco długo, aby zrozumieć ten 
koszmar, co jest warty tylko tłoczących się w błocie świń, bo nawet zło jest 
wyrafinowane, prostacy! Patrz jak niszczą w masie, czy ośmielę się powie- 
dzieć, że nawet zło zrezygnowało z wysokich metod, a jedynie opanowane 
przez bezdenną głupotę ziewa i wskazuje palcem kretynom co mają niszczyć, 
z braku inteligencji aby posiać niezgodę w bardziej ponętny sposób! 

Nie z próżności stoję tu, ale z bezsilności, nienawistnej urazy, a moje po- 
darki wzgardzone, rozkradzione, zamienione ze złota z powrotem w fekalia, 
zmonetaryzowane dla małych sław, co trwają minuty, tygodnie. Zabierzcie 


swoją sławę do grobu, aby swoimi gnijącymi duszami przekazać jak widzieli, 
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że ja, zwycięski w pokonaniu obłędu, wygrywając laury i imię w gwiazdach 
za wzgardę jaką do was żywię, walczyłem, pracowałem, działałem na rzecz 
bezwartościowego robactwa! 

IŻ wszystkie inwokacje, prace, wielkie ceremonie, akty wysokiej teurgi 
na rzecz Ziemi, ludzi i Bogów były zepsute przez zgniliznę, co wykręcona 
nie przez diabły, ale gnijące zwłoki Lewiatana ludzkości, co upadnie z braku 
podparcia, lecz z głową wysoko, roztrzaska czaszkę o otchłań. 

Szumowinom pokazać cuda! Ukryli się przed nimi w tchórzostwie, 
aby mogli żyć żałosnymi życiami, nieporuszonymi przez nic. Teraz przyzy- 
wam dla nich tylko jad i resztki wielkości, wystarczająco godnej, 
aby nie rozrywać ich nienawiścią z coraz to nową werwą, stałem się złama- 
nym przedsięwzięciem, skorodowanym dobrem, skażonym złem. 

Gdy wielka natura upada, rzadko wpada w grób bez pysznego wglądu 
w rzeczy przyszłe, pozostając głosem ziemi, co upada na zwłoki z pustym 
ostrzeżeniem, zapisanym w niebiosach, jak klątwa na wszystko i wszystkich, 
których ma wyżreć. 

Zmieniliście się bardzo, dzieci Ziemi, czy może być, że przeznaczenia 
były poruszone, zanim losy zaczęły faworyzować ludzkość? 

Te Morie, co raz przynosiły klątwy nieporuszone, są zbyt słabe aby od- 
wrócić knowania ich podopiecznych, złamanych pod ruchem przeznaczeń, 
co zawyrokowały o zimnych przemianach. Zimne tranzyty, zabarwione 
przez wszystkie czyny ludzkie, których ratunkiem jest trwanie w bezczaso- 
wym toku wydarzeń, dopóki ich nie zmiecie jak tajfun, głębokie prawo, 
co bezlitośnie rozbije w drzazgi ten statek szaleńców. 

Tak zatem kończę tę ułomną przemowę tutaj, zainspirowany aby napi- 
sać, z ducha, serca, umysłu, imienia, porządkując te mało elokwentne, bynaj- 
mniej chwalebne frazy. 

Wszystko wymówiłem, spisałem, zgodnie z kaprysem, nie mądrością, 
jednak znajcie moje zaklęcia wężowe, oczaruję was tańcem moich siepaczy, 
sierpów i biczy, jutro będę bardziej skoncentrowany, obojętny, hipnotyzując 
was okrutną surowością inną, decydując o benewolencji, jakiej mam mało 
dla tego tłumu, rezerwując dla nich tylko pogardę, która wydając jedno tyl- 
ko wolne dziecko w oczach Niebios ma trwać w swej klątwie dopóki ostat- 
nia, ostatni co w rozbłysku gwiazd są cokolwiek warci, nie będą wolni 


na skrzydłach nieskończoności. 
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O zaangażowanej 


medytacj 1 


Była to pętla autobusowa w jednej z dzielnic Warszawy. Autobus 
już przyjechał, czekając na pasażerów. Nie było nikogo, rozsadowiłem się 
z tyłu. Światła nadal były wyłączone, był późny wiosenny wieczór. Kierowca 
palił papierosa na zewnątrz. 

Sięgając po mojego najlepszego kompana, Księgę Przemian, przeczyta- 
łem stanzę z heksagramu 'Góra, Stałość. Rozmyślając nad tym fragmentem, 
zamknąłem książkę, usztywniając kręgosłup, składając dłonie w literę U. 
Nieporuszony monolit. Nie była to żelazna ciężkość, co przemieszczała się 
przez myśl z majestatem gór, ale lekkie, miękkie poddanie, podobnie 
jak najmłodsza córka na brzegu jeziora, która usadowiła się patrząc 
na wierzchołki gór w oddali, rozmyślając nad śniegiem roztapiających się 
myśli. 

Zaczynał się poryw cichych myśli, był jak lawina, jednak byłem odse- 
parowany od tych myślokształtów, przypatrując się im powoli. Te walczy- 
ły o utorowanie sobie drogi do obezwładnienia mojego mentalnego konti- 
nuum, aby w jakiś złośliwy sposób zabrudzić ten strumień. Słyszałem 
stłumione odgłosy miasta, ciemny barytonowy głos w głowie powiedział: 
*Jesteś pośmiewiskiem, nawet nie próbuj”. Należy to wszystko zignorować, 
dyskursywne mysli, trucicieli, dialektyczne błędy, konceptualizacje, od- 
stręczające od celu, iniekcję myśli, co gra pustosłowiem i frazesami. 
Nie mają nic lepszego do roboty, aniżeli wbijanie klinów w czyjąś siłę. 
Wściekłe psy, wielokształtne plemiona zbyt znudzone, aby zezwolić na to, 
by człowiek był od nich wolny, co są w łańcuchach własnych iluzji je- 
stestw, kajdan ich poruszeń, biorąc je za własne. Tańczą jak kukły 
na strunach losu, nienawidząc mnie za ścięcie moich. Jeżeli te poruszenia 


są właściwie postrzegane, wyzwalają nas, ściągając z nas zabrudzone szaty, 
ą P 5 Wy: J gaj J 
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pożerając, trawiąc, wyrzygując z siebie więcej treści na cześć uczt urojeń, 
ignorancji, iluzji, brudu. 

Wpierw chciałem zwizualizować platońską geometryczną formoidę, 
aby myślokształty przybrały piękną, zgrabną formę, zrównoważyć siły, 
aby wznieść w hipostazie mój podarek dla Bóstw w metafizycznej proporcji, 
jak Raziel z poematów Golla, mistrz abstrakcji, boski Picasso lubujący się 
w. mistrzowskich metamorfozach składni magii, lecz musiałem zdać się 
na prymordialnego ducha pomiędzy dwiema liniami Jin, łącząc ją z Pneumą, 
co usadowiła się na cesarskim tronie w Szafirowym Pałacu Niebios między 
brwiami. Moja wola, moje imię, mój duch, moja gwiazda, całość wszystkiego 
czym kiedykolwiek byłem, włącznie z ludzką formą. 

To, co przeżyłem od dziecka wątkiem wplatającym się w moją swiado- 
mość, co nosiła szaty życia, włącznie ze wszystkimi istnieniami co porywały 
mój umysł, ciało w animowany taniec, co wykuły, hartowały, ostrzyły mój 
umysł, emocje, nawet gdy w niewoli, gwiazda jest przecież moja. Świado- 
mość przyoblekła się w to ciało, a zatem całość wszystkich tchnień jest moja, 
wyciosana w całość, świętość. 

To imię, duch, wola, moc co porusza się w indywiduacjach od świata 
do świata, z ludzkiego zwierzęcia w eteryczne pancerze bóstwa, wchikuły 
Boskiej ekspresji. "Kiedy ten inwalidzki, zrujnowany umysł, ten ból, to ska- 
żenie mnie puści precz? Kiedy zgorzknienie, zakuta dominująca surowość 
puści mnie ze swojego stalowego uścisku?”. Sam założyłem sobie ten kaga- 
niec, ale tylko po to, aby nie poruszał nim nikt inny. Różne formy surowe- 
go okrucieństwa są sublimacją bólu. Saturalna suchość. To zwykłe przejście 
ze stanu wrażliwości do stanu etycznej bestii, niechże roztrzaska się 
to o śmierć, duch co wznosi się aby zamieszkać w ciele Solarnego zwycię- 
stwa. To była moja prawdziwa forma, Święty Anioł Stróż był potężnym 
półbogiem, jego ciało było budowane przez Drakonów, mój umysł wyciosa- 
ny przez planetarnych archontów, zgodnie z tym, o co błagałem w złama- 
nej dumie. Całość tego zużytego ścierwa rozerwanego po śmierci, na po- 
żarcie świata generacyjnego, wrogowie wygasający w zgrozie, goniąc własne 
ogony z wielkiej nienawiści dla mojej Boskości odzyskanej. Pocieszenie. 
Hymn o Perle Tomasza Judasza, naiwni syn, córka, co odeszli od niebios 
w celach nieznanych, aby powrócić po tym piekle na ziemi, upokorzeni, 


z pustymi żebraczymi rękami. Życie jest krótkie, nie należy go przejść bez- 
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myślnie, zawieszeni między czarną desperacją a afirmacją, między otępie- 
niem a paralitycznym spazmem bólu, byle nie doszło do załamania nerwo- 
wego. Byłby to taniec obłędu, cicha paplanina wrażliwszych ludzi. Dziękuję 
Bogom za mocne serce, obłożyłbym je wersetami otchłannego żalu, rozry- 
wał szaty, ale należy wytrwać. 

Obok mnie usiadł mężczyzna, próbowałem nie zmiejszać swojej ekspan- 
sywnej świadomości, wielkiego umysłu w losowe dźwięki, wydarzenia. Jadł 
jakieś chrupki, zapach i dźwięk tymczasowo mnie rozproszyły, zdyscyplino- 
wałem się, rozpuszczając wszystko w strumieniu fenomenów wokół. Wycza- 
rowałem dźwięk Tartaru, pędzące horrendalne wiatry, które pamiętam z ką- 
pieli w hutach podziemia. Ukazał mi się szkielet w szatach, trzymając moją 
czaszkę w ręce. Dokładnie taki, jaki widziałem na ilustracji jednej artystki, 
siedem mieczy wbitych w plecy, dał jej różę. Pamiętam wiele, pierwszą kartą, 
którą mnie obdarzyła, gdy jej lwia dusza jeszcze żyła, była Moc. La Forza 
za różę w poskromieniu. 

Medytacja nad zwłokami. Nie bez efektu. Nic bez zmian. Pojawiła się 
myśl dotycząca polityki, co zasłyszałem, wypaliłem, obserwując agregaty in- 
formacyjne z nowości ze świata. Żadne z tych fenonemów nie mogą mnie 
poruszyć w świątyni ciszy, cały ten świat jest bez znaczenia w dostojeństwie 
majestatu sił, co są metaforą ruchu galaktyk. Rex Profundi. Regina Silentia. 

Wszystko wygasło, wycofując się z fenomenów w pustkę. Moja osobo- 
wość, umysł, ciało stały się jaśniejącą próżnią. Praktykowałem to tyle razy 
wcześniej. Niekiedy angażując się w rytuały, poruszenie złudzeń, tchnąc sy- 
gnały przez wszechświat w pełni. Szybka zmiana perspektywy, zostałem wy- 
rzucony w złoty ogień, co jest sygnifikowany przez gwiazdy na wskroś 
Wszechświata. Gdybym spotkał się sam na sam z Aionem, Hyperionem 
Słońca, okiełznałby mnie zachwyt, zmroził swym oddechem, a następnie 
spalił w nicość. O ile materialny świat jest cieniem nieskończonych światów, 
tak gwiazda jest cieniem transcendentnych kreatywnych Ogni światów tele- 
tarchicznych. 

Kosmiczne próżnie — cóż za proste widowisko. Ci, co spadają w dół 
bez końca w najgłębszą otchłań, ponoć zostaną kiedyś odłowieni. W egip- 
skiej eschatologii za miliony milionów lat Otchłań jest zniszczona, chaos 
czarnych ogni anihilowany w błoto, a kwiaty lotosu otwierają się w pięknie, 


domykając się w perfekcji skończonego świata. 
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Noszę swoje szaty ciemności, noszę swoje złote szaty, jak Atlas nosząc 
świat fenomenalny na plecach. Moją uwagę odwrócił szept, para splątana 
w miłości, mały daimon pociągnął strunę w moim umyslę. Czy próbował 
wywołać zazdrość? Niechże pokonam to życzliwością! Przecież też kiedyś 
byłem obdarowany miłością, jak ojciec, powinienem się cieszyć tą innych! 
Jakże pogodzić szerokość umysłu, gdy ociera się o nieskończone rubieże 
świata, co czuje terrory nieskończonej przestrzeni jako wiszący w otchłani, 
jako uskrzydlony co jest zespolony z przestrzenią, aby wrócić do bezpieczne- 
go kokonu ludzkiego ciała, co czczym poruszeniem bodźca szeptu może być 
zawrócony z ogromnej podróży? Rozbawiło mnie to lekko, mała muszka, 
co wpada w oko aby zakryć wszechświat, zaciemnony geniusz, co na chwilę 
zatrzymuje pracę Tytana jedną pętelką. Czy nie wprawia to w zaintrygowa- 
ny uśmiech? 

Otworzyłem oczy odkładając książkę, którą miałem na kolanach. Przy- 
patrzyłem się badawczo ludziom w autobusie. Mały chłopiec zaciekawiony 
swoimi spostrzeżeniami, sztywny wzrok surowego człowieka. Nic nie po- 
winno mi już przeszkodzić, równość fenomenów w oczach świata, wytchnie- 
nie, ich całkowita neutralność, spokój, pogodzenie się ze sobą. Reklama 
na billboardzie wprawiła mnie w konsternację. Semiotyczny wampiryzm 
krajobrazu miejskiego. 

Przyczynowość nawyków mentalnych musi być zrozumiana, aby nie- 
właściwie je uciąć przy korzeniu. Nie lubię reklam, mają swoje egregory 
żerujące na uwadze ludzkiej, tulpy modeli, modelek, które są jak małe 
dziwki prosząc się o uwagę ludzi. Ci nie wiedzą co zrobić ze swoimi 
umysłami. Reklamy posiadają własny magnetyzm, tak jak odbiorniki tele- 
wizyjne, lub telefony, w które ludzie się wgapiają, inwestując całą swoją 
koncentrację w bezcelowe czynności rządzone nudą. Nie lubię gdy moja 
wola jest skażona, odciągnięta od uwagi, rejestru wydarzeń, celowych, 
właściwie wymierzonych, wolnych. Jednak awersja też jest formą przywią- 
zania, oznacza to, że nie opanowałem siebie. Ukrainiec i Gruzin, albo 
Czeczen pracujący w hotelu niedaleko mojego miejsca zamieszkania usie- 
dli naprzeciwko, przypatrzyłem się im, uśmiechnąłem. Czy nie jest 
to właściwie? Siedząc jak dojrzałe dziecko, bawiąc się mieczem koncen- 
tracji, wytrwałości, w znaczącym celu, lub machając jak kijkiem, udając 


rycerza? 
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Wiedziałem, że będę nieśmiertelny. Pośmiertnie. Konstrukcja solarnego 
krzyża, lata w Theion Ergon, gdy sięgnąłem do Bogów, zaczęli mnie nawoły- 
wać. Odkrzyknąłem, zostałem powołany, odnowiony. Lata walki, wojny, 
reszta może mnie tylko odciągnąć od życia pełnego znaczeń. Chciałem się 
zaangażować w społeczeństwo, ale przeznaczone mi zostały inne prace. 
Aby zrzucić łuski z oczu, wyzwolić się z dionizyjskiego mauzoleum, powstać 
w śmiechu, ekstazie strzały łuku splendoru Zaratustry, tańcząc jak derwisz 
z moimi różdżkami, rozbijając wrogów rozkwitu, rozpędzając ich po pie- 
kłach, zdewastowanych, dopóki nie nabiorą siły, aby siać swoje plany gdzie 
indziej. Wysiadając usłyszałem tylko *zabij się”. Kącik moich ust się 
uśmiechnął w pogardzie dla niemądrości tego rozkazu, iluminując scenę mo- 
ją w pocie czoła wygraną dumą. Drakoni nie mają naturalnych wrogów, lecz 
w ludzkiej formie sprawy mają się inaczej, kruche ludzkie umysły, ciała, du- 
sze, serca płochliwe, pełne nadziei, małych, wielkich rzeczy, lecz tak bardzo 


zgubione, tak bardzo wywiedzione w ślepotę. Cisza współczucia. 
5 , wy potę P 
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Dialog: Piękna i Bestia 


Fuomo: Wołam Cię, Peripsolu, abyś iluminował mnie w sprawie szcze- 
gólnej. Zaprzęgając siłę mojej intuicji i wiedzy pragnę, abyś ułożył moje my- 
sli w sposób doskonalszy. Jak idea sokolnika, co wypuszcza swego przyjaciela 
w niebiosa, niechże ten drugi po zobaczeniu wielu rzeczy, wróci do swojego 
opiekuna, w sekretnym języku dzieląc się z nim swoimi oględzinami. Tak, 
aby te były jak konstelacje nazwane przez człowieka, ułożone perfekcyjnie, 
jednak jak głębiny kosmosu różne, konstytuując sobą ukryty porządek 
co niewyartykułowany w innej mierze, niż poprzez święte ślady dalekiego 
docenienia. Aby były one widzialne smoczym wzrokiem, odkrywające wiele 


przed skrupulatnym obserwatorem. 


Peripsol: Jestem zaangażowany w twoje sprawy, drogi przyjacielu, 
tak jak zaangażowany jestem w sprawy moich braci i sióstr w wyższych 


światach, o cóż pytasz? 


Fuomo: Fundamentem mojego rozważania jest różnica między perfekcją 
a imperfekcją, jakże zrozumieć wątki świata poprzez idyllę i bestialstwo, 
gdzie jest miara prostoty, a boskości, idei co biegnie jako heliodromowie 


gwiazd przez wszystkie światy. 


Peripsol: Każdy świat jest widzialny, jasny i rozsądny własną miarą, lecz 
biegnie tu ukryty wątek. Jeżeli boskość przenika wszystko, lecz istnieje wy- 
obrażenie dysproporcji, który zaburza obraz, jakże śledzić to postrzeganiem? 
Moc, która porusza się przez chaotyczną formę, zaburza obraz form, sta- 
jąc się przyczynkiem dysproporcji. Proces porządkowania fenomenów wokół 
obiektywnych, głębokich praw jest tytanicznym procesem. Natura jest oczy- 
wista przez siebie, pierwotne moce niezawieszone w pytaniu, jest tu idylla 


i bestialstwo, spowita w postrzeganie ludzkie. 
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Fuomo: Jest to jaśniejsze, ale jak to, że jeden człowiek myśli, że "jest 
to najlepszy z możliwych światów”, inny, iż "jest to morze terroru, cierpie- 
nia, udręki”, jeden krzyczy do niebios na wysokości, oskarżając Boskość, in- 
ny w spokoju, cierpliwości, cieszy się na wszystko, inny jeszcze odrzuca tego 
typu wyobrażenia całkowicie? Teraz mogę zrozumieć, iż świat w oku pod- 
miotu świata jest taki, jak jego doświadczenia, lub jego generalny wgląd, 
ale co w rzeczy samej może być potraktowane jako obiektywne, bowiem 
świat niezmienny wobec projekcji ludzkich, symultaniczna wszechwiedza 
ma naturę poza pasją i nie-pasją, a wsparciem Bogów jest ich całkowita 


obiektywność? 


Peripsol: Człowiek, narzucając porządek generatywnym światom Ziemi, 
cierpi ich fortuny Pięknej i Bestii, z żalem i radością, wszystko co robi musi 
prawem światów generatywnych rozpaść się, być zniszczonym. Nie ma 
już starej Atlantydy! Poprzez ogień, powietrze, wodę, ziemię! Jak prometejski 
Skarabeusz, Kheper Kheperu, serce serc mężczyzn i kobiet uskrzydlonych 
na sile ich wspólnej pracy. Twój prometejski znój należy do generacji — 
aby być wyzwolonym, pomnij, że całe piękno i skaza odejdą, pokryte wydma- 
mi pustyń, jakże to, nie pamiętasz? Wygraj ten podarek eleuzyjskiej rasy, 
bez zaślepek na oczach, otwarty umyśle, znoś ten znój pięknie, jak tancerz 
przed wielką królową, jak poeta co przygląda się grom ziemi i gwiazd, jak wo- 
jownik co zgładza z potężną pieśnią na ustach, tnąc przez gardła szybciej 
niż cent tonu, przeszywając strzałą oczy i czaszki szybciej niż wir huraganu. 
Wielcy ci, co położyli fundamenty pod każdą cywilizację, lecz czy uważasz, 
że te wielkie cywilizacje były bez swej sublimacji, alchemicznej rektyfikacji 
wieków? Rozpadły się jedna po drugiej pośród Boskości! Jak jeleń co dumnie 
pokazuje swe poroże, święte zwierzę, staje się alchemicznie rektyfikowaną 
duszą najsubtelniejszych, mocarnych duchów, jak lis co sprytnie zmienno- 


kształtny przeistacza się w najsprawniejszą ze swoich uduchowionych form? 


Fuomo: Zatem wszystko w ruchu, co w wielkich zderzeniach perfekcji 
przez jedność w różnicy tworzy proporcje, które są postrzegane jako imper- 
fekcje, chociaż jest to wysoki proces rektyfikacyjny w absolutnym obrazie? 
Jakże skonfrontować to ze zwłokami i brudem Gangesu, z żalem, łzami ludz- 


kości? 
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Peripsol: To, co zaobserwowałeś, zdarzało się nieraz, bowiem ludzie i siły 
knują przeciwko sobie, osadzeni w generetywnej naturze, co wytwarza wie- 
lość piękna, a także dewiacji, co bierzesz za instancję nie jest wyprowadzone 
z generalnego obrazu, lecz co dziedziczysz z generalnego obrazu wyższych 
światów, wpisując w światy generatywne wewnątrz, tu jest zaczątek tragedii! 
Ruiny Boskości mają swój początek w światach generatywnych, lecz Boskość 
współdzieli swoją ruinę, choć jest od niej odrębna, niepokonana powyżej. 
Od zarobaczonych zwłok, okrucieństw po wielkość każdego perfekcyjnego 
gestu jako LAO: Wielkie ciało kosmosu zapełnione duszą zwaną przez Egip- 


cjan Hhekau. 


Fuomo: Zanim odejdziesz, Peripsolu, zapytam raz jeszcze, wydaje 
mi się, iż poczułem ślad powagi pewnego misterium, którego nie rozumia- 
łem wcześniej. Misterium odbicia jedności poprzez wszystkie swoje opisy, 
oko co patrzy na siebie, co sprawiło, że niektórzy ludzie błędnie wzięli się 
za obraz Boskości w wielkiej arogancji! Jednak jest tu pewien archetyp, je- 
stem pewien, co sprawił, że człowiek przez pewną dozę obsesji nad sobą 
w ideale henotycznym twierdził, iż Boskość może się zrodzić, rozkwitać 
w męskim, żeńskiej Aurelion Therion, seraficznych bestiach słońca, dając 
narodziny wytrwałej róży, gromadząc przyjaźń archontów sfer. Czy nie jest 
tak, że całość poprzez wielkie węzły tego dziwnego świata tka ciągłość, 
niepodzielną, która wzrasta przez oktawy postrzegania, aby pojąć to miste- 


rium, a było to jedyne odbicie tego misteryjnego prawa w mojej intuicji? 


Peripsol: To tajne prawo, o którym mówisz, jest widoczne wszędzie 
dla wprawnego wzroku, jest to sympatia wszystkich rzeczy przez współzro- 
zumiały wszechświat, rzeczy, które w tej samej substancji są różnorodne, 
powstając przez wiele światów, dostosowując się do trwałych warunków, 
które pozwalają nam teraz wejść w dialog. Dały one życie na Ziemi i dale- 
kich systemach gwiezdnych, iż enokosmiczna, pankosmiczna całość, a także 
generacje Bogów i Bogiń, niekiedy podlegające upływowi czasu, niekiedy 
transcendentne, niekiedy wyzwolone, działają w zgodzie z kosmiczną tka- 
niną zachwytu we wszystkich swych ekspresjach, poprzez wszystkie swoje 


oktawy. 
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Fuomo: Zatem prawo to jest izomorficzne, a świat jest równoważony za- 
równo przez wspomnianą wcześniej dysproporcję, a także proporcję wyni- 
kającą ze strzały nieskazitelnej mocy, co w teologii arytmetyki była dyjadą, 
którą nazywano również Artemis, co przeszywając chaos potencjału form 
porządkowała je. Izomorfizm wynika zatem z tego czarnego złota mistyków, 


tej dziwnej substancji zwanej Azoth, co przyobleka się w potężne prawa. 
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Kosmogeneza 
mikrokosmosu, 


każdemu podług mitu 


Jedyna sposobność ukazania niechronologicznych wydarzeń na skali cza- 
su nadarza się poprzez poruszanie się między mitycznym krajobrazem pre- 
formatywnych światów, a światami fenomenalnymi, poruszając się przez 
symbole i żywe idee. Te idee są rozumiane jako siły, których nićmi wyszy- 
wa się pętle narracji poprzez kosmiczną rosę. Przynajmniej dopóty, dopóki 
nie wyłoni się generalny obraz, wpierw uchwycony intuicyjnie, następnie 
eksplorowany ciszą i koncentracją, a uchwycony tylko przez moment li, któ- 


ry jednak starczy do ułomnego przekazu słowem pisanym. 
Nieskończony fundament pozytywnej nicości nie jest nihilistyczny. 


Boskość generatywna manifestuje się w: Jam samozamknięta otchłań 
5 yw. Je Się ę > 


co jest nieskończona, jam gest głębi niewyrażalnej.. 
W próźniach wisiałem wśród monolitycznych wiatrów Tartaru nieko- 
smicznych, w nieskończoności terroru obezwładniającego, który przeraził 
mnie nieistnieniem, gdybym nie był połączony wstęgą istnienia z ciałem. 
Boskości Bogini rzekła tak gestem ciszy: AUM, idea. 
Pomyślałem niestem, nieja, Anatman rozchylił swe płatki z nieświadomo- 


PE am . 4 . . 14 
ści w ruch. Cichaj, w świecie fenomenów. 
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Są TAO, niczym innym, niczym więcej. 


De, Atman: Anatman są perfekcyjnie zawarte wśród miasta ciemności, 
moja świadomość nieskończona roztopiła się w kropli nieograniczonego, 
błogiego spokoju. Na moich piersiach skrzyżowane ręce. Odpoczynek godny 
faraona. 


Kiedy Boskość, a także Boskość Bogini są wzmiankowane, oznaczają to, 
co nie może być pojęte przez człowieka. Żadne słowo zrozumienia 
nie uchwyci, bynajmniej, dziecięce historie mogą jednak być dogłębne po- 
za zrozumieniem dojrzałego umysłu. 


Omotany chwilą, spisałem z pieczęciami wyrytymi w moich żyłach przez 
egipską Enneadę, patrząc na księżyc i obserwując obracające się pentago- 
ny, hekatycznie trójdzielnie, czterodzielnie symbol Sina z Harran. Na stole 
znalazłem zapisane kredą imię po hebrajsku: Mahil. Podarek od innej tra- 
dycji, archanioł pisarzy. Wyższe Bóstwa uchyliły się nad moim losem, 





wspierając mój zmęczony umysł przez lata. 


Preformatywny świat przed Manifestacją Wszechświata. Bezczasowa Ot- 
chłan. 


Bogini przesłoniła się Otchłanią, zrodzona jako Tiamat, dając narodziny 
Absu, co odzwierciedlił się w Otchłani jej szat, będąc jednym z Erebem, 
wielkim smokiem czasu. Zatem triada Boga, Bogini, uprzedniego Boga-Ab- 
su, syna, ojca, co zrodził Tiamat, dla którego była matką, córką fundamentu 
zakreślenia Monady jako Ereba w Triadzie, emanujących ani-ani. Była to an- 
teprymordialna aranżacja, w której pełnia jest w nicości, przed wielkim 


przed. 


Na rubieżach preformatywnego świata świadomość *Stanowię” oplotła się 
wokół mojej świadomości, śmiertelny Ereb, syn schodzący w Chaos, prze- 
słoniła mnie, owinęła wokół mojego ducha, puruszą czystą pokochana, 
świat wykroił mnie, zgładził mnie, wziął me części, zabierając w cztery 
kierunki świata, następnie zrodził się porządek. 
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Nieskończony fundament istnienia niewiecznego. 


Następnie duch, zalążek wyłonił się łagodnym, pokornym światłem, 
co rozpoczął koncentrować preformatywną Triadę jako pryzmat mocy 


z wielkim rykiem pośród chaosu, otchłań szarżowała przez pustkę. 
y P P pustkę 


Świadomość mojego światła zapłodniła ciemne rejony, wyzwalając 
umarłych bogów z chtonicznych przedświatów, większe formy zachowane 
w Boskim złocie srebrzystym. Awila, ojciec nasz, Bóstwo poprzedniego 
wszechświata, człowiek z jego krwi utoczony, jego duch odwrócony przez 
porządek przerzucił pomost do cmentarzysk poprzedniego wszechświata. 


Tiamat w przerażeniu wycofała się w Prakriti, błoto prymordialnej ma- 
terii, jako część jej, co zgładzona przez pryncypium porządku powołanego 
jako Marduk, pierwszy wyniesiony ponad starszych od niego Bogów, 
aby nadać formę światu, pierwszy Teletarcha świata. Przestrzeń została zro- 
dzona przez moc z czasu, który płynął z Ereba przez światło. Tiamat była 
chaotycznym wyjącym czarnym ogniem, co parząc się, chciała pożreć 


co w nią ugodziło, co pochodziło z Kreatywnego Ducha. 


Śmiertelnik, co wykrawa porządek z chaotycznego umysłu w mikrowersum 
desperacji, powtarza świat swoim małpim umysłem, struny poruszone 
jak mistrz rzeczywistości. Gdy Wielka Niedźwiedzica uchwyciła część szar- 
żującego Ducha, z kosmicznego błota wyłonił się Atum [LAO: Ciało Wszech- 
świata: Anu; Enlil; Enki, Axis Mundi napełnione Hhekau, duszą świata], 
co wstąpił w wielki świat jako prymordialny obraz Wszechświata, Wielki 
Ptahil, w zwierciadle którego wszystko stało się światem, jako Brahma w Lo- 
tusie, dziecko harpokratyczne, otwierając Tetrahedronem moc, wygenero- 
wało z siebie przez pryzmat Tefnut (generatywne światło) i Szu (prawa 
wszechświata), co były zgodne przez siebie, spotykając się z pierwotną mocą, 
tak matka gwiazd zrodziła się w prekosmicznym świecie jaśniejąc na jej 
dzieci, co jako gwiazdy powstały w kosmicznych pustkach. 

Ekstaza kosmosu, śmiech obejmujący zachwytem wielkich Bogów, Bogi- 
nie, Opatrznością porządku co salutuje małemu dziecku skąpanemu w Cha- 


osie, zachowując świat co wycofuje Tiamat, co zbiera siły aby unicestwić 
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też. : . z ", 
świat, gdy Pryncypium wycofa się przez Puruszę w swój kokon. Spisana mo- 
ja wola przez gwiazdy, rozbrzmiewając, w mikrokosmosie zawieszonym 
na Jesionie do góry nogami, spoglądając z korzeni gwiezdnych w świat for- 


matywny, kolumna zaczerpnięta z małego świata, Algiz jaśniejący. 
Komentarz: 


Wszystkie prymordialne archetypy są intersynchronistyczne poprzez 
eskalacje, kaskady, generacje, gdy manifestują się przez wszystkie światy 
zgodne z ciągłą samoreferencją wskazującą ku sobie we wszystkich aspek- 
tach tych światów, zgodnie z prawami tych drugich. En to Pan. We współza- 
leżnych, współpojawiających się fenomenach niepodzielnego świata, 
aby zrozumieć dogłębnie zmiany mikrokosmiczne, należy zrozumieć poru- 
szenia sił, mocy, co w prawach, wzorcach stają się odsłonięte, a następnie 
szukać ich archetypów w świecie preformatywnym, przedgeneracyjnym, 
prakosmicznym. Potrzebna jest do tego mitologia, prywatna lub cywilizacyj- 
na, ubrana w poetycki język, który naładowany składnią niewypowiedziane- 
go, jako jedyny może dotknąć wyobraźnię ludzką, pobudzając ją do zrozu- 
mienia. Większość pomieszania wynika z implozji symbolicznych wątków, 
sygnifikatorów sił, poprzez fundamentalne rozumienie prawdy lub wierzeń. 
Istnienie, które jest w stanie przeżyć regresywnie atawizmy aż do powstania 
jej świadomości, jest zdolne do mitopoetyki, jeżeli ma choć krztę chęci zro- 
zumienia własnego miejsca w świecie. Istotnie, to najpotężniejsza transmu- 
tacyjna technika alchemiczna, która zanurza w piekłach, uświęca życie 
Epoptei, pośmiertnie wynosząc w sfery, świętym prawem Hermesa Trisme- 
gistosa, strąca w otchłań, lub więzi w koszmarze. Znacznie bezpieczniejsze 
są drogi kaducejskie, które uskrzydlają wzniosłe, piękne natury, nadając im 


imię, uskrzydloną duszę, kielich i różdżkę. 
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Mitraicki Aksjomat: 


Dei Sol Invictus 


Słońce nie było jedynie dawcą życia, ale niekwestionowanym wzrokiem, 
korytarzem ognia (Wyrocznie Chaldejskie), okiem Boskości (Egipt), ogrod- 
nikiem ścinającym róże i lilie Otchłani (Wyrocznie Chaldejskie). Słońce wi- 
dzialne było nazywane Heliosem, transcendentne (niebiańskie) Słońce nazy- 
wano Hyperionem wśród Greków, Aionem. Ci zrodzeni z ognia Solarnego, 
uczestniczący w substancji gwiazdy przez metempsychotyczną afiliację, 
ale także w słonecznej hipostazie personifikowanej jako Bóstwo zawierają 
w sobie esencję Pneumy. Jako obwód Solarnego czasu, wbudowany w więk- 
sze obwody czasu galaktyk, a także zegarów systemów światów, jest punk- 
tem odniesienia dla ruchu vis a vis czasu. 

Wiedza należąca do ruchów ciał niebieskich w obwodach czasu była czę- 
ścią teologii egipskiej, która w zależności od czasu i centrum kultowego róż- 
niła się interpretacją, czy była to teologia z centrów memfickich, tebańskich, 
heliopolitańskich. Natomiast nasza gwiazda-matka, Słońce było zatem połą- 
czone z innymi gwiazdami nie tylko w fizycznej migracji przez galaktyczne 
skrzydło, wokół centrum w Strzelcu, ale na transcendentnym, hipostatycz- 
nym poziomie było połączone z nimi mostami konektorów, zgodnie z teza- 
mi z Wyroczni Chaldejskich, a nośnikiem informacji między tymi światami 
były Jinges, istoty złożone ze świętych symboli i słów, które jak fale wołały, 
komunikowały, przekazywały wyrocznie światów. 

Każda gwiazda jest Boskością, każda gwiazda niepodważalnym wzro- 
kiem, komenderując swoimi systemami, ciałami planetarnymi wokół siebie. 

Śmiertelnik nie może dojrzeć rzeczywistości esencji z perspektywy da- 
imona, Bóstwa, bynajmniej gwiazdy. Jeżeli ta gorejąca boskość gromadzi 
wszystko wokół swego ciała, mając intelektualne, intelektywne współzrozu- 


miałe wsparcie, jak postulował Platon, może zatem być zdefiniowane jako 
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świadoma substancja, zgodnie z wierzeniami Egipcjan, Neczer jako "dusza 
świata” opisana jest i podlega Ma'at, głębokim prawom, badanie tych praw 
jest próbą zbliżenia się do nich z perspektywy ludzkiej. 

Jeżeli świat podlega prawom, nie rozpada się w chaosie, ale jest kosmo- 
sem, a zatem uporządkowaną całością. Co więcej, ta świadoma substancja 
jest zdefiniowana przez całość sił w niej uczestniczących. Dusza Ra jest mi- 
liardy razy silniejsza od śmiertelnej, Horus Enneady, Sokołooki Pan niebo- 
tycznie silniejszy od duszy człowieka. 

Był to fundament Solarnych kultów i religii, tj. Słońce jako żywy Bóg, 
Bogini, Dei Sol Invictus Mithras. Ryty mikrokosmiczne, ceremonie śmier- 
telnych inicjatów obu płci są w dzisiejszych czasach formą eksperymentu, 
zaangażowania, lojalności, oddania, studiów i praktyki, po tym jak oryginal- 
ne tradycje zaginęły. Wiedza teologiczna nie powinna substytuować aktu, 
gnoza nie wyklucza z operacji z nią związanych. Inwokuj, nawołuj, otrzymuj, 
utrwalaj! Żyj, działaj, ośmiel się, powtarzaj! Ciemność ignorancji od zawsze 
próbowała wygasić Solarną gnozę, próbując zniszczyć tę wiedzę, odciągając 
misteryjną uwagę od oczywistości. Stąd przywołuje okrucieństwo, nienawiść 
sił, które nie mogą znieść jaśniejących eonów, próbując zniszczyć osoby za- 
angażowane w te kulty. Prostota, silny kręgosłup, umiarkowanie niekiedy 


nie wystarczą. 
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Mitraicki Aksjomat: 


Harmonia w napięciu, 


naprzeciw opozycji 


Gdy szedłem przez wygasającą ciemność, tylko Słońce maszerowało lek- 
ko przed porannym horyzontem, czarne sylwetki zmarłych zapraszały mnie 
do swoich domostw, demony natury w swoje lasy. Była to pusta ulica 
bez świateł, tylko aura miasta i gwiazdy iluminowały przestrzeń. Wchodząc 
w interakcję ze zmarłymi, myłem się śmiercią, zielonym światłem. Tonąc 
w blasku gwiazd, wykonywałem ablucję boskością. Śmiertelnicy opętani 
zmarłymi, tacy jak ja, mogą niekiedy popadać w obłęd, angażując się 
w zbędny słowotok, do siebie, od siebie, co odstręcza od prac wykonanych 
w ciszy przy silnym, błyskotliwym umyśle. 

Ambasador płomiennego porannego światła rozbłysnęła złoto-srebrny- 
mi skrzydłami, przelatując w orszaku z innymi, gdy poruszyłem ten obraz 
myślą, zatrzymała się na chwilę w niemej salutacji. Życzyłem jej pomyślności 
cichą, niezwerbalizowaną myślą, idąc dalej. Pocałowała moje zmęczone usta, 
lekkie muśnięcie. Wszystkie słowa są symbolicznymi abstrakcjami związany” 
mi składnią myśli. Wszystkie wizje są fenomenalnymi manifestacjami jaśnie- 
jącej pustki. Lecz ewidentne, stanowią o swojej esencjonalnej naturze, ich 
prawdziwość w oczach śmiertelnika jest wyzuta z fałszu, nadaje mu ton 
piękna za życia. 

Poprzez tworzenie spięcia językowego, pogłębia się wir konceptualizacji, 
który rozłupuje koncentrację, zamienia uwagę w brak intencji, bezwolność, 
bezmyślność. Ciężko pokonać dualizmy w dualizmach bez pomocy transcen- 
dentnej metody, spod wpływu języka należy się wyzwolić, lub budować per- 


fekcyjną proporcję przeciwwagi argumentów i tez ideacyjnych. Tak, 
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jak w kelleńskiej teologii naukowej, która wznosiła posągi Niebiosom bo- 
skością wywiedzioną rozumowo, intelektualnie, spotykając się ze światami 
wyobrażeniowymi poprzez niebiańskie pomosty. Fenomeny w swej głębi są 
niedualne, dualizmy są jedynie wynikiem podziału obiekt: podmiot w spek- 
trum emotywno-poznawczym, w reakcji na świat przyczynowy. Jakże to roz- 
jaśnić? 

Wyprowadzimy przykład ze świata fenomenalnego. Jest to proces, 
który odbywa się podświadomie. W dali pojawia się człowiek, który jest 
w naszym zasięgu widzenia. Pojawia się pierwszy przykładowy dualizm: 
przyjaciel, nieznajomy, czy wróg? Uruchomiona zostaje kategoria obiekt- 
podmiot, w której obiekt-podmiot [osoba] -podmiot [anonimowy| jest 
pierwszym złożeniem składni dualizmów. Teraz, w zależności od tego, 
czy ufamy ludziom, czy też nie, czy widzimy ich obojętnie, przyjaźnie, 
czy jako zagrożenie, rozróżniamy dalej. Zatem przykładowo, obiekt-pod- 
miot [osoba] -podmiot [anonimowy] -podmiot [neutralny] tworzy nową 
składnię. Przypuszczenie, z niewystarczającą ilością informacji, iż osoba 
przejdzie obok, tworzymy podświadomie. Możemy też zaangażować świa- 
domie behawioralny wzorzec, który jest formą desygnacji podmiotu. Uży- 
wając zreifikowanej mitraickiej metody, działamy w następujący sposób: 
podmiot jest zbyt daleko, aby wiedzieć czy jest to anonimowa osoba 
czy przyjaciel, lub wróg, zatem nie tworzy się pustych przypuszczeń, po- 
nieważ nie mamy wystarczającej ilości informacji. Nie formułujemy osą- 
dów, oprócz tego, że możemy intuicyjnie stworzyć daleką hipotezę. Lu- 
dzie są uwarunkowani, aby osądzać i decydować szybko w swoim środo- 
wisku, jednak często są to błędne domysły. Pomimo tego rozbrajamy ze- 
stawienie obiekt: podmiot, płynąc w rzece wydarzeń, na których nie sku- 
piamy się ani podświadomie, ani świadomie, ponieważ staje się to intu- 
icyjne. W tym przykładzie intuicja jest transcendentnym punktem 
wszechobserwacji, która wykracza poza proste postrzeganie fenomenów, 
chociaż jest ich całkowicie świadoma i całkowicie w nie zaangażowana, 
natomiast nasz umysł może angażować się w inne sprawy z punktu trze- 


ciego, transcendentnego. 


Przenieśmy się w domenę dualizmów idei. 
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Świat może działać przez wielorakie współsprzężone dualizmy, niektóre 
z nich są całkiem złożone, opisane są wielokrotnością narracji o podziałach 
podmiotów i efektowych ich działań. Doktryna współwystępowania przeci- 
wieństw (coincidentia oppositorum) wpisuje się doskonale w tę sieć, są 
to wyłowione synchroniczności tych splotów wydarzeń, które wypatrują oka 
mistrzów do ich zrozumienia. Często z biblioteki tych znaczeń są wyrywane 
treści, lecz semantria, gematria głębi jest interpretowana jedynie przez to, 
co znamy, przez to, co jest bliższe. Jest to pole do popisu, a także przyczyno- 
wość do urojeń, lub budowania wież wierzeń, które z uporem maniaka 
nie chcą aby przejrzeć dalej, aby odkryć jakieś fascynujące prawo, odnoszą- 
ce się do innych. 

Mitraicki aksjomat polega na równoważeniu dualizmów w harmonii. 
Podobnie jak transcendentna funkcja u buddystów zakłada, że wszystkie 
dharmy (najprostsze 'atomy' uwarunkowanych wydarzeń) są puste, albo 
proste. W momencie wyciągnięcia się z dualizmów poprzez ich fuzję, roz- 
brajając ich działanie, wykraczając poza nie, osiągamy trzeci punkt. Jednak 
dualizmy przy psychicznych uwarunkowaniach ludzkich mają tendencję 
do wciągania umysłu w coraz to nowsze, dualistyczne sieci. Jest to prze- 
ciwintuicyjny, ale całkowicie racjonalny proces. Wkracza tu wolicjonalność, 
a także metoda symultanicznego zaangażowania jednym sposobem. Podpo- 
rą metody jest doświadczenie, wiedza, intuicja, wytrenowany instynkt, 
wgląd, uwaga, koncentracja, obserwacja. Jest to ruch przeciwko magnety- 
zmowi tego czy innego dualizmu, wypchnięcie się poza ich działanie, wy- 
dźwignięcie. Jest to ruch pomiędzy napięciami, harmoniami, kakofonią, 
przeciwwagą, aktywnością, pasywnością, receptywnością, co zarówno nas 
kształtuje, jak i tworzy indywiduacyjny 'klucz” naszego istnienia, otwierając 
te drzwi światów, do których pasuje. Każdy świadomy trening doprowadza 
ten klucz do przekształceń. Otwiera on te portale, do których pasuje, tu 
niestety zamków najprawdopodobniej nie da się sforsować, a próby wła- 
mania są mało prawdopodobne. Podobnie jak karman uwarunkowany 
na Bardo głodnych duchów ciężko przełamać w inny świat, jeżeli człowiek 


pasywnie przeżywa w ten sposób swojego karmana za życia. 
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Łowczyni 


Bezdomna spała w nocnym autobusie, chroniąc się przed burzą. Nielicz- 
ni pasażerowie zerkali na nią wstydliwym wzrokiem, odciągając go od zde- 
formowanej starej twarzy, ubrań nasączonych zapachem fekaliów, brudu 
i uryny. 

Z tyłu autobusu siedział człowiek w srebrnej masce, z czarnym, lekkim 
kapturem przesłaniającym profil, był niewidzialny dla innych. Był jedynym, 
który patrzył na nią niewzruszonym wzrokiem. Zaszeptał w myślach: Tsztar, 
Inanna, Szamasz, Belect-Ili. 

Kobieta obudziła się następnego dnia na ławce w parku, nieco pijana, 
nieszczęśliwa na następny poranek. Jednak wyczuła, że coś się zmieniło. 
Dotknęła swojej twarzy, muśnięcia jej palców świadczyły o tym, że ohydne 
deformacje zniknęły, dotknęła swoich włosów, zamiast namiastki siwizny 
miała czarne, kręcące się włosy, opadające na ramiona. Jej stare ubrania 
zniknęły, ubrana była w lekką, zwiewną szkarłatną suknię, poczuła zapach 
olejków muskatu i drzewa sandałowego bijącego promiennie z jej skóry. 
"To jest mój zapach, to nie perfumy” — pomyślała, uśmiechając się dumnie. 
Wstała z ławki, oglądając swoją twarz w kałuży z wczorajszego dnia. Jej 
twarz była nieprzeciętnej, błyskotliwej urody, ze złocistą, białą, nieco śnia- 
dą skórą. 

— "Nie wierzę własnym oczom” — pomyślała. Jej charakter też uległ 
zmianie, jakby przywdziała szaty szlachetnej, pełnej cnót, wysokiej natury 
kobiety, jakby była nową Semiramis. Usłyszała głos w powietrzu: "Jestem 
twoim strażnikiem, piękna pani, jest małe zawiniątko papieru na ławce”. Za- 
pytała go: "Kimże jesteś?”, ale nikt nie odpowiedział. Coś, lub ktoś skierował 
jej oczy na zaglejtowany list na ławce, podniosła go i złamała pieczęć, czyta- 
jąc: "Marszałkowska 140, klucz jest pod wycieraczką”. 

Skierowała się tam, jakby znała drogę, przecież zachowała pamięć 
o tym, jak była starą bezdomną, włóczącą się po mieście. Przypomniała so- 


bie, że była w Ogrodzie Saskim. Gdy doszła do mieszkania, w istocie zna- 


168 


lazła klucz pod wycieraczką, następnie otwierzyła drzwi. Było to piękne 
mieszkanie o wysokim wykończeniu, z wazą zapełnioną tulipanami na sto- 
le, a także reprodukcją obrazu Williama Blake'a na ścianie. Podeszła bliżej, 
czytając *Wielki Czerwony Smok i Bestia z Morza”. Znalazła następny list 
na stoliku. Ucieszyła się na kolejną wskazówkę, otwierając kartkę papieru 
przeczytała: "Ten świat jest królestwem kurew, jesteś tylko kolejną zdzirą”. 
Cofnęła się w przerażeniu, próbując wybiec przez drzwi. Usłyszała głos po- 
nownie: *Artemis, Artemis, twoja sztuka dawno zapomniana, biegnij!”. 
Wyszła przez drzwi, gdzie ujrzała wielkie, mocarnie rozżarzone ognie mag- 
my, pośrodku ukrzyżowany był Chrystus w środku piekieł ze znamieniem 
na czole *Zdrajca, Król Żydowski, Władca Much, Syn Samaela, Kłamca”. 
Był otoczony swoimi wyznawcami klęczącymi wokół z rozżarzonymi ocza- 
mi, a także dziwnymi demonicznymi istotami, które powtarzały tortury, 
mordy, wojny, które chrześcijanie spowodowali przez całą historię istnienia 
ich religii. Papieże byli katowani przez swoją inkwizycję, paleni na stosach, 
fałszywi teologowie i męczennicy ćwiartowani przez kler i zakonnice, a ci 
wysłuchiwali swoich kazań z rozpalonymi żelazem gardłami, zgodnie z fan- 
tazjami piekieł, którymi czarowali niewinnych, zastraszonych ludzi przez 
wieki. Ciemny, mroczny głos powiedział: *Nie zamieniaj bogów w demony, 
któż to powiedział? Artemis, Hekate, twoja sztuka i świątynie zniszczone, 
Hekate losów”. Nie wierzyła własnym oczom, ale zaśmiała się na całość 
spektaklu. Jej twarz zamieniła się w czerń wielu smoczych oczu, rozjaśnio- 
ną przez złote światła, ryknęła sycząc, gdy wszystkie te figury odwróciły się 
do niej, drżąc. — "Twoja sztuka okrutna, Pani Smoków, lecz sprawiedliwa, 
ich okrucieństwa, klątwy, pieczęcie chrztu, któż to odwróci?” — spytał 
ciemny głos. — ”Posłannik niebios, czerwony smok, Bestia Słońca i bicz 
Boga został unicestwiony przez wrogów prawdy, czy wyzwolisz ich z ogni, 
co myślisz, pani?” — ciemny głos mówił dalej -*Będą wyzwoleni, gdy słońce 
wypluje błyskawice na ziemię, czy to nie to, co wielki Platon przewidział? 
Ziemia, co jest unicestwiona przez wodę i potopy, przez powietrze 
i ogromny wiatr, przez ogień i spalenie, przez ziemię i wielkie jej trzęsie- 
nia, we wściekłości Wulkana. Atlantyda upadła” — powiedział ciemny głos. 
Bezdomna obudziła się w parku, patrząc wokół, był tam rozglądający się 
człowiek, przechodząc ze swoją żoną i córką. Wstała, lecz odarta ze wszyst- 


kiego krzyknęła skrzeczącym głosem: *Gdzie jest smok, jestem Artemidą, 
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» 


głupcy!” Mężczyzna popatrzył na nią z pożałowaniem i przeszedł obok, usły- 
szała tylko lekki, niebiański androgyniczny głos: "Nie zobaczą twych snów, 
twoja śmierć przyjdzie wkrótce, obserwuj ich po cichu, gdy odzyskasz siebie, 
zadecydujesz o ich dalszych losach, jeżeli cię zranią choć raz, spal ich, 


zniszcz ich wszystkich, wydaj rozkazy agonalne!” 
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Wyprawa 


Zamknąłem księgę, Nie czytam więcej, Patrząc jak ogień 

Tańczy na podłodze. Opuściłem księgę, Opuściłem pokój, Słysząc Twój 
śpiew 

w moim przygnębieniu 


— Muzyka Kameralna, James Joyce 


Kręciłem się w kółko w grze o zerowej sumie, w której grałem prze- 
grywającą stroną. Utknąłem w mieście od czterech lat. Podróże przeszłości 
były bezdźwięczną pamięcią, do której nie mogłem się odnieść. "Czy pa- 
miętasz każdy dzień 2015, lub czy byłbys w stanie rozrysować większe wy- 
darzenia ze wszystkich miesięcy? Czy mógłbys zrobić to dla 2010, 2005, 
2000, 1995, 1990, aż do pamięci trzylatka?” — pomyślałem — "Wtedy kon- 
soliduje się pamięć, chyba że pojawią się prenatalne przebłyski, coś za- 
czerpnięte z kolektywności innych żyć, innych gwiazd, to zdradliwe rze- 
czy”. W stanie manii i desperacji próbowałem uciec z miasta, które mnie 
upokorzyło, uszkodziło, nienawidząc każdej z jego cegieł, włącznie z drugą 
stroną geniusza miejsca, którą gardziłem, ze zwykłymi ludźmi, co byli 
tak anonimowi, jak wczorajszy wiatr. W nocy moje żywe ciało było drążo- 
ne przez robactwo z cienia, buddyjska medytacja nad rozkładającymi się 
zwłokami, Maranasati. W toalecie mieszkania ściany żyły duchowymi 
szczątkami zmarłych, widziałem je lepiej w półswietle. Spakowałem się 
wtedy, żeby więcej nie wracać, oddałem wszystkie cenne książki do anty- 
kwariatu, niektóre były białymi krukami, nie prosząc o pieniądze w za- 
mian. 

W stanie manii, kiedy mój umysł był oblężony, chciałem się przenieść 
z nieprzyjaznego lokum, tam gdzie te wszystkie miejskie szmaty nie miałyby 
dojścia. Mój bus odjechał w kierunku Północno-Wschodnich Karpat. Byłem 
spłukany, na wpół szalony i zdruzgotany. Dojeżdżając do miasta w Południo- 


wo-Wschodniej części kraju, którego szczerze nienawidzę, przypomniałem 
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sobie inną historię, o młodej dziewczynie, którą kiedys kochałem, 


ale nie chciałem się z nią wtedy widzieć. 


Która pośród zielonego lasu stąpa 
Wiosennym przypływem adorującym ją? 
Kto pośród radosnego zielonego lasu bieży 
Aby uczynić go radośniejszym? 

-Muzyka Kameralna, James Joyce. 


Dojechałem do granicy regionalnym pociągiem po północy. Gwiazdy 
chroniły mnie w kosmicznej jaskini, którą eksplorowałem powolnymi inicja- 
cjami jak mitraici. 

Poruszając się wzdłuż torów skręciłem w lewo i znalazłem zrujnowany 
wiejski dom bez dachu. Piękna późnowiosenna pogoda zapraszała do snu. 
Zebrały się cienie zmarłych, które patrzyły na mnie melancholijnym wzro- 
kiem, dopóki nie usłyszałem zachrypniętego szeptu: — "Nie jesteś tu mile 
widziany, idź gdzie indziej”. Zebrałem się, skoro nawet zmarli mnie wyga- 
niali ze swoich zrujnowanych domostw, dotarłem na łąkę. W międzyczasie 
mgła spowiła przestrzeń. Znalazłem małą chatkę przy jeziorze, wnioskując 
po odgłosie żab. Drzwi były zamknięte, więc ułożyłem się na werandzie, pró- 
bując zasnąć. Miałem koszmary o szpitalach, krwi, sadystach, zamknięty 
w pomieszczeniu bez wyjscia. Obudziłem się godzinę później. Koszmary by- 
ły w pobliżu, nocne mary. Istoty, które pożerają oniryczne lęki. 

Usłyszałem wołanie w pobliżu. Podszedłem bliżej do zarysu lasu, mgła 
była gęsta. Zauważyłem zaostrzony pal wbity w ziemię. Wysunąłem go lek- 
ko i przybrałem postawę pikiniera, kierując w stronę lasu, półurojeniowy, 
półświadomy, jakby czekając, że coś wyjdzie z ciemności. Dołączył 
do mnie stary przyjaciel, poczułem dwa pasy światła wokół klatki piersio- 
wej, łączących się na splocie słonecznym. Megingjóró. Osądziłem, 
że nie ma niebezpieczeństwa, odwracając się tyłem do lasu, klnąc na sie- 
bie, że nie powinienem odwracać się tyłem do potencjalnego zagrożenia, 
choćby nieuchwytnego. Włamałem się do chatki, najpierw próbując sfor- 
sować zamek scyzorykiem, a potem wyważając drzwi. W środku był zgniły, 
wilgotny materac. Położyłem się na nim, nakrywając podróżnym prochow- 


cem, słysząc wyczerpany matkę demonicę, krzyczącą przez powietrze: — 
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"Taki los? To bękarty? Mojemu synowi!” Usmiechnąłem się do siebie, zasy- 


piając. 


Śpij już, o śpij już 

Niespokojne serce! 

Głos płaczący *Śpij już” 
Usłyszany w moim sercu. 
-Muzyka Kameralna, James Joyce. 


Spałem dobrze, wstając wraz ze słońcem. Po raz pierwszy od wielu lat. 
Następnego dnia mieszkańcy wsi donieśli na mnie, za włóczęgostwo. 
Na szczęście nie za włamanie. Moje dokumenty i paszport były w porządku. 
Straż graniczna mnie puściła. Poczułem się zdemotywowany i zmęczony, ca- 
ła wyprawa była sabotowana. 

— "Podróżowałem przez świat” — pomyślałem — "A teraz jedna pieprzo- 
na wyprawa przez kraj może mnie wykończyć”. Złapałem samochód, podje- 
chaliśmy do większego miasteczka. Potrzebowałem na gwałt gotówki, więc 
próbowałem wcisnąć swój aparat po kolei w każdym sklepie. W końcu męż- 
czyzna, który stwierdził, że byłby to znakomity prezent dla jego córki, kupił 
aparat za jedną trzecią jego wartości. Wracając do Warszawy, pamiętałem 
o wiedźmie z Ukrainy. Pomyślałem *Jagerfrau", „Wehrwolf”, mistrzyni łowów. 
Przebłyskiem nocy widziałem biegnące masywne cienie. Z początku myśla- 
łem, że to złudzenie, ale gdy pojawiłem się w Warszawie powiedziała moim 
głosem: *Wywalczył zemstę, rozkażcie atak”. Usłyszałem odgłosy strzałów 
w powietrzu, gwałtowne usunięcia, jedna wampiryczna suka krzyczała — 
"Zdradziłeś swoją rodzinę”. Nigdy nie uważałem tych świń za swoich. 

Miałem od lat siedzieć w szpitalu psychiatrycznym aby drzeć się z bólu, 
mówić sałatką słowną, robiąc pod siebie. Przetrwałem dzięki Bogom, którzy 
mnie osłaniali. Miałem w końcu dach nad głową, cos do zjedzenia. Ciepłe 
miejsce. Podróżowałem z myślą, że będę bezdomny przez jakiś czas, łamiąc 
inhibicję. Po wszystkim byłem usatysfakcjonowany, wdzięczny, zwłaszcza 


w zimie, za ciepłe miejsce do spania. 
, Pp J P 


Wbrew Sekretarzykowi i Piórze 


Pomnij los co nas umniejsza 
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Jego szachownicą świat, figurami ludzie 
Kasidah Hadżi Abdu El-Jezdiego, Sir Richard Burton, 1680 
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Dialog: Apologia 


Sędzia: Pokazie pogardliwego okrucieństwa, pozbawionego rozsądku 
i zdrowego zmysłu. Co odważył cnotę wcześniej w upadku, źle oceniając 
jak twoja arogancka gra jest wyjęta spod prawa. Miałeś czelność brać przy- 
wary za cnotę, podmieniając je, a następnie biorąc za szlachetny, wartościo- 
wy ewenement. Zmysły, które były ci odebrane, usprawiedliwiały złe poczy- 
nania w najsmaczniejszych z twoich transgresji, przekraczając wszelkie 
śmiertelne ograniczenia. Co więcej, przybrałeś najbardziej niewzruszoną po- 
stawę w uśmiechu na zimne zło, które stworzyłeś surową sztywnością pogłę- 
biając przywarę, którą brałes za wymówkę, nazywając ją próżno sprawiedli- 
wością. Pani sprawiedliwość opuściła cię prędko, spluwają za sobą siłą losów 
przywróconych. Prawda, świat zrobił z ciebie szaleńca, nieumiarkowanego 
w wypalonych pasjach, lecz nie jest to przesłanka na rzecz twojego zwycza- 
jowego zła. Bowiem przyzwyczajenie rodzi pogardę, a nie tyle zaprzyjaźni- 
łeś się z tym złem, ale także w wielkiej pogardzie wobec niego prześcigną- 
łeś się w poszukiwaniu go, dla żadnej innej przyczyny, aniżeli podniecenia 
ogni swojej nienawiści i pogardy, wobec której stałeś się w najbardziej nie- 
zdrowy, buntowniczy sposób uzależniony. Z jednej strony wagi wytrzymałeś 
wszystko, czego śmiertelnik nie winien przeżyć, dumnie stojąc nad latami 
deprywacji, lecz twoje zaczernione ołowiane serce jest efektem nie przypad- 
ku, ale splotu szalonych fortun i decyzji. Zakrzywione lustro przez złośliwe 
siły, zmarłych bez spoczynku, wyśmiewany, goniony przez głupców i naiwne 
tłumy tej masy, która w istocie zasługuje na pogardę. Jednak tym większy 
upadek cnót, które trzymałeś tak blisko przy swojej gwieździe, kiedy goniłeś 
przywarę jako metodę, a pasję zimna jako półmdłe przedsięwzięcia. Tym sa- 
mym doprowadzając do perfekcji najbardziej labilne, chaotyczne podejście. 
Jesteś dzieckiem przypadku, z dumnym geniuszem, pomnij z kuźni Bogów, 
nie bierz tej rektyfikacji za własną, znaj swoich przełożonych! Poprzez za- 
właszczenie wielkości stałeś się mały i niepozorny, w arogancji zakładając, 


że jest to właściwość, która do ciebie należy, jednak ledwo uciekłeś z nalega- 
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nia na niszczenie, mordowanie, obrażanie tych znanych z dystynkcji, nie- 
winnych, szlachetnych, a zamieniłeś się we własne przeciwieństwo. 
Nie wzmiankując tych napraszających się, wulgarnych świń, które umoczyły 
cię we własnym błocie, próbując ściągnąć do tej taplaniny. Życzyłbyś sobie 


przyzwać swego ducha, aby był jak oni, one? 


Fuomo: Jeżeli mógłbym wypowiedzieć tylko frazy ciszy, zaprzęgając 
moje serce w pełni do tego sprawiedliwego, prostego, bezwzględnego celu 
względem tych oskarżeń, bez ujmy w mojej obronie, lecz w rezygnacji 
nad fortunami surowymi, co skomponowane z wszystkich poruszeń wyda- 
rzeń, wzywając mnie tu, przed sąd. Niechże desygnuję moją obronę, jeże- 
lim zobowiązany mówić, komponując przemowę, która nie ma na celu 
przekonać o mojej niewinności, ale jedynie podkreślić iż jako obcy losom, 
o które nie prosiłem, stoję bezsilny. Ci, którzy bezczelnie traktowali mnie 
w sposób, który zdegenerował wszelkie próby mych aspiracji, wiedząc 
do jakich wypaczeń zdolny jest umysł, gdy wszystkie inne siły wraz z cier- 
pliwością wygasają, co więcej — oddając się głupocie, ignorancji, zapomnie- 
niu, a także wszelkim rodzaju przywar. Umysł, który niszczony jest 
za prawdziwe zaangażowanie w dobre sprawy, jako oddany Izydiak, podda- 
ny tej, której zasłony są święte. Wpierw zarażony tymi głosami, które pró- 
bowały wykorzystać jego moc, następnie jako narzędzie dla tej czy innej 
agendy, wzrastając, pomimo cierpliwości, w gniew. Bowiem kompozycja 
niektórych umysłów nie jest naiwna, ale cierpliwie obserwuje wydarzenia, 
notując każde poruszenie sytuacji w pamięci, a następnie oddając się re- 
fleksji na ten temat — często ku nienawistnym rezultatom wynikającym 
z krzywdy. Ciemność ignorancji, która próbuje zaciemnić iluminowane 
działania, konstytuuje stare prawo, iż zbyt dużo błyskotliwości światła pro- 
wokuje wściekłość ignorantów. Następnie ta ciemnota poruszyła wszystkie 
swoje najgłupsze instynkty, aby wymyślić najprymitywniejszą ujmę, prze- 
krzywiając życie i w rezultacie je rujnując, przynosząc nieodwracalną szko- 
dę. Co więcej, na samym końcu używając najwulgarniejszych metod prze- 
łamania defensyw umysłu, czucia, atakując moje ciało, zmieniając umysły 
innych przeciwko mnie, używając największej z moich miłości jako bicza, 
abym obserwował jej nieszczęście, gdy jej dusza została zaszlachtowana 


na moich oczach. Teraz nie jestem żałosnym Hiobem innego od moich bo- 
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ga, aby wytrzymywać to wszystko ku niewolniczym celom, aby stawać się 
pośmiewiskiem sadystów. Ciągle odważałem swego ducha zgodnie z Bó- 
stwami wyższych światów, których tak uwielbiam, a ci w bogaty sposób 
odwdzięczyli mi się prezentami umysłu, idei, czucia, wzbogacając mnie 
o gesty dobrej woli, piękne motywy inspiracji. Tych, których w istocie ko- 
cham jak moich najbliższych rodziców, te lwiogłowe węże pełne glorii, 
Królowe i Królowie z byczym porożem, co trzyma jaśniejące gwiazdy, ci 
perfekcyjni nieśmiertelnej transcendencji Słońca Słońc, Gwiazdy Gwiazd, 
co chronili mnie przez zmasowanymi atakami ciemnoty i urojonych wro- 
gów. Widzisz teraz, sędzio, oskarżyciele, iż zamieniono mnie w monstrum 
jako wynik wojny, którą toczyłem przeciwko tym, co brali mnie za prze- 
ciwnika, a w połowie przeciwko sobie i moim przywarom. Nawet mocarna 
sekwoja może być powalona piorunami, nawet zdzbło trawy może być za- 
rażone chorobą. Zatem stoję tu, oskarżony rezultatem mojego skażenia, 
kontaminacji czarnych bractw przed tobą, zdając sobie sprawę, iż choroba 
ta wrosła we mnie tak bardzo, osłabiając nawet gardę mojej siły woli, 
aby odrzucić czarne szaty. My ludzie posiadamy ograniczoną odporność 
na ból i katorgę, na bicze złych losów i okrucieństwo fortun. Gdy odcięta 
zostaje dłoń, którą chętnie poświęciłbym aby pozbyć się skazy czarnej fleg- 
my, strasznego jadu, jeżeli ta substancja skoncentrowałaby się na jakiejś 
części mojego ciała, z chęcią bym ją odciął. Raz odcięta dłoń nie jest przy- 
wrócona. Podobnie, gdy umysł jest odcięty od rozsądnych, intelektualnych 
części, etycznych i moralnych, zaangażowanych, prawdziwych mocą złych 
nabytych nawyków, często nie powraca po latach wojny aby stać w glorii 
swego pierwotnego założenia. Dlaczego zatem nie zgładzono mnie przy ko- 
rzeniach tego zła? Dlaczego pozwolono na wzrastanie tych obrzydliwych 
poruszeń, aby przyprowadzono mnie tutaj, w celu sądzenia mnie? Dlaczego 
zatem sądzicie umysł, który straciłem, na mocy niepomyślnych wydarzeń, 
a który nie może powrócić do swojego naturalnego stanu, bezsilnym 
jak jestem, folguję sobie tym dziwnym magnetyzmem kiedy umysł nie mo- 
że być obojętny, odłączony, szukając na ślepo lepszych rzeczy, które stracił, 
bez połysku i glorii jako szare przypomnienie przeszłości? Lepiej zatem 
zgładzić mnie, aby zapobiec większemu złu, jeżeli nie jesteście w stanie 
uleczyć. Pośmiertnie powstanę z zemstą, aby przywrócić moją sprawiedli- 


wość własną ręką, wtedy będę waszym sędzią, zgodnie eksterminując 
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i związując wrogów z pasją tej kontaminacji. 


Sędzia: Straciłeś wodzę na końcu swojej przemowy. Sprawiedliwość przy- 
nosi argumenty do właściwych proporcji, jednak należy przeciwdziałać dzi- 
kości skazy, która jest sądzona. Werdyktem jest skazanie na życie, efekt 
twoich poczynań będzie przyniesiony pod atencję sędziów, biorąc 
pod uwagę całość twoich poruszeń, przykładem sędziów Egiptu — choć po- 
zbawiony serca, twoje poprzednie serce unieśmiertelnione, aspiruj do pod- 
szeptów Ba, żyw przecież jeszcze. Obcuj z życiem, poszukuj rozwiązania 
Źródeł skaz, to surowe, okrutne wyobrażenie w twojej świadomości powin- 
no znaleźć przyczynę, metodę i przynieść rozwiązanie. Gdybyś uzyskał par- 
don, dałoby to zły przykład jako usprawiedliwienie dla wszystkiego, 
wszystkich aby pozwalać nieujarzmionym sercom i umysłom bezkarnie 
niszczyć porządek, który jest podstawą szczęścia, niszcząc dojrzałą wolność 
w imię kaprysów rozpieszczonych umysłów. Indywidualna niesprawiedli- 
wość, którą odczuwasz, musi być rozwiązana przez wspólne, obejmujące 
podejście zarówno dla tych, których zniszczyłeś lub  skrzywdziłes, 
jak i tych, którzy cię oskarżają istotnie przed prawym sądem. Obserwując 
twoje poczynienia bezosobowo, bezstronnie, wybieraj swoje lojalności 
w mądry sposób. Ze śmiercią nadejdzie całkowite rozwiązanie werdyktu, 
żniwa twojego życia będą zebrane, obserwując poruszenia twojej woli 
w wielu miejscach. Choć nie jesteś poruszycielem wszystkich swoich wąt- 
ków, koncentrują się wokół twojej postawy, okrutnie mówiąc — kogo są- 
dzić, gdybyś nie pojawił się w świecie? Jednak nie przeklinaj swojego życia, 
nawet moje jest związane bezsilnością wobec przeznaczenia. Zdrady prze- 
ciwko tobie dokonane, zło wyrządzone, aby przywrócić całość, należy po- 
święcić część zgnilizny, niezdrowych części organizmu, aby nie zaraziły 
reszty. Teraz słuchaj mnie na ostatku — jeżeli wybierzesz drogę zemsty, 
twoje cierpienie i zgorzknienie będzie wielkie, pomnij swoją starą szlachet- 
ność, zabierz to na drogę życia ze sobą, a następnie unieś jako kolejną pró- 
bę. Tak hartując się, mówię żeś wolny, aby poddać inspekcji swoje życie, 


inicjacie! 
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Diabeł we mnie 


Chciałem raz przypomnieć sobie wszystko, uderzyła mnie fala wspo- 
mnień, a ja — uderzyłem o podłogę, trzęsąc się w spazmach bólu, jak robac- 
two, co wije się wściekle, powstrzymując wszystko jednym szepnięciem: 
*Już dość”. Zebrałem się z podłogi, spojrzałem chytrze spode głowy, natych- 
miast powracając, z przekory, do powłoki ze stali, okrutny czarny pancerz. 
Kroczę w dumie i gniewie z lekkością swiętego, mniejszy mim złych zamia- 
rów, zimnym uśmiechem przymuszonego współczucia, co wygląda 
jak uśmiech mordercy. Rośliny kocham najbardziej, język drzew, ptaszyny są 
niewinne w rajskiej naiwności. 

Przecięte wieńce laurowe i płatki lotosu na ofickich skrzydłach z walo- 
rem, czynem co swą zmęczoną głową trzęsie nad niebiosami cezaryzowaną. 
Ramiona dumnie wyprostowane, z glorią na ustach, inwokując splendor 
z rozgwieżdżonych niebios, aby zstąpił na dzieci ludzkiej rasy. Słodki sen 
świętego pogańskiego człowieka, całowanego skrzydłami aniołów. Aby po- 
wstać do nowej inwokacji, modlitwy, aktu, rytuału, medytacji, niechże Wiel- 
ka Bogini błogosławi małe dzieci natury. Zbyt jaśniejące światło wprasza 
ciemność, znana sprawka kontaminacji, zbyt duża odporność zaprasza plagi, 
które udowodnią, że i diament się skruszy — którym tylko momenty ostrej 
stali brzytw mogą się oprzeć. Długie historie, skrócone do stanu 'teraz. Pa- 
mięć od dawna mi nie służy, każdego dnia łamie mi kości, zaszywa blizny 
otwarte na nowo, zapchane czerwiami rany małych przegrywających gier. 
Pełzają, wiercą w mojej skórze, serca co rozbite, wyrzeźbione w złocie, unie- 
śmiertelnionone, złożone w skarabeuszu gotowym do lotu. Tak patrzę zim- 
nem w próżnie, żrącym mózgiem wampira, co sztywny w surowości sam, 
wciągany w ludzkie gry traci swoją gardę, mieszając się jak Zaratustra z tym, 
co zbędne w dolinach. Ta surowość, co musiała być poczuta przez posągi 
Aresa, Merkurego, Heliosa, gdy upadały na świątynny marmur pod ciosami 
przeciwników, jeżeli zimna posadzka w tysiącach luster przetłumaczyłby ich 


los w ludzkie ochłapy umysłu, co półzłamany w wymienialnym ciele, tak Da- 
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imonion we mnie wzrósł. Tym nie martwię się zbytnio, jak dobry Plutarch 
pisał — tylko dobre demony w tych rangach mogą zostać Bogami. 

Spazm, nawyk, wzorzec emocji i myśli, wszystkie malewolencje pozosta- 
wiły swoje niecne gusta we mnie. Z każdym bólem, czarną łzą, cnota upada, 
zastąpiona pustą przestrzenią, rychło zapełniona próżnymi, pomniejszym 
rzeczami, co wrosły w moją naturę jak bluszcz. Tak, są te rzeczy, które zosta- 
ją niepodbite, w gorsecie wielkiej siły. Im dłuższy cień pada, wykręcony ob- 
raz tego co żyło, tym większa pozycja współczucia i gniewu. Zwycięstwo 
i podbój niekiedy mierzy się bezruchem, stałością zamierzeń, wytrwale mie- 
rząc jak nie poddać się pod ciosami tragedii, pogłębiając śmiertelną ludz- 
ką grę. 

Nie zatracić się w tym wszystkim, z szeroko otwartym okiem, zapo- 
mnieć o sobie w zaangażowaniu w całość, tak łatwo upaść pod własnym 
jarzmem. Im silniej ktos nienawidzi, kocha bardziej gdy przyjdzie czas, jed- 


nak obie pasje nie przystoją Bogom, Platon rzecze w tle. 
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Dzien zmarłych: 


Pielęgnując Ihanatosa 





Zgodnie z tradycjami czczenia zmarłych, rytuałów w rekonstrukcji ry- 
tów eleuzyjskich, przygotowałem melikraton, mieszankę mleka, miodu i wi- 
na, podobnie jak w zeszłym roku, chciałem uhonorować tych, co odeszli, za- 


praszając ich na ucztę. 
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Przygotowałem miksturę w domu, inwokując wyższe generacje inteli- 
gencji duchowych, aby konsekrowały melikraton jako pokarm dla zmarłych, 
po czym substancja została transmutowana i uświęcona aby koić, leczyć 
i wyzwalać. Zabezpieczyłem miksturę, aby nie uronić ani kropli. Pojawi- 
łem się przy bramie cmentarnej przed zapadnięciem zmroku, kupując znicz 
z osłonką przeciwko deszczowi. 

Gdy stanąłem przy bramie, cichymi myślami przedstawiłem się, swoją 

intencję, proszą o pozwolenie na wejście na grunty cmentarne Króla i Królo- 
wą cmentarza, pierwszych pogrzebanych tam ludzi. Pojawił się wysoki, trzy- 
metrowy humanoidalny cień, nekromanta, który był moim przewodnikiem. 
Obserwowałem drugim wzrokiem poruszające się biomantyczne posągi 
aniołów, w których inkubowały się eteryczne resztki zmarłych i spiące du- 
sze, zauważały mnie, lekko patrząc w moją stronę. 
Byłby to własciwy dzień na inkubację, proszenie o profetyczne sny i wska- 
zówki, gdyby cmentarz nie zamykał się o ósmej wieczorem, pomyślałem, 
że zupełnie nie byłem na to przygotowany. Poprzedniego roku otwarłem 
małe plutonium w lesie, blisko miejsca gdzie mieszkałem, raniąc ziemię łyż- 
ką z intencją otwarcia bramy do chtonicznych światów. Zmarli i cienie 
wkrótce się pojawili, po części aby uczestniczyć w swojej uczcie przygotowa- 
nego dla nich melikratonu, po części aby odessać energię życiową z mojej 
krwi, co czułem jako ssanie i żar w żyłach, zyskując więcej materii” w cieniu 
do manifestacji, szeptów, działania. 

Pozwoliłem cieniowi nekromanty prowadzić mnie do grobu, który, 
jak wyczytałem, należał do niedawno tragicznie zmarłej senator, pochowanej 
obok młodej studentki. Martwym wzrokiem, który jest techniką czarowni- 
czą pozwalającą na przebijanie niektórych zasłon, penetrowałem figurę sto- 
jącej nad grobem figury, widząc twarz kobiety na wysokości szyi anielicy 
z kamienia, wołała mnie cicho. Przekazała, że będzie 'opiekować się nami 
z góry, aby inspirować swoim doświadczeniem. 

Apelowałem do przyjaciela uskrzydlonego na kaduceuszu, który zamani- 
festował się w srebrze nad cmentarzem i nadzorował operację magiczną. Na- 
stępnie przepuściłem jego duszę przez mój kręgosłup, wyzwalając ją, dodając 
jej skrzydeł. Przeszła przez mój układ nerwowy, węże tantrycznych wiatrów 
splotły się wokół niej, a następnie zobaczyłem jej figurę w złocie na zachmu- 


rzonym, wieczornym niebie. Życzyłem jej powodzenia. Następnie wszedłem 
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głębiej w cmentarz z myslą, że nie mogę pomóc im wszystkim, jako że każda 
z tych operacji była wyczerpująca. Zapaliłem świeczkę na zapomnianym 
grobie z intencją zapalenia jej dla wszystkich anonimowych, dawno zapo- 
mnianych zmarłych. 

Następnie ruszyłem do pobliskiego mauzoleum ze słowami ze złotych 
orfickich tabliczek: Dzieckiem Matki Ziemi i Rozgwieżdżonych Niebios je- 
stem, bądźcie wolni, nasza rasa niebiańska”. Polałem melikratonem miejsce, 
tak aby wchłonęła go ziemia pochowanych. Pomodliłem się, inwokując przy- 
jaciół-gwiazdy, zrobiłem dwie fotografie, a następnie wycofałem się z cmen- 
tarza w ciszy. 
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Morderca 


Ostatniej nocy znalazłem poszarpany fragment tkaniny ozdobionej gałę- 
ziami i owocami jarzębiny. Od paru dni odczucia mizoginii, które wisiały 
nade mną jak klątwy nieznanego pochodzenia, niosły mnie w kierunku be- 
stialskich wyobrażeń o ujmie, szkodach wobec kobiet, które napotykałem 
na ulicy. W rzeczy samej, kiedyś uwielbiałem kobiety. 

Zdając sobie sprawę z przypadłości niektórych cieni, wściekłych, rozża- 
lonych zmarłych, zdarzały się też simulakra morderców, przyobleczonych 
w gęstą ciemność. Nadal nie byłem wystarczająco odporny, aby przełamać 
silniejsze wpływy, które mnie trapiły, nawiedzając mnie, które powoli wsą- 
czały się we mnie, scalając ze złudzeniem własnej woli, kiedy mój umysł był 
osłabiony. Parę dni temu pojawiła się okropna intencja odcięcia kobiecie 
piersi. Pamiętam, że moja prababka została *amazonką” po operacji piersi. 
Zmarła na raka. Była wiedźmą silnych germańsko-słowiańskich linii, podob- 
nie jak moja matka. Jako syn wiedźm byłem ostatnim domykającym linię, te 
talenta są przekazywane tylko przez kobiety, kończą się na męskich liniach. 

Pokierowany przez światy duchowe, wziąłem poszarpany fragment tka- 
niny wiszący na ostrym drucie płotu. Pierwszą myślą, jaka się pojawiła, była 
ta, iż tkanina jest wzięta z grobu kobiety. Tkanina była stara, wydawała się 
poszarpana, zabrudzona, zostawiając po sobie zapach grobowej ziemi. 
W cieniu pojawiła się kobieca sylwetka. Pocałowałem ją, odwdzięczyła się 
zakładając pierścień zaręczynowy na moją dłoń. Nie po raz pierwszy stawa- 
łem się mężem dla wielu istnień z drugiej strony. 

Niekiedy przeklinałem je, martwe żony, za ich arogancję. Groziłem im, 
że przehandluję je żółtemu królowi chińskich piekieł. Nigdy mnie nie słu- 
chały. W jednym ze snów wędrowałem jako mąż Arachne na pajęczych od- 
nóżach, z człowieczym torsem i głową. Ukradła mi cień dawno temu. Na pu- 
styni z żółtą atmosferą pełną pyłu pojawiały się małe pajęczyce z głowami 
ulubionej lalki mojej ukochanej. Tej samej lalki, która pamiętała ją z dzie- 


ciństwa, która obserwowała jej cierpienie, z którą niemo się zaprzyjaźniłem, 
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prosząc aby się o nią troszczyła. Tej samej, która obserwowała jak zawiść lu- 
dzi, innych kobiet doprowadziła mnie i ją do rozłamu, do rozstania, do za- 
mordowania naszej miłości. Patrząc w milczeniu na te ździry na pajęczych 
odnóżach, przebiłem się w inny wymiar — tutaj pocieszyłem chłopaka, który 
popełnił samobójstwo, siedział na niemalże pustej stacji kolejowej. 
To był sen. 

Z powrotem do rzeczywistości. Zamknąłem oczy, kładąc się do łóżka 
o drugiej w nocy. Na ekranie zamkniętych powiek zobaczyłem okładkę albu- 
mu *Tubular Bells” Mike'a Oldfielda z lat *70-tych. Wstałem i pusciłem mu- 
zykę. Pomyślałem — "chwila" -... — co stało się w Wawrze, Warszawie w tych 
latach?”. Po kilkudziesięciu minutach badań znalazłem informację. Szesna- 
stego marca roku 1981 kobieta była zamordowana przez nekrofila, który za- 
bijając kobiety odcinał im piersi i genitalia, a następnie przyszywał do ma- 
nekina w celu uzyskania seksualnej satysfakcji. Była to jego 'lalka. Jego ofiara 
nazywała się Hanna S. Był złapany i powieszony 28-ego lipca 1986 w Pozna- 
niu, sześć dni po moich narodzinach. Z tego, co wyczytałem z jego historii, 
jako młody chłopiec, od jedenastego roku życia obserwował pracę w prosek- 
toriach. Wyczułem, że coś było nie tak. 

— "Jego młody umysł wyniszczały okrutne siły” — przypomniałem sobie 
własne dzieciństwo, byłem dobrze wychowywany, ale też w rozmaity sposób 
dobierano się do mnie, usiłując spętać mój umysł okrucieństwem, nienawi- 
ścią, dziwnym rodzajem diabolizmu. Nie usprawiedliwiało to nikogo. 
Za moim dziadkiem też włóczył się cień mordercy, w którego chciały mnie 
zamienić wampiry. Byłem spisany na straty, zanim zacząłem działać, 
na szczęście inne światy wzięły mnie pod swoje skrzydła. Wróciłem do łóżka 
i zobaczyłem cień kobiety stojący obok mnie, poczułem zapach jej skóry, jej 
potu, gdy była nadal żywa. Był to piękny zapach lawendy przemieszanej 
z porannym powietrzem, podobny do charakteru rosy. Nieco podobny 
do mojej ukochanej, której ostry zapach był przemieszany z muszkatem, pa- 
pryczką i jesiennym lasem. Cichym współczuciem pocałowem jej cień, 
uśmiechając się do jej pustej twarzy upiorzycy. Zawinąłem wiążące runy 
z Galdraboku w zieloną poszarpaną tkaninę. Wracając do mordercy, dziecko 
nawiedzone przez zło, które wrastało w jego umysł przez lata, bez rozwiąza- 
nia bólu, sprawiło, że narodził się potwór. Jakże te piękne kobiety mógł spo- 


tkać taki los? Przecież powinno się zatrzymać tego typu perwersje tuż 
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przy fundamentach, powinno się je usunąć zanim urosną w odczłowieczone, 
bezwolne okropieństwa! Nie tylko ludzie potrafią zgotować sobie okropne 
losy, ale często są one niezależne od nich, jeżeli stają się bezwolni, podda- 
jąc się instynktom, które są prowadzone za sznurki przez głębsze, niewi- 
dzialne zło. 

To samo zło, które po ich śmierci przyobleka się w swoje ofiary, dalej 
wbijając swoje pazury w coraz to nowsze osoby, nie dając końca skażeniu, 
dopóki nić nie zostanie przerwana, a zło nie zostanie rozpuszczone, subli- 
mowane, rektyfikowane, z nigredo (czerni) w albedo przez alchemiczny pro- 
ces gigantomachii. O ileż ciężej pokonać się pośmiertnie, aby zniszczyć tego 
typu kontaminację, gdy człowiek jest żywy i albo pasywnie się poddaje, albo 
jedynie pyrrusowo przezwycięża — kosztem poświęcenia wszystkiego, co ko- 


chał. 
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Dialog: Bogowie, 


Ziemia i Człowiek 


Fuomo: Peripsolu, drogi strażniku Solarnych promieni, znajdujemy się 
w czasach wirtualizacji i atomizacji społecznych niepokojów, politycznego 
nieładu, gdzie Ziemia nie ma odniesienia do Niebios. Nie składając laurów 
dla tych spraw już więcej ze względu na moją bezsilną degenerację, gdzie 
uczyniłbym więcej złego, aniżeli dobrego, chcę kultywować moje sekretne 
życie w rewerencji dla spraw, które już otrzymałem. Ważnym jest z punktu 
naukowego, aby zakreślić scenerię, w której ludzie ledwo wyewoluowali, 
dzieląc wspólną mitochondrialną haplogrupę z kobietą, która żyła zaledwie 
sto dwadzieścia tysiące lat temu, podczas gdy inne linie genetyczne wy- 
marły. Człowiek jest ledwo prochem w historii tej prastarej planety. Jest 
wiele cudów, duchowych linii, genealogii, rodzin w niewidzialnych wąt- 
kach ziemi. Żyją one zarówno w ukrytych eterycznych sferach planet, 
jak i pośród nieskończoności systemów w kosmicznych tchnieniach. Nie- 
które z nich poznałem, przy których ludzki rozwój wspierany przez zdol- 
ność do symbolizacji i przekształceń świata materialnego, poprzez myśl, 
mowę, potrzebę, transformację, zbliżał się, lub oddalał swoim zrozumie- 
niem do ukrytych światów. Nawet nauka jest przecież cichym oddźwięcz- 
nym echem obiektywnych prawd i składni, a natura kocha się ukrywać. 
Nawet mistyczne, magiczne, duchowe szkoły, które pojawiały się i znikały 
na przestrzeni dziejów, reprezentują fragment tylko pewnego nauczania — 
znowóż, znowóż upadając w zapomnienie, zapominając głębię i powagę 
świata, lub w wielkiej profundii niekiedy zbliżając się do pełnego wglądu 
zrozumienia. Moje pytanie nagie i proste: jakże to, że na podstawie przy” 
puszczenia, bezpodstawnego zrozumienia człowiek jest tak pewny, że swoje 
pragnienia, libido, psychiczne złożenia, wizje i marzenia tłumaczy na świa- 


ty apofatyczne, niepoznawalne, nieuchwytne, uciekające, boskie? 
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A gdy zbliży się do nich, nadal tkwi w błędzie, choćby nie wiem jak się 
nie szarpał z tą myślą? Człowiek, który w akcie przebóstwienia przez 
wszystkie niezbędne operacje ukrytych przekształceń może stać się po- 
śmiertnie czymś znacznie pełniejszym. Operacji, których tu nie opiszę 
ze względu na brak pewności co do owocności moich własnych, dopóki 
nie oprę się na zrozumieniu własnej, pośmiertnej klęski, albo dopóki 
nie przekuję mojego ducha w ciało nowego boga, wyrzeżbionego przez 
większe ode mnie siły, gwiazdo-zrodzonego na skrzydłach Magna Mater, 
przygotowanego przez Bogów, planetarnych archontów na miarę mojego 
potencjału geniuszu. Dopóki nie urosnę w nieśmiertelność, zrzucając łuskę 
śmiertelnego ciała, pozostawiając je w spętaniu rozkładu grobów Arachne. 
Czytałem onegdaj epitafium o grobach w Theran, gdzie znaleziono in- 
skrypcję *Anioł Ebiktesis. Menandros heroizowany jako Ebiktesis”. Czy kie- 
dyś zatem będę mógł powiedzieć: *Anioł Peripsol, stary Fuomo odszedł. 
Został heroizowany jako Peripsol”? Apoteizowany zatem, zyskując godniej- 
sze zadania i obowiązki zgodnie z czasem, Aionem, dyrektywami kosmicz- 
nej woli, a także tych sił, które epitomizowały mnie jako zaangażowanego 


egzekutora ich idei? 


Peripsol: Każdy punkt wiążący generatywne światy ludzkiego zwierzęcia 
z boskimi oktawami jest jego wyższą rektyfikacją, prototypem wzajemnego 
stawania się, co Egipcjanie nazywali Ptahilem. Generatywny punkt, w któ- 
rym falliczne, libidalne energie podniecenia stają się afrodyzjakiem ducho- 
wej świadomości rektyfikowanej w Boskość, wyższą Wenusjańską miłość, 
iż płuca, układ oddechowy staje się świętym tchnieniem, rektyfikując 
w Ozyryjski logoi, co bieży przez kosmiczny wiatr, jak lynges, co przekazują 
święte słowa poprzez gwiazdy swoim imieniem. Iż wnętrzności, przewód 
pokarmowy, wszystkie potrzeby, pragnienia stają się pokonane, bezpasyjne, 
odnajdując się w zaspokojeniu, anulacji potrzeb generatywnych. Iż krew, 
serce, co pompuje krew, są rektyfikowane w unieśmiertelnione serce, zarząd- 
cę Ba, duszę zindywidualizowaną z całości najświętszych poruszeń naszego 
czucia. Układ nerwowy, a także wężowe energie, co wykluwają się w ducha 
najbardziej skoncentrowanego, uwolnionego przez indywidualną wolę w ko- 
smiczną ekspresję. Na ostatku — forma, nowe eteryczne ciało, gdzie mięśnie, 


skóra, kości, szpik są zrzucane, stają się nowym wchikułem przemienionym 
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w boski pancerz, co gości te wszystkie substancje geniuszu. Iż korona-głowa 
jest triumfującym mediatorem, kognoscendi całości intelektualnych, współ- 
zrozumiałych praw wglądu, dzieląc go z głębokim, nieskończonym, trans- 
cendentnym światem. Misterium kobiety jest dla Królowej do poznania, za- 
tem nie zdradzę sekretu Kybele-Hekate, chyba że uzyskasz pouczenie 
od Gwiezdnych dam z rogami, co utrzymują Solarne Dyski nad swoimi ko- 


ronami, jeżeli takie będzie ich życzenie. 


Fuomo: Czy powinienem przez to rozumieć, że wszystkie zwierzęta, ro” 
śliny są natchnione tymi sublimacjami również, a jako człowiek mam więk- 
szą zdolność do rektyfikacji pewnych spraw przez samoświadomość, a także 
umiejętność myślenia, symbolizowania, przekształcania substancji ducho- 
wych, intelektywnych, a także zmysłowych, jakoby tworząc synchroniczne 
klucze do tych wielkich poruszeń kosmosu, których podstawami jest czucie 


i kogitacja, narzędziami ćwiczenia duchowe, akty magiczne, teurgia? 


Peripsol: Pamiętaj, że mag jest niczym więcej aniżeli cywilizowanym 
szamanem, porządki ziemi też się zmieniły, łatwiej było szamanowi prze- 
bieżać gwiazdy w trzyświecie, aniżeli tobie wyzwolić się z porządków 
współczesności, natomiast techniki magiczne są niczym innym, jak zorga- 
nizowaną formą pracowania z niewidzialnymi systemami. Kto osiągnąłby 
więcej, kobieca szamanka Wu, lub męski szaman Xi w starożytnych Chi- 
nach, czy ktokolwiek w obecnych czasach, choćby znał wszystkie arkana 
współczesności? Ponadto, zanim ktokolwiek nazwie człowieka ukoronowa- 
niem gatunków ziemi, pomysl — w całościowym rozwoju natury, a także 
generatywnych światów, koncentrując to przez demiurgiczną analogię 
w dao fenomenów, które są ukryte w powłokach, jeżeli chcesz — zasłonach: 
ludzka forma jest jedyną, którą znasz w tym systemie świata, która posiada 
pewne zdolności, najczęściej nieużywane, co pozwalają się rektyfikować, 
wzlecieć. Mały wężu, Egipski Baicie, zrodzony z oceanicznej pramatki, na- 
ucz się wyrastać z tellurycznych światów. Dla lisa świat może być całkowi- 
cie lisem, jednak nazwij człowieka orłem, jeżeli smoki spozierają w dół, 


a wróble nie wierzą tym, co latają wyżej od nich. 
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Utopia, wizja, głos 


Choć te części filozofii [a także polityki] zostały zebrane 
z rozmaitych warsztatów [...] niemniej jednak z nich wszystkich 
uczynił jedno ciało, jakby dał narodziny swojemu własnemu 
potomstwu, podczas gdy ojcowie rodzin filozoficznych 
dostarczali niedoszlifowane, niedokończone opinie swojej 
publiczności, Platon sprawił, że stały się one perfekcyjne, nawet 
cudowne, poprzez natchnienie ich rozsądkiem, a następnie 
ubraniem ich w najbardziej dosadną orację. Wielu jego słuchaczy 
obu płci stało się potem sławetnymi w filozofii [...] Założenia — 
które Grecy nazywali dogmata — eksponował dla dobra ludzi, 
a także metodę, którą radził posługiwać się w życiu, 


rozumowaniu, a także mówieniu. 


— Fletcher, Richard. 2017. Apuleius” Platonism. Cambridge University 


Press, str. 69 


Większość utopii widzi człowieka z perspektywy ich twórcy, tj. kreator 
tworzy projekcję jego superego na żywą tkankę indywiduów, co w jego po- 
glądzie konstytuuje społeczny ideał. Figurują tu dwa podstawowe porusze- 
nia, które chciałbym zaakcentować. Wizja utopii, która jest systemem, 
jak nazizm dla Hitlera, komunizm dla Stalina, które były drogami jednokie- 
runkowymi bez tolerancji dla luźnych wątków, lub wręcz przeciwnie, wizją 
fundamentów, jak Platon był dla republiki czy Konfucjusz dla porządku sta- 
nu w Chinach. Ci pierwsi zacieśniali stalowe obręcze swojej wizji na społe- 
czeństwie, ci drudzy tworzyli oświecone fundamenty pod wolne porządki. 

Kolejnym akcentem jest jestestwo indywiduacji, czyli jednostkowa al- 
chemia, która konstytuuje wizję, ale toleruje zróżnicowanie, Zaratusztra był 
dla Nietzschego czym Faust dla Goethego. Jakikolwiek ruch pierwszego ty- 


pu, utopijnego, wymagał samopoświęcenia i Saturnalnej kastracji każdego 
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uczestnika pochłoniętego przez moloch ideologii absolutnej w celu egze- 
kwowania woli autora scalonego indywiduacyjnie z programem swojej total- 
nej projekcji, kosztem jestestwa, samostanowienia, a także zróżnicowania — 
wolnej indywiduacji, w istocie naturalnej dla ludzi. 

Gdy indywidualna wola zaczyna być dominowana przez wchikuły im- 
plementacji jej wizji, zaczyna się pod nimi załamywać, de facto jest przez 
nie wchłonięta. Gdy indywidualna wola jest wolna w ekspresji wehikułów 
jej wizji, rozwija się w coraz to nowsze formy zgodnie z duchem czasu. 

Powinniśmy przyjrzeć się temu wyobrażeniu bliżej. W społeczeństwie, 
w którym, w jungowskim, alchemicznym, a także pneumatycznym znacze- 
niu istnieją ludzie dojrzali w indywiduacji, w głębi zaangażowania są prefe- 
rowani jako osoby, które mają większy udział we władzy niż ci, którzy są 
niewolnikami swoich projekcji, a także wizji bazującej na przypuszczeniach 
racji w tym, jaka idea powinna kształtować społeczeństwo. Ci pierwsi stosu- 
ją metapolitykę, rozszerzając presję działania silnych, zasadnych osobowości, 
ci drudzy politykę reakcyjną, jak niewolnicy ciągani to w lewo, to w prawo 


na linkach własnej ideologii. 


Fragment anegdoty z czasów Księcia Jing z Qi (547—490 p.n.e.) zapisanej 
w Rocznikach Mistrza Yan, gdzie czytamy: „Królowie antyku polegali 

na trwałości ich cnoty, aby przynieść pokój światu, a ich talent w działa- 
niu obejmował wielość istnień. Feudałowie honorowali ich jak władców, 

a ludzie lgneli do nich jak do rodziców. Dlatego niebiosa i ziemia były 

w harmonii (...) Trwała cnota i rozległość zręcznego działania czynią nas 
przyjaciółmi Niebios, na podobieństwo pór roku, dopiero wtedy stajemy się 
suwerenami suwerenów panów jasnych duchów (...) Nie jest to łatwe za- 





danie, zasługi dla ludzi rzadkim wyczynem 
Fu-Shih Lin, The Images and Status 
of Shamans in Lagerwey, John and Marc 
Kalinowski. 2009. Early Chinese religion. 
Leiden: Brill. str.421—422 


Ludzi, którzy są w stanie poświęcić swoje jestestwo na rzecz drugiej oso- 
by lub społeczeństwa, zachowując jednocześnie autonomię, trwałą myśl, roz- 


sądek i cnotę, jest niewielu. Kręgosłup całego przedsięwzięcia ma podstawy 
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w kręgosłupie osoby, a także wszystkich powiązanych i uczestniczących za- 
angażowanych we wspólny projekt. Dlatego też tylko kongregacja takich lu- 
dzi, którzy są w stanie podtrzymać elan vital społeczeństwa, jest jedynym 
skutecznym sposobem przekształcenia społeczeństw: poprzez koncentrowa- 
nie i projekcję ich osobistej, autentycznej esencji, promieniując niewzruszo- 
nym, mądrym, sprawiedliwym rdzeniem. Wizja jest zachowana tylko wtedy, 
kiedy nowa krew jest pompowana w społeczny logos, kierowany przez — 
w istocie — magów wewnętrznej pracy, struktury, dynamiki, która promie- 
nieje dalej, gdy jest dojrzała. 

Niemożność odnowienia takiej umiejętności w ludziach jest kwestią 
braku nauczycieli, rzeczywistych ról, a także zamknięcia źródeł, które za- 
czynają podlegać degeneracji zapomnienia. Zawsze istnieje pytanie o prze- 
kazanie władzy, lub kto jest w stanie podtrzymać ogień, a do tego porywa 
wewnętrzna prawda, która rozbudzona do odpowiedniej konstytucji jest 
wystarczająco rzadka. Rodzi się ona z doświadczenia, osadzenia w rzeczy- 
wistości, metafizycznej rewerencji, rozsądku, a także rzeczywistego zaanga- 
żowania, przenikając wglądem dynamikę świata, zachowań ludzkich, swo- 
ich, a następnie wykrawając z nich odpowiedni materiał, który w proporcji 
jest w stanie bezinercyjnie pociągnąć za sobą na mocy oddolnej siły auten- 
tyczny logos. 

Pośród tysiąca mnichów ani jeden nie osiągnie mistrzostwa, jeżeli 
nie ma mnichów ani materiału, z którego mistrz może zbudować mistrza, 
który go koniecznie musi przerosnąć. Podobnie w społeczeństwach, jeżeli 
mądrzy nie pilnują młodych, nie może powstać substancja na odnowienie 
innej perspektywy społecznego logosu, podobnie jak z paradygmatami 
w nauce, zmieniającym się od pogrzebu do pogrzebu. Istnieje jednak wątek 
płomienia, który przekształcony logos prowadzi dalej na swojej wewnętrz- 
nej sile, zakazując wstępu szarlatanerii, populizmowi, fasadowej benewo- 
lencji, zamykając bramy przed wykorzystaniem płomienia przeciwko jego 
założeniom. Jeżeli tak się stanie, społeczeństwa zalewają przykłady degene- 
racji, obrzydliwości, niesprawiedliwej eksploatacji, destrukcji, zatrucia, 
które degradują ludzi do świń niskich spraw, a ich panów do niczego wię- 


cej niż ekscentrycznej zbierany równiejszych świń. 
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Jaskinia Kluczy 
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Ipsa Venena Bibas 


Ogniem wyściełane ścieżki losów 
Podpalaczu pomnij swój żar 
Głupcze, uświadcz w lustrze 
Sidła, w co wpadli uwięzieni 


Któren sędzia przez losy zakołacze? 


Pomnisz żeś mocarniejszym mężem? 
Niektórzy zwą to wielu a wielu 


Słońce widziało” 


Palcem nie obnażaj 

Oszczerców trupy zapraszających 
Wstrzymaj miecze, osądy 
Odwróć stół hazardowy 

Stój na baczność, prosto, waruj! 


Hekatyczny psie szalony 


Wypij swą truciznę, ta 
— Leczy tylko szczerych 
Twoi wrogowie podobnie 
Lulki weneficzne spazmem trawią 


Usmiech zyskasz może, albo padniesz z żalu 
Gdy prawdziwe twarze 

W czarnych lustrach Morii 

Wykrzywią się pokłonem 

Lub spluną jadem 
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Deh-los: Ten, co dzieli 


Szczęśliwi nienarodzeni, obiektywny świat, 

z którego zrodził się majak o błogim śnie. 

Szczęśliwe nieskażone, czyste lustro, 

Zwierciadło z którego zrodził się sen 

O odistnieniu się wstecz. 

Szczęśliwy niebyt, bez złudzeń 

Do którego urodzeni śnią by powić się wstecz. 

'O architekcie domu, nie będziesz budował więcej *— wyszeptał 
cognoscendi. 

Dziecko zrodzone, czy też lis, skarabeusz, 

Gwiazda, zdzbło trawy, Bóstwo, duch wody, 

Mała boginka co oddycha rosą lasu i kocha mnie. 

Dziecko zapłakało, gdy lis bieżył przez las, 

Kheper walczące serce tęskni za swą gwiazdą, 

zdźbło trawy poruszone przez wiatr-los, 

wyzwolone Bóstwo podobne mocy, 

duch wody, mała boginka marzą o czem, kto wie. 

Dharmiczne kołowrotki plotą Maji nić 

— egzystencja zabawą, śmieszną, okropną — w oku iluzjonisty 

Głęboko w oczach Gwiazd 

Znajdziesz tam Jednię we wszystkim, to chyba ta definicja 

Wybiłem się ze świadomości, aby tworzyć też, 

Jak pracowity Demiurg, jak paw, dumny z pracy swej. 

Kto niewinien, kto niepraw? 

Założenia powagi złudzeń, ciężar poważny bólu, 

Zrodzony ze światów pustki, wypowiedziany Słońcem, 

Marzę o powrocie w dom swój. 

Przekrocz wszystkie światy za dziwną mapą, 


Małpa Ziemi co figmentem gwiazdy była, wspina się 
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W obowiązku w wielkie poza, gdzie Ona sama czeka, 
Aby spotkać się tam, gdzie Harpokratyczny Lotus 
Unosi się nad falami światów, nieporuszony jako 
Monolit-Atum przeglądając meony wśród kolejnych 
Wszechświatów co domykając się sublimują kroplę rosy 
Ta, upada znowu łzą w świat. 
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Duma 


Zapomniałem się 

W historiach cichych wielkości 

Pogardliwym grymasem kasjera w sklepie 

Upadek i Fatum 

Tych co pokonałem — mówią tylko blagą 

Nie odważyliby się, ich natury skomponowane 

Tym wszystkim czym nie mogli być, w przeciętny sposób 
Płytką i niegodną nienawiścią, wyzutą z 

Prawdziwego znaczenia zła, wzniosłych ran 

Pusty uśmiech żebraka w kapturze, 

W któren wgryzł mnie przejrzały mróz 
Zapominając to, malutkie myśli 
Cenzurują mnie uśmiechem głupca 
'Noś wielkość w sercu, pamięć nie służy dzis nikomu — 
Wyszeptała boginka złotoskrzydła 
'Piękna Pani, byłbym gdyby nie odrzucił mnie czas — 
Odpowiedziałem pokonany. 

Złamany tam gdzie powinna być duma, a krzyczy stado wron 
Patrząc na chodnik, wybełkotałem w tonie Joyce'a 
'Dumny upadkiem, kim był, kim jest 
Utuliłem ukochaną, gdy lekko upadaliśmy 
W kosmiczną mgłę. 
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Jesli się złamię 


Nostalgia za straconym nakazem 'pomnij!' 
Co nie może być przywołane, 
Postawiłem monument 
Dla wszystkich poprzednich odłamków 
Czarnymi łzami okrutny umysł związałem 
Stając się mordercą co dnia. 
Niechże wybaczenie w oczach mej ofiary 
Znane lub dalekie co mą klątwą zraniona 
Za które żaden nie osądzi ludzki sąd 
Sprawiedliwość zmarłych inną 
Zmyje ze mnie straty 
W dniu wyzwolenia między Marsem a Nerią 
Saturnem a Reą, gwiazdą rozbłyśniemy 
Ździerając skóry z czarnego lwa 
Pod pieczęcią Sekmet pieczęć obietnica 
Ennoi świątyni — spojrzymy w nasze otchłanie 
Nie wycofuj się w pogardzie dla mnie 
Nie oskarżaj 
Nie wstydź się życiem moim 
Gdy poznasz 
Wszystkie przyczyny i skutki 
Zrozumienie jest wybaczeniem 
Aby jeszcze odkryć 
Własną deformację w prawdzie 
Pamiętaj jedną rzecz: Losy silniejsze, walczyłem lwią część 
Nie każde morderstwo jest ze zła 
Lub dla żałosnego zbytku 
Te z gorzkiego bólu, niesprawiedliwości, zemsty w miłości i łasce 


Najwznioślejszą z Hamartii spraw 


200 


Blef Ślepca 


Przez tyle lat, taniec derwisza w zachwycie i bólu 
Kręcę się w kółko upadając na ziemię, wstając 
Poszukując innych co grali w tę grę. 
Poprzez pustynie, 
Pełzając z pragnienia, siłę wzywając co rusz 
Pośród stepów z czarną wstęgą wokół oczu, Z wiatrem co smagał 
moje zmarszczki 
Umarłem młodo, upadłem w desperację, łza węża spływa 
Po licu mym. 
Żeński głos, pocałunek skrzydeł rzekł: Uchwyciłeś me serce, stary 
człowieku, zdejmij wstęgę! 
Rozwiązałem czarny pas, oparłszy się o kostur 
Ujrzałem gwiazdy, ogromną przestrzeń, pastewne ziemie natury 
Niebiosa błogie, raj utracony w paradzie głupców 
Widziałem innych, co szli jak ja, z wstążkami wokół głowy 
*Zdejmijcie je! — krzyknąłem, 
*Gramy w bardzo poważną grę. 
Więc złożyłem swe skrzydła, przewiązałem wstęgę wokół różdżki 
Wychodząc w pustynię, niedaleko Al-Ayin, całując wydmę 
Jak spadająca gwiazda, wzlatując w splendorze 
Cykady Dionizyjskiego grobu zrzucając z głosem 
Jak tysiące huraganów co grzmiał: 
'Rozwiążcie wstęgi, Przestańcie grać w tej okrutnej grze” 
Kiedyż mistrz suficki, Bafomet, nietoperz z głową mędrca 
"Statki, napomnijcie, gwiezdne budujcie w duszach swe' 
Nikt już nie słyszał, oprócz kilku takich jak za życia ja, 
Zostałem więc, nawołując małe dziecko, które miało być mną, O, 


'ecce puer, niewielu przeznaczono wygrać Ojca Liber grę. 
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Nicziren w Białych 


Szatach na Nocnym 
Niebie 
Odważ życie, odwago pancerzem! 
Zmijo-słowny, lwio-głowy 
Szczerość tak ważka jak prawda 
Czy w ogniach Bardo — potknięcie 
Głębokie prawa niewzruszone, a karma 
Żelaźniejsza niż śmiertelnik znieść może 
Losem wyczarowany, słuchaj przeznaczeń 
Samsara a Nirwana tym samym, cykl fortun 


Rzuca w górę jednych, innych nisko w dół, 
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Gorzkie lub szczęśliwe dni-wiry 
Gwałtu wątków dla tych co bezkarni 
Lepiej odważnym życiem, 

Czy cichym, pokonanym żyć? 

Cień Achillesa szeptał Odysowi tak: 

'Sługą u Bogów większe szczęście, aniżeli królem w podziemiu cieni” 
Jego słowa pomniane, moje zagubione w czasie 
Lecz z walorem dzieliłem w pogardzie, wściekłości 
Ciche niebiańskie piekła, my nadzy bez szat 
Których losy wyrokowały nad wodą Styksu 
Dom z piekieł zrób z niebios 
Jeśliś doczekał się takich matactw-klątw 
Najukochańszym z zadań swych 
Nicziren rozbłysnął, uśmiechnął się 
Znikając hen jak Awalokiteswara — Wielki Pan 
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Dal 


Rosa w oceanie celestialnych ogni poruszeń 


Tak mój duch wyłamał się na wolność 


Gesty umysłu, serca, duszy pozostaw 


Te wyprowadzone z ludzkiego 'ja' 


Radości odejścia, epitalamium 


Troski ziemskie zostaw w tle 


Z wzrokiem cierpliwym niewdzięcznie 


Teraz wróć do życia, gdy czas zbywany ciągle 


Zarząd pozostaw ćmom władzy 
Żałosne gdy woli i mocy 


Gdy wizji zabraknie we władzę wyższą lśnij 


Gdy ich świat rozpadnie się kiedyś 


Przełam kokon Siedmiu Sfer 


Archonci nie mieli dla mnie reszty wydanej 
Z czasu, ani serca by zatrzymać przy 
Drobnych wskazówkach świata na dłużej 


'Jeszcze, 'Po co?, Chcę wiecznych idei" 


"Wszystko w odmowie — przekrzywiona Kronosa korona 
*Lecz z konieczności — pociesza Bogini zerkając 

Ś mieje się. Wygięte jestestwo skręconego umysłu 

Czy naprawdę to tak ważna rzecz? 


W Tartar zstąp, przekrocz Nerii domeny 
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Odrzuć złudzenia luster psychicznych 
Leć, leć w złote pola Elyzium 
Nawołuj światy za sobą, jaśniejąc 


Całym czarem ewokowanym w nieskończony świat. 
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Drakaina 


Aerotomis, żwawo tniesz nieba nocnego etery 
Strzały księżycowe ranią dzikie serca w łowach 
Hekate co dzierży klucze do portali świata 
Gwiezdnie zachwycona drakaino lśnisz 
Glifami na wielkich tarczach i wstęgach 
Zaklinaczko smoków, po siedmiokroć zwyciężczyni 
Wrogowie pod sierpem Twym, jakieś drogi wybrała? 
Lilio czarownice, gęste perfumy Artemisium jaskiń 
Kosmicznych. 
Znów mnie zapragnęłaś, 
Absinthos, aktywna siła Sina odbitych promieni 
Rosa smocza gwałtownego korytarza Słońca 
Czemu przeklinasz nieprawowite dusze ignorantów 
Zielony lew adoruje Mocarne Oko Ra 
Ten przeklęty, byliczny siódmy syn, zgorzkniałe słowo 
Upij się w niewzrastających drogach, goń swą lilię, 
Dopóki epitalamium w trwającej róży nie odgoni 
Stapiania nienawistnych słów mowy plugawej 
Co ja i on podbijamy korony aethyrowe światów. 
Odpocznij utulona, zapewniona, zawieszeniśmy 
Między pustkami piekieł pod nami, nieskończonym 
Eleuzyjskim złotem gwiazd nad nami, żarem 
Miliardów, miliardów słońc, Bogów co wpatrują się 


W ten wszechświat stary. 
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Wniebowstąpienie 
Hyp at11 


Ulice i ołtarze, świątynie brzmiące wykładami 
Wędrownej filozofki, nauczycielki — Reginy, co uczyła sztuką 
bene discendi 
Wzniosła łuk nad ojcem ekscelencją 
Łabędzica sokratejskimi pasjami 
Aleksandrię spowiła, a oskarżyciel — Biskup co wolał czcić 
śmierć, 
Krucyfiksem wskazał Boginię 
Co kamieniem Ozyrysa-Serapejonu 
Rozdarł jej święte ciało 
Jej dusza wzniosła się uskrzydlona, 
Uszlachetniona tchem nad galaktyką 
Sięgając po szczyty splendorów 
Objęła wzrokiem wszechczasy 
Raz zstąpiła, gdy napomniałem jej historię, 
Rozwiązała moje stare żale cięciem 
Godności, spojrzała moimi oczami i sercem 
I zawołała: "Moją wielką matką Izyda, Siostrą Sozypatra 
Chaldejska, najpierwsza 
Wśród teurgów, Magiczna Królowa Boskości! 
Moje imię to Hypatia! Zatem spocznij! 
Śmiertelniku na koronach laurowych 
Pocieszenia, niechże twoja bitwa 
Wykuje cię w znoju, szlachetne, 


Unieśmiertelnione serce, gwiazda i dusza!” 
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Caput Draconis 


Stoję dumnie, zrzucając opresję, w opozycji, 

Wieńce laurowe od dobrych Bogów przyozdabiają mą skroń 
Moja wojna wulgarna, niechże nie roztrwonię koron brudem, 
z wywyższonym umysłem, czuciem, salutuję rosłej przeszłości 
Zbywając ból i zgryzotę w sercu mem. 

Wszystko w czterech ścianach, szaleńczym krzykiem w ulicy — 

Tu, głupiec rozgrywa cały swój czas, żyjąc przez jego terror. 

Jakże żałosne te wzloty i upadki, 

Które szaleniec wykrzykuje w Etyrów, sylfów wiatr. 

Przeszkadzając duchom, poruszając głosem 

Drugiej strony idee, jeśli godne, rozprzestrzeniane przez świat. 

Czerwony smok pielęgnuje swoje ogrody pamięci w ciszy, 

Gdy ciemność burzą idzie przez świat, Gwałtowny głos protestu, 
komenderując wydziera się gromadząc 
Pod wpółzłamanym okrzykiem, 

Wokół nieistniejących, z krwi wysuszonych armii idei, 

Zaciskałem żelazne pięści wokół wrogich aniołów, 

Patrząc co rano mdłą refleksją dnia poprzedniego, 

Odżywiając swego ducha czarną duszą co nie roni ni łzy ni krwi. 

Wycofuję się w delikatne szepty szaleńczych pieśni, 

Pociętego obłędu co wydaje się jak obojętna radość błazna, 

Schwycone związane w gardle, te dobre, rezolutne, 

Pokutnie w katakumbach spazmach mojego ciała tkwią, 

Tam gdzie szlachetne instynkty zamieniają się we wściekłość 
Uderzają jak maluczkie nienawiści, nie ruszając ni gałęzi 
ani korzeni, 

Upadków przyczyn, wadźry miecz — spokój silny niewzburzony 
tajfun. 
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Jednak lepiej być okropnym i unieśmiertelnionym, mądrym 
a szalonym, 

Bogowie wzruszają ramionami na protesty WIOgÓW, Triumfuję 
nad ich grobami pośmiertnie: "Ja!" 

Ich los inny — ich pisany przez inne Mojry. Czy nie powinni o sobie 
wiedzieć? 

Wieszczowie widzą inaczej niż ludzie, 

Ludzie w zgorzknieniu widzą świat inaczej niż głupcy w beztroskiej 
radości 

Cichaj zatem, już! 

Nie przeszkadzaj w tkaniu innych losów, w beznadziejnym 


Okrucieństwie nie zatruwaj udziału co mają w istocie swej. 
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Małe Skrzydło 


Saturna 


Dedykowane przeszłym mistrzom i mistrzyniom. Niech ich geniusz żyje 


i uczy spoza czasu. 
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Innuendo 


Drogi Czytelniku, 


Używanie Księgi Przemian jako mojego punktu konsultacyjnego, pośród 
wielu innych autorytatywnych pozycji z rozmaitych kultur i cywilizacji, po- 
mogło mi przetrwać czasy obłędu i pomieszania. Chciałbym podzielić się 
moim doświadczeniem, pozostawiając komentarze i interpretacje bazujące 


na tej wersji tekstu: 


The I Ching or Book of Changes, The Richard Wilhelm Translation ren- 
dered into English by Cary F. Baynes, Foreword by C. G. Jung, Preface 
to the Third Edition by Hellmut Wilhelm, BOLLINGEN SERIES XIX 
PRINCETON UNIVERSITY PRESS © 1950, 1967, renewed 1977 edition. 


Kiedy jesteśmy pośród starożytnych, odważmy się rozmawiać z nimi. Lu- 
dzie mają ze sobą często więcej wspólnego, niż myślimy. A giganci, którzy 
tworzyli podwaliny pod wielkie systemy myśli i filozofii społecznej, czy reli- 
gijnej, politycznej i mistycznej — też byli przecież tylko i aż ludźmi. Każda 


książka jest napisana, skompilowana przez człowieka, który myślał, jest 
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awangardą jego mysli, noszącą sztandary krwi jego życia. Książka nie jest 
człowiekiem, jest jedynie redukcją jego intelektualnego, duchowego poten- 
cjału, jednak pozwala nam zajrzeć w głąb zawiłości innego czującego umysłu. 
Odnajdując wspólne wątki, możemy odzwierciedlić i utożsamić się z nimi, 
aby odtworzyć i zrozumieć to, co chcieli przekazać starożytni w świetle 
współczesnego świata. Czerpię z osobistych doświadczeń, które uzyskałem 
podczas intensywnej magijnej psychozy, lat bólu i poświęceń, większych ter- 
rorów i agonii, ale też lekkich momentów szczęścia i ulgi. Mój umysł był 
swoistym laboratorium” stanów poznawczo-afektywnych. Zbierając do- 
świadczenia, obserwując i wchodząc w interakcję z innymi ludźmi, próbując 
ich zrozumieć w tym laboratorium subiekywności i inter-subiektywności, 
zamieniłem to w cos bardziej obiektywnego, myśląc że z lotu ptaka zobaczę 
więcej. Tak zatem, byłem w oczach mojego umysłu cesarzem i żebrakiem, 
dzieckiem gwiazd i pokonanym śmiertelnikiem pośród gamy person które 
zmieniały się jak obrazy w kalejdoskopie — były przeżywane całkowicie, 
tak jak aktor, który wrasta w swoją rolę, zarówno w obłędzie, jak lekkich 
poruszeniach i ciężkiej, szczerej powadze. W swój umysł wchłonąłem wiele 
tożsamości w rozrywającym obłędzie psyche, która była za szczelna i sztyw- 
na jak na moją naturę. Jako osoba pełna wad, przekazuję w najlepszej inten- 
cji bogactwo tego doświadczenia, a także decyzji, osądów, ocen, które podej- 
mowałem w głębokiej ciszy, na tronie który gromadził czucie, zmysły 
i umysł w jedność, „jak gdyby”, ale „koniecznie prawdziwie”. Żyj ąc zwykłym 
życiem, jako kosmograf, który próbował poruszać się przez społeczne kon- 
trakty, eksplorując wewnętrzny wszechświat znaczeń bez rozpadnięcia się, 
bowiem aby sięgnąć po niebiosa — oto akt, który jest tytaniczny! 

Większość stanz zreinterpretowałem, aby odnosiły się do wewnętrznej 
świątyni, zatem do mistrzostwa nad sobą, tron jest świadomością, jaźnią, 
sercem i duchem, ludzie i ministrowie to nasz organizm, zmysły, myśli. Są 
to terminy wymienialne w społecznym sensie, ale tu skoncentrowałem się 
na drodze raczej wieszcza, aniżeli bohatera czy władcy ludzi. Jest to etat 


cest moi, z imperium głęboko wewnątrz moich myśli. 


Wasz, 7.223:7.233 
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Niebiosa stanowią kreatywnego ducha rozgwieżdżonych niebios, który 

stanowi więcej niż sumę mocy wszystkich gwiazd, potęga porządków galak- 
tyk, ponad wszystko to, co możliwe do wyobrażenia, światy nieskończonej 
mocy, czyste piękno, czysta potęga, niepokonane, inicjujące. 
Jest to najsilniejszy symbol, który reprezentuje to, co jest całkowicie spójne 
i ewidentne, bez defektów, bez przerwy, silne i nieskończenie mocarne. 
Symbol ten pokazuje to, co niezłomne, niezmieszane, kompletne jako cała 
i święta siła. 

Rozgwieżdżone niebiosa desygnują i sygnalizują zarazem, jako typ i ar- 
chetyp, ślad i monolityczne symbole, reprezentują poszlaki i esencję. Siła 
otwiera wrota przestrzeni i czasu, czas jest pierwszym stopniem siły pocho- 
dzącej z energii, tak powstaje przestrzeń, którą otacza czas. Trwałość jest siłą 
mocy, a także jej zdeterminowanym potencjałem i natężeniem. 

Tu przy poznaniu młoda ludzka rasa próbuje stworzyć kosmografię, 
astronomię, aby odnieść się w proporcji i odzwierciedlić porządek na ziemi, 
czując kosmiczny impuls kreatywnych niebios poprzez ich totalność. Jest 
to Monada, która zawiera wielość w Jednym, jak na górze, tak i na dole. 

W Księdze Złotego Kwiatu istnieje termin Hsing, jest to indywiduacyjny 
impuls kobiety i mężczyzny, którzy dostrajają się do kreatywnych mocy nie- 
bios, tu Czuang Tzu pisał o „kompanach niebios”. To ci, którzy poruszają się 
w zgodzie z rytmem, zbierając wielkość, aby lekko poruszać się po świecie, 
wszystko z perfekcyjną łatwością, szczerze i ewidentnie, bez przeszkody. 
Tak jak woda, która kształtuje kamień, a ptak porusza się przez powietrze — 


nie kończy się wytrwałość kreatywnych mocy niebios. 
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Wszystko wspiera właściwą kobietę i mężczyznę w odpowiednim czasie, 
poprzez wysiłek i wytrwałość gromadzą, przekazują impuls, rozwiązują 
w harmonii, w zgodzie z ekspresją, znajdując sposób aby żyć w istnieniu 
w zgodzie z kreatywnymi impulsami niebios. Tych nie da się zatruć, obrazić, 
zaklinować, zaczernić ignorancją lub urojeniami, rozstroić — wieczne źródło 
niebios nigdy się nie zatrzymuje, jedynie ludzie przestają się do nich dostra- 
jać, zatrzymując się w marazmie, nie eksponując kreatywnej natury niebios 
w zgodzie z ich naturą 

Subtelność i chyżość, siła, która jest jak władne, nigdy nie wyciągnięte 
ostrze, jest spokojna i z łatwością zgodna ze swoją naturą, jest hojna, jednak 
demonstruje się przez zrównoważoną mądrość i siłę, która jest rezolutna, 
aby powrócić do siebie. 

Jadeitowy sztylet jest ceremonialnym artefaktem, który reprezentował 
oddanie tradycji i niebiosom, nie zawierał w sobie ciężaru, obarczenia wal- 
ką, gwałtu, był czysty i subtelny w równowadze, w skoncentrowanym roz- 
wiązaniu, postanowieniu, subtelność jest niezależna, nieugięta i sprawiedli- 
wa, dobrze rozróżniająca i wyważona, odmierzająca, konsultująca Niebiosa 
odzwierciedlając je na ziemi. Tak próbując zrozumieć Niebiosa i prawa 
Niebios, natury, ziemi i człowieka, zgodnie z harmonią i zmianami, dostra- 
jając się zgodnie. 

Wszystkie idee — nie w kolokwialnym sensie — ale jako Boskie porusze- 
nia sił, które są zawarte w Kreatywnej Sile inicjującego ruchu, poprzez potę- 
gę, różnorodność świata fenomenalnego prowadzą do wielości. Perfekcyjne 
idee zstępują z Kreatywnych Niebios. W tradycjach chaldejskich były to ma- 
giczne słowa-istoty zwany „Jinges”, które zapełniały przestrzenie transcen- 
dentalne i fenomenalne. 

Poprzez boskie proporcje wywodzące się z perfekcji sił i idei, które były 
rozgraniczone przez formę, a zatem przez Kosmos — porządek, kreatywne 
siły nadają formę ideom. Wszystkie początki i końce są takie same w wiecz- 
ności, numena penetruje Oroborosa i nieskończone punkty początku i koń- 
Ćd; desygnuj ąc pomiar czasu. 

Całość czasu wspiera mężczyznę i kobietę niebios, ponieważ są 
w zgodzie, są wołani i odpowiadają, wołają i otrzymują, w neoplatońskiej 
teurgii oznaczało to „wołanie i otrzymywanie” w akcie doskonalenia się 


i dołączenia do kosmicznej ekspresji kreatywnych niebios. Numinalna 
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nieskończoność woła do świata *poniżej”, do świata czasu i przestrzeni, 
fenomenalnego. 

W akcie utrwalenia pokazana jest ciągła aktualizacja rozróżnienia for- 
my, poprzez odnowę, udoskonalenia, ciągłość, jest to ciąg redeifikacji indy- 
widuacyjnych form w doskonałość. Potencjał aktualizacji harmonii poprzez 
rozszerzenia sfery harmonii w zgodzie z zaokrągleniem w każdej instancji 
istnienia. Poprzez wielość zmian — odrodzenie, odnowa. Jest to podtrzy- 
mywanie wytrwałości w silnej postawie. 

Subtelność i wyrafinowanie jest fundamentalną postawą, rozumiane ja- 
ko człowieczeństwo, człowiecze czucie, idee, w tym miłość, podążają za czło” 
wieczeństwem, które jest jednak trudne do zdefiniowania. W Analektach 
Konfucjusz nigdy nie definiował czym jest człowieczeństwo, być może jest 
to realizacja wyższej natury, lub indywiduacyjne odnalezienie się w dostroje- 
niu do niebios, jest to trudny termin, ale zrozumiany w chwilach życia, któ- 
re jaśnieją i rezonują z niebiosami. 

Tradycja, hierarchia wynikająca ze zgody wolnych ludzi, którzy tworzą 
ustawienia w oparciu o zasługi, służbę, religijny czy społeczny porządek, od- 
danie ze społeczną mobilnością, jako że ludzie nie są równi w jakościach — 
różnice były podwalinami hierarchii, która bazowała na sprawiedliwości 
w cywilizowanych społeczeństwach, gdy nikt nie był pozostawiony sam so- 
bie, ale był częścią tkanki, odnajdując się w harmonijnej pozycji w Teatrze 
Ziemskim. 

Tak samo jak ludzie i ich jakości, lub zasługi i umiejętności się zmie- 
niają, pozwala się im wzrastać i poruszać po społecznych hierarchiach. 
Sprawiedliwość jest czynnikiem regulującym, w esencji jest dystrybucją 
mocy sprawczej bazującej na głębokich prawach, jako idea-siła jest reak- 
tywnym sposobem przywracania harmonii, kiedy wyłania się niesprawie- 
dliwość albo dysharmonia. Obserwując prawa przyczyny i skutku, współza- 
leżnego współwyłaniania się, widzimy wydarzenia, które pojawiają się 
w czasie, a zatem penetrując ich prawa staramy się działać w zgodzie 
z prawami niebios. 

Wszystkie wulgarne, niskie rzeczy nie są dostrajane do niebios, są wypa- 
lane w toku pracy, a myśli, które pędzą jak błyskawica przez przestrzeń, 
wzlatują jak sokół, który po zobaczeniu całości wciela obserwacje w mężczy- 


znę i kobietę. Pomimo przeszkód alchemik stara się podtrzymać koncentra- 


218 


cję i odrzucić zbędne rzeczy, zatem emanując je w słowach, akcie, motywie, 
inklinacjach, pozycji, trwałości, poruszeniu instynktu, chęci, aspiracji, 
aby ustalić poruszenia umysłu i emocji poprzez odniesienie. To system ko- 
ordynatów jakości, idei, zasad, poznania, zrozumienia, wiedzy, działania, 
stałości, czyli dynamiki poruszania się, mając ten ideograficzny, kosmogra- 
ficzny system koordynatów w tle i fundamentach, podejmujemy wolne i nie- 
zależne decyzje, wybory etc. 

Co jest poniżej, co jest wulgarne, jako alchemiczne nigredo przyczy- 
nia się do złych nawyków mentalnych, zatem korygując się, odpowiedzialnie 
związując (jogere) umysł, przekierujemy psychiczną rzekę na nowe bystrze, 
poprawiając się, kiedy zawiedziemy swoje aspiracje, nie zatrzymując rzeczy” 
wistości w punkcie błędu, ale płynąc dalej. Wytyczając sobie coraz to nowsze 
kursy, podobnie do kapitana, który patrząc na astrolabium wytyczał kurs 
poprzez gwiazdy. 

Restrykcyjna odpowiedzialność umysłu pomaga opanować koncentrację 
i skupienie, kiedy ta aktywność jest opanowana i ukształtowana, zradza się 
podobna diamentowi jasność myślenia. Dotknięci smoczą błyskawicą jeste- 
śmy poruszeni do działania jako bohater lub wieszcz, jakby receptywnie 
odbierając siłę i ją kształtując. Wewnętrzna prawda jest odkrywana w in- 
terpretacji (gr. Hermes oznaczał „interpretację”, a zatem „interpretatora”), 
podobnie jak kosmografia i świat jest interpretowany w wiecznych łowach 
na Boskość. 

Należy ją podtrzymywać, pielęgnować i chronić przed roztrwonieniem, 
przed bezmyślnością. Jest fundamentalną siłą, łatwo ją stracić poprzez eks- 
pozycję, powinna jaśnieć w efektach i być podtrzymana jako siła, która 
płynie przez nasze żyły. Wytrwałość działania, wydarzeń po jakimś czasie 
słabnie, stając się bezsilna i bezpodstawna. Regenerowane są stale te rze- 
czy, które są w zgodzie z siłą i prawami, co ukazuje się jako trwałe w ludz- 
kich oczach jest złudzeniem, poruszenia rozgwieżdżonych niebios wytycza- 
ją jednak szlaki. 

Jeżeli nie jesteśmy przygotowani do działania, nie powinniśmy rzucać się 
w nie na oślep, może się to skończyć nieszczęściem. Jeżeli okoliczności nie są 
odpowiednie do działania, podobnie należy być rozważnym. Cel i sens jest 
rozpoznany wraz z odkryciem Prawdziwej Woli, ta ostatnia powinna być 


poszukiwana w zgodzie z ekspresją sił niebios, Wola poprzez ruch boskich 


219 


idei, różnych ekspresji pośród światów ludzkich, w zależności od indywidu- 
acji i odkrytego sensu, stajemy się mistrzami i mistrzyniami w polu działania 
naszego wewnętrznego dzieła. 

Strzeżmy się, bowiem jeżeli utracimy naszą wewnętrzną kompozycję 
i ton, trzeźwość umysłu, będziemy wciągnięci w zachowania i nawyki men- 
talne, które są nieokrzesane, wulgarne, niskie, uzyskamy tym negatywny po- 
słuch, a wśród innych będziemy pogardzani i będą innych przed nami 
ostrzegać, zgodnie z miarą i oceną innych. 

Wielu natomiast wielkich było zrujnowanych przez masę ludzi, którzy 
do nich przybywali i zmiatali ich na swój kurs, co wydaje się dumne, innym 
może często będzie protekcjonizmem, przybieramy pokorną i łagodną ze- 
wnętrzną dyspozycję, aby uniknąć bycia ocenionym jako arogant, ale zacho” 
wując kurs i trwając w nim zgodnie z siłą. 

Nadmierna ambicja jest siłą, która ciągnie ponad naszą siłę i miarę, nie- 
zależnie od tego, czy jest z dobrą czy złą intencją, uszkadza strukturę na- 
szych aspiracji, prac i pragnień, intencji i inklinacji, wzlatując tak wysoko, 
że uderzamy o ziemię z ruinami naszych prac, jakby strąceni z wież. W od- 
osobnieniu doskonalimy się w ścieżkach, które są silne i słuszne, zgodnie 
z miarą i właściwą oceną czasów i zmian. Upadły wieszcz z łatwością może 
być wyśmiewany i popędzany przez piekła, prawdziwy jest perfekcyjnie jed- 


nym, jednakim z niebiosami, ich kompanem. 


List 7 

Do Eustatiusa, o muzyce 

...Wiedząc tę (jedną) rzecz, wielkie natury tworzą wielkie zło, kiedy są sko” 
rumpowane, zatrute, a największe nawet przedsięwzięcia we wszystkich 
sprawach są najbardziej szkodliwe, kiedy się psują” 

— Jamblich z Kalcis. 





Kiedy arogancki smok wspina się zbyt wysoko, tak jak człowiek co traci 
kontakt z resztą ludzkości, staje się odizolowany, a to prowadzi do upadku. 
Ignorując współzależność, społeczeństwo, budujemy mentalne wieże ponad 
nimi, choć jesteśmy więźniem własnych łańcuchów, który oddziela się i upa- 
da w okropieństwa: urojenia, ignorancję, złość, przestaje znosić swoich przy- 


jaciół, swoją wspólnotę, swój gatunek. 
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Ziemia jest oddana niebiosom w odniesieniu do kreatywnej wyższości. 
Porządki, które odbiegają od tej proporcji i analogii, tworzą dysharmonię 
i chaotyczną aranżację, zarówno na indywidualnym, jak i społecznym pozio- 
mie. Jednak ten porządek musi być wpierw stworzony w środku. Buddyjskie 
credo „Ja sam jestem czczony w niebiosach”, Jażń odnajduje swoją drogę, wy- 
daje się to wpierw aroganckim stwierdzeniem, ale zawiera penetrującą 
prawdę, jako że podążając drogą, droga jest w zgodzie z całością. 

Cesarz usiadł na tronie świadomości, zbierając swoje zmysły, umysł, ser- 
ce i duszę, a potem kierował działając Jaznią w zgodzie z niebiosami, wywie- 
rając na siebie wpływ. Jest to jedyny władca — panujący nad sobą — każda 
społeczna aranżacja wypływa z ludzi poprzez porządek, odnowę, aby wspo- 
móc Niebiańską siłę kreatywną. 

Jeżeli władca rozporządzający sobą jest wciągnięty w gry polityczne, 
stronniczość, przeszkody, które kompromitują jego wewnętrzną Jażń i praw- 
dę, jego spójność i trwałość w drodze, Niebiosa się wycofują, a on staje się 
jedynie człowiekiem na fasadowym tronie, rozkazując ludziom na lewo 
i prawo bez żadnego sensu. Czuang Tsu pisał o mistrzu, który był 
tak wprawny, że cesarz oferował mu swoją koronę, jednak ten odmówił 
aby nie kompromitować swojej wyższej drogi. 

Konfucjańska decyzja aby wykroić porządek i związać się ze światem, 
a zatem położyć fundamenty dla kolejnych generacji i pokoleń, to samopo- 
święcenie. Samopoświęcenie polega na ocenie swojej wewnętrznej Jażni 
i kompetencji, zbyt wielu chciało „narzucić swą wizję” nie uwzględniając 


swoich rzeczywistych sił, które zamieniły się w słabość, lub zostały pokona- 
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ne, nadużyte, skorumpowane, przeinaczone albo wyczerpane. 

Jakże jesteśmy lepsi od tych, którzy byli wcześniej, jeżeli nasze własne 
słabości świadczą przeciwko takiemu postępowaniu? Buddyści szkoły Maha- 
jany uważają, że indywidualny karman jest osądzany przez całość sieci efek- 
tów spowodowanych przez nasze akcje i uruchomionych przyczynowości, 
nie poprzez intencje. Ponieważ poprzez prawo przyczynowości uruchamia- 
my karmiczne Ścieżki i sieci, które są wchłanianie przez serca, dusze i umy- 
sły, które współpojawiają się we współzależności, im bardziej świat ludzki 
jest ze sobą połączony i współpolegający na sobie, poważniejsze są konse- 
kwencje kumulacji władzy lub bezmyślne wykorzystywanie wpływu, zarów- 
no indywidualne, jak i społeczne. 

Złożone systemy wymagają zatem złożonej dystrybucji sprawiedliwości 
i władzy, które nawzajem są w stanie się korygować, a także powstrzymywać 
nieregularności w tych, które zaczynają się degenerować. Natomiast najgor- 
szym pomysłem jest centralizacja władzy albo w rękach paru czy jednej oso- 
by, a jeszcze gorszym wypaczeniem pozornie wieloagencyjna, a jednak scen- 
tralizowana władza w rękach bezagencyjnych podmiotów prawnych, które 


nie potrafią wskazać na nikogo z krwi i kości. 
Stanza 11. 


Mistrz powiedział: Bądźcie uczeni w mądrościach starożytnych, rozumiejąc 
wszystkie współczesne wam sprawy — wtedy możecie być nauczycielami. 


Confucius and B. Watson (2007). The analects of Confucius. New York; 
Chichester, Columbia University Press. str. 21 


Kosmiczny porządek jest komplementarny w stosunku do swoich ele- 
mentów, nicharmonijny — np. gdy porządki stworzone przez ludzi nie mają 
odniesienia do niego, ani nie zawierają nawet podobieństwa — te porządku 
są w różnorodności potencjału, są podległe prawom zmian, choć z perspek- 
tywy trwałości wydają się złe i wykrzywione. 

Jest to wartościowanie przeciwko wartościowaniu odniesienia, 
tak jak „upadłe czasy” z perspektywy duchowej, są „cudownymi czasami” 


z perspektywy niewiary, „skorumpowane, nieetyczne, fałszywe” struktury 
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porównane z innymi tworami historycznymi są z perspektywy teraźniejszo- 
ści „tymi, które są normalne, które są brane są naturalne”. Z perspektywy 
kontrastów „dół ma się nijak w relacji do góry”. Z perspektywy sokoła ludz- 
kie porządki na ziemi są katastrofą, ale jeżeli takie są społeczne ustawienia — 
można to przekazać tylko tym, którzy sami widzą kontrast. To, co z per- 
spektywy czystej idei jest jej zafałszowaniem, z perspektywy nawyku jest 
„prawdziwą formą rzeczy”. Świat do góry nogami z perspektywy wieszcza, 
jest w swojej odpowiedniej formie i kształcie zgodnie z tym, co twierdzą 
ignoranci. Nie oznacza to wojny wizji ze światem, ale poruszanie się 
po świecie zastanym z odzyskaną wizją, reaktywnie przywracając ją w sobie. 

Dualizm powstaje z postrzegania, które dzieli, w rozróżniającej unii się 
rozpływa, ten drugi rozkłada skrzydła nad ziemią, ten pierwszy jest wcią- 
gnięty w świat. Najbardziej szkodliwe są dualizmy w dualizmach, które dzie- 
lą negatywny fenomen na dwie negatywne kategoria, albo pozytywne i nega- 
tywne, oba fałszywe, albo pozytyw w dwa pozytywy, lub pozytyw i negatyw, 
dalej przyczyniając się do pęknięć w człowieku, otwierając i zarażając całość 
i mechanistycznie ją rozłupując dalej. 

Nadkonceptualizując „dobre, złe, prawdę, fałsz, rację i jej opozycję”, 
a następnie rusztując to wszystko kolejnymi konceptualizacjami i treścią. 

Na przykład, rozłupując harmonię, gdy weżmiemy koncepcję „dobra” 
i konceptualizujemy je w obrębie doktryn i wierzeń, które są subwersyjne 
w stosunku do dobra i prowadzą do pomieszania i dysharmonii, koncepcja 
dobra uzasadnia wszystkie formy zła. 

Pojawia się tu następująca metafora: Giordano Bruno pisał o sprawiedli- 
wości i rozsądku, co odnalazły nowy dom w piekłach, bo z ziemi zostały 
dawno wygnane. 

Tracąc proporcję poprzez inflację jestestwa, mężczyzna i kobieta czyni 
sobie szkodę, a potem reszcie, bez właściwej hierarchii — nierówność, za- 
wiść, arogancja, ignorancja i urojenia zaczynają zapełniać fałszywą paraboli- 
zację człowieka, zapominając o mierze i właściwej zgodzie i miejscu między 
ziemią, człowiekiem a niebiosami. 

Świat fenomenalny jest sferą działania Numinalnych-Numenalnych sił 
Niebios. Idea jest desygnowana podobieństwem w zależności od kultural- 
nego kontekstu, istnieje jako ślady analogii bytu, świat i wszechświat jest 


zatem reaktywny i działa sympatycznie, w zależności od praw działają- 
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cych w rozmaitych entropiach psycho-fizycznych (poziomach organizacyj- 
nych). 

Co jest dostrzeżone gołym okiem jako ewidentne w ukrytych porząd- 
kach natury, która lubi się ukrywać — odsłania inne aspekty biologowi, 
świętemu człowiekowi, filozofowi, estecie, artyście, okultyście, czy osobie, 
która pojechała spędzić czas z rodziną do lasu. 

Rozróżnianie i sprawiedliwość wynikają z doświadczenia, ale także re- 
fleksji, rozważań, kontemplacji, wglądu w fundamentalne czucie odniesienia 
i intelektualnego wyprowadzenia dobra i zła na podstawie wiedzy, czucia, 
analogii, niechcianych i chcianych stanów, natomiast szczęście, Eudaimonia 
jest trudna do zdefiniowania, dla każdego znaczy ona co innego, zgodnie 
z poruszeniami losów. Obraz, który jest budowany w umyśle wokół konkret- 
nych fenomenów, może być zafałszowany i błędny, nie odnosząc się do cało- 
ści fenomenalnych ruchów i będąc powiązany z nawykami myślowymi. Jeżeli 
jest zniekształcony i jako taki rozpoznany, zawsze można wyprowadzić ten 
stan intelektualnie i wzmocnić zdolność do trzeźwego rozróżniania. 

Tak jak zdeterminowana wytrwałość jest sprawą dyscypliny, dyscyplina 
nie jest rygorem, ale sposobem pokonania emocji i demotywacji i trwania 
w poszukiwaniach tego, co jest zgodne z czasem i sytuacją, nie pchamy swo- 
jej pozycji i sytuacji bezmyślnie dalej, lecz między naturą, szczerym impul- 
sem, szczerością, przejrzystością i wolicjonalnym podtrzymaniem oceniamy 
ją zgodnie z układem odniesień, poruszeniami, a także personalną postawą 
wobec nich. 

Przy mieszaniu się z innymi ludźmi naturalnie pojawiają się różnice 
zdań, choć nadal trwa się w zachowaniu kompozycji naszych natur poprzez 
wewnętrzną siłę i prawdę. 

Jeżeli pojawią się oznaki rozkładu, należy silniej podtrzymać odniesienie 
do tego co jest właściwe, aby zatrzymać degenerację w czasie, albo odwrócić 
to, co zostało zniszczone przez własny wysiłek, bez naprawy zatrutego mo- 
mentu rozkład, degeneracja postępują dalej. 

Być podobnym feniksowi, takim powinien być wieszcz, ma swoją we- 
wnętrzną naturę niewzruszoną, choć podlega zmianom i tranzytom. Powi- 
nien być jak Niebiosa, obejmując rzeczy natury w aspekcie Paternalnym 
i Maternalnym. Nie jest to ślepota na dostrzeżone sprawy, ale mądry, rezo- 


lucny wgląd. 
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Te rzeczy, które już mamy, postarajmy się zaokrąglić, jeżeli możemy roz- 
szerzyć sferę naszymi naturami, zróbmy to i zaokrąglajmy nasze natury 
i charaktery ponownie, dopóki nie skonsolidują się w coś silniejszego i pięk- 
niejszego. 

Jeżeli pokażemy swoje natury lub dzieła za wcześnie, możemy je zrujno- 
wać. Sława przychodzi i odchodzi, jest jedynie pochodną czyjegoś działania, 
poszukiwanie sławy lub przywiązanie do niej jest jak bańka mydlana, w któ- 
rej inni mogą się na chwilę przejrzeć. 

Ogrodnik jest zadowolony ze swojego ogrodu, lecz nie przechwala się 
nim, z satysfakcją i w pełni jest naturalny i rzeczywisty na wskroś ze swoimi 
pracami. 

Prominencja prowadzi do wrogości, jeżeli podważa innych, lub nieroz- 
myślnie obdarza honorami, jeżeli jesteśmy zgodni, to drugie przyciąga 
to pierwsze, jeżeli stracimy swoją kompozycję stając się więźniami uznania, 
choć w rzeczy samej nie zrobiliśmy nic, co by rzeczywiście na to zasługiwało, 
hołdujemy sobie i prowadzi to do korupcji natury i charakterów. 

Efekty naszych działań powinny działać za nas, nie musimy być widocz- 
ni, wycofujemy się i nie zgarniamy nagród za nasze działania, nie rozpierają 
fałszywie naszej dumy, przychodzą i odchodzą jak dokończone dzieła, poja- 
wiają się i znikają, wewnętrznie nie musimy ich adorować, przywołujemy 
tylko przywiązanie do naszych dzieł i czynów. Oddajemy wielkie dzieła 
na ołtarze Niebios, prawdziwa, nie niewolnicza pokora bierze się z braku 
przywiązania i jest szczerym, odważnym, silnym ruchem. 

Silnie próbując przywrócić porządek, zasada, która zbyt ambitnie pod- 
chodzi do sprawy i za wszelką cenę broni swej pozycji, prowadzi do kon- 
fliktu. 

Dobre nawyki powinny być wzmocnione i prowadzone, nie powinny być 
bezczynne, kiedy są rozpoznane jako przydatne i produktywne, podobnie to, 
co jest rozpoznane jako przeciwne, powinno być naznaczone i wyelimino- 
wane gdy się pojawia, a złe nawyki niszczone i miażdżone jak wewnętrzni 


przeciwnicy. 
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Na tyle, na ile kora drzewa świadczy o jego sile i doświadczeniach, 
tak jak zdzbło trawy jest ostrą puentą skoncentrowanego postanowienia, 
które powraca do siebie po sztormach, silnych huraganach i deszczach, ma 
jednak silne korzenie, jest zwinne, lekkie, lecz mocne. Poprzez napięcie zgo- 
dy, rzeczy wzajemnie wypływają w harmonii i wspomagają się we wspinacz- 
ce w górę. 

Znacznie większym osiągnięciem jest zdobycie mistrzostwa małymi 
środkami i bez wsparcia, niż to osiągane uprzywilejowanym treningiem. 
W greckiej tragedii ci, którzy byli sprawdzani przez Niebiosa ciężkimi do- 
świadczeniami, byli przez nie najbardziej uprzywilejowani, niezłomna wy- 
trwałość w pokonywaniu siebie i przeciwności jest godna, źdźbło trawy po- 
konuje sztormy. 

Można zatem z chaotycznego, nieutrzymującego formy charakteru z gli- 
ny ukształtować świetnych ludzi, w zależności od woli tych drugich 
w kształtowaniu siebie, w zaokrąglaniu swoich natur i ich doskonaleniu. 
Rozgraniczenie nie oznacza wewnętrznego statyzmu, stałość umysłu jest 
dojrzała w ruchu. 

Wartość Comitas w Via Romana, przyjażń w dobrym humorze ma wiel- 
kie znaczenie, strata przyjaciół jest niebezpieczna dla rozwijającego się cha- 
rakteru, izolacja i alienacja wkrótce rodzą pogardę i arogancję, albo despera- 
cjęi depresję, chyba że w porę powstrzyma się je progresywną, rosnącą sta” 
łością. Tylko w dojrzałości możemy powrócić w samotnię, jeżeli możemy być 
w kompanii Niebios „sami z samotnią”, nigdy w prawdzie nie jesteśmy sami, 


jeżeli rozpoznajemy znak niewidzialnych kompanów i kompanek. 
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Znacznie lepiej wycofać się z rezerwą aniżeli wchodzić w złe kompanie — 
te drugie nie wpłyną źle na silny charakter, mogą być zmiecione pod jego od- 
działywaniem ku lepszemu, jeżeli potrafimy „mówić wieloma drogami”, 
bez antagonizmu — ale dla słabego charakteru bez treningu — ryzykujemy, 
że nasza praktyka będzie poddana wpływowi negatywnej kompanii, może 
to wciągnąć młodego człowieka pod wpływy, które mają złe rezultaty później. 

Gdy porządek wyłania się z chaosu, buduje się wspólnotę opartą na zgo- 
dzie, umiejętność polega na znalezieniu strategicznych punktów w całości 
i zmienieniu ich w podobny sposób. Gdy upada dom z kart, natychmiast 
wydarzenia płyną w inną, zreformowaną strukturę, wtedy tak naprawdę nic 
nie idzie w ruinę, ale odnajduje się w nowej formie. Strumień płynie w nowe 
koryto i wytwarza nowy nurt. Gdy chaos jest rozpoznany i nie możemy się 
do nikogo zwrócić, mgła która nas otacza jest nieprzenikniona, wszędzie 
gdzie kroczymy jest otchłań, przerażający widok, jak gdyby ciemne chmury 
zakrywały nasze widzenie i czucie, zachowujemy jasność widzenia pomimo 
wszystko. 

Często próby tego typu mentalnych i emotywnych sytuacji nadają nam 
wgląd, jeżeli go utrzymamy, wiele trudności może powstać przy niefortun- 
nych zdarzeniach, ale widzenie umysłu nie będzie nagięte, pozostanie 
przy wyższym wglądzie, gotowe widzieć życie nawet gdy zbierają się ciemne, 
nieprzeniknione burzowe chmury. 

Wątki i rozbłyski wydarzeń na początku wydają się niczym chaotyczna 
pajęczyna, lecz z czasem oddzielne wątki zaczynają się pojawiać klarownie 
jako całość struktury, z porządku powstaje chaos, ten kto wie jak poru- 
szać się przez niebezpieczne przestrzenie, wie kiedy się zatrzymać, a potem 
jak tkać srebrne nici w porządku. 

Gdy jesteśmy ofiarą zbyt wielu nieszczęść, schematów, forteli, działania 
z ukrycia, często generalizujemy i postrzegamy nawet przyjazną nam osobę, 
której nie znamy, jako potencjalnego wroga, dodaje nam to więcej ostrożno- 
ści, ale tracimy możliwość znalezienia przyjaciela. Podchodzenie do spraw 
z rezerwą jest dobrą rzeczą, jawne zaufanie w stosunku do ludzi jest niemą- 
dre, ale nieszczęścia nie powinny wytworzyć w nas paranoi i podejrzeń, któ- 
re zasłaniają prawdziwie sprzyjające okoliczności. 

Nie akceptujemy pomocy, która związuje nas z anonimowymi źródłami, 


musimy polegać na ocenie i dokładnie widzieć przez sytuację aby ufać, jeżeli 
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taka podpora lub poleganie na kimś lub czymś się pojawia. Jeżeli pomoc jest 
dana z anonimowej strony, polegalibyśmy na pragnieniach i zachciankach 
kogokolwiek, tak zatem ciekawy lis wpada w pułapkę, a niedoświadczony 
człowiek, który podąża za innymi, może być łatwo wykorzystany, wplątany 
w zabrudzone sieci, zachowując się jak podlotka, która wpada w ramiona 
silniejszego mężczyzny. Podobnie — kobieta, która jest godna, nie biegnie 
za rzeczami które błyszczą, tylko polega na własnej mądrości i rozeznaniu. 
Wszystkie zobowiązania, włącznie z tymi ukrytymi, które bierzemy na sie- 
bie, powinny być najpierw rozsądzone przez naszą wiedzę o osobie, która 
oferuje pomoc. 

Losy nie mogą być zignorowane, albo zrzucone z barków — możemy 
co najwyżej poprawić swój charakter w reakcji na wydarzenia niezależne 
od nas. Otrzymanie pomocy w ciężkiej sytuacji wymaga jasności umysłu, fał- 
szywa duma zabagnia umysł, jednak należy być ostrożnym oceniając, z któ- 
rej strony nadchodzi pomoc. 

Gdy inni zniekształcają albo przerywają wszystko co robimy, należy być 
ostrożnym. Inaczej będą mieli sieci, które nas uchwycą i zatrzymają nasze 
akcje, pośród tych, którzy zatrzymują ekspresję, wybitna uwaga jest potrzeb- 
na, spójność i integralność, jasność i przejrzystość charakteru, szczególnie 
gdy jesteśmy pod ostrzałem oszczerstw, szantaży, grożenia, zastraszania, po- 


zostajemy silni i stali. 


„Ci, których umysł jest przytwierdzony do gwiazdy, nie są zranieni przez 
klamstwa i oszczerstwa” 


— Leonardo da Vinci 


Gdy utkniemy i nie widzimy drogi wyjścia, składamy ręce i się poddaje- 
my. Taka rezygnacja jest najsmutniejsza, szczególnie wśród młodych — tylu 
bohaterów straciło siłę i nadzieję w młodej desperacji, glina, która ma po- 
tencjał, powinna być kształtowana, zamiast zmarnowana. 

Konfucjusz mawiał: „Krwawe łzy spływają, jednak nie powinniśmy tkwić 


w tym stanie”. 
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Zezwolenie na ciągłe pytania nie rozwija, ale spłyca i rozpieszcza. 
Gdy zaczynamy rozwiązywać i odpowiadać na własne pytania, zaczyna się 
proces dojrzewania, a także krytycznego kwestionowania świata, aby odna- 
leźć inne drogi. Narzędzia takie jak krytyczne myślenie, wiedza, wieloaspek- 
towe podejście do fenomenów pozwalają oglądać świat z wielu stron, a jed- 
nocześnie wyciągać i doskonalić wnioski. 

Cisza jest często słowem prawdy, jest skuteczniejsza niż mowa, kiedy 
ambiwalentna sytuacja mogłaby wynikać z jednego nawet słowa. 

Bez dojrzałości gubimy się. Nasze własne ruchy są ciągnięte w lewo 
iw prawo, przez ruchy kogo innego. Bezkształtne fantazmaty odciągają 
od osadzonej koncentracji, są to puste bańki, które zawężają naszą koncen- 
trację i rozpraszają prawdziwe cele, tu i teraz dokładnie jesteśmy i czynimy, 
co rozwija się dalej ma swój impuls w teraz, tak jak teraźniejszy moment jest 
przyczynowy, współpojawiający się z innymi wydarzeniami. Pozostawienie 
głupca na jakiś czas samemu sobie pozwoli mu się nauczyć i nabrać do- 
świadczenia, jeżeli się złamie albo zostanie zmieciony, będzie miał powód 


do żalu. 
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Ewidentne prawa, które ulegają wypaczeniom przez postrzeganie, 
nie zmieniają swoich podstaw, to co jest „zapomnianym znanym” w swojej 
prostocie oraz działania i wydarzenia stają się ukryte przed ludzkimi umy- 
słami. 

Pory roku akompaniują cykliczności i zmianom w naturze, kosmos jest 
porządkiem, który działa zgodnie z prawem cykliczności i zmiany, odpo- 
wiednim punktem odniesienia jest zdolność do utrwalenia punktów stałości, 
odkrywania ich, głębokiej refleksji i odzwierciedlania ich. Ale także wciela- 
nia i poruszania się przez zmianę, los, możliwość, szansę, dynamiczne zmie- 
niając strukturę i podstawę naszych działań. 

Czasy rozwiązują się zgodnie z ich naturalnymi prawami, uzbrój się 
w szczerość i pokonaj charakterem wydarzenia, które wyczerpują się na- 
turalnie, jeżeli uczyniliśmy zle, niezależnie od tego czy rzeczywiście, 
czy jedynie tak to postrzegamy, powinnismy się uzbroić w cierpliwość 
i stałość — pokonać nieszczęścia tarczą z antidotów (buddyjski termin), 
niezależnie od tego, czy jesteśmy traktowani w uczciwy, czy niesprawie- 
dliwy sposób. 

Jeżeli nie możemy przedsięwziąć akcji, pozostajemy silnymi i bez winy, 
ignorując prowokację, mając przewagę natury i charakteru nad wydarzenia- 
mii uprzedzaj ąc je poprzez przygotowanie. 

Szczerość jest przejrzystością w naszych działaniach, wewnątrz, a także 
zgodnie z Kreatywnymi Siłami, nie ma nic ukrytego w prawach poruszeń 
kosmosu, nie można zmienić wszechświata przecząc jego prawom. Pewność 


rodzi się najczęściej z poczucia sensownej celowości. Słabość i niecierpliwość 
ę najczęściej z p J 
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szargają nerwy i doprowadzają do rozkojarzenia, przynosząc niebezpieczeń- 
stwo do każdego przedsięwzięcia. 

Wewnętrzna pewność i siła ukazują się w prawdziwości bez kompromi- 
sów, aby to zrobić należy poznać siebie. Proces poznawania siebie jest pro- 
cesem kontemplacji, samoobserwacji, introspekcji, konfrontacji, decyzji, 
kontrastu, pulsu i impulsu między czyjąś indywiduacyjną naturą i spięciem 
wewnątrz. 

To, jak jest to rozwiązane, zależy od sposobu jak starcie jest rozwiązane 
na zewnątrz podczas konfrontacji, reakcji, działania, stałości. Jak to wszyst- 
ko jest zharmonizowane, znając naszą naturę obserwujemy poruszenia sieci 
ze swoimi intencjami, motywami, pragnieniami. 

Często jednak złudzenia i zafałszowany obraz może się ukazać jako 
ścieżka, ale z tych pierwszych można rezolutnie się odzierać, aby odnaleźć 
źródło. 

Jeżeli nie posiadamy źródła impulsu w środku, lub w naszych fundamen- 
tach, tracimy nasze energie i zaczynamy iść do połowy rzeki wracając, choć 
mogliśmy zbudować most. Odnajdując to zródło, mamy niewyczerpane za- 
soby energii do przekształcania i rzeżbienia. 

Trwanie w życzliwym, dobrym nastawieniu, nawet wtedy, kiedy 
nie ma się z czego cieszyć, jest dobrą metodą treningu, wtedy nawet potra- 
fimy wyjść cało z poważnej sytuacji z humorem. W oczekiwaniu, powinni- 
śmy się przygotowywać, nie zostając w tyle, ale działać z praktyką zaokrą- 
glania charakteru i natur, ciosając w nich jak w rzeźbie, w dobrych czasach 
pracujemy, w złych pokonujemy siebie, nie pozostawiamy trzeźwości my- 
slenia fortunie, nie dajemy jej w opiekę wirom nieszczęść. 

Nawet pod oszczerstwami nie mieszamy swojej natury w samoobronie 
z niskimi rzeczami, czekamy cierpliwie i jesteśmy silnego charakteru, ci, 
którzy mają swój umysł przytwierdzony do celu i sensu, nie są złamani. 

Ukazana słabość może sprowokować złodziei, albo możemy być zmiece- 
ni w posłuszeństwo wobec woli podłych ludzi, rzadko kiedy znajdujemy po- 
mocną dłoń, gdy jestesmy otoczeni w dzikich miejscach, lub pośród działań 
przeciwników. Jeżeli postrzegają nas jak przeciwnika, nie pozwalamy sobie 
folgować słabością, nie bylibyśmy przeproszeni, a jedynie zmiażdżeni, ciężej 
jest odzyskać siłę ze słabej pozycji do zrównoważonej, wymaga to wielkiego 


nakładu sił. 
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„Przeciwnik” jest słowem innego, ruchy przeciwko nam nie powinny nas 
złamać w przeciwne postrzeganie. W najbardziej niebezpiecznych sytu- 
acjach, pozostanie zimnokrwistymi i utrwalenie przejrzystości wyostrza 
zmysły i koncentrację. 

W interwałach powinnismy się przygotowywać wewnętrznie, jeżeli mar- 
nujemy czas bez przygotowywań — gdy przychodzi konflikt albo konfronta- 
cja, upadamy pod ich siłą. 

Ruch szans potrafi czasem zmienić nasze położenie w niewiarygodny 
sposób — ratując z najbardziej niebezpiecznej sytuacji, albo wręcz przeciw- 


nie — z najbezpieczniejszej wtrącając w najgorszą, nie do przewidzenia. 


Autorytet zradza się z lojalności żołnierzy, przejrzyste działania i decyzje 
odnajduje się w mądrych rozkazach. Rzymskiemu generałowi salutowano 
jakby był namiestnikiem Słońca, żołnierze salutowali przykładając dłoń 
do brwi, zakrywając oczy, tak jakby olsniewał ich rozkazującym autoryte- 
tem, czynili to z własnej woli, jego efektywność polegała na intuicyjnym po- 
znaniu pola bitwy na czubku miecza, można odnieść to do zarządzania sobą, 
armii wewnątrz, albo duchowego pola bitwy sere i umysłów wewnątrz 
i na zewnątrz. 

Kiedy generałowie i władcy tracą kontakt z ludźmi i ze światem, walczą 
swoje wojny, uszkadzając tkankę społeczeństw. Podobnie jak ambicja, chęć 
rozlewu krwi lub entuzjazm może się zamienić w manię dumy, w której in- 
flacja zasady władzy zaczyna żądać coraz więcej dla siebie, aby temu zapo- 


DEE EEE NE G:f . 
biec jest potrzebna cierpliwość i kompozycja, integralność są kluczowymi 
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motywami. Ten, kto frontalnie jest reprezentatywny, jako przywódca włącza 
wszystko i wszystkich, którym przewodzi, zaokrągla i dopełnia siebie, zata- 
cza krąg, zaokrągla i dopełnia innych. 

Gdy rozkaz jest w drzazgach, interesy poszczególnych grup rozstrajają 


całość w chaotycznych ruchach. 


Silna osobowość znajduje komplementarność w innych, jest to wątek, 
który ujarzmiony stanowi rdzeń przywódcy, podobnie zbierając swoje poru- 
szenia umysłu i procesy mentalne w cel. 

Ludzie, którzy się wahają, powinni wpierw zobaczyć szczerą naturę da- 
nego przedsięwzięcia, jeżeli się na nią zgodzą, przedsięwzięcie jest silne, po- 
nieważ jest w nim przejrzystość. 

Jeżeli nie zachowa się kompozycji i kręgosłupa, jesteśmy zmieceni 
pod wolę ludzi, cała struktura się zapada. 

Jeżeli ktoś zna swoje kompetencje i zdolności, działa. Jeżeli nie ma pod- 
staw, nie powinien podejmować się zadań, inaczej zamieni się w szarlatana, 
który wiedzie ludzi na ślepo, niektóre charaktery lepiej rozwijają się w sa- 
motności, patrząc na ludzi jako obserwator, inne z ludźmi, bez powołania 
do nauczania albo przewodzenia więcej można zdziałać poprzez odnalezie- 


nie swojego miejsca, inaczej można zdziałać wiele szkody. 


W liście do Asfaliusa, „kontempluje intelekt i wyprowadza z niego perfek- 
cję”, ma też „charakterystykę prowadzenia ludzi przez zarządzanie całą 
strukturą relacji i powiązań między nimi” — sprawia, że ci, co posiadają 


233 


intelekt, stają się niemal boscy. Jeżeli natomiast napominamy odwagę, 

w liście do Olympiusa jest zaprezentowane jako „niezmącona, niezachwia- 
na potencja intelektualna i najwyższa forma intelektualnej aktywności, 

co jest domknięta w samotożsamości i stanie umysłu, który jest silny 

i trwały wewnątrz”. Sopater wypowiadał się tak o Cnocie, podkreślając 
niebiański aspekt tej muzy. Jest to „perjekcja i doskonała miara w życiu 
duszy, najwyższa i najczystsza aktywność rozsądku i intelektu i dyskur- 
sywnej inteligencji, która charakteryzuje się „pięknem, symetrią i prawdą, 
niezmienną tożsamością i prostotą, transcendentalną wyższością w stosun- 


ku do innych spraw, czystością, która jest wyniesiona ponad inne rzeczy 





i z nimi niezmieszana”. 
Dillon, J.M, Jamblich z Kalcis: Listy 
(Society of Biblical Literature, Atlanta: 
2009), p. 20 


Gdy społeczeństwa są sobie obce, rozpadają się społeczności i oddalają 
od siebie prowadząc do ich ruiny. 

Szczerość i przejrzystość mówi przez siłę, która wynika z posiadania 
i zdominowania wewnętrznego pola walki, a także wewnętrznej prawdy, 
która odnaleziona, jaśnieje wewnątrz. 

Można rozmawiać z ludźmi rozmaitych ścieżek, z rezerwą, pilnując się, 
aby nie eksponować nic ponad to, lepiej jest pytać i słuchać, aniżeli być 
kwestionowanym, przepytywanym i słyszanym w nieodpowiednim miejscu. 

Jeżeli myśli, akcje i słowa są w nieporządku, niezebrane w jedno, 
jak w szaleństwie, albo braku odpowiedzialności, czy ignorancji, nie działają 
w zgodzie, nie są przejrzyste i rozświetlone wewnętrzną jasnością umysłu 
i intencji, to stają się początkiem katastrofy, otwierają wątki wydarzeń i lo- 
sów, które przynoszą wielkie nieszczęścia, pogardę, nielojalność, upokorze- 


nia i poniżenia. 
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Małe przeszkody mają swoją wagę, ale jeżeli przypiszemy im zbyt wielkie 
znaczenie, mogą zepsuć nasze prace. Odwrotnie, jeżeli przypiszemy im zbyt 
małe znaczenie, nie jesteśmy w stanie zrozumieć dokładnie ich natury, 
co odbiera nam koncentrację pomagającą nam przełamać trudne okoliczno- 
ści. Przez łagodność możemy zapewnić pozytywne rozwiązanie, poprzez 
brutalną miarę wzmacniamy opozycję, a przeszkody się wzmagają, staje- 
my się zbyt napięci z przeszkodą jako podmiotem naszej koncentracji. 

Łagodnie poskramiając tygrysa, podróżujemy na jego ogonie w pokorze, 
poprzez właściwe rozróżnienie, ocenę i ogląd sytuacji takiej, jaka jest. Po- 
dobnie jak z punktami odniesienia, które nie są statyczne, ale silne w struk- 
turze, płynne na tyle, aby dostosować się do warunków w harmonijny spo- 
sób — jest to rozróżniane przez mądrość, wiedzę i doświadczenie, które 
wspierają nas w naszych decyzjach. 

Polegając na wewnętrznej inklinacji, jaśniejemy wewnątrz tym, co silne, 
jasne, piękne i klarowne. Kiedy nie można wpłynąć na świat ku lepszemu, 
koncentrujemy się na małych krokach, regulując je i kierując ku naszym naj- 
lepszym cechom, zdolnościom i możliwościom. 

Nigdy nie zatrzymujemy rzeczywistości przez domniemane albo rzeczy- 
wiste błędy i przewinienia, męcząc je w pamięci, poprawiamy się i prostuje- 
my, bez winy, rozkazując sobie w zgodzie ze standardami tego co dobre, 
tak jak „grzech” jest aberracyjną koncepcją, która jest ukrytym wątkiem wi- 
ny biegnącym przez niektóre społeczeństwa, tak samo jak „wina”. 

Wystarczy być odpowiedzialnym za swoją wolność, prowadząc się do- 


brze, wzmacniamy dobre rzeczy. Zdarzy się popełnić błąd, ale jeżeli mamy 
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dobry zmysł, natychmiast poprawiamy go z własnej woli, mając na wzglę- 
dzie układ odniesień, który wynika z treningu moralnego, etycznego, czy ro- 
zumowego, ten ostatni często oświetla te poprzednie. 

Lepiej uczyć się obserwując błędy innych, aniżeli wbiegając w nie same- 
mu, chociaż jeżeli popełnimy błąd, łatwiej zapamiętać sposób jego uniknię- 
cia, albo rozwiązując metodą jego źródło, co pomaga nam rozróżniać powód 
od przyczyny, działania od efektu. 

Jak często nieważne rzeczy pochłaniają naszą koncentrację; jeżeli nasz 
umysł zanurzy się w wielkiej przestrzeni niebios, a nie myśli o drobnej kłót- 
ni, jeżeli rozpozna obraz świata, nie jest wzruszony prostym obiektem, albo 
czymś mniejszym — są to małe sprawy, które powinny być szybko rozwiązy- 
wane i zbywane, nie zatracając perspektywy, poruszamy się po świecie drob- 
nych rzeczy, ale nigdy nie przesłaniają nam drogi. 

Jeżeli ktos jest doradcą osoby władzy, jest często współodpowiedzialny 
za decyzje, dlatego porady muszą być mądrze wyłożone z taką wykładnią, 
aby rzeczywiście doradzać. 

Całość współpracy polega na zaufaniu i szczerych działaniach. 

Jeżeli małe rzeczy są rozwiązane dobrze i puszczone w ruch, te wątki 
tworzą węzeł dobrych fortun, gdy przychodzi czas na żniwa. 

Zawsze jednak można się spodziewać nagłej zmiany wydarzeń, zmiany 
wszystkich dobrych rzeczy w zepsucie, albo zrządzeniem matki szansy — 
wszystkie wypracowane dobre efekty upadają w ruinę. Nie należy tracić wy- 
trwałości, lecz dalej być cierpliwym. 
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Społeczne prowadzenie się zależy od oddania się jego porządkowi, po- 
przez ciągłe komplementarne włączanie wielu wątków, które między innymi 
odnoszą się do Kreatywnego, mając Ziemię za niższą, a Rozgwieżdżone Nie- 
biosa za wyższe — fundamenty pod tradycje, organizacje i religię są przybli- 
żeniami obserwacyjnymi, odkrytymi, wyrozumowanymi, dojrzałymi w pro- 
porcji i odzwierciedlonymi poprzez refleksję głęboko w nas. 

Obserwując świat wydarzeń i fenomenów na zewnątrz, reformy od- 
zwierciedlają również zmiany ustawień psycho-społecznych i organizacyj- 
nych, wytyczając kierunki dla rozwijającego się świata zmian, reaktywności, 
utrwalenia, progresu. 

Różnica w pozycji powinna ukazywać inne natury w jasny sposób, 
aby nie pojawiła się zawiść. Porządek jest rozumiany jako naturalny przez 
to, że każdy bierze odpowiednią dla niego pozycję, zatem nie ma nierówno- 
ści, ale zostaje zachowana hierarchia, społeczeństwo bez klas czy pozycji 
tworzy ludzi bez klasy, a także pogardę i zawiść wobec wyższości nad prze- 
ciętnością — gdy elity są pozbawione klasy i nie posiadają zasłużonego spo- 
łecznego szacunku, nie są lepsze od przeciętnych ludzi, którzy potrafią być 
lepsi, w tej sytuacji elity są dużo gorsze. 

Nie da się stworzyć uniwersalnej równości, różnice umysłów, sere i natur 
są oczywiste w świecie natury, ale nie powinny rodzić pogardy ani konde- 
scencji, fałszywej dumy albo wywyższenia, wszyscy powinni być włączeni, 
w konfucjańskich Chinach zmiany pozwalały na mobilność społeczną, zmu- 
szanie do równości zabija natury i charaktery, sprawiedliwość powinna re- 
gulować uczciwie dystrybucję statusu. 

Wewnętrzna wartość, obiektywna, powinna być kryterium zewnętrzne- 
go statusu, gdy każdy zgadza się na taką hierarchię porządek jest zachowany 
w społeczeństwie, tego typu zgoda wewnątrz i na zewnątrz promuje odczu- 
cie równości względem hierarchii, prawości i uczciwości. 

Człowiek, który nie jest usatysfakejonowany okolicznościami i jest nie- 
spokojny i ambitny tylko po to, aby uciec ze swojego stanu, zaczyna gonić 
za abstrakcjami, urojeniami i przywiązaniami, handlując swoim życiem 
i sprzedając je za niegodne rzeczy, tracąc swoją kompozycję, oślepiając się 
przez beznadziejną podnietę i agitację nad rzeczami, które w swojej esencji 
są puste, albo związuje się w relacjach i kontraktach, które zamieniają go 


w niewolnika, podmiot innej woli, albo podmiot nieożywionego przedmiotu 


237 


lub abstrakcji, za którą goni. 

Jeżeli rezolutność staje się zbyt sztywna, wytrwałość może być użyta 
przeciwko nam w mataczeniach przeciwnika, powinien być zatem roztropny 
i ostrożny. 

Nikt nie zna siebie, na tyle na ile jest to prawdziwe, możemy wybudo- 
wać obraz siebie w głowie, znając swój wewnętrzny geniusz, ale całość jest 
nam nieznana, odbieramy i oddajemy impresje o sobie innym ludziom, wyż- 
szym światom i sobie. Niech jednak percepcje, wierzenia i impresje innych 
nie zatrzymują nas na drodze, jeżeli przeczą impulsowi wewnętrznej praw- 
dy, która jest zgodna z Niebiosami. Często będą nam przeczyć i utrudniać 


ścieżkę, albo z nas drwić — pozostańmy przy złotej nici w wytrwałości. 


Niebiosa są fundamentalnym podtrzymującym i odżywiającym elemen- 
tem. To ich kreatywna siła sprawia, że rzeczy się rozwijają i zakwitają. 
Gdy są w silnej pozycji w relacji do ziemi, ciemność nie ma możliwości zbli- 
żenia się do ich działań. 

Hsing jest rezonacją istnienia w samoodzwierciedleniu natury życia, 
Ming jest niebiańską krystalizacją zgodną z zaokrągleniem każdej esencji 
w jednogłosie rezonującym z naszym istnieniem i wydźwigującą nas w górę, 
do spraw wyższych. 

Niebiosa dystrybuują i regulują w mądry sposób, wspierając działania 
ludzkie, które są z nimi w zgodzie. Miara prostych wzorców i decydowania 
o punkcie odniesienia w prostocie bycia stwarza głęboki, dosadny porzą- 


dek. 
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Doktryna symultanicznego angażowania jest podobna do medytacji — 
symultanicznie medytujemy nad pozytywną pustką wszystkich fenomenów, 
jednocześnie podejmując aktywne działania — podobnie — podtrzymując 
większy obraz rzeczy, iluzję fenomenów, zmian, punktów odniesienia działa- 
my, albo w zależności od potrzeby powstrzymujemy się w stałości. 

Frakcjonalność we współpracy nie powinna polegać na interesie wła- 
snym ani wzajemnym, ale wspólnocie umysłów i zgodnym esencjonalnym 
połączeniu między ludźmi, między wewnętrznym lsnieniem a Niebiosami. 
Roztaczając coraz większe kręgi, całość harmonizuje się w działaniu, inaczej 
poszczególne fakcje zaczną nadużywać całości tkanki w celu wykorzystania 
przewagi nad innymi w interesie własnym. 

To, co wysokie, powinno zachować kontakt z tym, co niskie, wątek czło- 
wieczeństwa biegnie przez ludzi na wysokich i niskich stanowiskach w hie- 


rarchii. 


Fundamentalne połączenie pomiędzy światami ludzkimi i Niebiosami 
jest słabe — w niektórych sytuacjach — przejęte i wykradzione przez złudze- 
nia, które grają rzeczywiste, nie mają one relacji do tych ponad, ale psują ich 
pracę poniżej przez iluzję, fortele i przesłony. 

Całość filozofii i teologii jest aktywnością człowieka. Yu (Droga) roz- 
świetla Tao na życie (Ming), wehikuły i techniki osiągnięcia tego stanu są 
różne. 

Nie zamienia się wewnętrznej wartości na abstrakcyjne podmioty ludz- 


kich niższych żądz. 
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Gdybyśmy za obowiązki żądali zapłaty ponad miarę, albo przywiąza- 
li się do zapłaty i byli roszczeniowi zamiast potraktować to jako drobną 
przyczynowość, która nie wpływa na naszą naturę, albo honorów, w esen- 
cji, cała nasza aktywność byłaby skompromitowana, skorumpowana, tracąc 
swoje fundamenty, nawet najlepsze akty byłby zatrute, ich dobry efekt zo- 
stałby odwrócony i zepsuty. 

Nie kompromituje się swojej ścieżki, stając się własnym wrogiem, zamie- 
niając się w swoje przeciwieństwo. Gdy jesteśmy przesileni masą, ci, którzy 
kontestują, podważają, zdradzają, lub nie są zdecydowani, dołączają do gro- 
na naszych przeciwników, jeżeli zachwieje się nam natura choć na chwilę, 
szybko stajemy się eksponowani i upokorzeni, tracąc wewnętrzną kompozy- 
cję i wartość, tracąc wsparcie tych, którzy mają wartość, a także tych, którzy 
byli lojalni. Starzy przyjaciele nie chcą mieć z nami nic wspólnego, inni 
nie chcą znajomości — jeżeli jesteśmy silni w tych czasach — wycofujemy się 
upokorzeni, lecz dalej walczymy o swoją naturę, substancję i esencję. 

Chowa się wtedy swoją wartość i wycofuje w samotnię, jeżeli możemy 
sobie na nią pozwolić, w starożytności można było zdać się na kompanię 
niewidzialnych światów i Niebios, we współczesnych czasach, gdy jesteśmy 
nadzy przed kartelami, grupami, syndykatami, cenzurowani, odarci, rujno- 
wani, wyśmiewani, upokarzani, zamienieni w wystawę dziwadeł, wielką wa- 
gą jest ignorowanie tego typu wpływów i powrotu do starej zasady — odda- 
nia Kreatywnym Niebiosom, afiliacji i przyjaciół ze światów duchowych. 

Zachowanie wartości naszych osobowości poprzez siłę i rezerwę w osa- 
motnionej mądrości, kiedy spodziewamy się zatrucia innych, strategicznie 
decydujemy się na wycofanie — jest to bardziej wartościowe niż rzucanie 
siebie i innych w toń ciemności, decyzje na tronie naszych serc są dokonane 
w ciszy i kontemplacji. Nie jest to akt niewidoczny dla Kreatywnych sił. 

Jeżeli jesteśmy w pozycji niskiej lub żebraczej, ale mamy wartość, pozo- 
stajemy silni i wytrwali, ci, którzy wytrzymują niefortunne czasy, mają sil- 
niejszego ducha — poprowadzony we właściwy kształt staje się rezolutną sta- 
lą i koncentracją, starając się wcielić te cnoty i idee, które zostały odkryte, 
poczute, rozwiązane. Kiedy wśród elit widzisz niższych naturą ludzi, niegod- 
nych zaufania, trzymaj się od nich z dala. Jako człowiek o niskiej pozycji 
ukrywaj swoją wewnętrzną wartość i prawdę, gdy ludzie o niskich naturach 


rządzą, nigdy im nie schlebiaj, nie pochwalaj, nie komplementuj, jako czło- 
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wiek o wyższej naturze nie pozwól nikomu cię pochwalać, schlebiać ci, kom- 
plementować cię. 

O ewidentnej wartości nie powinno się mówić, podobnie nie przechwa- 
la się ona jako zasada inflacji, nie przerasta ona swojej godnej formy. Siła 
i odporność połączona z pilnowaniem słów wystarczy, aby pokonać cierpie- 
nie w ciszy, kształtuje to charakter, słowa zaczynają płynąć, zamieniają się 
w zło i cierpienie, jeżeli nie są powstrzymane, wkrótce arogancja się rozrasta 
i zaprasza pogardę i obrzydzenie wobec reszty. 

Lepiej jest być cierpliwym i pełnym powstrzymania, kontemplując znaki 
i ich znaczenia, „dobra myśl, dobra mowa, dobre działania”, jedno pochodzi 
od drugiego, porównane z enotami rozwiniętymi w świetle doświadczenia 
i rozumu, rozwiązanymi wewnątrz i osądzonymi jako dobre. 

Nie powinno się roztrwaniać i odganiać bólu przez złe znajomości, albo 
rozsiewać przez głupie działania, ale powstrzymać ból i przekształcić, zmie- 
nić jego energię w odnowę, przekoncentrować jego środek ciążenia, oświe- 
tlić wewnątrz, jeżeli jest skierowany na zewnątrz, może się stać despotyczny, 
sadystyczny, albo zbędnie dominujący. 

Osoby bez autorytetu nie powinny próbować przywracać porządku, ina- 
czej załamią się pod ociągającą się dygresją, tracąc impuls akcji, silne funda- 
menty budują kreatywny impuls, jeżeli cel jest dobrze zdefiniowany i utrwa- 
lony, jeżeli umysł jest otwarty i subtelny, polegając na silnej naturze, inaczej 
buduje „zamki w chmurach” próbując zrobić duży przeskok — kiedy uświa- 
domi sobie, że brakuje mu impetu, zamek z chmur upada w ruinę. 

Jeżeli ktoś tworzy porządek jako swoją personalną zdeformowaną wizję, 
podobny jest maniakowi, który poszukuje utrwalenia swojej zdeformowanej 
woli. 

Podobnie z umysłem, za dużo sztywności może powodować wzrost uro- 
jeń, ignorancji, arogancji, zbyt mało poczucia własnej wartości i pewności 
roztrwania charakter i naturę, ale powinny być one regulowane w rozsądny 
sposób. 

Nie zapomina się o niebezpieczeństwach w komforcie, ani o ruinie kiedy 
jesteśmy na swoich włościach, ani o pomieszaniu, kiedy nasze sprawy są w po- 
rządku. Mając odwrotność w umyśle, przygotowujemy się na to co inne, pa- 
miętamy poprzednią niedolę i poprzednie powodzenie, rozwijamy obie nici 


fortun i nieszczęść w swojej świadomości, aby być na nie przygotowanym. 
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Każda przyjażń bierze się z głębokiego poczucia unii z ludźmi, odpo- 
wiedniej rezonacji ich esencjonalnego współbrzmienia, jest stowarzyszeniem 
wolnych ludzi. Bierze się też ze wspólnego poczucia wagi spraw, które są 
uniwersalne i prawdziwie powiązane przez człowieczeństwo i relację w sto- 
sunku do rozgwieżdżonych, kreatywnych Niebios. Są one nieprzesłonione 
różnicami zdań, czy podziałami wokół rzeczy małych. 

Jest to ojcowski i matczyny umysł skierowany ku otwartym przedsię- 
wzięciom, które obejmują wszystko sokolim wzrokiem. Jeżeli ludźmi rządzą 
prywatne interesy, nie jest to dobry fundament pod właściwe połączenie we- 
wnątrz społeczeństwa. Kiedy wspólnota interesów się rozpada, albo rozła- 
mane interesy zaczynają ze sobą kolidować, współpraca przestaje być na rę- 
kę, jest to wspólnota celów, a nie zaangażowanego działania na rzecz dobra 
całości. 

Fundamentami wspólnoty są zasady, które nią rządzą, otwartość i za- 
ufanie, na fundamentach których wszystko jest wyłożone i zrozumiane. 
Ekskluzywne frakcje, które muszą gardzić jedną grupą aby zjednoczyć inne, 
biorą się z niskich motywów. Promocja własnej frakcji nad innymi prowa- 
dzi do rozłamów. Struktura, która celuje w wywyższenie własnych intere- 
sów ponad inne, spotyka się z oporem i promuje wewnętrzne konflikty, 
na bazie międzyfrakcyjnych potyczek powstają zawirowania i konflikty 
społeczne. 

Gdy doprowadza się do wzajemnej nieufności i każdy buduje pułapkę 
na innego, albo szpieguje go z daleka, prowadzi to do podejrzeń tak silnych, 


że nawet bliscy przyjaciele są widziani jako wrogowie. 
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Wzajemny brak zaufania i podejrzenia koroduje stowarzyszenia i orga- 
niczne społeczeństwo od środka, akty szpiegostwa i sabotażu są powszechne, 
choć rzadko przynoszą informacje, napędzają wzajemną nieufność. Dolewają 
oliwy do ognia, co może doprowadzić do punktu zapalnego, a zatem kon- 
fliktów, wojen, tarć społecznych, buntów, rewolucji, ogólnej kontestacji 
wszelkich społecznych prawideł. 

Gdy władza i elity, a także frakcje dopuszczają się zbrodni, łamią prawa, 
ludzie zaczynają się buntować. Jest to powszechny wątek, który jest znany 
u podstaw i nie wymaga dalszego opisu — kiedy ludzie nie ufają rządowi, 
rząd staje się pozbawiony podstaw w społecznym porządku i uznaniu. Wza- 
jemny brak zaufania w inflacji napędza wzajemną wyalienowaną paranoję. 

Gdy ludzie spotykają się u głębi swych natur i podstaw dusz, ich smutek 
przeradza się w szczęście. Lepiej pracować samemu i angażować się z tylnej 
straży, w cieniu, angażując się dopiero wtedy, kiedy losy pozwolą się spotkać 
podobnym ludziom. 

Kiedy ludzie są podobni w głębi serca i działają zgodnie, łamią stalowe 
łańcuchy w pył, podobnie „gdzie Eros pomiędzy kobietą a mężczyzną jest 
najbardziej tytanicznym dziełem Bogów” (Ernst Jiinger, Eumeswil), „Amor 
Vincit Omnia” (Wergiliusz), ten splot jest niepokonany poprzez gwiazdy, 
comitas, lub rzymska cnota przyjaźni i wspólnoty jest stalowym, nieprze- 


rwanym wątkiem, jeżeli jest szczerym powiązaniem. 


Poprzez umiar człowiek wyższą naturą zgniata zło, nawet jeżeli czuje, 


ze JeSt nim zatruty, wymiszcza jego nasiona, pieli jego chwasty, wzmacniając 
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i poprawiając dobre efekty swoich działań, rozlużniając się z jego pęt, wy- 
zwalając z potrzasku, wyzwalając się ze zła. 

Wszystko w umiarkowaniu, nic w nadmiarze — czasami należy się pil- 
nować przed szczególnymi środkami, nosimy pancerz z antidotów wokół 
umysłu i serca, ale nie powinien on stać się zbyt sztywny, w końcu jest 
to sprawna defensywa, nie żałośnie i beznadziejnie broniona pozycja, ina- 
czej wywalczona pozycja poprzez stagnację, wraz ze złem zaczyna nas za- 
truwać. Bycie mistrzem nad swoim umysłem, naturą i sercem jest niezbęd- 
ne aby kształtować, ugniatać, wykuwać, a także rektyfikować nasze natury 
tak, aby rezonowały w duchu z Niebiosami. 

Jeżeli ryzykujemy patrzenie na cokolwiek z zawiścią i zazdrością, po- 
myślmy tak: „Jeżeli zrujnuję swoją kompozycję i wewnętrzną siłę dla pod- 
miotu odmowy albo żądzy, albo zatruję się posiadłościami kogoś innego, 
dla jakiego użytku by to było, jeżeli stracę wewnętrzną wartość, także wła- 
dzę i panowanie nad sobą?” 

Jeżeli jesteśmy obdarzani, nie powinniśmy stawać się aroganccy, 
to tak jakby rozchwiać łódkę, w której płyniemy w dół rzeki, jeżeli się prze- 
wróci wpadamy do wody, tracimy poczucie kierunku i sensu, możemy 
też stracić proporcję, stajemy się rozwiążli i chaotyczni, po jakimś czasie na- 


sze rozróżnienie się zawala jak wieża, przynosząc szkodę. 


Umiarkowanie jest drogą do powodzenia, poprzez nie człowiek wyższy 
naturą doprowadza sprawy do końca, niezależnie od tego czy żyje przez czas 


wielkich kłopotów, czy wielkiego smutku i niepowodzenia. Ma on sens i ce- 
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lowość bez przesadzania w odniesieniu do rzeczywistych warunków, nieza- 
leżnie jak strasznych. Umiarkowanie jest środkiem pomiędzy pełnią a pust- 
ką, obejmując obie jak sprawiedliwość, która jest regulującą ideą i siłą. 

Człowiek w mocy kształtuje swój los, zgodnie z zachowaniem, podlega- 
jąc dobrym i niszczycielskim siłom, wytyczając trendy i wątki swoich decy- 
zji, zachowań, natury, charakteru, zasiewa wątki losów i fortun, a nawet je- 
żeli są one niefortunne, trzyma się w wytrwałości założeń charakteru 
i kształtuje się dalej. 

Nie jest odizolowany od sytuacji i okoliczności, wątków i trendów in- 
nych zespołów współpojawiających się, współpolegających na sobie sieci wy- 
darzeń poruszonych, można je przetrwać, a sposób ustosunkowania się 
do nich świadczy o charakterze, lub za zgodą dobrych okoliczności — 
wzmacniać je w sobie, jest to kwestia rozróżniania. 

Wykrywanie w sobie wad i dobrych cech natury amortyzuje te złe, 
prostując je, wzmacnia dobre i silnie związuje, odnajduje punkt rozwiąza- 
nia dualizmów i rozwiązuje zgodnie z potrzebą po znalezieniu drogi wyj- 
ścia w czymś integrującym ponad nimi (unia transcendentalna). Solve et 
Coagula. 

Ekwilibria i środki ich osiągnięcia są znalezione w czasach, w których 
żyjemy, poprzez ich rozpoznanie i przejrzenie, znając je na wskroś i w prosty 
sposób, bez wciągania naszych natur w ich prądy, ustanawiamy się naprze- 
ciwko ich poruszeniom, a także zmianom innych epok, a następnie widzimy 
co jest do zrobienia w czasach teraźniejszych. 

Gdy jesteśmy umiarkowanymi w relacji do swojego umiarkowania, 
ani enota nie podlega przecenieniu i zbędnej pompie, ani wada nie jest nie- 
zauważona, zapobiegając upadaniu w urojenie i ignorancję. Bez arogancji 
i braku uwagi słuchamy głębi i rozwiązujemy wszystkie sprawy szybko 
i sprawnie. 

Umiarkowanie nie powinno być mylone ze słabą dobrą naturą, lub bez- 
silną łagodnością. 

Wewnętrzna siła poprzez używanie własnej siły, integralność i spójność, 
uważnie w ten sposób związujemy naszą naturę w czasie, aby rosła zgodnie 
z naszymi zamierzeniami, jak pielęgnowane drzewo czy ogród, zanim spra- 
wy się zepsują, należy odnaleźć się stojąc na prostych i silnych fundamen- 
tach. 
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Gdy duch ludzi jest skorodowany i zepsuty, odzwierciedlenia tego ze- 
psucia wywyższają zepsutych. Kiedy duch ludzi jest chory, należy go uleczyć 
przez wytrwałość, motywację i poruszenie. Należy dostosować się charakte- 
rem do tych, którym się przewodzi, nie tracąc nic z siebie. Czuang Tsu pisał, 
że gdy ton jest postawiony zbyt wysoko, nikt nie dołączy do pieśni, podob- 
nie kiedy niższe rzeczy są powszechne, dostosowanie naszego charakteru 
do nich przynosi nam ruinę i zdradę własnych zasad, odwracamy się 
też od Niebios. Nie należy kłócić się z czasami, ani uderzać w ściany tego 
co niższe, bowiem przyniesiemy sobie ruinę przez ekspozycję, zbierajmy siłę 
wewnątrz i jaśniejmy do środka tym, co osądzimy jako mądre, wszystkimi 
możliwymi środkami, zaprzęgając je do pracy. 

Takie są losy cywilizacji, dawno temu pogrzebanych pod piaskami pu- 
styni — ludzie żyjąc wokół świętego i tabu, porządku i jego przekroczenia — 
szanujmy ich dech i proch — dawno rozwiany przez wiatry losów — są wspo” 
mniani i inwokowani przez pamięć, ci mali, małe i ci wielcy, wielkie, bo- 
wiem odchodząc z tego świata, część we współczuciu pozostała w sferach, 
aby dalej działać z żyjącymi. 

Nie pojawia się wola do rządzenia, inna niż ta, która chce utrwalić kre- 
atywną moc Niebios, w oddaniu i lojalności pojawiającego się porządku 
w proporcji i oddaniu temu, co małe i wielkie, poświęcając siebie, bez jeste- 
stwa, dogłębnie. Postrzegając świat jak matczyna i ojcowska głowa, aby usta- 
lić prawa i intuicje w najbliższym ludzkim przybliżeniu przez wyobrażenia, 
jak swiat w swym porządku i chaosie mogłaby postrzegać opatrzność, nie- 


osądliwie, zgodnie z głębokimi prawami. 
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Staramy się imitować to poprzez przybliżenie makrokosmosu do mikro- 
kosmosu w sobie, z naszym śmiertelnym życiem wyniesionym do chwil głębi 
i porwania, ciszy i rewerencji. Podobnie jak Słońce, które swym prastarym 
wzrokiem obserwuje wszystkie stworzenie natury. Rządy są oddane i wyco- 
fane na podstawie przybliżenia proporcji praw i sprawiedliwości, które są 
głębokimi prawami świata, podobnie Niebiosa wycofują się, gdy obraz He- 
nosis, gdy zstępująca esencja Niebios nie jest odzwierciedlana w mikroko- 
smosie Jaźni kobiety i mężczyzny. 

Podobnie gdy faraonowie rządzili ze Starszym Horusem poprzez swoją 
ekscelencję, byli też faraonowie z nazwy, ale nie posiadający wyższego 
imienia tytułującego ich do współrządów, byli też chińscy cesarze, którzy 
byli prawdziwie Synami Niebios, będąc w pełni legitymującymi się tym 
tytułem, byli też ci, którzy byli nimi prawem dziedziczenia, nie kształtu- 
jąc się zgodnie z tym tytułem i nie współbrzmiąc z kreatywnymi Niebio- 
sami. 

Arogancja, która przechwala się koneksjami, nie dorasta do szlachetno- 
ści tych połączeń, jest to pusta duma. Podobnie, człowiek który wie czego 
dokonał, nie urasta w dumę, ale siła wypływa z niego naturalnie i zgodnie 
z tym, co jest treścią jego natury lub charakteru. 

Entuzjazm nigdy nie powinien być egoistyczny, podobnie jak w wielkim 
przedsięwzięciu jednoczy i napełnia energią ludzi, akcentując w nich to, 
co najlepsze. 

Widząc zaczątki rzeczy, kieruje się nimi i działa, postrzegając i penetru- 
jąc prawa przyczynowości i współpojawiania się wydarzeń — w tym kontek- 
ście przewidywanie przyszłych konsekwencje jest mądrością często myloną 
z jasnowidzeniem, żadne jasnowidzenie nie zastąpi mądrej rezolucji widze- 
nia na przyszłość, przeplotów wydarzeń, które penetrują wydarzenia świato- 
we z jasnością, dzięki której utrwala się decyzje. Tak jak jasnowidz jest czło” 
wiekiem, który patrzy przez teleskop w górę z wieży obserwacyjnej, mądry 
wieszcz jest sokołem, który wzlatując ponad górę, widzi jasnowidza patrzą- 
cego przez teleskop i wszystkie inne rzeczy wokół z ostrością, a następnie 
wybiera właściwy tor lotu. 

Pewność siebie, entuzjazm i wolność nie powinna tracić gardy: pewność, 
nie hardość może być osadzona na złych fundamentach, może zwodzić nie- 


wytrenowany umysł i oczy, wtedy nie podąża się za silną naturą, wieszczem, 
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albo przywódcą, ale małą osobą, która ma zbyt dużo pewności siebie i zbyt 
mało wnikliwości. 

Ci, którzy są przesadnie pewni siebie, powinni kwestionować w silny 
sposób wachlarz ich ignorancji, aby szukać tego, co jest niepodważalnie silne 
i prawdziwe, naprowadzając się na właściwą ścieżkę. Równowagą między 
subtelnością i siłą, a otwartym, wątpiącym umysłem a wrażliwością jest cięż- 
ka do osiągnięcia. Zazwyczaj silni ludzie są pozbawieni subtelności myślenia, 
skąd pochodzi ich siła, a subtelnie myślący ludzie, z braku pewności, nie są 
silni, choć łącząc siłę z subtelnością i przenikliwością myśli — oto dobry 
zwiastun dla charakteru! 

Napór, tarcie może także przynieść motywację aby pokonać siebie i za- 
chować nas w czasach zmiany. Ciągła walka i determinacja nie pozwala 
na słabość, gdy pojawia się pustka — tam możemy się zmierzyć ze sobą, jeżeli 
mamy jeszcze siłę do działania, lub poddajemy się cichej stagnacji, niezgod- 


nej z prawami życia i zmian. 


Wpierw dokończ proste rzeczy, potem pracuj wokół nich i w górę, 
nie zapominając o pozycji prostego człowieka. Jeżeli przeżyliśmy nieszczę- 
ście, nie zapominamy o tym, zbyt często pamięć jest rozmywana przez czas 
szczęścia i na odwrót. Szaleństwo zapomina o sile umysłu i trzeźwości, 
trzeźwość zapomina o lekcjach obłędu. Niech te dwie polarności będą pa- 
miętane cały czas. Tak jak wielki terror wycofuje się z pamięci, tak i wielki 
ból, wielkie szczęście jest instancją utrwaloną przez serce, ale nie może być 


zatrzymane lub utrwalone w nostalgicznej katordze. 
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Nie powinniśmy żądać ani chcieć aby inni za nami podążali, jeżeli 
nie spełnimy podstawowych funkcji, przeciwnie — jeżeli jest to zdobyte 
przez konspirację albo siłę, lub sprytne manewrowanie, które tworzy frak- 
cje — można oczekiwać oporu. Nawet entuzjastyczny ruch może prowadzić 
do złych konsekwencji, tylko gdy wytrwałość jest pogodzona z dobrymi czy- 
nami, rozpoznanymi przez konsekwencje, skomponowanymi w proporcjo- 
nalną i mądrą, przewidującą wizję, można poruszać się bez winy. Dopóki te 
warunki nie zostaną osiągnięte, podążanie powinno być zbywane, inaczej 
można spowodować uszczerbek u tych, co podążają, jeżeli rozróżniamy wy- 
starczająco dojrzale, oceniamy brak metody, zasług, pryncypiów, widząc, 
że jakakolwiek ekspozycja, zgodnie z czasem i wiekiem, rozsądzona przez 
nasz rozsądek jest zgodna z potencjałem intelektualnym i szczerym rozróż- 
nieniem w sobie, w czasach i innych ustawieniach psycho-społecznych świa- 
ta i ludzi. 

Wzmacniając fortyfikacje w złym miejscu, czekając na atak — marnuje- 
my swój czas i energię, możemy być zaatakowani pod innym kątem, otocze- 
ni i pokonani, albo rosnąc w sztywność umysłu i serca budować sobie pan- 
cerz przyzwyczajeń, który dusi dynamiczne angażowanie życia. Gdy miecz 
na nas upada dziesięć razy i jest odbity, gdy ktoś pudłuje dwa razy — nie po- 
winniśmy w związku z tym podnosić tarczy za każdym razem, ponieważ 
dziesięć razy możemy być przygotowani do silnej obrony, a dwa razy 
do działania. 

Utrzymując podobne poglądy w zamkniętej grupie separujemy się 
od reszty, tworzy to różnice nie do przekroczenia na chwilę, gdy to, co wyż- 
sze nie ma relacji do tego, co niższe. Kiedy mieszamy się, jest tarcie i rzeź, je- 
żeli znamy perspektywy i rozmaite różnice, możemy by bezstronni, mówimy 
zgodnie z potrzebą, zatrzymując jednolitość naszej kompozycji i integralno- 
ści bez tracenia naszych poglądów na rzecz innych, ale mądrze rozróżniamy 
jak mówić wymieniając się perspektywami i prowadząc ze stanowiska dru- 
giej osoby ich subiektywny pogląd do czegos większego. Jest to sposób pene- 
trowania charakteru innej osoby i pokonywania go przez zrozumienia swojej 
i drugiej pozycji, a następnie prowadzenie do wspólnego zrozumienia 
na wyższym poziomie. 

Jeżeli podążamy za swoim puer aeternusem (wiecznym młodzieńcem), 


tracimy mądrość i porady senexa (starca-wieszcza), jeżeli oddajemy się ka- 
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prysom wewnętrznego dziecka, nie słuchamy porad odpowiednich do wieku, 
podobnie gdy mamy do czynienia z mądrymi ludźmi, których powinniśmy 
wyszukiwać. 

Zbędne rzeczy łatwo opuszcza się w toku naszego rozwoju, kaprysy i po- 
mniejsze żądze są poświęcone wobec wielkiej wewnętrznej ścieżki, 
tak że niższe rzeczy nas nie kłopoczą — powinniśmy także bronić się przed 
podirytowaniem nimi, jako obojętne, nie powinny na nas sprawiać większe- 
go wrażenia. W rzeczy samej — poświęcając je wewnętrznie sprawiamy, 
że nie rządzą już naszymi instynktami, umysłem, emocjami, są zbywane 
w zrozumieniu. 

Myśląc o swoich brakach, o nietrwałości i aperfekcyjnym stanie rozma- 
itych afiliacji, jesteśmy uważni po trzykroć, nie rozwijając paranoi albo 
urojeń, pozostając silnymi i niezależnie odłączonymi od fenomenów, 
nie wplątując się w nie, ale działając z pozycji wyższej natury pomiędzy ni- 
mi. Nie jesteśmy też wplątani w interesy satelitów, nie tracąc całości z wi- 
zji i oglądu. Ci, którzy pilnują swoich myśli, słów i akcji, pilnują też wrót 
swoich zmysłów, poddając je na tyle, na ile się da, wytrenowaniu i komen- 
dzie. 

Każdy za czyms podąża, ten kto z przekonania podąża za pięknym i do- 
brym, jest wzmocniony w sobie. Warto rozwinąć tego typu punkt odniesie- 
nia, ku dobru i pięknym rzeczom, ku porządkowi rozgwieżdżonych Niebios, 
inkorporujemy te aspiracje wolno, poprzez ich poznanie, rozumiejąc i trwa- 
jąc w nich, prawo enantiodromii, albo pracy dualizmów, przeciwieństw 
działa dalej. 

Kiedy pierwsze oznaki prawa odwrócenia zaczynają działać, powinni- 
śmy się uzbroić w cierpliwość i silne postanowienia, inaczej zaczynamy się 
tracić. „Światło, które jaśnieje za bardzo, prowokuje ciemność” — pisał Ernst 
Jiinger. Co jest pełne, staje się puste, co jest puste, może być odwrócone 
w pełnię — Tao jest wewnątrz, De dane od Niebios, spotykają się w pół dro- 
gi, choć przenikają się nawzajem. 

Harmonia zachowana w przeciwieństwach, napięta silnie jak łuk, strzela 
prosto do celu, gdy zmysły, umysł i dusza są pięknie nastrojone, człowieka 
nie powstrzyma już nic, jak strzała wznosi się prosto w niebiosa. Parafraza 
aksjomatu, który pojawia się w De Anthro Nympharum 29 Porfiriusza, jako 


konkluzja fundamentalnych opozycji  (coincidentia  oppositorum). 
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naAivtovoG I apuovia KaL TO$EUE. Najwcześniej odnotowane u Hera- 
klita. 


Wolność powinna być ograniczona odpowiedzialnością dojrzałej jed- 
nostki, dysponuje się nią mądrze, poprzez ciągły wysiłek aby właściwie 
rozrysować linię między naszą chęcią, albo poruszeniem woli, a tym, 
co stoi naprzeciw niej, ugruntowanie samokontroli i wagi, która nadaje 
kierunek dobremu, kształtując wolność w godne sprawy. Kiedy nadużywa- 
my naszej wolności, uszkadzamy organiczną strukturę siebie i innych, za- 
tem ten, ta, co podąża za kaprysem, umieszcza nieodpowiedzialną projek- 
cję swojej wybrakowanej żądzy albo wyobrażenia w przestrzeni innej osoby 
lub grupy. Kiedy dwie silne, zasadne i odpowiedzialnie wolne osoby się 
spotykają, są jak pomniki ze stali. 

Nie powinnismy odżegnywać się od pracy i niebezpieczeństw, łapiemy 
krytyczny punkt energicznie za gardło, zachowując gardę i komenderując 
punktami zwrotnymi. 

Zanim zaczniemy, musimy znać przyczyny zepsucia i korupcji, aby się 
ich pozbyć. W hinduskich i buddyjskich systemach negatywne przypadłości 
zaczynają się od ignorancji, urojenia przesłaniającego realizację, przywiąza- 
nie, dumę, gniew, awersję, zazdrość i nienawiść. 

Podobnie jest z egoistycznymi, pozbawionymi zasad zachowaniami, któ- 
re korumpują społeczeństwa. Przewidzieć czas, środki i efekt, a następnie 
działać zgodnie z nimi, aby regenerować społeczeństwo, jest mistrzowskim 


zadaniem. 
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Zbyt sztywne trzymanie się tradycji może doprowadzić do zgnicia, 
bez oddania, głębokiego zrozumienia, ceremonie religijne i magiczne są je- 
dynie sztywnymi powtórzeniami, wkrótce stają się zimne, bez znaczenia, zo- 
stają pustymi tradycjami odsuniętymi od Niebios. 

Gdy zepsucie jest słabe, należy je okiełznać silnymi, efektywnymi środ- 
kami, nie wkładając jednak zbyt wiele sił, rozsadzając proporcję, podobnie 
jak z młodym uczniem, który jest zbyt entuzjastyczny i rozbudzony w sobie, 
staramy się stosować środki zgodnie z przedsięwzięciem, w decydujący spo- 
sób, aby sprawy dojrzały, zepsucie zostało rozbrojone i okiełznane. 

Każdy punkt odwrócenia jest ważny, ciągłe zaangażowanie jest niezbęd- 
ne, a zbyt późna realizacja przynosi katastrofę. 

Wieszcz szyjąc wątki dla świata, może stworzyć nieporównywane warto- 
ści dla światów, oby nigdy się przeciw nim nie zwracał! Wplata je w miriady 
ech lecących poprzez żyjące Niebiosa. 


Podejście tego, co silniejsze do tego, co niższe przypomina Niebiosa 
JS 50, s J 50, przyp Sa, 
które przybliżają się do Ziemi, równonoc jest ich spotkaniem, patronem 
większej pozycji sprzyjającej niższej, lub Intelekt osoby spotykający się 
z rozsądkiem umysłu, umysł spotykający zmysły. 

Wytrwałość w radości lub życzliwości, pokonując negatywne sprawy. 
Nawet gdy jesteśmy zranieni, nie nosimy w sobie urazy, pokonujemy ludzi 
patrząc smoczym wzrokiem ponad ich sprawy, ten pilnuje swojego umysłu 
i jego duch wzlatuje, który jest z sobą samotożsamy i w zgodzie ze sobą, sy- 


multanicznie dokonując pełnego kręgu osiągnięć jednym środkiem, jego 


252 


duch ponad ziemskie istnienie jest w zgodzie. Innymi słowy, instancja 
nie wyklucza generalnej perspektywy sposobu podejścia. Nawet jeżeli 
na chwilę zostajemy nagięci, wracamy jak zdzbło trawy do wytrwałości i cio- 
samy dalej w naturach ku większym sprawom. 

Wieszcz upodabnia się do natury, która jest ewidentna w swoich działa- 
niach, ale także do Niebios, które zgodnie ze swoim światłem iluminują Zie- 
mię. 

Odłączeni i wycofani z nurtów czasu, jeżeli przeczy temu co właściwe, 
rozpoznajemy to przez rozróżnienie, w opozycji jeżeli to konieczne — ryzy- 
kujemy katastrofę i upokorzenie, ponieważ masa wątków zgodna z duchem 
czasu zmiecie nas pod swój tor, jeżeli wybierzemy stanowisko energetyczne- 
go przeciwdziałania, najgorsze ryzyko jest to stania się gorszym nawet 
niż duch czasów, stając się antytezą człowieczeństwa, wtedy stajemy się po- 
tworami. Najlepszym sposobem jest wcielenie starożytnego podejścia i lawi- 
rowania nim we współczesnym świecie, uzdrawiając się wewnętrznie, a tak- 
że pomagając tym, z którymi możemy się zetknąć. 

Uniwersalne prawo losu można zrozumieć jako konieczność przezna- 
czenia, co ogranicza losy zdefiniowane przez wolność, szansę, okoliczności, 
rozrysowane przez Mojry, albo te wątki zdarzeń, których nie możemy 
zmienić, a także te, które możemy poprowadzić rezolutnie przez bycie we- 
wnętrznie silnym — ku lepszemu lub ku gorszemu — osądzają nas efekty 
naszych działań, które jednak są już osadzone w preegzystującym ruchu 


świata. 
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Wzlatując ponad trudności, pokonujemy je i siadamy na szczycie góry, 
patrząc jak Zaratusztra w dół. 

Dobre rządy w przeszłości brały się z kontemplowania praw niebios 
i próbie mądrego ich wcielenia na Ziemi, regulując sprawy ludzi zgodnie 
i sprawiedliwie, jest to obserwacja i poszukiwanie proporcji ruchu gwiazd 
i planet, natury, a także wiedza o boskości poprzez widzenie porządku, któ- 
ry jest ekspresją numinalnych światów. Nauka wspiera przy odkrywaniu 
praw, lecz proporcja jest ustalona przez mądrą kontemplację, obserwację, 
refleksyjne doświadczenie, organiczna struktura zostaje dostrzeżona. Zysku- 
jemy wtedy szeroki ogląd, próbując odzwierciedlić te odkrycia na Ziemi, 
wpierw wewnątrz nas, potem w miarę możliwości na zewnątrz. Sposób osią- 
gnięcia tego zależy od głębi zrozumienia, a ci, którym udaje się rozpoznać 
i wcielić te prawa, kładą pod siebie mocarne fundamenty. 

Oddana i przejrzysta, szczera wiara jest przezroczysta w swej ewidentnej 
naturze, pozwala aby niebiosa koncentrowały się przez mistrza ceremonii, 
maga, kapłana, wyrocznię, filozofa, teurga, mistrzynię lub wieszcza. 

Praktyka starożytnych królów polegała na częstych podróżach i przypa- 
trywaniu się niedoli i szczęściu swoich poddanych, ich pracy i owoców ich 
pracy. Osoba, która zna prawdziwe odczucia ludzi, nie może być oszukana, 
ani przez fałszywe komplementy, ani izolację, ani wywyższenie, ani fortel. 
Nie wysługuje się też kondescencją ani pogardą, która odstręcza od widzenia 
sentymentów, prawdziwych odczuć i ich wątków. Zamykając się w wieży, 
którą sobie wybudowała, może się oślepić i być oślepiana przez popleczni- 
ków i psychiczne fortece, albo obserwować ze smoczej perspektywy ze zro- 
zumieniem, przewidując wglądem znaki czasów. 

Lekkomyślna kontemplacja nie ma wglądu w głębię rzeczy, widzi pozory, 
powierzchnię przyczynowości, tak jak dziecko. 

Egoistyczna kontemplacja jedynie pracuje na afirmację własnego poglą- 
du i własnych spraw, nie odnosi się do innej perspektywy i zamyka w su- 
biektywnym poglądzie, nie widząc nic ponad horyzont personalnych zda- 
rzeń. 

Samokontemplacja oznacza pokonanie naiwnego egotyzmu, obserwuje- 
my siebie „z zewnątrz” bez upadku w ulubiony pogląd, krytycznie rozpo- 
znajemy braki w naszych zasadach, korygując się na miarę dystansu, jaki 


do siebie mamy — jest to normatywna i korektywna kontemplacja, której 
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punktem odniesienia są transcendentne idee, z ich poziomu zmiatamy 
wzrokiem wszystko to co poniżej, aby oczyszczone z kurzu ukazało się 
w rzeczywistej postaci. Poprzez dualistyczne napięcie krystalizuje się trze- 
cia kontrpuenta, Karl Gustaw Jung nazywał to Transcendentnym Trzecim. 

Używanie kogokolwiek niezależnego jako narzędzia w politycznych, reli- 
gijnych i społecznych grach odbiera mu efektywną umiejętność asystowania 
jako samosterowna autonomiczna jednostka. Wspiera ona te dziedziny, któ- 
re może wzbogacić, zreformować, poprawić albo przekształcić, satelitę, któ- 
ra wspiera społeczeństwa. Tego typu osoba nie powinna przebierać w stro- 
nach, ani nie być jak flaga na wietrze, opierając się na swoim doświadczeniu 
i zasadach, ani nie zrzeszać się z tymi, którzy naginali przemocą, sabotażem, 
manipulacją albo przeinaczeniem jego niezależne decyzje, wglądy etc. Ina- 
czej długodystansowo wynikiem są frakcjonalne choroby, które wciągają nas 
w linię jednej agendy albo innej, co przynosi konflikt i kłótnie. Należy pozo- 
stać silnym i niezależnym, bezstronnym i sprawiedliwym jak długo jest 
to możliwe. Jeżeli zostaniemy wciągnięci w sieci stowarzyszenia albo stron- 
niczości, należy rozsupłać i przeciąć tego typu alianse, albo ciągnąć je w do- 
brym kierunku, jeżeli to możliwe. W ciężkich czasach albo się skompromi- 
tujemy, albo będziemy skompromitowani prędzej czy później, im więcej 
wpływu człowiek nabywa w sieci zdarzeń politycznych i społecznych, tym 
cięższe jest manewrowanie w ich meandrach. Ludzie niżsi naturą izolują się 
od ciężaru manewrowania, separują się od odpowiedzialności za efekty swo- 
ich działań, ci, którzy są w stanie udźwignąć ciężar, walczą nie tylko ze sobą, 
ale z powagą sieci społeczno”politycznych, które ciągną ich w swoją stronę. 

Egzaminuje się swoje poczynania poprzez sprawdzanie efektów, jeżeli 
efekty są dobre i wpływ na innych jest dobry, poczynania były właściwe. 
W buddyżmie nasze ruchy są osądzane przez całkowity efekt naszego działa- 
nia, jeżeli wytrwale nie trwamy w dobrych sprawach, łamiąc się w złe spra- 
wy, wtedy dobre działania będą anulowane, a złe pozostaną, jeżeli takie będą 
ich efekty. Nie jesteśmy w beznadziejnej sytuacji, jeżeli może ona być napra- 
wiona poprzez efekt ciągłego działania ku dobrym sprawom, natomiast jeże- 
li nasza natura staje się zatruta, musimy wrócić do korekty siebie i zaprze- 
stać działania. 

Gdy puścimy się uchwycenia do jestestwa jako posiadanej rzeczy, jako 


przywiązania, przez ruch na zewnątrz wszystkie światy są objęte, stajemy się 
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puści i jedni z całością, wszystko co odnosi się do nas jest wykluczone, wtedy 


ma miejsce kontemplacja odnosząca się do wszystkiego. 


Czasami oddzielenie się od reszty, aby się zjednoczyć na solidniejszych 
fundamentach, wyprowadza rozwiązanie i nadaje kierunek, kształtując nas 
ku nowej ścieżce wtedy, kiedy to niezbędne. Proces zbierania zwolnionych 
społecznych i personalnych energii i kierunkowania ich w mistrzowski 
sposób powinien być mądrze prowadzony, w przeciwnym razie wypadowe, 
drzazgi i odpryski zatrzymują właściwe rozwiązania i nasze ruchy ugrzę- 
zną, albo będą poważnie ograniczone. Przegryzanie się przez problemy 
dla działania samego w sobie jest jedynie próbą przetrwania, jest to miaż- 
dżenie własnych zębów aby wytrwać. Przegryzanie się z wizją z tyłu głowy 
jest symultanicznym zaangażowaniem kierunku, kursu, rozwiązań, taktycz- 
nym i strategicznym myśleniem o efektach — te są największej wagi. 

Dziecięce zaangażowanie i chłopięca kontemplacja, lub bycie reaktyw- 
nym w prosty, niedojrzały sposób, wycofywanie się w kontemplację własnej 
niedoli w egotyczny sposób może zepsuć wielu. Z większą wizją i oglądem, 
angażujemy się i zrzucamy przywiązanie do jestestwa, kroczymy dalej z od- 
pornością. 

Poczucie praworządności i uczciwości jest powszechne w społeczeń- 
stwach, w których prawo i uczciwość są rzeczywiste, w przeciwnym razie, 
gdy dostrzegana jest niesprawiedliwość, władza nie jest sankcjonowana 
przez swoją funkcję sprawiedliwości. Wulgarność rujnuje otwartość i subtel- 


ność, intelekt i rozsądek, redukuje nas do surowości umysłu i serca, które ży- 
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ją w ignorancji, im bardziej wciągniemy się w sytuację złości i stracimy pa- 
nowanie nad sobą, a także naszą kompozycję — poprzez siłę nawyku — tym 
ciężej jest się zdyscyplinować i powrócić do otwartości. 

Ten, co karci okrutnie, staje się tyranem, katem, nie wzbudza szacunku, 
ale widnieje jako egzekutor ludzi. 

Zapomniane, nieznane sprawy są większym niebezpieczeństwem 
niż znane, więc należy przygotować się do nieznanych. Zapomnieć o znanym 
niebezpieczeństwie to głupota, świadomość niebezpieczeństwa nie powinna 
natomiast spętać naszych ruchów, powinny być energiczne i cierpliwe, 
ostrożne, ale stanowcze. W górach poruszamy się z ogromną ostrożnością, 


na stepie pędzimy cwałem. 


W neoplatoniżmie Niebiosa były utożsamiane z pięknem, prawdą i gra- 
cją. Metafizyka piękna inspiruje głęboki zachwyt i oddanie temu, co w nim 
uczestniczy, poprzez wewnętrzne połączenie Z esencjonalną rzeczą, to jest 
zjednanie ducha z subtelnością jako jej podmiotem. 

Gracja poruszająca się przez piękno jest delikatna, nie daje się odmienić 
wulgarności, podobnie jak miłość wycofuje się i znika. Tak jak miłość mię- 
dzy silną kobietą i silnym mężczyzną przenosi góry i przełamuje łańcuchy, 
jako ozdoba jest subtelna i lekka, tak jak młodzi ludzie, którzy zauroczeni 
po raz pierwszy, w trwałości i dzikości gdy dojrzeją są jak hartowana stal 
i królewsko lwi. 

Gwiazda, która rozświetla wszystko jednostajnie i sprawiedliwie, w So- 


larnych tradycjach jest okiem Najwyższej Boskości. 
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Zmienność formy, czy to idei, narracji, społecznej struktury, sztuki i na- 
uk, jest jak glina, w której się pracuje. Jeżeli jest to robione w bliskim od- 
zwierciedleniu form, które nabierają kształtu w Niebiosach, astralistycznych 
konfiguracjach zmian, wtedy wszystko jest wspierane przez siły, które mają 
swój ascendent i descendent w sobie odpowiednim czasie. 

Forsowanie swojej drogi przez wszystkie fronty, na których się angażuje- 
my, przynosi katastrofę, próba rozwiązywania wszystkich splotów z pasją 
powoduje jedynie to, że tracimy impet. Każdy ma własną siłę, którą powi- 
nien dysponować odpowiednio, inaczej prowadzi to do załamania linii fron- 
tu, społecznych i personalnych przedsięwzięć, prowadząc do stagnacji, albo 
chaosu i rozkładu. 

Człowiek zawarty w sobie odrzuca pomoc zdobytą w podejrzany sposób, 
skorodowało by to jego niezależność, a także otworzyło drogę fałszywości, 
która noszona jak maska, byłaby cierniem wbijanym coraz głębiej, w końcu 
człowiek straciłby swój sens i rozsądek. 

Przywiązanie do zewnętrznego i wewnętrznego obrazu rozwiniętego 
przez innych i siebie, który jest fałszywy i nie reprezentuje prawdziwego sta- 
nu rzeczy, nie pozwala na odkrycie prawdziwej natury. 

Droga jest rzeczywiście szczera i introspekcyjna w uczciwy sposób, 
bez przywiązywania się do mirażów opinii i myśli o sobie, ostatecznie 
nie możemy się widzieć z innej perspektywy niż tej, do której jesteśmy zdol- 
ni. Tego typu miraże, samo-obrazy, są zwykłymi „ozdobami”, które są puste 
w środku. 

Możemy stracić szczerość poprzez obniżenie lotu, sokół może być 
uchwycony i udomowiony tracąc swoją naturę. W jego zapominalstwie pa- 
mięć zaczyna wygasać i nie przypomina nam już o drodze, którą przeszliśmy 
aby się tu pojawić, tak odchodzimy. 

Wątpliwości są często odpowiedzią, jeżeli nie jesteśmy pewni, albo 
nie ufamy sobie w zwątpieniu, po rozpoznaniu i oszacowaniu sił i umiejęt- 
ności, nawet jeżeli inni zmiotą nas pod swój wpływ, powinniśmy odmówić 
spraw ponad naszą miarę. Poszukując drogi w prostocie, strategicznie prze- 
widując do czego jesteśmy zdolni i jakie implikacje miałoby to dla reszty 


w większym obrazie spraw. 
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Wrogie siły mogą działać w niezgodzie ale uparcie, jeżeli silniejszy czło” 
wiek wytrzyma wulgarne ataki z zewnątrz, nie zostanie zniszczony kłam- 
stwem, oszczerstwem i intrygą, stojąc na swojej pozycji, oponenci próbują 
włamać się w jego serce i umysł, poprzez subwersję niszcząc jego naturę, de- 
generując, zatruwając i korumpując ją. 

Jeżeli jego natura jest silniejsza, uparcie starają się złamać go z zewnątrz 
i od wewnątrz. Należy być niczym feniks z oddaniem dla Niebios i prosić 
o pomoc w odwracaniu niszczycielskich efektów, należy ćwiczyć mentalną 
dyscyplinę i silny zmysł integralności, inaczej poddamy się władaniu złych 
nawyków, złych myśli, które będą się zbierać jak góra brudu, należy zaanga- 
żować się w doskonalenie się i poprawianie własnych ścieżek, a także praco- 
wać przeciwko ciemnej kontaminacji, która zakorzenia się w naszej naturze. 

Jest to bitwa umysłów i serc, człowiek jest rozpoznany przez Niebiosa 
gdy toczy tę walkę, poprzez całe życie jeżeli musi, niezależnie od tego, 
jak bardzo jest wmuszony w desperację i korupcję jego natury, tym większa 
jego siła, jeżeli się temu opiera. Człowiek z chorym i zatrutym umysłem 
i sercem patrzy wciąż w rozgwieżdżone Niebiosa. Tak jak ten, który jest 
wzięty przez ciężką chorobę, ma siłę aby szeptać dobre słowa do swojej ro- 
dziny, tak człowiek wzięty wielkim złem nuci szeptem pieśni do gwiazd, po- 
mimo agonii. 

Jeżeli człowiek jest zbity z silnej pozycji, podnosi się znowu, kiedy nasze 
myśli, czyny i słowa są zatrute i pełne brudu, koncentrujemy się na wolnej 
przestrzeni i z wirem uporu, koncentracji pokonujemy z tej przestrzeni 


ciemną siłę — jest głupia i wulgarna, jej złożoność polega na użyciu inteli- 
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gencji innego, nie posiada nie sama z siebie, posiada przez urojenie, ignoran- 
cję, złość, przywiązanie, arogancję, próbując złamać człowieka w swoje po- 
dobieństwo. Gdy ciemna siła zatruje nas i naszych bliskich, zawracając nas 
z drogi, wtedy nawet miłość staje się złą przypadłością. 

Gdy jesteśmy otoczeni, a nawet ludźmi ohydnie wysługują się przeciw- 
ko nam, wtedy w ciszy i samotności lepiej jest szukać przyjaźni rozgwież- 
dżonych Niebios, bóstw i bogiń i tych światów, które nas osłaniają i adop- 
tują. 

Gdy okoliczności nie sprzyjają, wszystkie nasze zamierzenia mogą być 
zepsute, odwrócone, a nasze prace zniszczone, wszystko co błyszczy jest za- 
właszczone przez ciemną siłę, pośród ślepców, nie możemy jedną ręką poko- 
nać wrogów, ale pozostajemy lojalni w stosunku do Kreatywnych Niebios, 
zawierając esencję naszej pracy i natur głęboko wewnątrz siebie. 

Strzeż się słów, które mogą być usłyszane w złym miejscu, te też mogą 
być zatrute, zapytaj siebie, jakie efekty możesz stworzyć, jakby słuchał cały 
świat — zapytaj — cytując pewnego nauczyciela „czy jest to mądre, czy jest 
to sprawiedliwe, czy jest to nieosądliwe?”. 

Wewnętrzna rebelia może być siłą wytrwałości w naszych zasadach 
i enotach, nie jest submisywna, ale odporna, porusza się pośród czasów, 
nie uginając się pod nimi. 

Góra do góry nogami zaczyna się kruszyć pod własnym ciężarem, świat 
do góry nogami chyli się ku upadkowi. Prawdziwe wsparcie znajduje się 
w entuzjazmie, zasłudze, nie fortelach, alienacji lub propagandzie. 

Czy człowiek silniejszy naturą winien się zwrócić do tłumu aby się mu 
poddać, zdradzając swoich poprzednich przyjaciół, zmieniając szaty, wkrót- 
ce oczerniając tych, którzy pozostali lojalni? 

Czasami lepiej być szalonym, albo grać idiotę, aniżeli eksponować swoją 
prawdziwą twarz ciemniejszej sile, co jest wygrane przez przegraną wyż- 
szych naturą ludzi, jest cenione przez wrogów, nagła zmiana okoliczności 
eksponuje przeciwnika, który traci pewność i słabnie. 

Gdy miejscem tortur jest nawet nasze miejsce spoczynku, nie możemy 
zrobić nic innego jak zacisnąć zęby i przetrwać, albo zginąć. 

Zło zatrutego człowieka wizytuje go ponownie, nawet jeżeli zachował 
wyższą pozycję, jest pociągnięty do odpowiedzialności za efekty jego zatru- 


tej natury, jeżeli jej nie zapobiega. 
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Stare pasje nauczyły mnie dobrze — wypaliły mnie w wielkim ogniu, po- 
tem tliły się w późniejszym czasie, jeżeli staniemy twarzą w twarz ze znisz- 
czeniem siebie, możemy otrzeżwieć, zmieniając nasz kurs, albo niszczymy 
siebie i innych. 


Jak ze zmianą paradygmatu, wyjawiona prawda lub realizacja usada- 
wia się na tronie, gdy zbędne sprawy znikają albo się wycofują. 

Przyspieszanie czasu przedwcześnie i szarżowanie naprzód może skoń- 
czyć się budowaniem wieży, która zamraża czas. Nie zważając na zmianę 
i czas, może utrzymać status quo, ale jest w końcu zniszczona przez czas 
i zmianę, tak samo jak prawa wszechświata mają najwięcej do powiedzenia, 
utrwalenie porządku na złych fundamentach w końcu doprowadza do znisz- 
czenia, przedsięwzięcia „Wiązania czasu” bez patrzenia na czasy przynosi 
większą szkodę jego podmiotom prowadząc do zepsucia, rozpadu i korupcji. 
Jeżeli porządki ziemskie nie patrzą na niebiańskie, odcinają się pozornie 
od zmiany ruchów niebiańskich, porządki, które są niezgodne z Niebiosami, 
zaczynają się walić, gnić, rozpadać. 

Co dojrzewa w cierpliwości, jest silniejsze, mądrze akcentuje ruchy dołą- 
czając się do czasów. 

Złe nawyki mentalne są ciężkie do wykorzenienia, aspiracja do dobrego 
kierunku i mentalna dyscyplina, integralność i sposób prowadzenia się po- 
winien naprawić efekty tych naleciałości, ale ciężko je odwrócić kompletnie. 
Rany mogą być uleczone, ale gdzie skóra jest osłabiona, może być ponownie 


przebita, powinno się przeciwdziałać słabościom i rozwiązłości charakteru. 
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Awersja jest formą nienawiści i eskapizmu, działamy w zgodzie z tonem 
i fortuną czasów, ale nie przywiązujemy się do wycieńczenia złymi czasami. 
Kiedy dobre czasy się pojawiają, potrzebujemy siły umysłu i samoopanowa- 
nia aby nie stracić szansy na odmianę, nie każdy jest zdolny do tego, szcze- 
gólnie jeżeli przeszedł przez wiele niefortunnych zdarzeń — próbując chro- 


nić się przed powrotem bólu czy agonii. 


Wszystko, co ukryte, jest widoczne, działanie wieszcza ze szczerością 
i dźwięcznym zrozumieniem Niebios nie potrzebuje masek, ponieważ jego 
fasada umysłu i serca, powierzchnia jest widoczna na równi z ich głębią. 
Wszystko, co ukryte, jest takie jedynie dla światów ludzkich. Kiedy fałsz 
wzrasta w działaniu z Niebiosami, kiedy maskujemy się przed innymi 
aby zyskać tymczasową przewagę w naszych wątkach i schematach, 
to też jest znane, kiedy ktoś wyprowadza swoje nawyki i udaje, oszukuje 
lub ukrywa cos przed Niebiosami, jest w rzeczywistości eksponowany 
przez cały czas. Z pewnością z pewną dozą humoru i zadumy, jak śmiał- 
bym twierdzić. Ci o wielkiej dozie autonomii potrafią swoje życie heroizo- 
wać bez wstydu, ci którzy są przerażeni taką myslą, niech jej zaprzeczą 
i skryją się w strachu. Lepiej być znanym wśród Bogów, aniżeli inwigilowa- 
nym przez rządy. Prywatność jest sprawą ludzi przed innymi ludźmi, po- 
dobnie jak intymność. Nie ściągajmy też Niebios do ludzkiego myślenia, 
symultaniczna wiedza nie oznacza, że Niebiosa będą działać na prawach 
ludzkich, antropoperceptywnie, inne są prawa Bogów, inne świata i natury, 


inne ludzi. 
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Gdy oszczep gromadzi powietrze podczas lotu, upada gdy brakuje siły 
kinetycznej, tak jak z ukrytymi przeforsowanymi sprawami, które pracują 
ku złym efektom. Kiedykolwiek angażujemy się wolicjonalnie aby przesilić 
wizję naszej woli, związujemy się z wolą i siecią współpolegających na sobie 
wydarzeń, tracimy szczerość i niewinność w oczach losu. Pani szansa na ko- 
łach fortun charakteryzuje nieprzewidziane, symbolizuje nieintencjonal- 
ność, zmiany należą do cykliczności, przerwania, sekwencyjności, linearno- 
ści, hierarchiczności i ciągłości wydarzeń. 

W panenteistycznej wizji uniwersalnego umysłu to, co wspólne między 
światem zwierzęcym a boskim, może być tymczasowo zabrudzone albo 
uwięzione. Kroczymy dumnie, bez oczekiwania nagrody ani strachu przed 
karą, jesteśmy ekspresją życia, ale nie szukamy osobistej przewagi, praca, 
która jest rzucona w wir wydarzeń, może nam dać przewagę, ale nie jest 
to posiadłość, nie przywiązujmy się do niej. 

Tyle upartych ludzi pomyliło to, co jest zgodne z ich fanatyczną pianą, 
albo personalną czy religijną projekcją wierzeń, z Niebiosami, głupiec 
z niewzruszonymi wierzeniami i wiarą — czy czyni go to mądrzejszym? 
Z naturalnej mądrości przychodzą sprawy w zgodzie z działaniem Niebios, 
postrzeganie staje się wtedy takie, jak jadeitowy sztylet. Gdy człowiek Nie- 
bios zaczyna upadać, podnosi się wrzawa — skąd ta zmiana? Wracaj do nas, 
na ścieżkę Bóstw! 

Ojcowski i matczyny umysł, odłączony od zawieruchy świata, bezstron- 
ny, postrzegający współpolegające na sobie organizm życia i społecznej tkan- 
ki, postrzega i penetruje wzrokiem całość, kontemplując jak prawa i reformy 
mogą naprowadzić na to, co dobre, jak polepszyć i pozbyć się tego, co złe, 
albo tego, co jest zepsute. 

Oryginalny impuls serca jest zawsze dobry, w wolności czucia koncen- 
truje idee przez serce i staje się jednym z nimi — jest to cecha prawdziwej 
kobiety i prawdziwego mężczyzny. 

W najprostszych czynnościach wystarczy być porządnym i jak w bud- 
dyżmie Zen zlewać się z czynnością, będąc podmiotem i obiektem swoich 
działań razem z tym, co się robi, w podobny sposób wielkie zadania mogą 
być dobrze wykonane w oddany sposób — bez dodawania wartości i prefe- 
rencji, czy sprzątamy stajnie, zamiatamy podwórko, zmywamy talerz, dowo- 


dzimy ludźmi czy zarządzamy sobą. 
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Niewinność nie jest tożsama z naiwnością, mądra uwaga i umyślność jest 
potrzebna aby rozróżniać. 

Omnia mea mecum porto: wszystko co mamy, nosimy ze sobą, dary Nie- 
bios są zawieszone ponad nami, choć odrą nas losy ze wszystkiego w ziem- 
skich sprawach, odnajdujemy pocieszenie w Kompanii Niebios. Nie jest 
to usprawiedliwienie do zaprzestania działania — w miarę okoliczności 
i srodków, działamy dalej niewzruszenie. 

Silna natura opiera się truciznom, chociaż środki obrony mogą nam 
związać ręce, odporna natura pokonuje przeciwności, ci, którzy wyzwalają się 


z pułapek iluzjonistów, mogą stać się ofiarami metod ich pokonywania! 


Bycie stałym oznacza też wewnętrzny wzrost, jest to wysoce skoncentro- 
wane przedsięwzięcie, w którym wewnętrzna siła rośnie z czasem, jest to ak- 
tywność, a nie pasywne działanie. 

Jeżeli wytrwała stałość i prawda są opuszczone, goni się za złymi obraza- 
mi i sprawami z wielką siłą — wszystko idzie w złym kierunku. 

Duch Niebios jest zawarty w człowieku podobnemu górze. Co jest prze- 
myślane i rozwiązane wewnątrz, jako prawidłowe i mądre pomaga nam 
przez życie. 

Jeżeli stracimy swoją trwałość, np. nasza kompozycja jest zatracona 
przez gniew, poirytowanie, awersję, co dobrego można znaleźć w naszej sta- 
łości z wcześniej? Należy ją zachować albo powracać do niej cały czas. 

Gdy zmieni się kierunek jego natury, oponent jest rozbrojony, tak jak pod- 


czas okiełznania uzbrojonego człowieka poprzez dyplomację i mediację. 
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Nie można walczyć z większą siłą nie mając podobnej, zatem powin- 
no się gromadzić siłę i mysleć o właściwym sposobie i podejściu. Jeżeli pani 
Tykhe zechce, można pokonać większą siłę przeciwnika poprzez uderzenie 
w korzeń jego siły, powinno być to zrobione raczej mądrością, aniżeli orę- 
żem, lepiej jest mieć sprzymierzeńca, aniżeli zranionego lub martwego wro- 


ga, a także wrogów wśród jego przyjaciół. 


Kierunek afektu i aspiracji odkrywa inklinacje i treść jego istoty. 

Natury ludzkie i metamorfozy są jak planety w Zachodniej astrologii: 
geniusz mężczyzny i kobiety w egzaltacji — wywyższona indywiduacja, aspi- 
rująca do najwyższej natury ich unikalności, wyrafinowania i dostrojenia 
do boskich światów. 

Domicil — z łatwością wyrażają swojego wewnętrznego geniusza, ubiera- 
jąc się w swoje natury jak w dobre szaty, na wygnaniu — wycofują się 
ze swojej natury w negatywne cechy, tak jakby byli zdegradowani lub zdege- 
nerowani. W upadku — jest to odwrócenie doskonałych części natury 
ku ohydnym i strasznym cechom, karykaturalny obraz domicilu, który traci 
kontakt z wywyższeniem. 

Pilnuj swoich słów i trenuj poprzez użytek ze słów, nadmierna gadatli- 
wość i szafowanie pustymi słowami psuje i rozpuszcza charakter. 

Z pozycji wolnego człowieka, jeżeli próbuje związać się z pułapkami 
i zniewoleniami innych, aby uciec z niefortunnych okoliczności, choćby 
tymczasowo, jakby tego typu uwięzienie w ich kaprysach i żądzach było ja- 


kimś bogactwem, prowadzi się ku nieszczęściu. 
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Właściwa miara naszych umiejętności, zdolności, darów, naprzeciw oko- 
licznościom i zrealizowanej ocenie właściwego miejsca i pozycji pośród 
świata, społecznych kontraktów sprawia, że jesteśmy świadomi sytuacji, 
a zatem świadomi tego nie szarżujemy przeciwko temu, co wiąże, aby się 
wysadzić z siodła, nie odmawiamy też czynienia, aby nie osiąść na martwej 
stagnacji. 

W ciężkiej odpowiedzialności, gdy tkamy złe wątki, przynosi to kata- 
strofę, z wielkim przewidującym wglądem, znajomością przyczyn, skutków 
i efektów, czasów i jego ducha, stanu natury i ducha ludzi, zasad, człowie- 
czeństwa, kierunku i spontanicznego wglądu, z wielkim obrazem, który pro- 
wadzi z mądrością, rozeznaniem i trzymając lejce w stałości — wtedy dopie- 
ro możemy próbować przynieść innym odnowienie. Jednak zrzucanie jarzma 
odpowiedzialności, bez świadomości jej ciężaru, albo ignorancko udając 
że jej nie ma, czyni z człowieka ślepca z władzą, który nie jest świadom nisz- 


czycielskich wpływów, które tka dla innych. 


Nawet gdy nie jesteśmy w pozycji wpływu i straciliśmy moment działa- 
nia, ciężkość postrzegania i wglądu może być zbyt wielka do udźwignięcia. 

Napięcie między wielkością i szerokością charakteru a postrzeganiem 
i niemożliwością wcielenia ich w działanie może doprowadzić do upokorze- 
nia i doznania nierówności w żałosnej frustracji. Dalej prowadzi 
to ze współczucia we wściekłość, albo rozwiązuje się w sobie i koncentruje 
przekierowanie do wewnątrz. Tam zaokrągla się wszystko i zbiera się w ca- 


łość, wzmacniając. Kiedykolwiek wgląd penetruje do rdzenia Jażni, wzlatu- 
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jemy ku Niebiosom, lecąc ponad ziemskimi sprawami, jest to właściwe po- 
dejście do bycia wieszczem. Można poświęcić światowe rzeczy i w trwały 
sposób kroczyć drogą eremity, albo zdecydować się na angażowanie w świa- 
towe sprawy, równowaga między tymi dwiema ścieżkami jest bardzo stro- 
mym wejściem, upadek z obu jest w tym przypadku coraz większy. Lepiej 
nie patrzeć na te sprawy, które się pozostawiło daleko w tyle, poświęcone, 
nie przyniosą nigdy komfortu, gdy rozwinięty umysł ma już zupełnie inne 
rozumienie. Mnich nie zostaje zaangażowanym bohaterem, wieszcz nie so- 
cjalizuje się z doliną z dala od jego gór. Należy uważać, aby nie rozwinęło się 
to w izolacji czy to w awersję, czy mizantropię, lecz w prawdziwie mądre 
wycofanie. Sanktuarium można znaleźć nawet w dużym mieście — wewnątrz 
nas. Nie skarż się na utraconą młodość, jeżeli ją straciłeś, jeżeli przez niefor- 
tunne sytuacje dojrzałes ponad wiek. Nie próbuj forsować ani gwałcić czasu, 
który jest ci przypisany i nie degraduj się głupstwami młodości w później- 
szym wieku, nawet gdy je straciłeś, stracisz wszystko to, czego się nauczyłeś. 

Wzmacnia się poprzez rezolutną mądrość, rzeczywiście rozumiejąc sytu- 
ację na wskroś. 

O, aby połączyć subtelne z silnym w formę! Kiedy plastyczne żelazo jest 
gorące i może się złamać, zawiera pierwiastek metalu i ognia, kiedy żela- 
zo się utwardza i odrzuca się zbędną formę, wszystko zależy od kowala, któ- 
ry wprawnie hartuje stal. 

Wytrwałość w silnej szczęśliwości lub miłującej życzliwości może złamać 
wiele zła, jeżeli przetrwamy i pokonamy wiele niefortunnych cierpień sil- 
nym postanowieniem, jak feniks odnawiamy się co dnia, nie bacząc 
na wczorajszy ból. 

Gdy usilnie gonimy za własnymi sprawami, antagonizujemy resztę. Czu- 
ang Tzu pisał: „Gdy melodia ma zbyt wysoki ton, nigdy nie może dołączyć 
do pieśni” — w zależności od czasów, gdy narzucimy zbyt niski ton, stracimy 
swoją wewnętrzną kompozycję. 

Należy o tym zadecydować poprzez rozróżnienie i znaki czasów. Ten, 
co próbuje wzlecieć ponad swoją wieżę bez skrzydeł, upada wraz ze swoją 
wieżą, na której polegał. Ten, co nadużywa swoich koneksji, szybko zamie- 
nia się pod wpływem korupcji, staje się niczym innym niż podporządkowa- 
nym władzy i osobom, w których sieci się wplątał. Jest to osądzane poprzez 


zrozumienie granic własnej integralności, aby nie wzrastać powyżej tego, 
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z czym wiemy że możemy sobie poradzić. Lepiej jest ograniczyć się odpo- 
wiedzialnie, aniżeli stracić własną integralność, kompozycję, kręgosłup i we- 
wnętrzną siłę. 

W sytuacji gdy niżsi naturą trzymają się pozycji przez wzgląd na kom- 
fort, ignorując czas tworzą niebezpieczne warunki, zbierając coraz to now- 
sze błędy. W sytuacji, w której niżsi naturą wzrastają, wyższe natury próbują 
zatrzymać rozprzestrzeniający się ttum apelując do nich, pomimo nadcho- 


dzącego niebezpieczeństwa. 


Poprzez powtarzalność niebezpieczeństwa przyzwyczajamy się do niego, 
ale niech nas nie zaskoczy, inaczej staniemy się bezbronni. 

Nie dopuszczając do hipertrofii żadnego aspektu zawartości życia, za- 
okrąglamy je i dokańczamy w proporcji w stosunku potrzeb. 

Niebezpieczeństwo może służyć jako tarcza, podnosi naszą uwagę w zgo- 
dzie z sytuacją, myślimy o niej z większą witalnością. 

Ciężko jest stwierdzić czy gotowi jesteśmy aby nauczać, czy mamy nie- 
ugięty kręgosłup i zasady, metodologię. Przy ilości szarlatanów, a także tych 
co rzeczywiście mają co innego na myśli eksponując pewne sprawy lu- 
dziom — podobnie, ludziom otwierają się oczy i uszy kiedy coś schlebia ich 
gustom, mogą usprawiedliwić kogokolwiek jako nauczyciela, choć ci drudzy 
nie mają w sobie jakości do nauczania, więcej szkody jest czynione w ten 
sposób, aniżeli pożytku. 

Jeżeli człowiek zbyt bardzo przyzwyczai się do niebezpieczeństwa, może 


stać się zły. Jeżeli odrzuca zło w każdym punkcie, broniąc swojej natury 
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i charakteru, może stać się zatruty, ale pomimo to stara się pokonać złe rze- 
czy w sobie i dążyć ku dobrym sprawom, które powinny zapełniać jego cha- 
rakter, naturę, a także sytuacje, w które się angażuje. 

Nie powinnismy za wszelką cenę zrzucać z siebie niebezpieczeństwa. 
We współpojawiającej się przyczynowości, jeżeli nie znajdziemy właściwej 
drogi, aby przeciąć współpolegające na sobie wydarzenia, możemy stać się 
więźniami wątków tej sieci. Niezależnie od tego, czy jest tak postrzegana 
fałszywie, jako iluzoryczne wątki naszych urojeń, czy jest rzeczywista, praw- 
dziwa na subiektywnym poziomie, może to przynieść obiektywne efekty 
i rezultaty w świecie, czy będzie to cierpienie i urojenie, czy realizacja i wy- 
zwolenie? 

Kiedy chcemy pomóc komus w realizacji, musimy rozpocząć od pod- 
staw — z tym co jasne, przejrzyste, a dopiero potem rozjaśniać kolejne kwe- 
stie. Co jest proste i przejrzyste, jest łatwe w zrozumieniu, nie należy kom- 
plikować niczego wyszukanym słownictwem ani zbyt złożonymi frazami, 
kiedy rozmawiamy z kims, kto nie jest z nimi zapoznany. Dyskusja i poucze- 
nie powinny być traktowane jak jedzenie z kimś miski ryżu, a nie jak przy- 
gotowywanie wielkiej uczty, którą zjemy sami. 

Dążenie po linii najmniejszego oporu nie oznacza oddania i trace- 
nia się w sytuacji, aby uciec w najbliższą otwartą bramę jak młode kożlę, 
ale widzenie spraw w rozróżniający sposób, a zatem dążenie z tym 
na względzie, kroczenie ścieżką najmniejszego oporu. Jeżeli jesteśmy 
w wielkim niebezpieczeństwie, nie powinnismy tracić czasu, ale włożyć 
wysiłek w wyprowadzenie się z sytuacji, rezolutnie i z siłą, która buduje się 


z wewnętrznej odporności. 
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Tak jak pochodnie, które iluminują drogę w ciemności, tak Samotnik 
podtrzymuje lampę swojej gwiazdy na kosturze, jest on owinięty w ciemność 
Yin, ale tak silnie trzyma się celu, że jest wsparty przez siłę Niebios. Wyką- 
panie duszy w świetle poprzez alchemię rozmaitych tradycji roziskrza ją, za- 
okrągla, jest ona przebudzona do wyższego ciała świadomości. 

Ciągły duchowy ogień jest podtrzymany i odnawiany przez Niebiosa, ni- 
gdy nie wygasa, jest jak Słońce odnawiane przez moc Aiona. 

Człowiek, który szlifuje swoją naturę i polega na niej, a także na Niebio- 
sach, jest pośrodku wieży, spoglądając w górę i w dół, negocjując między 
Niebem a ziemią i wcielając prawa Niebios w siebie i wokół. 

Człowiek nie jest niewolnikiem z predestynowanym życiem, jest wolny 
w prawach, które są jednak uwarunkowane, kiedykolwiek zapuszcza się 
w rejony nadmiaru jest ukarany prawami światów i swojej zwierzęcej formy. 
Człowiek rozpoznaje swoje ograniczenia, odpowiedzialna wolność jest od- 
powiedzialnym rozgraniczeniem. Nie poprzez siłę, ale poprzez wolne posta- 
nowienie, poprzez zaokrąglenie tego co znane i dane, poprzez wydolność 
i umiejętność, proporcjonalnie do potrzeby. 

Pionierzy i buntownicy odnajdują te limity w sobie kiedy sparzą sobie 
palce, odkrywają do czego są zdolne ich umysły i czucie, w ten sposób ustalają 
nowe odkrycia w świetle logosu, czyli porządku rozsądku. Tradycjonaliści i ci, 
którzy podążają, uczą się tych limitów przez społeczne kontrakty i wymianę. 
Są zatem ci co eksplorują, tworzą mapy, są ci co konstruują, są ci, co podtrzy- 
mują, są ci co reformują, są ci którzy żyją w tych kartografiach i podług nich. 

Obraz świata jest przearanżowany przy przebudzeniu, odnowiony, myśl 
i zmysły zapamiętują je, jestestwo stwarza złudzenie trwałej ciągłości, czegoś 
czego można się uchwycić, wszystkie strumienie płyną przez czynną swiado- 
mośĆ. 

Nawet przy przebudzeniu musimy przynieść się ku dyscyplinie, lekkiej, 
nie rygorystycznej, aby zachować ciągłość i konsekwencję na ziemskiej sce- 
nie życia. 

Jasność umysłu rozpędza fantazmaty, które walczą o odciągnięcie nas 
od światła świadomości. 

Jeżeli proporcja, środek i miara są ustalone poprzez ruch w życiu, starość 
jest podarkiem, zwiastunem powrotu do domu, po zostawieniu zmęczonych 


kości aby pozostały w świętych cyklach natury. 
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Z wiekiem zmysły, ciało i umysł odmawiają posłuchu woli, rozpoznaje- 
my warunki naszych zwierzęcych ciał w wielkiej chorobie, w późnym wieku 
stajemy na wprost melancholijnej realizacji. Jakże lepiej przygotować się 
do późnego wieku wiedząc to i trenując nasz umysł w kompozycji na późne 
lata, wtedy mamy większą szansę na odejście w mądrości i pełnej komen- 
dzie, a także jasności starego umysłu. 

Introwertycy budują swoją wewnętrzną świątynię i starannie wyposażają 
ją w silne, celowe i piękne rzeczy, jaśnieją nimi wewnątrz aby dojrzeć z nimi 
później, ci, którzy szybko jaśnieją na początku, nie mają chęci wyrabiać so- 
bie fundamentów pod młodzieńcze ognie, są też piękni i piękne, ale brakuje 
im punktu odniesienia, który trwał by jako monolit życia. 

Sławy szybko mijają i są zapominane, lepiej budować dla innych, niż za- 
chowywać się w ich pamięci, idee które są poruszone ku genialnym efektom 
w innych są warte więcej niż krótkotrwałe sławy. Kto pamięta nauczycieli 
Konfucjusza? Jednak wytrenowali młodego chłopaka który ich przerósł, 
mistrz który nie zostawi po sobie większego ucznia lub uczennicy musi 
czuć się nieprześcignięty, lecz z pewnością zasmucony. Jeżeli nie ma mni- 
chów, nie ma mistrzów — innymi słowy, jeżeli nie ma aspirantów, nie odnaj- 
duje się diamentów. 

Przenosząc punkt środka z wielkich nieszczęść, odnajdujemy wyjście 
i nową drogę, jasnienie przed nami — nie jesteśmy już zaniepokojeni przez 
żadne z tych niefortunnych wydarzeń, które na nas upadają, są rozwiązane 
realizacją, nie można znaleźć innego rozwiązania poza tym, które jest na- 


prawdę trwałe. 
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Różnica między wytrwałością a zacietrzewieniem jest jak między reali- 
zacją a urojeniem, jeżeli zasada podlega inflacji na nieszczerej podstawie, 
nie może się pojawić szczera przejrzystość w przyciąganiu i współdziałaniu. 

Przyciąganie między niebem a ziemią jest naturalne. Indywidualnie 
oczyszczone umysły i serca, odkryte na nowo, zdobyte, podtrzymane 
nie mogą się złamać, mogą być zaciemnione przeze schematy, które oddzie- 
lają kobietę i mężczyznę od Niebios. Kiedy ignorancja jest rozsadzona reali- 
zacją, kłamstwa i fortele są naznaczone, ukazana jest złota nić, odnajdujemy 
spokój i trwamy wzmacniając tę nić. Niebiosa są odnalezione w ciszy, choć 
są pełne mowy idei i słyszenia, sygnatur idei, wyobrażeń, które podlegają in- 
terpretacji. Wszystko jest odkrywane w ciszy, która jest pełna zawartości 
i znaczeń, słyszenia — polega to na umiejętności serca i umysłów ludzi, jest 
słyszana przez idee i czucie, umysł i serce oplatają je na miarę człowieka. 

Umysł nie powinien rosnąć w sztywność ani upartość, albo zbytni rygor, 
powinien być otwarty jak stepy, wytrwały w tym, co odkrył wewnątrz. Cięż- 
ko widzieć przez własne błędy, łacwo wpaść w uwiązanie urojeniem, wtedy 
ludzie od nas odchodzą, wydaje nam się, że wiemy wszystko, sami upadając 
w błędy, utrwalając je. 

Poruszanie się z dobrą intencją w egzekutywę, w zgodzie z tym, co jest 
prawidłowe tworzy efekty, podobnie ze złym motywem albo intencją, rów- 
nież ich efekty są widoczne, oba wątki tworzą nawyki, które są wpisane 
w umysł i serce. Wielką wagę należy przykładać do sposobu w jaki szlifu- 
je się dobre charaktery i wywyższa naturę przez trening. Zatruty umysł, 
który nie przenosi zła w domenę egzekutywy czy czynu, nadal może być 
poprawiony przez osobiste zaangażowanie i odwrócenie działania trucizny 
poprzez podanie antidotum. Tj. uzbrojenie się w pancerz nawyków, odnie- 
sień, etosu, zasad, cnót, metod najlepiej działa przeciwko truciznom. 

Autonomiczne ruchy naszego geniusza. Natury indywiduacyjne Jaźni są 
w zgodzie z Prawdziwą Wolą, która jest odkryta jako jedna z ekspresji Nie- 
bios, co odziera nas ze szczerości ekspresji tego geniusza, zagradza naturalne 
ruchy naszej najintymniejszej poruszającej esencji — animus, anima movens. 

Jeżeli poruszenia żądz, instynktów, pragnień serca nie są kontrowane 
przez intelekt i odpornego ducha, który przez poznanie prowadzi do mą- 
drych rozwiązań, to marnujemy swoje życie i wyższą, zrektyfikowaną na- 


turę. 
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Jest różnica między byciem „doskonałym rzeznikiem, który przecina 
mięso ze spontanicznością jak tancerz” albo „wojownikiem, który przecina 
trzech przeciwników z gracją”, albo „wieszczem, którego mysli wzlatują 
ku niebiosom poprzez najwyższe góry” a „rzeźnikiem, którego żądza krwi 
i obojętność przez niechciany wysiłek graniczy z byciem mordercą”, albo 
„wojownikiem, który na wojnie jest niczym innym jak mordercą na żołdzie, 
strzelając pociskami z dużej odległości pod kuratelą polityków” albo „wiesz- 
czem, który na siłę próbuje poznać Niebiosa, bez rozumienia przeszkód 
w swoich fundamentach”. Różnica jest w perspektywie kąta pomiędzy by- 
ciem w zgodzie z przejrzystą szczerością i rzeczywistą relacją między istnie- 
niem, człowiekiem a niebiosami, a fałszywym, nieszczerym siłowaniem się 
z geniuszem, duchem ludzkości, zagradzając synchronizację z Niebiosami, 
gdzie zwierzęca dusza i umysł są nieumiarkowane jako człowiek, a człowiek 
jest pozbawiony życia i rektyfikowanej, niebiańskiej natury, Żyje 
w tak ogromnym, zbędnym nadmiarze, jaki odrzuciłoby niejedno zwierzę. 

Samoujarzmienie się w odpowiedzialność daje narodziny silnym, decy- 
dującym jednostkom i duchom ludzkim, które niezwiązane działają ze szla- 
chetnością, drzewo, którego wzrost jest sterowany, jeżeli jest zbyt sztywne, 
związane, jak bonzai rośnie sztywne i wykrzywione, jeżeli jest zbyt wolne, 
rozrasta się zbytnio i gdy nadchodzą złe czasy powoli umiera, jakże wielki 
jest wyczyn drzewa, które rośnie do pełni swoich możliwości, na dobrym 
gruncie i zgodnie ze swoją naturą, jak ogromne sekwoje! 

Z agitacji i podniecenia rzadko kiedy wyrasta coś dobrego, przez po- 
mieszaną wrzawę, albo przy nadmiernym pobudzeniu nie powinniśmy 
podejmować żadnych decyzji, dopóki nie stonujemy się w środku. Pamię- 
tajmy, że wpływamy przez to, czym jesteśmy, ludzie potrafią isć za naj- 
gorszym łajdakiem, jeżeli ma w sobie dużo wewnętrznego ognia, ignoru- 
jąc najszlachetniejszych z ludzi, podobnie, wewnętrzny ogień szlachetnej 
osoby, który dobrze kieruje, zasługuje na honory! Bądźmy ostrożni 
z ludźmi, którzy posiadają wewnętrzny ogień, możemy nie wiedzieć gdzie 
prowadzą, albo efekty ich wigoru mogą pracować ku złym konsekwen- 
cjom dla innych. 

Możemy niekiedy wpaść w pułapki pozostawione przez siebie i innych, 
albo przygotowywać sobie żałosne losy przez innych, którzy są wciągnięci 


w sekretne schematy knowań. 
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Wielkie słyszenie jest dane szlachetnym, otwartym, szczerym instynk- 
tom. Sekretne plany mają ograniczony wpływ działania. Gdy uwięzi ono lu- 
dzi i ogłusza ich słyszenie, należy usunąć wpływy przez szlachetne, otwarte, 
szczere instynkty tak, jakby się pieliło chwasty z naszych własnych myśli, 
słów i czynów. 

Ruch do wewnątrz osiąga krytyczny punkt, kiedy zaczyna jaśnieć na ze- 
wnątrz, oceniając i poddając się refleksjom nad naszym najgłębszym istnie- 
niem jest jak bycie sokołem przygotowującym się do lotu, spoglądając w dół 
na wzlocie, jesteśmy widziani z daleka i widzimy wszystko to, co nas otacza. 

Pustosłowie. Jeżeli nie czyni szkody, powinno być zignorowane. Jeżeli 
gadatliwość rani przedsięwzięcia albo ludzi, jest podobna oszczerstwu. 
Bez esencji, pusty wiatr dmie bez ustanku, jeżeli największe ze słów są wyzu- 
te z esencji, degenerują się w wulgarne puste ozdobniki, są szkodliwe — tra- 
cą subtelność i dużą mądrość, stając się niebezpiecznym gadulstwem. Jeżeli 
wieszcz zamienia się w wulgarnego maniaka, jego słowa nadal mogą cos zna- 


czyć, często z okropnymi konsekwencjami. 


Potencjał wyboru i aktu otwiera się w prześwicie wydarzeń, drzewo, 
które osiąga swój największy potencjał, wzmacnia swoje gałęzie i korzenie. 
Po akcie odbywam refleksję, aby zregenerować siły, wzmocnić zatem gałęzie 
i korzenie. 

Niedokończone prace, oddechy niewzięte — wzmocnienie czegoś 
bez przejścia przez całość sprawy nie przynosi żadnych owoców, jeżeli są 


niedokończone, są niskiej wagi, albo popadają w ruinę przynosząc złe konse- 
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kwencje, później mogą przynieść przyduszenie, następny oddech staje się su- 
rowy i zbyt szybki. 

Poszerzając natury, prace, wyobraźnię, wyobrażenie musi być eksploro- 
wane w pełni, ta mentalna aktywność pozwala na skurczenie się esencjonal- 
nych części i sprawia, że jest owocna, przekazywalna i zrozumiana doskona- 
le. Kiedy opanujemy sztukę dobrze, mówimy albo o sensownej drodze 
do eksperckich i nieeksperekich publiczności, w prosty i złożony sposób. Po- 
dobnie kiedy opanujemy swoją naturę wystarczająco dobrze, eksponujemy ją 
na wiele sposobów, w zależności od osób, z którymi mamy styczność, wcho- 
dzimy w nową relację z każdą nową osobą na drodze. Nie zachowujemy się 
jak generał przy naszym przyjacielu, ale na przedzie armii, nie zachowuje- 
my się jak żebrak, kiedy mamy co jeść, ale jeżeli jesteśmy odarci z wszystkie- 
go i domu, zachowujemy się jak wędrowny żebrak, nawet wtedy, gdy nasza 
natura jest większa i bylismy generałami. Ukrywamy swoją naturę, gdy jej 
ekspresja jest zbędna, rozszerzamy działanie naszej natury, gdy ta ekspresja 
jest niezbędna, w zależności od potrzeby. 

Jeżeli tkamy zbyt wiele wątków, dobrych lub tych zarządzanych złą wo- 
lą, zostajemy uchwyceni w sieci innych, a także te własne, nie osiągając nic. 

Odłączeni od zewnętrznego świata, angażujemy się tylko wtedy, kiedy 
jest to niezbędne, jest to kwestią rozróżnienia. 

Charaktery i natury zasiewają los — oznacza to, że bierzemy odpowie- 
dzialność za przywoływanie konsekwencji naszej egzystencji, częściowo, bę- 
dąc wpisanym w przyczynowość można selektywnie prześledzić sploty wy- 
darzeń w gęstości przyczynowości. W tym uchwycenie się siebie pokonuje 
nas, brak przywiązania do jestestwa, a także dobre prowadzenie się chro- 
ni nas. 

Gęstość przyczynowości albo wątków wydarzeń jest podobna do ciężaru 
punktów i koneksji między nimi, w odniesieniu do partykularnych podmio- 
tów i aktorów wydarzeń-wątków, rozbłysków wydarzeń etc. „Pies szczeknął. 
Pięć osób go usłyszało” jest siecią sześciu punktów i współpowiązań między 
nimi. W tym przypadku pies jest aktorem, ludzie podmiotami. Jedna osoba- 
punkt w sieci zdarzeń jest świadoma szczeknięcia psa jako pojedynczego wy- 
darzenia. Całość gęstości sieci jest większa niż suma wydarzeń i punktów, 
ale różni się od punktu do punktu, np. para ludzi może usłyszeć psa naraz, 


a sytuacja jest triangulacją między psem a parą, która tworzy mini-sieć 
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gdy np. rozmawiają o zajściu między sobą. W podobny sposób działa, współ- 
pojawiająca się współpolegająca na sobie sieć przyczynowości, w podobny 
sposób działa też psychiczny karman. 

Poszukiwanie wiedzy, mądrości, kluczy na pustyni często prowadzi do- 
nikąd, choć możemy być przekonani, że poszukujemy w skarbcu, może być 
to zwykła iluzja. Ludzie przywiązani do wiedzy w odniesieniu do misterio- 
zofii, pneumodynamizmu, soteriologii mogą szukać całe życie, ale czasem 
głupiec może znaleźć pewne sprawy szybciej ku zażenowaniu tych pierw- 
szych. Zarówno mistrz, który uważnie studiuje, jak i genialny głupiec może 
odnaleźć drogę szybciej, często wzbudzając zawiść i nienawiść, albo pogardę 
pedantów, bigotów, choć ci też nie powinni być odrzucani przez rozróżnia- 
jącego wieszcza — „głupiec ma prawo do życia i istnienia, jak każdy inny”, je- 
żeli wieszcz może „mówić wieloma drogami”, ale zachowywać godność 
i szczerość czystego umysłu, możemy znaleźć sprzymierzeńców pomiędzy 
ludźmi wielu ścieżek, bez degradowania, degenerowania ani kompromito- 
wania własnej natury i drogi o cal. 

W niektórych kulturach kobieta jest traktowana jako stalowe centrum 
rdzenia społeczeństw, na której można polegać, jeżeli jest mądra i silna 
na tyle aby się znać, Hunowie podróżowali, polegając na matriarchacie, 
w Chinach sprawa wyglądała inaczej, rzeczywistość skonstruowana przez ju- 
deo-chrześcijański patriarchat była inna od patriarchatu rzymskiego, 
czy Traków, kobieta hinduskich w kastach też miała inną rolę, tożsamość, 
inną proporcję udziału w tych społeczeństwach. Ciężko jest dyskredytować 
jakąkolwiek z tych ról — z perspektywy kobiecej Księga Przemian może 
by zbyt patriarchalna, stawiając akcent na mężczyznę, natomiast było wiele 
mistrzyń Wschodu, które nigdy nie zważały na tego typu podział i działały 
zgodnie z tym, co przypisała im natura i los. Plutarch również pisał w Mora- 
liach o odwadze i mądrości okcydentalnych i orientalnych kobiet, nie ustę- 


powały one mężczyznom na krok. 
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Gdy jesteśmy zmuszeni się wycofać przy wygasaniu światła, jesteśmy 
zmuszeni się dostosować. 

Wytrwałość, żadne zadanie nie jest zbyt małe, aby nie mogło być zaprzę- 
gnięte w celowości, nawet zamiatanie ulic z myślami nie odbiegającymi 
od zadania jest całkowicie pełnym przedsięwzięciem. 

Składamy płatki naszego ducha do środka, jaśniejąc naprzód i chroniąc 
całą różę. Wycofanie musi być uporządkowane, znamieniem siły jest mądre 
postanowienie, opuszczając pole walki, bez tracenia determinacji na pozba- 
wione sensu szarże. 

Gdy jesteśmy w całkowitym posiadaniu swojego umysłu, nie tracimy 
momentu siły w wycofaniu, jeżeli ciemność wzrasta wokół nas, nie tracimy 
siły na walczenie z nią bezwzględnie, ale szukamy wyższych miejsce aby się 
przeorganizować i czekać, próbując spowolnić działanie ciemności. Indywi- 
dualna niezgoda na stan rzeczy jest też impulsem, który nie daje równości 
poprzez negowanie tego co dobre i tego co złe, ale nie traci swoich kłów 
na postępujący stan upadku, nie dodaje się zła do zła zastanego, w sobie 
czy na zewnątrz — łatwo być wciągniętym w ciemność, jeżeli jesteśmy 
uchwyceni między bezsilność, desperację, współczucie a wściekłość. 

W życiu odnajdujemy złoty środek, bezpieczne miejsce, jeżeli jesteśmy 
otoczeni, wzmacniamy swoją integralność i klarowność, jeżeli jesteśmy roz- 
darci szaleństwem, sabotowani przez niższe natury, odzyskujemy się i pro- 
stujemy nasze korzenie silnie. W smierci wycofujemy się na pole wielkich 
aktów i transponujemy nasze życie w duchowe terytorium, w tym ciągle 


trwając. 
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Nawet jeżeli tłum niższych natur się zbliża, albo są tuż przy nas, szpie- 
gując i próbując kontrolować nasze ruchy, podtrzymujemy maskę z jedno- 
czesną szczerością ze sobą i naszym charakterem, w ten sposób jesteśmy nie- 
poznani, ale w pełni znani w stopniu, w którym niżsi naturą mogą nas znać. 
Nie penetrują natomiast rdzenia naszego istnienia, ich własne fundamenty 
na to nie pozwalają, mniejsze nie widzi większego. 

Wzrastaj silnie z naturą zgodnie z szerokością i możliwością, utrwalaj 
u podstaw, prostuj na szczycie. Szczyt góry nie dotyka wycofujących się Nie- 
bios, ale trwa w integralności, która jest naturalna i nauczona, staje się em- 
blemem swoich silnych, szerokich fundamentów. 

„Nienawiść jest subiektywnym uwiązaniem się ze znienawidzonym pod- 
miotem”, a zatem jest formą przywiązania. 

Tak jak człowiek wyższy naturą jest zatrzymany przez rezerwę i szacu- 
nek względem Niebios w wielkiej powadze, rozpoznaje powagę i zatrzymu- 
je się sam w szczerym rozgraniczeniu swoich kompetencji. 

Wytrwali w zadaniu, silni w wycofaniu, możemy wycofywać się przez 
całe życie w wyższe światy, ale to życie zapełniane jest wielkimi myślami, 
przedsięwzięciami, aktami życia i jego ekspresji, w oszczędnym i prostym 
kontakcie z wycofaniem nie zostajemy w tyle, odciągani przez małe sprawy 
skupiające naszą uwagę, nie jest to nieaktywność, która jest nieproduktywna 


ani niepłodna, ale kreatywna, stała i rezolutna. 
p 34 


Polegając na własnej sile przy zapomnieniu o tym, co dobre, schodzimy 


z drogi, wtedy skoncentrowana wytrwałość, może się zamienić w fanatyzm 
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albo obsesję, które tracą mądrość. Podobnie wytrwałość, która za przedsię- 
wzięcie stawia sobie złe cele, jest niemądra, silna i praworządna osoba może 
uderzać ciągle w zły kamień na ślepo. Przeciąć węzeł gordyjski jednym ru- 
chem z dobrym postanowieniem to być jednym z naturą i Niebiosami. 

Kiedy siła traci fundamenty osadzone w dobrych sprawach i sprawiedli- 
wości i zaczyna być zwykłą siłą, odcina się od kreatywnego impulsu z dołu 
i z góry, zaczyna wątpić i stopniowo upada, gdy traci się impet. 

Inflacja albo hipertrofia naszych jakości, czy jest to dostrzeżone czy nie, 
idzie poza to, czym jesteśmy. Jest to zaplątanie się w pajęczą sieć iluzji albo 
sieć koncepcji, abstrakcji, iluzji, relacji etc. Kiedy czar się ulatnia, upadamy, 
rzadko zbierając ponownie rozprzestrzenione fragmenty prawdy o tym, 
czym w istocie jesteśmy, jeszcze trudniej odzyskać nasze postanowienia, sta- 
nowiska, perspektywę, zasady i kierunek. 

Powoli usuwa się przeszkody, defekty umysłu i serca, poruszając się mą- 
drze zgodnie z umiejętnościami i okolicznościami, usuwając ciernie z rogów 
i głowy jeden po drugim. Im mniej siły stosujemy na zewnątrz, im więcej 
wewnątrz, tym większy efekt — jest to przyniesione przez wewnętrzną po- 
wagę i grawitację, wokół których ustalają się orbity naszych działań, prowa- 
dzenia się i efektywnych gestów życia. 

Powracając do fundamentów, przedzieramy się przez uparte, wadliwe 
działanie, urojenia i ignorancję, ma to sprzyjające i trwałe efekty. 

Świadomość utknięcia w pułapce sprawia, że szukamy drogi na wolność, 
prędzej czy później, na zewnątrz — w świat, do wewnątrz — w siebie, a po- 
przez siebie w światy wyższe, przerzucając pomosty. 

Zatrzymanie się i rozwiązanie nie oznacza poddaństwa w stosunku 
do sytuacji, ani poddania swoich ideałów, oznacza to rozwiązanie we współ- 
pracy z wydarzeniami odnalezionymi gdzieś z dala od sytuacji podobnej pu- 


łapce. Należy wiedzieć kiedy się zatrzymać, aby zebrać siły i kompozycję. 
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W muszli rodzi się perła, oferujemy ją Niebiosom. Wszystkie nasze 
przedsięwzięcia i niepowodzenia, żale i wzniesienia poświęcamy zatem 
na ołtarzu Niebios. 

Gdy miejsca, relacje i stanowiska są znane i przyjęte w szczery sposób, 
nie ma troski o zdradę, konflikt, ani konkurencję zadawane sobie nawzajem. 

W. ewidentnych promieniach słońce reprezentuje iluminującą Prawdę, 
nie ma w nich zbędności ani fałszywości. 

Prawdziwa natura człowieka jest dobra, Hsing — jest to niezrodzona na- 
tura świadomości, podobnie — rektyfikowanie ducha i natury przez alche- 
mię dopóki nie stanie się znowu sobą. Nie jest w stanie upadku, jest w stanie 
nowych narodzin, potencjału i powrotu. Poprzez duchowe ćwiczenia, tech- 
niki, dobre podstawy życiowe i poprzez instynktowne rozumienie i stawa- 
nie się zrozumieniem przez praktykę może oczyścić swoją naturę z kurzu 
świata, aby jaśnieć znowu z przejrzystością. 

Tracąc cierpliwość z jakąkolwiek sytuacją, odciągamy się od kursu, inte- 
gralności płynącej wody. Kiedy spotykamy zaburzenie lub przeszkodę, poru- 
szamy się naprzód w odpowiedni sposób, to jest sprawa spójności charakte- 
ru, nie przeforsowania czyjejś decyzji. 

Pomiędzy desperacją a afirmacją jest też stan pełnej żalu wytrwałości, 
wzmacnia to charakter i nasącza siłą, która powinna być podtrzymywana 
w umyśle, jeżeli zrzucimy z siebie mordęgę zbyt wcześnie, zapomnimy 
o obarczeniu, zrzucenie jej w pół drogi sprawi, że będziemy poddani de- 
generacji w nieodpowiedzialną arogancję, albo dziecinną głupotę i błaze- 


nadę. 
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Zły kierunek wytrwałości graniczy z upartym ignoranctwem, nie przy- 
nosi nie oprócz niepokoju. 

Epikurejska szkoła twierdziła, że zwracamy sprawy naturze i Bogom, 
nie powinniśmy brać zysku i strat do serca. Zysk jest tymczasową sprawą, 
może być użyty źle lub dobrze, powinniśmy być odłączeni od efektów takich 
rzeczy, zatrzymać zysk w czas, nie zbierając rzeczy, do których jesteśmy 
przywiązani, inaczej będziemy zagrożeniem dla innych, powodując ich nad- 
mierną stratę i biedę. Każdy zysk charakteru jest efektem jego lśnienia, kie- 
dy jednak zysk usuwa charakter w cień, zabija światło — charakter staje się 


pusty, skorumpowany, a zysk jest użyty ku złym celom. 


Kiedyż jasna natura jest zdominowana ciemną, podobnie, kiedy jaśnieją- 
cy ludzie stają się zaciemnieni, kiedy ciemna natura człowieka staje się jasną? 
Nie jest to kwestia prowadzenia się, ale przyczyn, efektów i losów. Odnosimy 
całość pracy i polerujemy natury poprzez jin i jang w napięciu, aby dać po- 
czątek diamentowi, utwardzone, bystre umysły są w stanie zakwaterować 
oba, sterując nimi ku dobrym efektom. Pomimo burz i wichur, które muszą 
przetrwać, w lekkiej pogodzie nie zmieniają swej wytrwałości i wewnętrznej 
prawdy ani spójności o milimetr, powracając do niej za wszelką cenę, kiedy 
zaburzenie tymczasowo zbija je z tropu, stoją z premedytacją jeszcze mocniej. 

Wewnętrzne światło pomaga pokonywać przeszkody aby się doskonalić, 
napięcie wynikające z pokonywania przeszkód buduje stałe, solidne charak- 
tery. Nawet kiedy światło odwraca się w ciemność, aby chronić innych przed 


dewastującymi inklinacjami zła zatruwającymi nasze natury. 
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Nawet jeżeli nie możemy się nigdzie udać, podróż odbywa się w umyśle, 
jego ruchy muszą być czytane poprzez gwiazdy i wolne światy, uwięzieni, 
kontemplujemy wewnętrzne arkana świątyni. 

Jeżeli nie jesteśmy zrozumiani, będziemy wyśmiani, lub jeszcze gorzej — 
jeżeli nasze pryncypia są rozpoznane jako coś wyższego, staniemy się wro- 
giem, jak cierń w czyimś oku. W oczach Niebios pozostajemy wierni pryn- 
cypiom i szczerzy ze sobą, przejrzyści w swoich działaniach. 

Powinniśmy pokonywać wrogość otoczenia przez silną lojalność wzglę- 
dem wewnętrznej prawdy i światła, praktykując ją — w ten sposób wykuwa- 
my stalową ścieżkę — jeżeli otrzymujemy potwierdzenia naszej drogi, albo 
wskazówki wzrostu, powinniśmy to zbyć w ciszy, nic z tych rzeczy nie po- 
winno być eksponowane niewłaściwej publiczności. 

Nawet jeżeli czyjaś prywatność jest naginana, a nasze doświadczenia 
przerastają te ciekawskich oczu, utrzymujemy się na ścieżce, w obecnych 
czasach nawet ci, co latają, mogą być zaslepieni. Zraniony sokół bez skrzydła 
widzi i pamięta więcej niż wróbel w powietrzu, który niepotrzebnie napo- 
mina sokoła, próbując go przechytrzyć i przemądrzyć. Pozostaje wróblem. 

Po długotrwałych ranach ciężko się wyleczyć, zarówno ludziom 
jak i społeczeństwom, należy ich prowadzić i chronić w procesie leczenia 
poprzez stałość. 

Jeżeli jesteśmy wsród wrogów, nie powinniśmy informować innych o na- 
szej trzeżwości umysłu, jeżeli postrzegają nas jako szaleńca. Zachowajmy głę- 
bokie rozumienie każdej sytuacji, obserwując, pamiętając — w przeciwnym 
wypadku można zapomnieć o wewnętrznej pochodni i rzeczywiście stać się 
obłąkańcem. Można też zapomnieć o głębokim zrozumieniu — ale gdy zro- 
zumiemy ruchy przeciwnika, przyczynowość jest zrozumiana, jest to studnia 
aktu, kontemplowana i intuicyjna, prawie instynktowna, nawet gdy rozu- 
mowe rozwiązania z przeszłości zostaną zapomniane — staną się niejako za- 
chowaniami nabytymi. 

Każde zło kiedyś się kończy, konsumując energię swojego trwania. Pole- 
ga na relacji, bez punktu odwołania rozpada się w nicość, jednak ciągle pró- 
buje nosić światło gwiazd, jak chaos oddający formę rzeczom, chwyta się 


dn ; f 
światła aby się utrwalić. 
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Ojcowski i matczyny umysł ukierunkowany na ludzkość jest poświęce- 
niem siebie, a także pożywką dla Jaźni. 

Okropnemu człowiekowi kończą się nienawistne słowa, lekkoduchowi 
głupstwa, a głupcowi próżna gadanina. Każde słowo powinno być ważone, 
żadne sprowokowane, wszystkie kierowane wewnętrzną esencją zgodną 
z ruchami Niebios, natury, społeczeństwa i ludzi. Cisza jest wielką warto- 
ścią, mowa, która ma znaczenie, jest brzemienną w konsekwencje, choć ła- 
twości w wymowie nie powinno się zamienić w czcze gadulstwo. 

Efekt od wewnątrz do zewnątrz pokazuje klasę człowieka, niewcelowany 
ogień pasji traci fundamenty, pozbawiony dojrzałości. Młody smok żałuje 
potem jego gwałtownego, aroganckiego zachowania gdy jest zatrzymany, 
zmuszony wycofać się w ciszy, aby zebrać siły i stać się mądrym, uważnie ob- 
serwując przyczynowość i efekty, które są jego dziełem. 

Społeczne aranżacje w starożytnych Chinach różnią się od dzisiejszych, 
a także znacznie od okcydentalnych. Próba restytucji pewnych standardów, 
nieważne jak je widzimy we współczesnym świecie, wydawałaby się dziw- 
nym przedsięwzięciem, natomiast inspiracje odebrane rozumowo jako rze- 
czywiście mądre mogą nas prowadzić w aranżacji natur, które mogą smiało 
funkcjonować w tych czasach, jeżeli jesteśmy w stanie przerzucić pomost 
między tym co starożytne, tym co człowiecze i tym co współczesne, nie gu- 
biąc się w meandrach różnic. 

Życzyć sobie tego, co mamy, robić to, co możemy, szukać ekscelencji 
w tym, do czego jesteśmy zdolni, zgodnie ze statusem. Wszystko w umiar- 


kowaniu, nic w zbędnym nadmiarze, jeżeli nasze wartościowanie przekra- 


283 


cza te proporcje, cierpimy przez inflację, zazdrość, albo eksponujemy się 
w denigrację, akty przeciwko nam. Próbować wydźwignąć się z niskich wa- 
runków i zawrzeć wielkość w sobie jest aktem wystarczająco silnym — na- 
sze wizje wybiegają poza stan i warunki, nasza natura jest ponad impuls, 
który umożliwia nam jej użycie — ubierzmy się zatem w jarzmo dopóki 
nie będzie nagrodą, lecz gdy sięgniemy po nadmiar — marnujemy wielkość 
natury, stajemy się aroganccy, tak jakby natura nam nie starczyła, pokonać 
wyższe warunki i pozostać pokornym mając wielką naturę — jest to wy- 
starczająco piękne. 

W sytuacji wielkiej powagi i surowości, preferowana jest uwaga kierowa- 
na ku sobie i innym, nie podejmujmy głupich kroków, jednak ta surowość 
nie powinna się zamienić w pogardę, albo zbyt wielkie oczekiwania kładzio- 
ne na innych, odetnij się, bądź życzliwy dla obcych, ale trzymaj ich na dy- 
stans. Ta surowość z otwartą uwagą może się zamienić w sztywną paranoję, 
więc musi być zrównoważona stwierdzeniem „szkoda, która była nam zada- 
na, już nic nie znaczy”, to noszenie tarczy z wiedzą kiedy ją obniżyć, kiedy ją 
postawić, bez trzymania się jej kurczowo, zapominając, że mamy miecz. 
To także pamięć o tym, że kiedy jesteśmy pod gwałtownym oblężeniem, tar- 
cza jest przydatna, ale po oblężeniu sprawnie bez niej poruszamy się na- 
przód. 

Podejdź do kompanów, przyjaciół i znajomych nie jak arogancki głupiec, 
który wzniósł się na fałszywej wieży, ale szczodrze, jak król, który 


już nie posiada jestestwa, ale zawiera w sobie perspektywy innych. 
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Egzystujące napięcie nie jest rozwiązane przez stronniczość, zaangażo- 
wanie siły w ruch akcentuje opozycję, w czasach niezgody wszystkie ruchy są 
czytane przez strony jako wspierające, choć takimi nie są, dalej dzieląc zwal- 
czające się fronty. Ponieważ każdy osąd czytany oddzielnie jest wpisywany 
w daną stronę, w trakcie zgody są czytane zgodnie. W trakcie ogólnej nie- 
zgody i stronniczości, co jest niejasne wydaje się braniem stron, to co jest ra- 
dykalne jest wynagradzane, co jest mądre jest odrzucane, co silne w opinię 
pokonuje subtelność rozróżnienia. 

Napięte opozycje są rozwiązane przez mądrą stronę, która jest obdarzo- 
na zaufaniem obu, kierunkuje ona opozycyjne energie w tworzenie wspólnej 
akcji w zgodzie, wtedy opozycje znów zaczynają powoli narastać, jeżeli jest 
to podtrzymane bez mediatora, energie mogą implodować i rozwiązać się 
w katastrofę, społeczną lub personalną. 

Opozycja nigdy nie jest pokonywana siłą, wzmacnia to opór. Z cierpli- 
wością i decorum, ciężej jest pokonać siebie i być zgodnym ze swoimi zasa- 
dami pośród złych ludzi, aniżeli tych, z którymi działamy w zrozumieniu 
i empatii. Jeżeli złamiemy się w gniew, powstaną jeszcze większe przeszkody 
i wzajemna wrogość, która rośnie w górę. Podświadomie widząc, że nie osią- 
gają tego, co chcieli, gdy nie ma parytetu zgody, idą gdzie indziej bez niena- 
wiści, zranienia ani przemocy. 

Nawet jeżeli armie milionów powstaną przeciwko komus, jeżeli puści się 
on przywiązania do jestestwa jest wolny, wszystko przechodzi przez niego 
jak przez powietrze. Idzie za tym, co silne w sprawny sposób, ma to dobry 
efekt na wzmacnianie charakteru w pracy, upokorzeniu, wytrwałości i wy- 
trzymałości, na koniec nie stajemy się więźniami postrzegania wobec tych, 
którzy konspirowali przeciwko nam, ani paranoiczni — w dobrej wierze 
przewiduje się ruchy oponentów w ciszy, a także wypracowuje strategię 
w umyśle, odrzuca się odczucia bycia męczonym, panując nad sytuacją z sil- 
nym umysłem i w zgodzie z linią prawdziwych myśli. 

Jeżeli nie odnajdziemy afiliacji z bliskimi, odnajdźmy afiliację z Bóstwa- 
mi i Opatrznością. W ten sposób ustanawiamy poprawną relację z Niebiosa- 
mi i zmiatamy wszystko w odpowiedni porządek. 

Niebezpieczeństwa izolacji zaczynają się z alienacją, dehumanizacją, by- 
ciem nagim przed przeciwnikiem, otwierają możliwość zostania ofiarą w rę- 


kach przeciwników, przez inflację i megalomanię, arogancję i zbyt dużą war- 
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tość przywiązaną do własnej osoby. Wznosząc się na wieży nad ziemskimi 
sprawami zbyt wysoko, topimy się w złamanym sercu i desperacji, tracąc afi- 
liację z wszystkimi, upadając w pustkę nicości, gubiąc złoty wątek. 

Ponadto grozi to zatraceniem własnych sił i zasad w relacjach z ludźmi, 
mizantropią, albo zatruciem przez wady, które są ciężkie do wykorzenienia. 
Przeciwnik zawsze dąży do odizolowania oponenta, a potem niszczy go z ze- 
wnątrz i od środka, jeżeli próbujemy się odizolować także, jesteśmy podwój- 
nie zrujnowani — przez przeciwnika i przez nas samych, pokonujemy się 
w ten sposób, upadamy. 

Jeżeli wewnętrznie jesteśmy niepokonani, działamy w wytrwałości. 
Znajdźmy ciągłą afiliację z Niebiosami i Bóstwami, wtedy wróg spróbuje od- 
ciąć i zaciemnić tego typu afiliacje, lecz gdy raz jest ona ustalona, biegnie 
jak trwały, dobrze spleciony wątek. 

Lojalny kompan i kompanka rozpoznaje nasze fortece, a także silnie 
działa, aby się przez nie przegryźć, aby zobaczyć diament afiliacji i przy- 
jaźni. 

Nawet gdy jesteśmy złamani w środku i widzimy ludzi niegodnych za- 
ufania, powinniśmy mądrze otworzyć się na rzadką możliwość odnalezienia 
przyjaciela. Jeżeli stosujemy regułę zamknięcia na wszystko i wszystkich, tra- 


cimy możliwość odnalezienia więzi i powrócenia na ścieżkę. 


Wewnętrzna wytrwałość pokonuje sztormy w nieugięty sposób, postrze- 
gamy i dostrzegamy wszystko z ciekawym, czujnym umysłem. Przewidujemy 


ruchy oponentów, przewidując potencjalne przeszkody bez udawania, że ich 
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nie ma, pociągamy za właściwe sznurki i wplatamy je w stalową różdżkę ko- 
mendy nad sobą. Hartuje to charakter, podczas gdy słabi ludzie angażują 
rozmaite formy wymówek i zaangażowania w niewarte sprawy, a zatem 
nie kształtują silnej natury. Co więcej, zyskujemy wyższą pozycję w swoim 
duchu, który komenderuje na polu walki, wzrokiem powstrzymując każdy 
najmniejszy punkt siły oponenta. Gwiazdy Jażni nie traci się z łatwością. 

W zmianie, nawet największa katorga nie jest stała, nawet największa 
z radości nie trwa wiecznie, choćbyśmy chcieli ją utrwalić, sprawy przycho- 


dzą i odchodzą jak fale. 


Masurius dodaje, że obraz bogini na ołtarzach Volupii ma zakneblowane 
i zapieczętowane usta, ponieważ ci, którzy w ciszy znoszą nieszczęścia 


i niedolę, osiągają więcej satysfakcji poprzez dobre działanie cierpliwości 
— Makrobiusz, Saturnalia. 


Wzmacnia to charakter przybliża Bogów do niedoli, uszlachetnia, hartu- 
je stal z mądrości i rozeznania, uczy jak pokonywać wszystko — albo 
to co możemy — ciszą. 

Warto oddać cześć i w medytacji prosić o audiencję u Bóstw, jest 
to traktowane jako rzeczywista interakcja, która może nas prowadzić w ci- 
chej idei i inspiracji, jeżeli na ludziach nie można polegać, albo nie możemy 
sobie pozwolić na ukryte powiązania, które by nas zaangażowały w skorum- 
powane działania. 

Jeżeli nie odnajdziemy wsparcia, wesprzyjmy się na stali naszego ducha, 
pośród Bogów, którzy mogą nas wzmacniać, zaangażujmy się w sprawy Nie- 
bios, może to doprowadzić do rozwoju niechęci wśród innych, lub pogardy 
i nienawiści spraw, które preferują aby człowiek tkwił w ślepocie i ignoran- 
cji, powinno się wyrzucać tego typu uczucia i emocje jak złodziei, spotykać 


ludzi jako ludzi, Bogów jako Bogów. 
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Gdy cierń jest usunięty z kopyta wielbłąda, wątek zdarzeń zależy od me- 
tody ich rozwiązania. 

Losy mogą być katartyczne, wędrowiec prawie osiągnął miejsce spoczyn- 
ku obserwując deszcz, który spada poprzez mgłę. Jeżeli naciski sytuacyjne 
wyprowadzą nas z tego miejsca, może to prowadzić do ponownych tarć 
i konfliktów. Należy wiedzieć gdzie się zatrzymać. 

Wyzwalanie z winy i błędów zrzuca z nas jarzmo, które nie jest jarzmem 
innych, tak jak nienawiść jest subiektywnym przywiązaniem do podmiotu 
nienawiści, trzymanie w sobie niechęci czy zranienia, czy chęci zemsty jest 
tylko naszym jarzmem, rozwiązanie rozwiązuje też poczucie winy i wstydu 
innych, którzy mogą być zakładnikami takiego stanu rzeczy, jak długo są 
w stanie zrozumieć swój błąd i skorygować się — jest to wystarczająca kara. 
Jeżeli nie są w stanie skorygować i zrozumieć błędu — nie jest to w naszej si- 
le, aby to zmienić. 

Zachwyt! Zachwyt! Smocza błyskawica schodzi z niebios! Rozprasza 
i poprawia, porusza rzeczy w idee i wiadomości, prostuje zepsute korzenie 
natur, przynosi limity tym, którzy stracili rozum. 

Tak jak błyskawica rozświetla noc i znika, tak nie rozważamy swoich 
błędów, ale je naprawiamy w silny sposób, nie żyjemy poprzednimi błędami, 
ale rezolutnie niesiemy się ku poprawnemu widzeniu teraźniejszości i przy- 
szłości. Jak deszcz co usuwa błoto, nie powinnismy dać się złapać w rozpa- 
czaniu nad przeszłym błędem, albo zaangażujemy się w błąd i przyzwycza- 
imy do niego. 


Rzeczywistość nie powinna być zamrażana w tym świetle ci którzy są 
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więzniami przeszłości i transponują to w teraźniejszość, są więżniami czasu, 
są bardziej zajęci życiem przeszłością niż życiem teraz, zamiast brać sobie 
mądrość przeszłych doświadczeń do serca w rozróżniający sposób. 

Prawda, która jest pokazana w świetle środkiem jednego mistrzowskiego 
uderzenia, demaskuje wrogów i sprawia, że stają się bezsilni. 

Strzała, która jest niesiona na powietrzu, buddyjskie powiedzenie „do- 
konuj wszystkiego za pomocą jednego środka”. Ten środek stosowany 
do czasu i zmiany jako naturalna siła rozwiązuje wszystko ku lepszemu, jeże- 
li wiemy poprzez życie jakich środków musimy użyć, strzelamy w odpo- 
wiednim czasie i miejscu, pociskiem, który zawsze przebija trzy głowy. 

Niebiański łucznik, jak mongolski jeździec, jedzie i mierzy dystans, a po- 
przez intuicyjny błysk uderza w cel w prawie niemożliwy sposób. Mądrość 
jest umiejętnością, która jest podobna w sprawach ludzi, ziemi i niebios, po- 
przez mowę, komendę, akcję, wycofanie i stałość wiemy, kiedy powinniśmy 
ją stosować — jak i gdzie. 

Powinniśmy stosować środki, które są ciągłe i nie rosnąć zbyt przywią- 
zani do tymczasowego dobra, jeżeli stracimy swoją czujność i damy się po- 
nieść sytuacji, tracimy nawyki i drogę, metodę i mądrość, powinnismy kon- 
frontować i angażować życie w każdej instancji, nie tracąc ciężko wygranych 
doświadczeń i nie zapominając o nich. 

Umysł jest podstawą wszystkich wewnętrznych zgód i konstelacji psy- 
chicznych, zewnętrzne rzeczy są rozwiązaniem i pochodną działania umysłu. 
Powinien podlegać ciągłemu treningowi i ćwiczeniu. 

Środki powinny być przygotowane i regenerowane, nie powinny pod- 
dać się stagnacji, inaczej je utracimy, jak narzędzie które stępimy lub zgubi- 


ś b z; l LC 
my przez bezmyslnośc. 
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W. fortunach umniejszone nieszczęście przynosi szczęście, fortuna 
nie jest rozpoznana przez obfitość po tym, jak nieszczęście się zmniejsza — 
czasami ujęcie jarzma jest fortuną, która jest wartością — wolność od nie- 
szczęścia jest wystarczającym szczęściem. Podobnie, zwiększenie fortun mo- 
że spowodować przesycenie, lub fortuna ta może być odebrana przez losy, 
prawa organizacyjnej entropii informacyjnej lub negentropii w biologii są 
komplementarne. Podczas działania fortun kultywuje się charakter, postawy 
i decyzje w nieszczęściach i szczęściu wzmacniają charakter, który pierwsze 
pokonuje, a przy drugich jest niewzruszony i nie daje się ponieść tymczaso- 
wości. 

Niektórzy kultywują wielkie charaktery i pod ciężkim jarzmem mają na- 
dal wystarczająco dużo siły, aby ruszyć w pole działania, zaprząc zasoby, al- 
bo się wycofują, z braku żyjącego, pozostającego impetu lub entuzjazmu 
aby być człowiekiem czynu, nie jest to rozgraniczenie między bohaterem 
a wieszczem, ale polem działania tego drugiego jest wewnętrzna wielkość 
i działanie wewnętrzne, tego drugiego zewnętrzna wielkość i działanie 
do zewnątrz. 

Harmonia napięcia — cięciwa łuku jest szarpnięta, wyzwolenie przez 
opozycję — strzała jest wypuszczona w Niebiosa, ruch w górę — wzlatuje 
do niebiańskich sfer. 

Wewnętrzna przejrzystość jest tożsama ze światem i w jedni z nim, 
szczera przez swoje ruchy i ewidentna. Fałsz nie jest przejrzysty w świetle 
kosmosu rozchylającego swoje płatki. Jeżeli zaistnieje fałsz, nie ma prawdzi- 


wych napięć, w których dwie polarne przeciwności walczą. Fałszywa fasada 
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wewnętrznych napięć wykrzywia korzeń i deformuje naturę ku grotesko- 
wym teatralnym maskom, które w nas wrastają. Wtedy jesteśmy podobni 
zduszonym drzewom, kiedy wyzwolimy się z nich zrywając skorupy i dojrze- 
jemy do autentyczności, odzyskujemy swoje charaktery, natury i inklinacje. 

Instynkty są poddane treningowi, każdy objaw gniewu powinien być 
wycięty u podstaw, rozwiązany i rozbrojony. 

Wszystko kształtuje się zgodnie z formą, fontanna jako góra świadomo- 
ści piętrami przekazuje wodę niżej do ludzkiego intelektualnego, emocjonal- 
nego i instynktownego życia, wszystko jest wyrównane i wprawione w ruch 
harmonijnie i pięknym sposobem. 

Odpowiedzialność w działaniu z innymi, albo ile możemy powiedzieć, 
jak działać, ile dać aby nie zepsuć, nie czynić szkody, nie zniszczyć innego, 
w samorestrykcji dystrybucji, mistrz nie ma rozwiązłego języka, ale podlewa 
rośliny spokojnie, dając im rosnąć o własnych siłach, tak jak korzenie roślin 
rosną mocno i są dla nich źródłem dalszego rozwoju. 

Z charakterem, cnotą i wadą, powinnismy mieć na względzie nasze ogra- 
niczenia i nadmiar, aby zaokrąglić wszystko zgodnie z naszymi naturami 
w odniesieniu do wytyczonych ścieżek, systemu koordynatów idealnego ob- 
razu spraw, które chcielibyśmy w siebie wcielić, aby stać się całością poprzez 
rozwiązanie, ciosanie, szlifowanie i ponowne związanie. 

Autonomiczna samokorekta jest atrybutem dojrzałego umysłu, który 
rozróżnił pojęcie dobra i zła, słusznego i błędu drogą rozumu, intelektu 
i czucia, a następnie ucząc się równoważyć to w mądry sposób, przenosi 
to wewnętrzne rozpoznanie w kontemplacje. Jednak nie umiejscawiamy 
roszczeń poza sobą, jesteśmy odpowiedzialni za siebie, jeżeli oponenci, albo 
ludzie zle rozumiejący sytuację próbują nas zmusić do złego przedsięwzięcia, 
należy ćwiczyć odporność i nie dać się wciągnąć w linię akcji, przemocy, kla- 
tek niespójnych wierzeń, nawet wtedy, kiedy próbują nas zastraszyć, albo 
nam grożą. Umysł powiązany gwiazdą świadomości nie boi się kar ciała 
i umysłu, jest wiecznie wolny, jeżeli wrogowie są uparci, natrętni, głupi, uży- 
wają przemocy, należy wytrwać w ciszy i wewnętrznej prawdzie, nie należy 
ciąć ich mieczem, jeżeli istnieje możliwość rozwiązania, rozbrojenia prze- 
ciwnika, w ostateczności zgładzenie przeciwników jest dyscyplinarnym ak- 
tem. 
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Zrozumienie wywyższonej pozycji w stosunku do Niebios to zrozumienie 
całości wydarzeń poruszonych, aby doprowadzić do ulepszenia, harmoniza- 
cji, splecenia poprawy zgodnie ze sprawiedliwością. Bodhisattwa poświęca 
całkowite wyzwolenie poprzez współczucie, wieszcz poświęca poruszenia je- 
go wolności aby zaangażować ludzi, mistrzowie i mistrzynie, którzy powraca- 
ją do TAO, zaangażowani w świat zostali aby prowadzić innych, jednak 
to wyższy pierwiastek, który rektyfikuje i wzmacnia niższy u podstaw. 

Czasem zmęczeni, chcąc odejść, pragniemy wyzwolenia pośród środków 
i umiaru, potem gdy przychodzi wypoczynek, patrzymy wokół i widzimy 
jak dużo jest do zrobienia, ci, którzy raz weszli w ten świat rozpoznając go, 
nie opuszczają go z łatwością. 

Kwestia czy chcemy poświęcić naszą wyższą naturę na rzecz Świata jest 
pytaniem o rozróżnienie, solidny osąd, nic nie powinno być trzymane jako 
własność, ani odrzucane bezrozumnie, mądre sprawy powinny nas na wskroś 
prowadzić, nie odcinając nas kompletnie od niższej natury. 

Starożytne tradycje nie są tylko po to, aby je studiować, ale kontemplo- 
wać i wcielać, bogactwo zapisów może być stosowane z uwzględnieniem 
czasów, stosownie do czasów. 

Gigantomachia, albo bitwa Tytanów wewnątrz natury, charakteru, eto- 
su, zasad, ducha, Erosa, Thanatosa etc. jest ciągła, poruszamy się naprzód, 
stawiamy fundamenty, trwamy przez oblężenia, rozwijamy etos i względem 
niego sprawnie decydujemy o rozwiązaniach i czynach. Jest różnica między 
świadomie wykształconym etosem a uwarunkowanym, jest różnica między 


byciem poruszanym to tu, to tam, bezwolnie i angażując się w słuszne i złe 


292 


sprawy świadomie. Etos wykształcony świadomie jest rozsądny i szuka 
swoich podstaw we wglądzie, obserwacji i zrozumieniu. Uwarunkowany 
jest wyuczony i działa pod impulsem nieświadomości, a zatem może być 
chwiejny. Ludzie, którzy poruszają się po wydarzeniach bez kręgosłupa 
i dostosowują się do sytuacji, są pół-etyczni, nie wiedzą dlaczego, ale bo- 
ją się transgresji wytyczonych przez wpojone zasady. Jest to niesolidny, 
ale zdrowy sentyment. Ci, którzy idą ścieżką nadużyć, manipulują półe- 
tycznymi i uwarunkowanymi ludźmi mając nad nimi przewagę, są też ci, 
którzy etycznie i świadomie oponują, kiedy widzą jak wielkie szkody są 
wyrządzane całości, których etos należy do obserwacji praw rządzących 
rozmaitymi naturami ludzkimi, będąc przewidującymi i penetrującymi 


prawa przyczynowości. 


Jeżeli korupcja nas przeżre, możemy stracić rangę i stać się niższymi na- 
turą ludźmi, następnie jesteśmy stopniowo usuwani, jeżeli rezultatem jest 
zranienie i zła wola względem innych, upadamy coraz niżej. Nawet jeżeli lu- 
dzie wyżsi naturą, do których należeliśmy, zaczynają wzrastać, możemy za- 
truci odwrócić się od nich i stanąć źle po stronie knucia ciemności, albo wy- 
cofać swoje zranione natury ze sceny aby kontemplować rzeczy, które nadal 
możemy zdziałać w obrębie upadku, przeciwdziałając jego postępowi, 
nie dodając zła zranionych natur, jest to także forma Gigantomachii 
w upadku. 

Tylko zimnokrwiste zwierzęta mają jad, nigdy nie lekceważ żądzy krwi 


i zemsty zgorzkniałego, pokonanego człowieka, w mądrości nadal ostrzega, 
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w Źle zaczyna z jadowitym uśmiechem obserwować głupotę i autodestrukcję 
innych, przed którymi starał się z początku ostrzec. 

Ciągła egzaminacja siebie powinna stać się nawykiem, tym bardziej 
w wywyższonej pozycji, należy się strzec mając na względzie siebie i innych. 
Człowiek ze sztyletem i statusem zgorzkniałego żebraka jest bardziej nie- 
bezpieczny, bo jest wolny w użyciu sztyletu, nie zatrzymany przez hierar- 
chiczne i tradycyjne sentymenty, społeczne limitacje. Mag z ostrym językiem 
może zabijać słowem, negocjować lub kreować, ale pobity pies, który ma po- 
dobny język, może go użyć w sposób podobny do traktowania jakie otrzy- 
mał, koło fortuny się toczy, pokonywanie siebie jest szczególnie ważne 
uwzględniając siłę i komendę, bez względu na status. Nawet pokonany że- 
brak jeżeli miał wielką naturę, walczy o jej resztki. 

Mierz środki naprzeciw przeszkód przez cały czas. 

Ciągłe niebezpieczeństwo nie powinno stępić zmysłów poprzez siłę 
przyzwyczajenia, nie powinniśmy stracić czujności, lecz cały czas się odna- 
wiać i prosić Niebiosa o odnawianie, w spontanicznym tańcu szabli skon- 
centrowani, gotowi na konfrontację, interakcję, wycofanie, uderzenie 
i obronę, obserwację i ogląd. 

Gdy jesteśmy prawdziwi wobec siebie i Niebios, gdy zbierają się nad na- 
mi szeptania, plotki, oszczerstwa i kłamstwa, a nasze przedsięwzięcia są 
otwarcie wyszydzane bez pytania, cenzurowane aby zablokować nasze ruchy, 
powinniśmy być wytrwali na ścieżce zgodnej z wewnętrzną prawdą, jeżeli 
jest w istocie mądra, jest drogą wzmocnienia zasad i silnej dojrzałości. Po- 
winniśmy wynieść się z miejsca oszczerstw, o ile to możliwe, jeżeli nie — na- 
leży zachować milczenie, życzliwą i stonowanie wycofaną postawę, 
aby uniknąć zbędnych ataków i zranień sprowokowanych oszczerstwem 
i knowaniami. 


Kontemplować swoje wady aby je korygować — buddyjska stanza. 
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Bycie uważnym, posiadającym wgląd i bycie przewidującym, uzbrojo- 
nym w metodę i dynamiczną baczność, nie nazbyt entuzjastycznym, obser- 
wującym w dobrze osadzonej równowadze. 

Gdy w aranżacji relacji zagubimy swoją kompozycję w stosunku do oso- 
by płci przeciwnej, osłabia to naszą własną naturę, kiedy stajemy się udomo- 
wieni, tracimy siłę i polot. Należy sięgać porad, ale polegać na własnych si- 
łach. 

Dary ciemności powinny być odrzucane. Są metodą wpełznięcia w czyjś 
umysł, jakakolwiek intencja nam przyświecała, jest skorodowana przez natu- 
rę podarku i jego źródła. Gdy są nam narzucone, należy je zbyć i działać 
zgodnie z wyższą naturą, nawet gdy wżerają się nam w umysł. 

Jeżeli ciemność wprawia nas w ruch, należy ustalić układ odniesienia 
w stosunku do Niebios w sercu, zachować silną posturę i straż pryncypiów, 
szczególnie będąc na eksponowanej pozycji, jednak okryte wewnętrzną 
prawdą i odporną, wytrwałą defensywą. 

Najlepiej, gdy ludziom wydaje się, że jestesmy im podobni, choć we- 
wnętrznie nie idziemy ich drogą. Możemy wtedy działać zgodnie z przejrzy” 
stością w stosunku do Niebios i nie jesteśmy kłopotani ani postrzegani jako 


dziwadła lub wrogowie, co umożliwia nam dalsze kroki. 


295 


Starożytne korzenie są upamiętnione, ofiary dla przodków naszego kla- 
nu, z którym mamy afiliacje. 

Więzy zacieśnione poza śmiertelnymi wątkami rozwiązują i załamują się 
bez jednoczącej idei, która wcielana jest indywidualnie, ale spiewa jednogło- 
śnie. 

Moralność reguluje naturalne prawo instynktowne, jak również to, 
co aspiruje do wyższego, ustanawia zachowawcze granice, utrwalając funda- 
menty praw, tradycji i kodów ustalonych w kulturze i cywilizacji, tabu 
i świętości, uświęconych sposobów działania, a także ich profanacji. 

Intelekt i rozum, który jest rektyfikowany platonicznie, ze świata idei 
i form rozświetla to, co ziemskie w całkowicie etycznych zasadach. Wiele 
rzeczy można wpisać w moralność i naturę, jest to kwestia indywiduacji 
i człowieczeństwa, jeden społeczny logos różni się od innego, każdy ma swo- 


je świętości i wynaturzenia. 


Różnica między etosem a moralnością. Wojownik podąża za swoim etosem, 
który może być moralnie podważony. Tradycyjne prawo i byt są w kon- 
flikcie ze sobą. 


— Ernst Jiinger, Eumeswil. 
Introcepcja jest wewnętrznie odzwierciedlonym postrzeganiem. 
Ostrząc miecz umysłu i charakteru cały czas, odnawiamy swój oręż, 


aby spotkać się z nieprzewidzianym. 
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Niejasność interesów jest pokonana jednym skoncentrowanym celem, 
nie jest ważne z tej pozycji, czy obróci się ku dobremu czy złemu, ener- 
gia mas leci tam, gdzie leci wiatr, lub gdzie idą przywódcy, intelekt 
i czucie wolnych jednostek podąża za rozsądnymi celami i prospektami, 
a zatem wielkim przedsięwzięciem jest gromadzenie ludzi ku wspólnemu 
celowi. 


I 


Poświęcając jestestwo i osobiste interesy, działa się nieegoistycznie. 

Porządność, szczerość i jasność w każdej chwili zaprzęga lużne końce 
umysłu, strzeże go przed fałszem, co jawi się jak szczerość, ten fortel zasta- 
wiony na siebie powinien być usunięty. 

Słabi naturą, którzy otaczają silnego, działają na niego w korodujący 
sposób, silni naturą traktują się nawzajem z równością aby wzmacniać się 
nawzajem, prowadząc słabszych. 

Oddanie obowiązkom, w Pymandrze pisano o obowiązkach najpierwiej 
względem Niebios, potem wobec świata, a na końcu wobec ludzi — dokład- 
nie w tej hierarchii odnajdywana jest spójna, proporcjonalna harmonia, 


gdy zaokrągli się wszystkie elementy w całość. 


Z nizin na wyżyny społeczne, względem duchowych i mentalnych przed- 
sięwzięć — z uwarunkowanego życia do mistrzostwa. Jak roślina, która roz- 
wija się zgodnie ze swoim fenotypem z różnicami w ekspresji, różnorodności 
i srodowisku. 

Zbierając małe rzeczy, każdy z tych czynów kontrybuuje i wspiera się 


nawzajem, wypychając się w górę. Jest niezwykle istotne, aby być wielkim 
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w małych rzeczach i małych krokach, aby mogły się rozwinąć na później- 
szym poziomie, rozwinięte w charakterze. 

Charaktery i natury są zrozumiałe przez ukryte duchowe więzi, które 
często są relegowane do podświadomego rozpoznania, jest to afiliacja z Jaż- 
nią. Kiedy w upadłych czasach rządzące elity są niższe naturą, znajdźmy afi- 
liację z tym co niskie, lecz wielkie, wielkie natury równe albo podobne nam 
będą rozpoznane przez głęboką afiliację. 

Podobnie gdy nie znajdziemy nic godnego w naszych czasach, naszymi 
rządcami i przyjaciółmi staną się Niebiańskie siły, Bóstwa i Boginie, mi- 
strzowie i mistrzynie, wyzwoleni redeifikowani śmiertelnicy. 

Kiedy tracimy straż szarżując w górę bez przeszkód, nasz impet może się 
zapaść, jest to osławiony „upadek z kół fortun”. Jednak nadmierna uważność 


może zatrzymać czyjś akt w pół drogi. 


Wycofujemy się w ciszę i pilnujemy naszej mowy i myśli, kiedykolwiek 
jest to możliwe, noszenie jarzma ciszy jest mądrzejsze niż niewymierna mo- 
wa. Mysli powinny być pilnowane, ale nie kosztem głębi i połączenia z Bo- 
skością, inaczej rezultatem jest powierzchowność i zapominalstwo. W ciem- 
niejszych czasach lepiej jest grać szaleństwo, brać rzeczy pod rozwagę, kiedy 
jesteśmy w konflikcie z grawitacją sił ciemności, inteligencja i powaga celu 
mogą prowadzić do okropnych efektów, kiedy stajemy się eksponowani 
i użyci w złych lub zgniłych celach. 

Szaleniec z zewnątrz może być wewnętrznie wieszczem — ciemna siła 


nie jest zagrożona przez głupca ani szaleńca, może on zatem działać w obrę- 


298 


bie swoich znaczeń i obowiązków ze smutkiem — w ciszy, niezależnie od te- 
go, czy jest to celowy akt czy prawdziwe szaleństwo, jak długo przy tym dru- 
gim można zebrać swoją kompozycję wewnątrz siebie pomimo obłędu. 

Niektóre ekscentryzmy mogą nas chronić przed byciem zagrożeniem 
dla innych, gdybyśmy byli wykorzystani przez ciemność, a zatem chronią 
nas przed niepotrzebnym ryzykiem i głupimi ruchami, kiedy z całą siłą pró- 
bujemy uderzyć i szarżować z żalem i ciężkim sercem. 

Co wydaje się ofensywą przeciwko wiatrakom, jest reaktywnym atakiem 
przeciwko obrazowi czasów, który jest widziany z jasnością umysłu. Ten 
ruch może należeć do młodzieńczej głupoty, ale każdy idealista go popełnia, 
ale po to, aby się wycofać i skomponować później. Należy poznać czasy 
bez wzrastania w upadek i podtrzymać silny zmysł zasad. Zapominalstwo 
i korupcja są wrogami, jedno podąża za drugim, co jest zatrute korupcją mu- 
si być potem trzymane w ryzach przez wyjątkową siłę, zatrute serca i umysły 
znoszą większe uderzenia niż te, które nie są pod jarzmem. 

Podobnie ciemność rozprzestrzenia się przez żyły i wkrótce zatruwa ser- 
ca i umysły, niszcząc charakter i naturę, podmieniając faktualną realizację 
i wielkość umysłu małostkowością urojeń, ignorancji, zapominalstwa, irra- 
cjonalności, głupoty, zacietrzewienia, złości, nienawiści, zazdrości. 

Przecina wyższych naturą ludzi, zbijając ich z nóg przez pokrętne ma- 
chinacje, poprzez masę może wykończyć wielu. Warto przypomnieć buddyj- 
ską stanzę: nawet armia nie może nas pokonać, jeżeli nie uchwycimy się je- 
stestwa jako przywiązania, posiadania”, „ani nie zgładzimy, ani nie zostajemy 
zgładzeni”, jakże przeciwnik może nas zgładzić gdy nie mamy jestestwa? Jak- 
że możemy zgładzić wroga, gdy ten nie ma jestestwa? Aby nas zgładzić, 
ciemność musi nas zmusić do wiary, że nasze jestestwo jest własnością, 
czymś rzeczywistym, a następnie gdy przywiążemy się do tego złudzenia, 
możemy być z łatwością pokonani, deformowani. Jak długo jesteśmy odsepa- 
rowani od tego urojenia, jesteśmy niepokonani. 

Pokonując z radością, jak mawiała moja przyjaciółka — gdy jestesmy 
w cierpieniu, pokonujemy sprawy ku dobrym wartościom, jeżeli jesteśmy 
obojętni i odłączeni, nadal staramy się celować w pozytywny układ odnie- 
sień, w wielkim bólu nie zawraca się z drogi, gdy ból staje się silniejszy 
niż nasza wola — wtedy zaczynamy upadać. Umysł pokonuje dyskretnymi 


aktami, dobre czyny pokonują złe myśli. 
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Jeżeli duch jest złamany przez wyczerpanie, staje się orgią dla ciemności, 
wkrótce obróci się przeciwko światu, przyzwyczajeniem nie rozpoznajemy 
już nic w jasności. Ciemność zaczyna wrastać w umysł, serce i krwiobieg. 
Ciemność staje się naturalnym sposobem działania, zamaskowanym przebie- 
głością — gdy nie rozpoznajemy już ciemności jako ciemności i pozwalamy 
jej działać jako naturalnej — przestajemy rozróżniać, że nasze szaty są czar- 
ne, myśląc że są białe — przybieramy maskę czegoś wyższego, ale pokonani 
nie widzimy już naszych poprzednich dróg, zapominamy z twarzami wy- 
krzywionymi w groteskową maskę. 

Jest niezwykle ważną sprawą wiedzieć, że słowa są słyszane nie tylko 
wśród ludzi, ale i w niewidzialnych światach, powinniśmy zaakceptować tę 
prawdę i trzymać język na wodzy, lepiej używać słów i myśli oszczędnie 
i mądrze, kiedy powstaje ku temu potrzeba, ludzie działający z siłą i kierun- 
kiem używają ich rzadko, z wglądem i przewidująco. 

Należy rozpoznać swoje otoczenie, środowisko, okoliczności, dokonać 
ich inspekcji w jasny sposób, z wglądem, aby ocenić własną sytuację. Pomi- 
mo niefortunnych sytuacji powinniśmy wiedzieć, jak poruszać się w niebez- 
piecznych stronach, terytoriach. Gdy nauczymy się praw gry, trzeba ciągle 
wiedzieć, że mogą się one zmienić, a głębsze, ukryte gry na ich powierzchni 
mogą być zrozumiałe, ale głębsza przebiegłość może działać z ukrycia. Po- 
dobnie z większym dobrem. Nie zagradza to drogi do akcji, ani nie zaprasza 
do braku aktywności, ale wzmacnia prowadzenie się i kompozycję, a także 
wytrwałość Jażni w jej głębi, niestrudzenie jak skarabeusz, w egipskich tra- 
dycjach Kheper — symbol duchowego serca. 

Z perspektywy depresji, żałości, porażki, opresji, antagonizmu, nienawi- 
ści nie widzi się niczego innego, jednak należy wytrzymać i przetrwać, 
ze wszystkimi zasobami zaangażowanymi w akt oporu w warunkach we- 
wnętrznych i zewnętrznych, subiektywnych stanach, które są obiektywnymi 
w oczach Boskości, żadne piekło nie trwa wiecznie, choć może się tak wyda- 
wać. 

Jako osoba, która uderzyła o dno z mentalną katorgą, uświadomiłem so- 
bie, że jeżeli nie wypełznę z piwnicy, nękany przez wiele sił, nie urosnę w si- 
łę, zostanę tam do końca życia. Jedynym marzeniem, jakie miałem, 
to śmierć, jedyną wizją, bycie czymś innym niż mój skatowany umysł — 


po przekroczeniu tej linii odzyskałem się w pokonywaniu urojenia. 
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Czy to choroba psychiczna, czy wewnętrzne piekło, negatywne porusze- 
nia, negatywne spętania, przeczące naszym motywom, wewnętrzny kon- 
flikc — jest to stan wewnętrznej opresji. Należy wzmocnić się przez ofiary, 
rytuały, modlitwę i inwokacje, a następnie pamiętać o lojalności w stosunku 
do sił. Opresja jest iluzoryczna, ale subiektywnie tworzy piekła z umysłów, 
jeżeli bez ustanku wpadamy w wyobrażenia ciągłości, nie możemy znaleźć 
wewnętrznej przestrzeni stabilności w zaangażowanym mysleniu i działaniu 
w danej sytuacji. 

Jeżeli nękani jesteśmy przez osę i krzyczymy, jesteśmy przerażeni małym 
bólem spowodowanym przez mikrego insekta, jakże wtedy moglibyśmy so- 
bie radzić z wielkimi siłami w proporcji do naszego śmiertelnego istnienia? 
Gdy pokonamy małe strachy i pozbędziemy się lęków i bojaźni, staniemy się 
niezwyciężeni! 

Unikajmy okoliczności, w których przyciąga nas do majętnych sławnych 
czy potężnych ludzi, chyba że chcemy się stracić na rzecz abstrakcji ich osób. 
Silniejsi w naturze radzą sobie z tego typu osobami, ale należy rozważyć 
co możemy stracić w zamian za tego typu koneksje. Jeżeli nie posiadamy siły 
natury, nasza natura upada i jest ścięta jak słabsze drzewo. 

W sytuacji opresji najlepiej zwrócić się do Boskości, Bóstw, Bogiń, we- 
wnętrznego Boga, Boskości na zewnątrz i wewnątrz. Przerzucaj niemożliwe 
pomosty, gdy sytuacja jest bez wyjścia! 

Pokonanie i granie wyższą ręką w stosunku do opresji — jeżeli to nam się 
nie uda, jesteśmy zaplątani w bluszcz, w takiej sytuacji mentalne osadzenie 
nie pozwala nam się poruszyć ani na krok, jest różnica między traumą umy- 
słową a traumą spowodowaną rzeczywistymi wydarzeniami w świecie, nato- 


miast obiektywnie obie pozostają cierpieniem. 
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Niebiosa są nieskończoną studnią i zródłem wszelkiej energii. 

Odniesieniem człowieka jest człowiek jako centrum jego rozważań 
w stosunku do Niebios, sam z samotnią, palec wskazuje z powrotem ku na- 
szej esencji, czym jest Złoty Kwiat niebiańskiej natury? Podczas kontestacji 
ludzkiej natury w świecie, jak zdefiniować niebiańską naturę, gdy jest się 
splecionym z naturą, formą, człowiekiem, wyższą naturą? Człowiek odarty 
w agonię do najdzikszych poruszeń, złamany ze szczeliną, która sięga do ot- 
chłani bólu, gdy uspokoi serce, tęskni za gwiazdami i Niebiosami, za powro- 
tem — ta idea — maska sił i mocy, które są rektyfikowane w jego pragnie- 
niach, które kieruje ku nim, czyste idee zróżnicowane w jego zrozumieniu, 
różnorodne we wszechświecie ale całkowicie jedne. 

W wulgarności i przemocy, nękany przez mniejsze zła, znajduje stałość 
i zapomina w jednej chwili o Pięknie i Proporcji, Tęsknocie i Harmonii, sta- 
je się sam wulgarny, ponieważ nie może już odczuwać, posługiwać się Inte- 
lektem. Natura świata chowa się przed nami, to flirt, we wstąpieniu życia je- 
go intelektualny duch pozostawia ślad pewności, pieczęć, gdy w ciągłych 
pracach, w wielkiej samotni miast, stepów i pustyń, gór i mórz, staje się 
astronomem jako podmiotem swojej astronomii, na tyle, na ile jest zawarty 
w całości, w unii parytetu kosmosu, z której wynika też współczucie. Może 
czuć się złamanym, niekompletnym i zranionym, zawsze mając przed oczy- 
ma umysł i odczucie obrazu doskonałości, lecz to słodka rana, która szuka 
rozwiązania w holistycznym harmonizowaniu się jako człowiek. 

Penetruj wglądem naturę w całości życia, rozpoznaj rozgwieżdżone 


Niebiosa, porządek w proporcjach fundamentów i z fundamentów przez 
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system odniesień i koordynatów patrz w Niebiosa i w swoje życie 
i na świat. 

Rozłam i niesprawiedliwość, które w zorganizowanym społeczeństwie są 
niekomplementarne z prawami życia i natury, działają z pozoru dobrze, jed- 
nak ludzie czują się wyrzuceni z siodła, pełni konfliktów, lęków, zmęczeni. 
Kiedy choroba wpełza w nich bardziej, stają się zranieni, szaleni, złamani. 
Kiedy uświadomią sobie ten rozłam, mogą stać się rozdarci w bólu, dopóki 
nie powrócą do harmonii indywidualnie, nie uleczą się patrząc na wszystko 
sokolim wzrokiem, wytyczając nowe ścieżki i wysyłając sygnały do innych. 
Jest to ciągła substytucja, iluzja iluzjami, która nakręca się coraz bardziej 
i wciąga nas pod swój wpływ, dopóki nie przetniemy jej mieczem poprzez 
umysł i serce, chroniąc się przed tkającymi sieć i pomagając innym przeciąć 
te wewnętrzne, uwarunkowane więzy. 

Dobry osąd w rozróżnianiu między ludźmi jest metodą jaką podejmiemy, 
aby wesprzeć ich w mądry sposób, nasze intencje stają się jasne, rozsądne, in- 
spirujące, wszystkie niejasne sytuacje powiązane z naszym prowadzeniem się 
i przewodzeniem innym powinny być rozwiązane przez wewnętrzne, spraw- 
dzone prawa i zasady. Jeżeli mamy rozróżniający, spontaniczny umysł bliższy 
mądrości, ta ostatnia jest preferowana jako metoda. Litera prawa i zasady po- 
stępowania są ustanowione aby rozwiązywać sytuację mocą tradycji, rozsąd- 
ku, albo mądrości sądowniczej. Mądrość rozwiązuje każdą sprawę i każdą 
osobę sprawiedliwie, w zależności od sytuacji. Wygrywanie dyskusji nie jest 
żadnym celem, zaprzeczenie drugiemu nie jest mądre — jeżeli wygramy deba- 
tę, albo kłótnię, pozostawiamy drugą osobę w stanie nieufności, czasem anta- 
gonizmu, wszystkie debaty powinny być rozwiązane w sposób, który przyno- 
si coś owocnego i mądrego drugiej osobie, nie aby łamać wierzenia, wolę 
czy przekonania. W swoich pismach Czuang Tzu pisał o ukrytym mistrzu, 
który dawał wróżby na targu, rezygnując z wysokich stanowisk. Za małą opła- 
tą udawał, że wróży, choć w rzeczywistości ukrywał przez wróżby mądrą, do- 
brą radę dla każdej osoby, która do niego przychodziła, a za zebrane środki 
spędził stare lata w spokoju. 

Jeżeli odrzucimy ludzi świadomie, nie będziemy przez nich wyszukiwa- 
ni, nie mamy zatem prawa się uskarżać na ten stan. 

Jakże lepiej niekiedy patrzeć na Bóstwa, światy duchowe, aniżeli wią- 


zać się z niższymi naturą ludźmi, choć naturalnie mamy towarzystwo i przy- 
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należność do ludzkiej rasy, gdy jesteśmy sami i bezradni, prośmy o wsparcie 
Niebios, tak znajdziemy wielką kompanię i w świecie bóstw i niewidzial- 
nych światów, a także świecie natury. Tak zatem idziemy wątkiem niebiań- 
skiej drogi, poszukujmy jednak dobrych kompanów, połączeń wynikających 
z głębokiej przynależności umysłów i dusz. Nie lekceważmy ludzi, którzy 
mają inne jakości, ponieważ to zradza pogardę, brak afiliacji nie oznacza 
braku przynależności, czy ludzie o innych jakościach są lepsi od zdzbła tra- 
wy na łące, czyż nie jesteśmy podobnym źdźbłem? Niektórzy buddyjscy mi- 
strzowie radzili unikania złej kompanii, inni radzili aby jej poszukiwać — je- 
żeli aspirant był silny, mógł zamienić złą kompanię w lepszych ludzi, jeżeli 
był umiarkowanie silny, uczył się wytrwałości, jeżeli był słaby, sam stawał się 
gorszy, lub opuszczał ich z pogardą. 

Im więcej dobra ludzie z nas czerpią, tym większa nasza majętność, 
gdy stajemy się cali i powiększamy swoją majętność przez to, że czerpią 
z nas inni, tak krew naszej esencji staje się silniejsza, rośnie w majętność mą- 


drości, duch staje się silniejszy i rozkwita. 


Próba ekspozycji pewnych idei, poruszenie spraw i zebranie wsparcia 
oznacza, że bierzemy pełną odpowiedzialność za sieć ludzi, która jest 
pod naszym wpływem i poruszana przez nasze idee. Jeżeli brakuje nam roz- 
wagi i oparcia w pełnym wglądu, strategicznym planie, który angażuje 
wszystko w przewidujący sposób, prowadzimy ludzi w najlepszej instancji 
do rozczarowania, w najgorszej do rozlewu krwi. Opozycja, dysydenctwo, 


bunt wobec siebie samych pożera własne dzieci, reaktywny porządek, który 
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jest wprowadzony, jest rzadko lepszy niż poprzedni, choć włącza pewne ide- 
owe postulaty rewolucjonistów. 

Rozpoznaj trendy, wątki, inklinacje i tendencje w dobrym osądzie, a na- 
stępnie dostosuj się w opozycji, współpracy, lub kombatanckim nastawieniu 
w odniesieniu do postrzeganego płynięcia wydarzeń i noosfery (przestrzeni 
umysłów) społeczeństw. Z transcendentalnymi poruszeniami umysłu ruchy, 
Źródła i astralne wpływy przekształcają konstelacje sił, same będąc związa- 
nymi z poruszeniami, które spoglądają na Ziemię, próbując wiedzieć i po- 
strzegać, jak te transcendentne ruchy odnoszą się do różnorodnych, złożo- 
nych porządków i bifurkacji wydarzeń na ziemskiej scenie. 

Adaptując się do zmian trzymamy wewnętrzną prawdę nie uginając się 


pod nimi. 


Gałęzie natur mężczyzn i kobiet sięgają po gałęzie Niebios, które mają 
swoje korzenie w transcendentnym. To, co transcendentne, jest zrozumiane 
wertykalnie, z Ziemi patrzymy na rozgwieżdżone Niebiosa, jednak gdy wer- 
tykalna linia jest poprowadzona między Ziemią a Niebiosami, jako promień 
koła, jest to dystans między ludzkim mikrokosmosem a makrokosmosem, 
potem prowadząc pełen okrąg między dwoma punktami, zenitem a na- 
direm, rysujemy pełną sferę. Każdy punkt jest środkiem. Czasami mikroko- 
smos jest centrum Monady, otoczonym Boskimi sferami, czasem makroko- 
smos jest centrum Monady, otoczonym przez mikrokosmosy, lub inaczej — 
nasza Jaźń w środku jest otoczona i zamknięta w Makrokosmicznym Jed- 


nym, tutaj jesteśmy centrum naszych aktów i istnienia, pierwotnymi, z dru- 
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giej strony jesteśmy centrum makrokosmicznej sfery, gdzie transcendentni 
jesteśmy Jaźnią pośrodku — są to uskoki obserwacyjne, tak użyteczne 
jak praktyczne w medytacji i ceremonii, choć są esencjonalnie jednym i tym 
samym. 

Charakter sieje losy, doskonaląc charaktery, prostujemy rozumienie na- 
szych losów. 

Gdy siła lub moc jest uwięziona ponad proporcje, albo kiedy egzekuty- 
wa jest dana ludziom niższej natury, deformują i skręcają władzę podług 
własnych wad, zatruwa to tego, co czyni, to, co jest czynione, stając się 
niestabilne, destrukcyjne. Moc, która płynie proporcjonalnie, zgodnie 
ze swoją siłą, potrzebuje wprawnych ludzi aby nią władać, inaczej szkodzi 
proporcji i strukturze śmiertelnego umysłu, a zatem tkance społeczeństw 
i ludzi. 

Komenderowanie sobą bez jestestwa, bez zbędnych odłamów interesów 
czy preferencji, myślenie co się chce, podług woli, czucie i działanie w taki 
sposób, jak się chce, bez uwarunkowań, tak jakby zarządzała nami jedynie 
Jażń — oto człowiek. 

Przywiązanie do jakości umysłu, ciała, status etc. szybko podlega inflacji, 
bycie świadomym swojej sztuki bez przywiązania i egotycznych zbędnych 
znaczeń, oznacza, że traktujemy się jako katalizator, transmiter, mediator 
pomiędzy tym, co jest silne, samozawarte i pełne, będąc puści, legnąc w głę- 
bi pojednani z Prawdziwą Wolą, Jaznią, ekspresją wyższych światów, podług 


możliwości umysłu, umiejętności, talentu etc. 
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W swej stałości, oddaniu i kompozycji, nawet gdyby Ziemia miała się 
rozpaść, człowiek kroczy swoją ścieżką niewzruszony przez kosmiczne próż- 
nie, wytrwałość i poświęcenie, które jest wielkie i swięte. Oczy terroru ześli- 
zgują się z ludzi, którzy nie zwracają nań uwagi, nieporuszeni. 

Trzeźwe momenty powrotu na ścieżkę, gdy zejdziemy z niej w zło, osią- 
ga się przez rozeznanie i ocenę, wzmacniamy wtedy dobrą ścieżkę, gdy jeste” 
śmy wzięci zwątpieniem lub stagnacją. 

Ciesz się grzmotem uderzającej błyskawicy, śmiej się jak szaleniec, choć- 
by w sercu, tańcz pośród rozbłysków duszą, tam jest zjednoczenie między 
naturą a Boskością, w ekstazie i śmiechu. Pijany burzą mag, który w stałości 
i pięknie tworzy błyskawice, pomaga odswieżyć pakt między ziemią a natu- 
rą, w sobie odświeża pakt między ziemią a Niebiosami. 

Niech terror nie zmiecie nas w strach, ale zamieni się w naszą przyszłą 
cichą, odporną siłę. 

Losy powracają zgodnie z własną wolą, jeżeli muszą, gonienie losów jest 
zmuszaniem swojej drogi poprzez przyczynowość, gubiąc się w pajęczej sie- 
ci, nie czekaj na nic, co nie jest pewne, w procesie życia w oczekiwaniu 
nie mamy czasu na działanie i pracę z terażniejszością. 

Wspinając się w umyśle i sercu na wyżyny odnajdujemy bezpieczne 
miejsce, ćwiczymy pozostanie na wyżynach, odbijamy straty i zostawiamy 
je za sobą, aby poświęcić pewne rzeczy — oszczędza nam to żalu — uczy 
cierpliwości i wewnętrznego wzmocnienia. Mędrzec w kryształowej wieży 
patrzy z gwiazd na Śmiertelny trud, w purpurowym pałacu pustki składa 
cześć Boskości. Są dwa manewry warte przypomnienia, jeden podobny 
do Snu Scypiona (Somnium Ścipionis), kiedy wzniósł się on nad ziemię 
w gwiazdy i prowadzony przez Bogów patrzył na małą planetę, drugim 
manewrem jest odłączenie od wszystkiego — wymaga to treningu i stałego 
umysłu, jeżeli chodzi o defekty umysłu i ciała, nasze umysły są przytwier- 
dzone do Jaźni-gwiazdy jako współrzędna i punkt odniesienia, poprzez 
świadomość, z błędami i wadami umysłu i ciała, które są wzięte pod ko- 
mendę na tyle, na ile ciało i umysł pozwalają. Następnie pozytywna próż- 
nia jako treść — skąd angażujemy się, deflektujemy fenonemy, działamy, 
wycofujemy się i wchodzimy w stałość. Niezależnie od tego, czy jest to ma- 
newr psychologiczny, magiczny czy ceremonialny, angażujemy się weń 


z całkowitą szczerością i oddaniem w przestrzeni woli, wyobraźni, kon- 
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strukcji, ontycznego przemieszczenia, wielolokacji i wielowymiarowości 
naszego istnienia. 

Podczas grzmotów wydarzeń nie tracimy swojej kompozycji i aktów — 
cóż za wielkie pragnienie aby pokonać, wahać się ale działać — angażuje- 
my się wielkością, gdy czujemy szok i zmrożenie — nie idziemy dalej, wyco- 
fanie jest dla człowieka, który nie czuje w sobie wyższej natury. 

Jeżeli umysł jest mieczem, ale jest wrzucony w bagno, zaczyna się topić 
pomimo swych właściwości. Jakości przedmiotu są bezużyteczne w takich 
okolicznościach — zaczyna rdzewieć, zachowuje swoje właściwości, tylko je- 
żeli jest wprawnie użyty i stale ostrzony. 

Podniecenie i agitacja rujnuje koncentrację i kompozycję, należy ich 


unikać za wszelką cenę! 


Znajdujemy harmonijne poruszenie, które jest zwinne w stałości, a wraz 
ze zmianą jest środkową pozycją. 

Stan głębokiej koncentracji następuje, gdy zrzucane jest ciało i umysł, 
nie czujemy ani ciała, ani umysłu. 

Tańczymy gdy muzyka gra, zatrzymujemy się, kiedy się zatrzymuje, 
wszystko w kompletnym zanurzeniu w tańcu. Co jest wyuczone, ma ekspre- 
sje w puentach i zatrzymaniu. Jakość tańca zależy od ciągłości dynamiki 
i gracji w zmianach ponad sumę wszystkich ruchów, w zwinnej adaptacji 
do sytuacji gdy płyną wydarzenia, jeżeli na chwilę się zawahamy, przewraca- 
my się lub chwiejemy, poruszamy się z czasem, zatrzymujemy się w zmia- 


MAZ AR | 
nach, pociągnięci w rzekę fenomenów i wydarzeń. 
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Jak rozróżnić to od personalnych impulsów i instynktów? Poprzez kom- 
pletną szczerość wszystkich ruchów w momentach, których pływ idzie przez 
całość istnienia — co jest sprawą mistycyzmu, spontaniczności, przejrzysto- 
ści, wolności, prawdziwego impulsu, prawdziwego odczucia, które poja- 
wia się w świecie idei, to jest Niebios. Płyną one przez mężczyznę i kobietę, 
która służy jako wehikuł dla transformacji siebie i świata, zdejmując maskę 
naprzeciwko świata, jej umysł staje się jasny i przejrzysty. Bowiem żaden za- 
fałszowany obraz siebie ani defensywa, przywołana iluzja albo urojenia o nas 
i o świecie nie pozwolą głębi idei i żródeł przemówić przez siebie. 

Kusząca droga posuwania się naprzód, spełniania pragnień i fałszywego 
obycia i ogłady, lub konkurencji może nas wciągnąć w złe prądy, czasami je- 
steśmy w nie wepchnięci przez okoliczności i musimy reagować, tracąc nie- 
winność w trakcie. Doświadczenie ujarzmione w ten sposób wspiera nas, 
gdy skorygujemy się potem, mądra jest wytrwałość w wewnętrznej prawdzie 
i niewinności, która porusza nas, jak długo jest to możliwe — trudno wtedy 
o błąd. 

Tragedia lojalności i niezależności. Jeżeli jesteśmy prawdziwie lojalni, 
trwamy i upadamy z naszym mistrzem lub mistrzynią, albo mądrze zapo- 
biegamy ich upadkowi, jeżeli złamiemy obietnicę, otwarta przestrzeń jest 
zatruta, a wolność zdobyta w ten sposób zaczerniona. Kiedy jesteśmy nie- 
zależni, rzadko wchodzimy w relacje lojalnościowe, ponieważ kompromito- 
wałoby to naszą wolność. Lojalność jest wysoko ceniona w złotych czasach, 
w czasach upadku jest to zwykły oportunizm i poszukiwanie własnego zy- 
sku. 

Nie ucinamy kwiatu lotosu z jeziora własnego serca, ale działamy aby je 
odżywiać wewnątrz naszej natury, innymi słowy, jeżeli naturalne stanowisko 
współpojawia się z wewnętrznymi okolicznościami, rozwijamy spokój. Wtedy 
kwiaty lotosu rozkwitają same z siebie. Kiedy początkujący siada do medyta- 
cji i nie widzi rezultatów, staje się rozsierdzony i niecierpliwy, ale zmusza się 
do siedzenia bez zrozumienia, w ten sposób pojawia się tylko znużenie. Jeżeli 
natomiast siedzi jak niemowlę i scala się z nauczaniem, koncentruje i przygo” 
towuje swój wewnętrzny umysł, powoli zaokrągla i kompletuje siebie, za- 


przęgając wszystko do pracy. 
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Czas biegnie szybko dla ludzi. Nasz umysł zmienia się szybciej niż ciało. 
Ludzki włos rośnie 1,25 em w ciągu miesiąca, jak wiele myśli pomyśleliśmy 
dzisiaj, nawet cichych? Drzewa myslą wolno, ich rozważania są głębokie. Las 
jest wieczny, mierzony standardami człowieka. Gdy próbujemy myśleć 
jak drzewo, nasze myśli nabierają głębi, w onirycznym, wolnym śnie. Korze- 
nie są silne, gałęzie powolnie wstępują w górę; liście drzewa są podobne 
do jego myśli. W jednym momencie następuje przebłysk, odłączenie od głę- 
bokiej medytacji, która trwa dwie pory roku. Zmiana zdania u drzewa trwa 
miesiące, wtedy zbiera nowe myśli, aby je rozważać — lecz zawsze w zgodzie, 
proporcji i harmonii z jego naturą. Nie jest uparte ani zdeterminowane, 
po prostu daje ujście ekspresji jego esencji. Na jesieni zrzuca swoje myśli, za- 
trzymuje poznanie, jakby w pozytywnej głębokiej próżni wycofuje swoje 
myśli do siebie, choć zbiera siłę trzymając wewnętrzną prawdę, która ciągle 
doprowadza do jego odnowy. Może dlatego oś Drzewa Świata jest porówna- 
na do drzewa, to są głębokie myśli, które zmieniają się w zależności od se- 
kwencji, powtarzalne prawa. Kiedy tłumaczymy, interpretujemy język lasu 
jest w tym nie tylko mądrość, ale też cisza nieprzekazywalna na ludzkie języ- 
ki. Bogowie myślą w podobny sposób, bez słów, bez ludzkiego głosu, są ide- 
ami, które zrastają się z powolnym bezczasowym podmiotem ich działania, 
powstając w wielkich, wspaniałych rzeczach, zgodnie z pięknem, propotcją, 
prawdą. Powolne decyzje z penetrującym wglądem, są największymi, spon- 
taniczne, które szybko powstają z tego samego źródła, są jak wir, który poja” 
wia się na oceanie istnienia. Wszystko inne wydaje się zbytnią surowością, 


złą oceną, trywialnością, frywolnością małego ptactwa, które jednak też ma 
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swoje miejsce. Wielki Sokół wzlatuje nad wszystkim, z długimi, wielkimi 
myślami zabiera małe ptactwo i obejmuje je. Jest to wielkie rozważanie tego, 
co jest poniżej. 

Wyctrwałość w umyśle — cóż za wyjątkowa cecha! Wytrwałość w czasie — 
jakaż wielkość! 

Wytrwałość nie załamuje się z braku motywacji, cały czas dąży do no- 
wych przedsięwzięć, załamuje się to, czemu brakuje uwagi i wytrwałości 
do pracy. 

Otoczeni przez niebezpieczeństwo, musimy być dla siebie pionierami, 
gdy nie polegamy na nikim innym, jesteśmy jedynymi kartografami naszych 
kroków — w ciszy obserwujmy je i uczmy się. W samotni szybciej dojrzewa- 
my, poprzez błąd i próbę uczymy się ścieżek życia, z wiekiem robimy coraz 
cięższe i głębokie ruchy, będąc pewniejszymi. 

Defensywne zwycięstwo jest to wytrwałość w tym, co jest dobre, naprze- 
ciw opozycji i podążanie za wewnętrzną prawdą, która jest we współbrzmie- 
niu z Niebiosami. 

Bez podejrzeń i oskarżeń, karczujemy podłość z umysłu, jeżeli jesteśmy 


zdradzeni, podtrzymujemy kurs i płyniemy dalej. 


Poczucie wspólnoty wzmacnia więzi, wspiera ludzi, którzy są od siebie 
odsunięci, im mniej zdrowego afektu w całości, tym łatwiej o konflikt i woj- 
ny, kiedy każdy jest dla siebie i nikogo nie ma dla reszty. 

Poprzez postrzeganie tymczasowości i przechodniości nie stajemy się ich 


więżniami, krocząc ścieżką nieśmiertelnych odzyskujemy wzrok z góry, za- 
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trzymani przez tymczasowe ciało, patrzymy w górę ku nieśmiertelnym, wy- 
zwolonym duchom, nic nie jest stracone, Wielkie Istnienie zakłada maski, 
które jako formy powracają do zasobów form, lecz Wielkie Istnienie nie tra- 
ci nic z siebie, jedynie wypożycza swoją esencję, która do niego wraca. 

Mając na względzie końce, przechodniość i śmierć, jakże możemy prze- 
żyć życie bezmyślnie, czy kłótnie o małe rzeczy nie przeszkadzają nam w ży- 
ciu? 

Każda aranżacja ma swój wzorzec, postrzeganie społecznych, politycz- 
nych wzorców i układanie ich, aby poprawić lub pociągnąć ku mądrym roz- 
wiązaniom, jest sprawą, do której zdolny jest tylko mąż stanu albo mistrz. 

Nawet będąc osobą o niskim, nieznaczącym statusie, możemy osiągnąć 
cos naszą naturą i jaśnieć nią do wewnątrz, im głębiej jest rozwinięta, tym 
większy jej zewnętrzny blask. 

W rzeczy samej, czasem jednooki mężczyzna widzi więcej wewnętrz- 
nym wzrokiem niż ci z parą zdrowych oczu, którzy niemniej jednak są za- 
slepieni. 

Gdy tylko widma i surogaty pozostają, zewnętrzne decorum nie ma tre- 
ści, rytuał nie ma celu, ludzie żyją jako swoje powłoki, iluzje, które angażują, 


wrastają w nich coraz bardziej. 


Znajomość losów i czasu przynosi smutek do serca tych, którzy posiada- 
ją wzrok, gdy inni świętują, jednak nie jest to jedynie ciężki gorzki smutek, 
ale ojcowski smutek przewidywania, podobny temu rodziców, którzy widzą 


jak ich dzieci opuszczają gniazdo. 
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Jak taniec gwiazd w jednogłosie, człowiek, który przewodzi, ma jasny 
i radosny cel, ci, których serca są uderzone zgorzknieniem nie powinni brać 
na siebie tego typu przywództwa. 

Czekamy na ciche wycofanie z czasów poprzez siłę wewnętrzną niebiań- 
skie rozpoznanie. Bezsilni, bez ręki, zanurzamy się w świecie Niebios, 


a świat Niebios zanurza się w nas. 


Wątki z Niebios są stale wplatane przez narracje. Przykładem może 
być „Hymn o Perle” Tomasza Judasza (Judasz po aramejsku znaczy — 
brat), czy Epos o Gilgameszu, gdzie syn i córka Niebios odwiedzają dziw- 
ne ziemie, zapominając o swoim pochodzeniu, lecz gdy zostają odarci 
z wszystkiego, tracąc wszystko, raz jeszcze uczestniczą w Mocy Niebios ich 
przodków. Są oddzieleni w wertykalny i transcendentalny sposób, hory- 
zontalnie to czas wędrówek po nieznanym, niebezpiecznym i dziwnym te- 
atrze ziemskim, czy są to geograficzne, duchowe, czy psychologiczne eska- 
pady. 

W Mongolii istnieje tradycja pozostawienia kamienia na górce innych 
kamieni, reprezentuje on żale i znoje, zmęczenie i strachy, które zostają za- 
klęte w kamień i zostawione za nami, tak aby wędrówka mogła być konty- 
nuowana. 

Rozwaga i ostrożność, rezerwa chroni przed złem niepotrzebnych plotek 
i gadaniny innych. 

Można być w domu, lecz postrzeganym jak wędrowiec i obcy, w tej sytu- 


acji jesteśmy więźniami okoliczności, albo konieczności. 
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Jeżeli sądy i kary nie są szybkie i mądre, działają ku degeneracji sprawie- 
dliwości, karanego i w rezultacie — społeczeństwa, które polega na tego typu 
regulacjach. 

O 

Co jest dziwne, jednak wydaje się standardowym zachowaniem, mali lu- 
dzie często wyśmiewają innego, którego się boją, aby okiełznać swój strach, 
wkrótce odważą się go otoczyć i skatować, w podobny sposób działało polo- 
wanie na wiedźmy. 

Nie należy mieszać się w sprawy obcych na innym terytorium, nie będąc 


autochtonem. 


Radość reprezentuje wewnętrzną zgodę harmonii w proporcji, silnym 
wiązaniu w pokonywaniu przeszkód, bez zamartwiania się ani chwiejności. 
Jest to stan wewnętrznej radości, która rozwiązuje się poprzez rezolutną ła- 
godność. W pilnowaniu pryncypiów, ale otwarci na innych w mądrym 
i skomponowanym spokoju, bez służalczości, ale w dobrym, dobrze zrówno- 
ważonym i pokornym stonowaniu. 

Trwałość i determinacja w regulowaniu swoich spraw, własnej natury 
i charakteru w środowisku zmiennych wydarzeń. 

We właściwym kursie zdarzeń serca są wygrane w przyjaznej zgodzie, za- 
straszanie jest używane rzadko, ponieważ pozostawia piętno na sercach in- 
nych, prowokuje zemstę i złą wolę, albo ostrzy żądła w tych, którzy są zła- 
mani przez zastraszenie. 

Natury dzielą się na silne, które nie mogą być niczym zastraszone i moż- 


na z nimi wejść we współpracę tylko poprzez zgodę, wytrwałe natury, które 
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mogą być zastraszone tylko tymczasowo, a potem powracają do szczerych 
i wolnych warunków, oraz słabe natury, które upadają pod zastraszeniem 
i choć z początku protestują, dołączają do tych, którzy ich zastraszali, 
ale szukają zemsty poprzez plotki i działają w cichej niechęci do tych, którzy 
ich złamali, czekając na ich słabość. Nigdy nie łam silnej, dystyngowanej na- 
tury lwów, uderzą w ciebie gdy zaleczą rany, zaprzęgając wątki wydarzeń 
pod swój ton. Nigdy nie łam godności węża, poczeka zbierając jad dopóki 
nie stanie się śmiertelny, a następnie opluje nim ofiarę. Nie łam godności 
wilka, gdy zbierze się kohorta, zaatakuje, będzie miał siłę niedźwiedzia 
gdy zostanie przyparty do muru. 

Wzajemna inspiracja jest najsilniejsza, gdy dwa źródła ciągle wymienia- 
ją się w kordialnym szacunku, łączą siły aby wybijać się nawzajem w kultu- 
ralnej konwersacji. Samoedukacja jest jednostronna, wody wiedzy mogą 
stać się zabagnione i stajemy się wyznawcą jednej wizji. Wkrótce odłącza- 
my się od reszty i nie możemy zapoznać się z perspektywą innej osoby. Tylko 
mistrzowie wysokiej jakości, po właściwym treningu mogą się oddzielić 
i rozwinąć w ciszy i samotni — wtedy konsultują się z Niebiosami poprzez 
swoje rozeznanie i rozróżniającą inteligencję. Godną polecenia jest wymiana 
zdań i wchodzenie w buty innej osoby, aby penetrować ukryte myśli innego, 
złapać lużne wątki i pociągnąć je ku lepszemu, jeżeli mamy wystarczająco 


dużo mądrości i umiejętności w obcowaniu z ludźmi. 


Metafora chóru, w którym klucz i melodia jest ustalona przez całość — to- 
piąc niezgodne głosy lub wpływając na nie ku lepszemu — tu indywidual- 
ne osoby oferują głos solowy, aby rezonować z harmonią całości, jest 

to sposób ewidentnie stosowny na zebraniu, ale także relacji między prze- 
szłością a teraźniejszością. Wspólna kultura, naprzeciw której poeta, 

na przykład, definiuje siebie kładąc limity, które są w wolny sposób apro- 
bowane i poszukują utrwalenia w jego pracy. W ten sposób partnerstwo 

w dialogu ma wzajemny stosunek poprzez umiarkowane powstrzymanie, 

z jednej strony zachęca i nagradza je, z drugiej jest zarządzane i utrwalone 





przezeń. Zarówno partnerstwo, jak i osoba są zgodnie obsłużone. 
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Chcieć tego, co okolicznościowo posiadamy i niczego więcej, być 
bez zachcianek, nieporuszonym przez to, co lubimy i to, czego nie lubimy, 
jest głęboką radością. Pieśń biednego mężczyzny nie jest jedynie dla niego 
samego, jeżeli przyjmiemy jego zrozumienie — o cóż więcej prosić. Bieda 
nie jest wywyższona, ale należy sobie z nią poradzić, jeden mistrz, zgodnie 
z tym co pisał Czuang Tzu — po otrzymaniu posady na imperialnym dwo- 
rze, powiedział: „Pani bieda porzuciła mnie” — ze smutkiem, jak gdyby 
stracił najbardziej lojalną z dam, pocieszającą go w wewnętrznej radości 
nawet w czasach niesnasek. 

Nie poszukuj afiliacji aby roztrwonić się w niskich przyjemnościach, 
które rozpływają się tak szybko, jak stanowią powód do żalu, odchodzą 
na wietrze. Wysokie przyjemności estetycznego umysłu wzbogacają jego na- 
turę. Uczmy się brać przyjemność z zaokrąglania swoich natur i dążenia 
do ekscelencji, jednak nie dla samych siebie. Buddyści pisali, że jeden jest 


spętany złotym łańcuchem cnót, drugi żelaznym łańcuchem wad. 


Vincula non attingunt rationem, intellectum et mentem, nisi quae iocun- 
da sunt, bona et vera, nempe perfectiva. 
Omnis enim falsitas, ignorantia, improbitas et iniustitia sunt extra ratio- 


nem, intellectum et mentem, non in ratione, intellectu et mente. 


Nie zdobywaj rozumu, intelektu i myślenia na rzecz tych spraw, które 
nie są piękne, godne, prawdziwe i dobre, dla nieperfekcyjnych spraw, każ- 
dy fałsz, ignorancja i niesprawiedliwość jest niezgodna z wyobrażeniem in- 





telektu, pamięci, rozsądku, inteligencji i myślenia. 
— Giordano Bruno, Theses De Magia, LIV 


Po tym, jak sięgniemy po wewnętrzny stan wyrafinowania i samopo- 


święcenia, niskie i wulgarne rzeczy mogą nas nękać, ale nie trzymają nas ja- 
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ko więźniów — nie są pogardzane, ale niepociągające. Rozpoznajemy tego 
typu ciągoty w innych, ale nie gardzimy nimi, lecz rozumiemy ich poprzez 
naszą jakość, inaczej zamieniamy się w snobów z zewnętrznym wyrafinowa- 
niem, ale bez prawdziwej esencji i połączenia z resztą. 

Pusty w środku — świat oferuje tak dużo rozproszeń i odciągnięć. 
Kompletny i pełen treści — wszystko jest znalezione w środku. Nie szuka- 
my rozproszeń z dala od skoncentrowanych zaangażowań. Rozproszenia są 
powiązane z przywiązaniem — tracąc na zewnątrz, przeżywamy wewnętrz- 
ną katastrofę i żałość. Odłączenie jest drogą wieszcza, przestrzenny, szero- 
ki, inkluzywny umysł poszukuje swej gwiazdy. Myśli jako sokoły przybywa- 
ją do sokolnika jako jego niebiańscy towarzysze. 

Przejrzystość i szczerość są preferowane, ale nie kompletna otwartość; 
gdy dezintegrujące, zdegenerowane elementy są rozpoznane, należy zacho- 
wać ostrożne, uważne stanowisko. Przemyślane i poznane niebezpieczeń- 
stwo nie ma wpływu gdy ustanowi się w relacji władzy do nas, można mu 
przeciwdziałać, jeżeli nie można kompletnie go skontrować — działamy 
nad zmniejszeniem jego wpływu i władzy nad nami. 

Tracąc kierunek w życiu i tracąc się na rzecz nieumiarkowanego, de- 
strukcyjnego życia oddajemy się jako zabawka losów, fortun i nieszczęść. Tu- 
taj jesteśmy zmieceni w żal, tu w szczęście, jak flaga na wietrze, lalka losów 


niezdolna do komenderowania sobą. 


W zapraszaniu Niebios na ziemię, przygotowywaniu interpretacji, pyta” 


niu Bóstw, używani są liczni kapłani i magowie. Gdy znalezione są korzenie 
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spraw, znalezione są remedia i antidota. Kapłani rozpoznają przyczyny zła, 
magowie zajmują się jego usuwaniem. 
Powściągliwość i wolna inwestygacja przyczyny zgnicia przedłuża proces 


ż z 6 . iż 
1 pomaga oponentowi SIĘ pr ZEOT ganizowac. 


Ciągła praca łagodności oczyszcza zatory w witalnych impulsach ludzi, 
kiedy podczas tego typu zatorów pojawia się frustracja albo zmęczenie, po- 
przez próbę zwalczania przeszkody jedynie dokładamy oliwy do ognia. Cza- 
sem lepiej uspokoić się w łagodności i pozwolić aby zator usunął się poprzez 
stałość, albo angażować się w zrównoważone przeciwśrodki, nie pozostawia- 
jąc sytuacji samej sobie, ale z wytrwałością i lekkością oczyszczać drogę. Za- 
mulona rzeka jest odświeżona przez strumień świeżej wody, która poja” 
wia się na wiosnę, wszystko jest widziane w jasnym świetle. 

Religijne powiązania, które są transcendentne, wiążą wewnątrz i po- 
nad społecznościami. Festiwale i ceremonie, celebracje i upamiętnienia 
wzmacniają więzi i afekt między ludźmi, światem i Kreatywnymi Niebio- 
sami. 

Ludzie są wzięci indywidualnym zachwytem, szczerymi ofiarami i reli- 
gijnymi próbami powiązanymi z realizacjami przestrzenności, terroru 
i piękna — nikogo nie można do tego zmuszać — jest to kwestia osobistego 
przeżycia wewnętrznych okoliczności, dlatego ciężko jest wzniecić w lu- 
dziach tego typu odczucia — szczerość jest indywidualną maską, tradycje są 
jedynie upamiętniającymi więzami — są powtórzeniem, rzeczywiste odczu- 


cia są do odnalezienia wewnątrz. 
ą ą 
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Niezgoda, lub nieporozumienia wzrastające jedno na drugim prowadzą 
do konfliktu, kakofonii, podejrzeń, najwięksi z przyjaciół są oddzieleni, 
nie wiedząc, co się stało, każdy z przekonaniem o własnej racji, każdy 
z przekonaniem o byciu zdradzonym — kiedy sprawy nie mogą być perfek- 
cyjnie sprzężone we współbrzmieniu, wtedy należy pracować nad upartością 
innego poprzez otwartą prezentację swojej intencji, poświęcenie siebie 
dla innego. 

Gdy pojawiają się oznaki mizantropii w alienacji, wymaga się wielkiej 
dyscypliny i siły aby ją pokonać, należy angażować się w dobre myśli, czyny 
i słowa, a także szukać dobrych kompanów, kompanek. 

Nie oceniając losów, pomyślmy o zmarłych, którzy żyli przez wiele for- 
tun i nieszczęść, jednak złączyła ich rodzina grobu, jeżeli będziemy w ma- 
łostkowy sposób osądliwi ku żywym, zawężamy naszą perspektywę obser- 
wacji — nie wiedząc nic o ludziach. Czczenie przodków zacieśniało więzy 
między żyjącymi a zmarłymi. 

Samopoświęcenie pod jarzmem jest jednym z największych czynów, ja- 
kich duch-geniusz ludzki może dokonać. 

Poświęcenie tożsamości grupowej i poczucia przynależności przez poko- 
nanie siebie nie powinno zamienić się w pogardę wobec grupy ale szeroki, 
subtelny, otwarty umysł względem innych. Jeżeli jesteśmy poza faktorialny- 
mi interesami konkretnej grupy, staramy się objąć umysłem dobro wielości. 

Sza! Idea, która jest transcendentna, rozwiązuje konflikt, wywyższa, 
naprawia, zszywa i nagradza, lecąc w Niebiosa jak sokół, inspirując to, kto 
poniżej. Tak jak idea Bóstw czy Bogiń miesza się z podmiotem ich myśli — 
czynu, impresje tego co składa ofiarę, wyroczni, maga, kapłana, kapłanki 
działają poprzez czyste, wielkie idee, wtedy człowiek jest na moment po- 
dobny Bogom, jego idea skierowana ku niebiosom i światu miesza się 
z podmiotem kontemplacji myśli Bóstw, obiekt kontemplacji maga mie- 
sza się z podmiotem kontemplacji Bóstwa, stają się zapieczętowane, a za- 


tem wzajemnie wywierają na sobie wrażenie. 
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Co jest silnie ograniczone w jednym miejscu, rosnie gdzie indziej. Jeżeli 
wzrost jest mądry i ukierunkowany, prowadzi do wspaniałych efektów 
w charakterze. Podobnie do mentalnej jogi czy medytacji, dyscyplinowanie 
umysłu służy temu, by go wzmocnić, aby stał się bardziej uważny, percep- 
tywny i inteligentny. 

Limitacja, która zamienia się w rygor, jest sztywnym przywiązaniem, 
kurczenie i rozkurczanie więzów to sposób kształtowania natury, aby nadać 
jej kierunek komendy nad sobą, w ten sposób poleruje się natury ludzkie. 

Cnoty są rozumiane w świetle rozsądku, są zatem rozsądne w świetle 
całości, wady i przywary są nieracjonalne w świetle rozwiązania przyczyno- 
wości intelektem, a zatem są efektem przyćmienia urojeniem i ignorancją. 
Kiedy rozsądek jest powiązany z Intelektem, polujemy na Boskość i od- 
zwierciedlenia żywych idei w sobie. Kiedy ustalamy proporcje i zawartość, 
mapy wewnętrznych i zewnętrznych granic tego co światowe, ludzkie i Bo- 
skie, to w ten sposób odmierzamy wszystko w harmonii, kontemplując 
strukturę współpołączeń i przyczynowości które wcielamy, widząc esencję 
wewnątrz i na zewnątrz. 

Nieskończone możliwości niszczą człowieka, nadmierne pasje i przywią- 
zania pożerają go aż do zniszczenia siebie, gdy znajduje się na dnie życia, 
próbuje się pokonać i ustawić ponad nimi, aby więcej nie dać sobą szargać. 
Podobnie, człowiek nie jest nieskończony, ma formę i naturę pół zwierzęcą, 
a wpół aspirującą do wyższych światów. Ciała i umysły mają swój limit 
gdy są eksponowane wobec chaosu poza porządkiem. Niemądrze jest stać się 


podmiotem nadmiaru, po jakims czasie przy realizacji następuje korekta, 
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inaczej możemy się zniszczyć i zginąć. Ci, którzy żyją w chaosie stają się sza- 
leni, gdy w rzeczy samej zetkną się z chaotycznymi siłami, jak tylko otrzeż- 
wieją, ustalają odpowiedzialnie granice dla swojej aktywności, tworząc sobie 
fundamenty porządku. 

Jeżeli jesteśmy bez obowiązków, można wtedy ocenić — gdzie można się 
przydać, jakie umiejętności i talenty posiadamy — w ten sposób obowiązki 
są wyhartowane przez nas samych, nadając nam sens i znaczenie życiu, ina- 
czej możemy znaleźć się w stagnacji, chowając się przed zmianami. Branie 
efektywnej akcji w swoją sferę działania jest ważne, pionierzy wykazują się 
tego typu odwagą, ludzie siły, tonu i kierunku stale poszukują celów i obo- 
wiązków, nikt nie musi ich pytać, prosić, ani zmuszać aby działali w obrębie 
swoich zadan. 

Jak młoda roślina jest eksponowana na silne promienie słoneczne pod- 
czas suszy, podobnie bywa w życiu — trudności wydają się nie do pokonania, 
jednak trzeba zebrać siłę aby wzrosnąć we właściwym czasie, inaczej zosta- 
niemy rozpieszczeni, zbyt przyzwyczajeni, bez pierwotnej siły przebicia, zni- 
kając bez uznania, albo dając sobie umrzeć bez życia. 

Jeżeli stracimy możliwość rezolutnego, strategicznego działania, z ja- 
kichkolwiek powodów, zewnętrznych bądź wewnętrznych, rozpoznanych al- 
bo nieuświadomionych, nie powinniśmy lamentować. Można stracić strate- 
giczny ruch, ale wtedy skoncentrujmy się na tym, co jeszcze można osiągnąć, 
pnąc się dalej na liniach życia, inaczej rozpaczamy nad utraconym momen- 
tem w stagnacji umysłu „co gdyby”. Życie ma swoje własne prawa, należy je 
ułożyć do pełna, podobnie jak jezioro, które wytycza granicę wody, ale po- 
mimo to jest pełne. 

Koło karmy zostało obrócone, niech każda wina będzie wygnana w przy- 
wiązanie do własnego jestestwa, szukanie winy czy braków w świecie oznacza, 
że ustanowiliśmy się w złej relacji w stosunku do instancji wydarzeń i powin- 
nismy zmienić perspektywę — podobnie — szukanie winy w innych releguje 
komendę nad sobą, każde działanie przeciwko nam może spowodować mysl: 
„Gdybyśmy nie istnieli w sieci przyczynowości, czy takie wydarzenia by się 
nam przytrafiły?” Nie znaczy to, że nienawidzimy naszej egzystencji, ale ak- 
ceptujemy ją jako całość, z wolą aby ciosać w sobie odwagę w odniesieniu 
do światowych wydarzeń, poprawiając nieszczęście, pokonując je i patrząc 


ku Kreatywnym Niebiosom i w środek własnej Jaźni. 
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Wymagaj od siebie, nie wymagaj od innych zbyt wiele, w ten sposób 
nie pojawiają się rozczarowania. Nie polegaj na innych zbyt mocno, buduj 
swoją odporność i kierunek, jeżeli przyjaciele, na których polegałeś, opuścili 
cię, powinieneś polegać na swoim umyśle i mięśniach, podobnie mów sobie: 
„Jeżeli polegam na innych w swoich własnych bitwach, moja rezolucja i wła- 
sne mięśnie wiotczeją”. Bierz przyjaciół za dobrą monetę, ale nie kładź 
na nich ciężarów. Gdy przychodzi do twojej niezależności, wszystko 
co masz, nosisz ze sobą, ludzie odchodzą i przychodzą jak miraże, w ich ży- 
ciach też jesteś jedynie mirażem. Lepiej być zapamiętanym w Niebiosach 
gdy jestesmy w samotni, aniżeli złapani między ludzi, poruszani ich szczę- 
ściem i nieszczęściem, lepiej odzyskać niebiańską pamięć, aniżeli postawić 
monolit sławy na Ziemi. Zmarli chcą być zapamiętani, żyją pamięcią, milio- 
ny świateł w podziemiu płoną, gdy pamiętamy tych wielkich i małych, któ- 
rzy odeszli, to pamięć ludzkiej rasy. 

To, co jest wolne z natury, nie jest szczęśliwe pod jarzmem limitacji, 
która odmawia mu wolności i łamie naturę. 

Bezwzględne metody ograniczenia powinny być używane na sobie tylko 
gdy rozpoznajemy poważne transgresje naszych zasad, niezależnie od tego, 
czy jesteśmy pod zewnętrznym, czy wewnętrznym wpływem. Należy jednak 
uważać, aby bezwzględność nie zamieniła się w krwawą nienawiść, albo 
okrucieństwo bez granic. Prawo Drakona w Grecji przewidywało legalne lu- 
dobójstwo, ale nigdy nie było użyte, jako martwe prawo było strasznym na- 


pomnieniem. 
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Wewnętrzna prawda jest stanem właściwego, naturalnego, przejrzystego, 
szczerego i silnego współbrzmienia z Niebiosami wewnątrz nas, jest kamie- 
niem filozoficznym. Nie jest ani przekonaniem, ani pewnością, choć może 
przyoblec się w takie formy. Nie jest ani opinią, ani myślą, choć może się ta- 
ką wydawać. Nie jest ani wierzeniem, ani światopoglądem, choć może się 
w ten sposób manifestować. Żadne z tych wartości jej nie definiują, mogą 
emanować ją fałszywie lub prawdziwie, nadal będąc zbyt mało reprezenta- 
tywne aby ukazać wewnętrzny geniusz prawdy, jest to złoto, które wzmacnia 
wszystkie przedsięwzięcia na mocy Niebios i rozwija się jak wątek, nić. Kie- 
dy umysł jest zdeformowany, a serce cierpi — wewnętrzna prawda woła 
ze środka Jazni i z Niebios, jest napominana z domeny Kreatywnego. 

Silne osobowości mogą penetrować światopoglądy i natury innych, 
nie są zranione, ani wzruszone przez to, mogą pozwolić, aby psyche innych 
działała na nich intruzyjnie bez degeneracji ani poruszenia w ich naturach, 
gdy inni stoją przed nimi nago i mogą być zrozumieni, wątki ich psyche są 
uwiązane w całości i pokierowane ku większym rzeczom i wglądowi. 

Natura i geniusz-duch nie mogą być skopiowane, powtórzone, sklono- 
wane, pochodzą one z najgłębszych instynktów Jażni. 

Gdy nasze słowa sięgają Niebios, czyż komenderowanie ciszą nie jest 
lepsze od zgniłej mowy, nawet gdybyśmy mieli głos, co jest słyszany w wielu 
światach, czyż nie lepiej być w ciszy nawet podczas męki, czyż nie lepiej — 
gdy jest się zmuszonym — mówić mądrze, jakże gorzej jest stracić cały sens 
i mówić brudem, żyjąc w obłędzie i obsesjach, co korumpuje i niszczy nasze 
natury? 

Oko odzwierciedla gwiazdy, planety i księżyc, mocarne Słońce, w akcie 
hipostazy i wywyższenia są to Kreatywne Niebiosa, Boskie Pierwiastki, hi- 
postaza naszej Jaźni i wewnętrznej Prawdy ku nim odnajduje się w kierun- 


kach domostw Boskich źródeł istnienia i życia. 
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Podobnie do siły odśrodkowej, gdy silny jest w dominancie, wszystko 
kręci się wokół, gdy jednak to, co kręci się wokół staje w dominancie, kon- 
centryczna siła mocnego traci swoją intensywność na rzecz małego. 

Wielka natura jest zdolna do trzymania głowy nisko gdy jest to koniecz- 
ne, stosując tę metodę w przedsięwzięciach poprzez małe środki i małe kro- 
ki, jest to pokora zgodna z czasami. 

Sokół zaniża lot i odnajduje kompanów wśród małego ptactwa. Kontem- 
plując Niebiosa, działamy w prosty, ludzki sposób. Kontemplując sytuację, 
odganiamy zgorzkniałe myśli i pokonujemy je zaangażowaniem w proste 
sprawy. 

Nic w nadmiarze w zwykłych warunkach życia, czasem wyższa natura 
akceptuje małostkowość życia, ale nie powinna zmienić swojej natury ani jej 
przyduszać, powinna pokazywać twarz prostoty w prowadzeniu się z inny- 
mi, esencja jest ukazana tylko Niebiosom. 

Kłopotliwe postępowanie prowadzi do upokorzeń, niszcząc porządek 
hierarchii, jeżeli niżsi naturą aspirują do większych spraw, polerują swoją 
naturę i akceptują pozycję, jeżeli niższe natury próbują prześcignąć wyższe 
siłą, fortelem, nierefleksyjną imitacją, nieszczerym podobieństwem, mogą 
wygrać cos na chwilę, ale następnie są weryfikowane przez szczerą pozycję 
i swoją naturę, czeka ich obnażenie i upokorzenie. 

Zatrute strzały oponenta uderzają z tyłu, knowania nie wychodzą 
na jaw, dopóki nie zjawi się nieszczęście. 


Bycie w odizolowanej wieży, nawet z potrzeby, nie przynosi nic dobrego. 
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Obojętność na szczycie daje narodziny zepsuciu, jeżeli nie ma regenera- 
cyjnej siły, ulega korozji, wszystkie słabe części systemu stają się eksponowa- 
ne i zamieniają się w rany. 

Kontemplacja nad nieszczęściem to przygotowywanie się na wszystko, 
nie oznacza to życia nieszczęściem, ale rzeczywiste zbrojenie. 

Mistrzowskie radzenie sobie z opozycyjnymi pierwiastkami oznacza 
transcendentalną komendę i władzę nad nimi. 

Człowiek wolny od personalnych trwóg wie kiedy działać, a kiedy być 
stałym, nie zna tchórzostwa, bo nie wie co to odwaga — jest jednym 
ze wszystkim, co czyni — przewyższający charakter nie zrzuca obowiązków, 
niższy charakter myśli nad aktem dopiero wtedy, gdy musi być on dokona- 
ny, głupiec działa tylko, gdy się go prosi albo jest do tego zmuszony, mędrzec 
angażuje się w niezależne akty cały czas, degenerat działa w zły sposób, czło- 
wiek wyższych jakości działa cały czas. 

Prawdziwe ceremonie są szczere w prostocie, teurgiczne rytuały są wte” 
dy efektywne, nie potrzeba złożonych ceremonii ani zewnętrznych pokazów 


religijnej, magicznej czy duchowej władzy, aby działać z wyższymi światami. 
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Kiedy poruszamy się zwinnie jak lis, uważni na niebezpieczeństwa, kon- 
frontujemy konieczność w inteligentny sposób, jeżeli czasy są nieprzychylne, 
nawet największe nasze wysiłki mogą rozbić się o pustkę, lecz budujmy złote 
czasy w sobie — jest odpowiedni środek dla odpowiedniego wieku i czasu. 

Każde zaokrąglenie działa przez kombinację dostrzeżonych dualizmów 
poprzez transcendentny element, który widzi całość. 

Jeżeli stracimy hamulce, mądrze jest rozgraniczyć własną akcję poprzez 
zbudowanie nowych ograniczeń, inaczej możemy upaść w degenerację i nie- 
porządek. 

Umiarkowanie jest złotym środkiem, w czasach wielkiego szczęścia jest 


godne, nigdy nie zwraca się ku nadmiarowi. 
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Kruk żerujący na padlinie starożytności, co wtłacza w umarłe tradycje 
własną krew, ożywiając niebiosa z dawna zapomniane, co żyjąc 
świętym Boskim ogniem, niepomne na ludzką ignorancję, działają 
tytaniczne prace za zasłonami z dala od profanów oczu, nie za ludzką 
sprawą, ale na mocarnego wszechświata rzecz. 


Człowiek człowiek, stworzenie niewdzięcznej natury, co wierzy, 

że gwiazdy i galaktyki zostały przyniesione na jego cześć. Pół-małpa, 
pół-bestia, co może wysiłkiem wspiąć się do boskości, lecz poświęcając 
jej słowo, serce, pasje i życie: czcza zgroza i marny cel. 
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